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Edgar Wallace napisał cykl powieści o Sprawiedliwych. Nie wszystkie zostały przetłumaczone na język polski.

- The Four Just Men (pol. Zemsta Sprawiedliwych),

- The Council of Justice (pol. Rada Sprawiedliwych),

- The Just Men of Cordova (pol. Klub Sprawiedliwych),

- The Law of the Four Just Men,

- The Three Just Men (pol. Trzej Sprawiedliwi),

- Again the Three (pol. Dom pod srebrnym trójkątem).




 

 

 

 

 

 

Rozdział I

Firma Oberzohn

 

 


520 funtów rocznie. Do laboratorium chemicznego poszukiwana natychmiast sekretarka. Najchętniej młoda. Wiadomości fachowe 
niekonieczne, natomiast pożądane świadectwo maturalne z egzaminem z fizyki i chemii nie­organicznej (elementarnej). Pierw­szeństwo dla osób, których rodzina pracuje na polu nauki. Oferty początkowo 
tylko pisemne: Skrzynka pocztowa 9754, Daily Megaphone. W razie potrzeby osobistego porozumienia zwrot kosztów podróży z odległości nie większej jak 150 mil mil angielskich (przyp. tłum.) od Londynu.


 


Jakiś przyjaciel przysłał numer gazety, zawierający to ogłoszenie do farmy Heavytree, zakreśliwszy ogłoszenie niebieskim 
ołówkiem.


Mirabella Leicester znalazła gazetę w hallu, wracając od karmienia kur; przy­puszczała, że przysłał ją pośrednik gruntowy 
z Alington, który zwracał jej zazwyczaj uwagę na nadarzające się tanio do nabycia farmy. Mirabella miała wrażenie, że człowiek ten za wszelką cenę chciałby się jej stąd pozbyć i ujrzeć na jej miejscu 
mniej ubogiego właściciela.


Rozpakowała gazetę brudnymi od pracy rękoma i z myślą o pośredniku skierowała uwagę na dział ogłoszeniowy.


Szybko przebiegła oczyma szpaltę dotyczącą posiadłości ziemskich.


Wiele było w rodzaju: Panowie, którzy pragnęliby nabyć niewielką farmę, korzystnie położoną, ale żadne z tych 
ogłoszeń nie za­inte­reso­wało jej szczególnie i zaczęła się już dziwić, dlaczego ten oszczędny człowiek wydał dwa i pół pensa na gazetę i przesyłkę, gdy wzrok jej padł na zakreślone ogłoszenie.


— Wiwat! — zawołała Mirabella, rozchylając czerwone wargi z podniecenia i podziwu.


Ciotka Alma spojrzała zdumiona sponad swojej książki z wycinkami gazet na wbiegającą do pokoju Mirabellę.


— To specjalnie dla mnie! — zawołała dziewczyna uroczyście, wskazując palcem na ogłoszenie. — Jestem młoda – nie mam 
wiadomości fachowych – posiadani maturę – a ojczulek był przecież czymś w świecie naukowym. I, Almo, mieszkamy akurat o sto czterdzieści mil od Londynu!


— Ach, moja droga! — odpowiedziała ciotka Alma, spokojna dama, której chuda i budząca grozę postać była postrachem 
wszystkich handlarzy wędrownych i parobków z farmy, aczkolwiek nigdy łagodniejsza od niej kobieta nie robiła pończoch.


— Czy to nie cudowne, ciociu? To nas wyciągnie z wszystkich kłopotów. Pozostawimy farmę Markowi, przeniesiemy się znowu do 
naszego mieszkanka w Bloomsbury... i będziemy nawet mogły sobie pozwolić pójść raz czy dwa razy na tydzień do teatru...


Alma przeczytała ogłoszenie po raz drugi.


— Warunki wydają się dobre — rzekła ze zwykłą po­wściągli­wością — choć myśl, że ty miałabyś objąć posadę, niezbyt mnie 
zachwyca. Nieboszczyk ojciec twój...


— ...wygnałby mnie zaraz do miasta i zanim noc zapadnie, byłabym już za­angażo­wana — dokończyła Mirabella stanowczo.


Ale Alma nie była tego tak pewna. Londyn był pełen pułapek, a w ciemnych jego uliczkach i zaułkach czyhała bezimienna 
zbrodnia..


— Byłam tam przed trzema laty, gdy owi straszni Czterej Sprawiedliwi Mężowie
uprawiali swój proceder, moja kochana — wyjaśniła, a Mirabella, która bardzo kochała ciotkę, wysłuchała cierpliwie historii opowiadanej po raz nie wiadomo który. — Przerazili cały Londyn. Nie można 
było wyjść w nocy z domu, bo nikt nie był pewien, czy powróci żywy... I pomyśleć, że wypuszczono ich wolno! To przecież po prostu uprawniać przestępstwo.


— Moja droga — brzmiała (niezmienna zresztą) odpowiedź Mirabelli — to wcale nie byli przestępcy. Byli to zamożni ludzie, 
którzy poświęcili życie na to, aby karać tych, których prawo przepuszczało przez swe śliskie palce. Ułaskawiono ich zaś ze względu na zasługi, jakie położyli podczas wojny. Jeden z nich pracował przez 
trzy miesiące w niemieckim urzędzie wojskowym, a zresztą nie było ich w ogóle czterech, tylko trzech. Gdybym tak ja się kiedy z nimi spotkała! Co to muszą być za miłe zuchy!


Kiedy ciotka Alma skrzywiała się, wyglądała bardzo brzydko. Mirabella patrzyła w inną stronę.


— Zresztą nie ma ich już w Londynie — rzekła — będziesz więc mogła spokojnie sypiać po nocach.


— A wąż? — rzekła miss Alma Goddard ponuro.


Jeśli istniała rzecz, o której nie należało wspominać człowiekowi udającemu się do Londynu, to był to wąż.


Sześć milionów ludzi wstawało co dzień z łóżek, rozkładało gazety i szukało wiadomości o wężu. Osiemnaście pism 
codziennych nie omijało ani dnia, aby wytłumaczyć swym czytelnikom, że obawy ich są dziecinne i dowodzą tylko skłonności neura­stenicznych epoki powojennej; w regularnych odstępach zamieszczały też 
szczegółowe artykuły o czarnym wężu mamba, jego zwyczajach i jadowitym zazwyczaj ukąszeniu, a cała armia reporterów zajęta była tą „sprawą”.


Ta czarna mamba, najjadowitszy z wężów afrykańskich, uciekła pewnej mglistej nocy marcowej z ogrodu zoo­logicznego. I 
właściwie cała sprawa powinna by się zakończyć trzy­wierszową wzmianką, gdyby za tą trzy­wierszową wzmianką nastąpiła nazajutrz druga trzy­wierszowa wzmianka, że wąż został znaleziony martwy na 
zmarzłej ziemi – gdyż mamba nie może żyć w temperaturze niższej niż 75° Fahrenheita. 75° Fahrenheita = 24º Celsjusza Ale ta druga wzmianka nie ukazała się nigdy. Drugiego kwietnia policjant znalazł przy drzwiach pewnego domu na 
Orme Place jakiegoś skulonego człowieka. Okazało się, że był to znany i na pozór zamożny makler giełdowy Emmett. Człowiek ten nie żył. Na jego nabrzmiałej twarzy znajdowały się dwie maleńkie ranki nie 
większe niż dwa punkciki. A powaga naukowa, zapytana o zdanie, wyjaśniła, że makler umarł od ukąszeniu węża i to węża bardzo jadowitego. Noc była mroźna, makler udał się był – bez towarzystwa – do 
teatru. Szofer jego zeznał, że opuścił swego pana w najlepszym zdrowiu na progu domu. Klucz, który znaleziono w ręce zmarłego, wskazywał, że został on ukąszony, zanim jeszcze auto odjechało. Kiedy 
zbadano jego stan majątkowy, okazało się, że człowiek ten był bez­nadziejnie nie­wypłacalny. Olbrzymie sumy, jakie podjął ze swego banku, znikły bez śladu.


Zaledwie Londyn ochłonął po tym wzburzającym zdarzeniu, gdy wąż po raz wtóry dał się we znaki. Tym razem stało się to na 
ulicy i dosięgło ofiary z niższych sfer, ale o przeszłości bynajmniej nie bez skazy: byłego więźnia, niejakiego Sirka, obecnie bez dachu i bez środków do życia. Dozorca ogrodowy w Hyde Parku ujrzał 
go, jak padał w pobliżu posągu Achillesa. Zanim dozorca podbiegł, włóczęga nie żył. Węża ani śladu. W bez­pośrednim sąsiedztwie zmarłego nie było nikogo. Tym razem wąż pozostawił swój ślad na 
przegubie ręki ofiary – dwie maleńkie ranki tuż koło siebie.


W miesiąc później padła trzecia ofiara, urzędnik Banku Angielskiego, człowiek poważany powszechnie. Widziano go jak padł w 
kolejce podziemnej. Kiedy go zawieziono do szpitala, okazało się, ze zmarł w drodze – znowu wskutek ukąszenia węża.


Wąż stał się więc postrachem Londynu, a jego nie­samo­wita sława dotarła nawet do farmy Heavytree.


— Blaga! — zawołała Mirabella, ale mimo to przeniknął ją dreszcz. — Spodziewam się, Almo, że nie prze­chowujesz tych 
nie­prawdo­podobnych historii w swojej książce z wycinkami?


— Ależ to historie z życia — odparła Alma poważnie. — Kiedy chcesz objąć posadę? — dodała, a Mirabella się roześmiała.


— Natychmiast – muszę tylko pierw postarać się, aby mnie za­angażo­wano. — Mirabella była osobą praktyczną. — Na pakowanie 
rzeczy masz jeszcze czas!


W godzinę później spotkała listonosza wiejskiego i oddała mu list.


Oznaczało to początek przygody, która miała ogarnąć wiele żywotów ludzkich, doprowadzić Trzech Sprawied­liwych na 
skraj rozwiązania ich organizacji, a pewnego dnia zamienić centrum Londynu w pole walki.


W dwa dni po wysłaniu tego listu nadeszła odpowiedź pisana na maszynie stylem dziwnie osobistym i niekiedy z bardzo 
osobliwymi zwrotami. Wyjaśnieniem tego był nagłówek papieru listowego:


 


OBERZOHN & SMITTS


Dom Handlowo-Eksportowy.


 


Trzeciego dnia Mirabella Leicester wysiadła z omnibusu na City Road i wkroczyła przez bynajmniej nie­imponujące drzwi w 
dziedzinę romantycznej przygody; jakiś ciekawski szofer wszedł za nią do sieni.


— Przepraszam, madame... Czy Mrs. Carter?


Mirabella nie wyglądała w ogóle na jaką­kolwiek mistress. Mrs.; mistress (ang.) – pani; kobieta na stanowisku autorytetu lub kontroli; kochanka;

 miss – panna;
 Mr.; mister – pan


 

Mrs.




mistress




 


— Nie — odpowiedziała, wymieniając swoje nazwisko.


— Ale pani jest przecież tą panią z Hereford... Mieszka pani z matką koło parku Telford?...


Człowiek ten był tak zde­nerwo­wany, że Mirabella wybaczyła mu natarczywość. Wedle wszelkiego prawdo­podobieństwa otrzymał 
polecenie oczekiwania tu jakiejś nieznajomej osoby i obawiał się, że ją przeoczy.


— Myli się pan... Mieszkam w farmie Heavytree, Daynham... nie z matką, a z ciotką.


— Może ona nazywa się Carter?


Mirabella się roześmiała.


— Miss Alma Goddard... Czy pan już zadowolony?


— W takim razie pani nie jest tą osobą, miss; miałem na nią czekać i zabrać ją.


Szofer przeprosił ją jeszcze raz i odszedł.


Mirabella czekała dziesięć minut w eleganckiej poczekalni, aż nadszedł blady młodzieniec o sterczących włosach na jeża, 
w wielkich binoklach bez oprawy. Twarz jego była szeroka, bez wyrazu i niezdrowa.


Mirabellę uderzył fakt, że każdy człowiek, którego widziała w biurze, wyglądał tak samo. Wysocy, ociężali ludzie, którzy 
sprawiali wrażenie, jakby oderwano ich od jakiejś niezmiernie ważnej pracy, aby się zajmowali swymi nieważnymi obowiązkami. Milczący mężczyźni, którzy spoglądali na nią przez grube szkła okularów i 
zależnie od okoliczności kiwali głowami potakująco lub przecząco. Mirabella spodziewała się zastać w biurze firmy Oberzohn & Smitts cudzo­ziemców; Niemców, jak sądziła, i była później zdziwiona, gdy 
się dowiedziała, że wszyscy, szef i pracownicy, byli Szwedami.


Blady młodzieniec milczał wierny tradycjom swej firmy. Lekkim skinieniem głowy poprosił, aby szła za nim. Mirabella minęła 
pokój, w którym siedziało pół tuzina ludzi przy tyluż biurkach, pisząc z obłędnym pośpiechem; ponieważ byli przeważnie krótko­wzroczni, nosy ich przylepione były do papierów i książek, które 
pochłaniały ich uwagę. Nikt nie podniósł głowy, gdy Mirabella przeszła przez drzwiczki w balustradzie dzielącej urzędników od gości. Na ścianie pomiędzy dwoma oknami wisiała mapa Afryki z wielkimi 
zielonymi plamami. W jednym z kątów pokoju ustawione było z tuzin masywnych kłów słoniowych, a do każdego z nich przy­czepiona była karteczka. Na jednym z okien stała szklana skrzynka z modelem 
parowca, na drugim prymitywnie rzeźbiony posążek bożka tubylców afrykańskich.


Młodzieniec zatrzymał się przed ciężkimi drzwiami z różanego drewna i zapukał. Gdy odpowiedział mu niski głos, pchnął 
drzwi, usunął się na bok i przepuścił Mirabellę przodem.


Mirabella weszła do olbrzymiego pokoju – było to naj­trafniejsze określenie tych rozmiarów. Potworną wielkość pokoju 
podkreślał jeszcze prawie zupełny brak umeblowania. Maleńkie hebanowe biurko, dwa bardzo małe krzesła i wysoka, wąska, czarna szafa wpuszczona w niszę – to było całe umeblowanie, które Mirabella 
ujrzała. Wysokie ściany wyklejone były złocistą tapetą. Cztery czerwone belki przecinały sufit w poprzek, podłoga była całkowicie pokryta ciemno­purpurowym dywanem. Na gzymsie kominka leżało coś, co 
wyglądało jak zwinięta w rurkę mapa; z listwy zwisał długi, cienki sznur zakończony chwastem.


Pokój ten o zupełnym braku komfortu był dla dziewczyny taką nie­spodzianką, że mimo­woli spoglądała to na puste ściany, to 
na sufit, aż zauważyła, że przewodnik dawał jej energicznie jakieś znaki. Podeszła więc do człowieka, który stał zwrócony plecami do nie­wielkiego ognia płonącego w srebrnym kominku.


Mężczyzna był wysoki i szpakowaty; pierwszym wrażeniem, jakie odniosła Mirabella, było, że miał nie­normalnie wysokie 
czoło. Blada twarz była podługowata, a za zbliżeniem się Mirabella zauważyła, że pokrywały ją niezliczone zmarszczki. Sądziła, że ma przed sobą mężczyznę pięćdziesięcio­letniego, ale gdy zaczął mówić, 
upewniła się, że był znacznie starszy.


— Miss Mirabella Leicester?


Angielszczyzna jego była właściwie nie­zupełnie czysta, a mowa dziwnie wymuszona.


— Proszę, niech pani siada. Jestem doktor Eruc Oberzohn. Nie jestem Niemcem. Podziwiam Niemców, ale jestem Szwedem. Mam 
nadzieję, że panią przekonałem?


Uśmiechnęła się, a gdy Mirabella Leicester się uśmiechała, ludzie znacznie nawet mniej wrażliwi niż dr Eruc Oberzohn 
zapominali o wszystkim innym.


Nie była wysoka – w każdym razie wrażenie to sprawiała dzięki swej smukłej, doskonale harmonijnej postaci. W twarzy jej i 
w jasnych, szarych oczach było coś, co zdradzało, że mieszkała na wsi. Nadawała się tylko do sadów, gdzie kwiecie jabłoni niby biała warstwa śniegu leżało na gałęziach; nadawała się do chłodnych 
źródeł szemrzących wesoło wśród zarośli. W oczach jej było światło angielskiego słońca kwietniowego, pod stopami jej wiosenny aksamit wiecznie zielonych łąk.


Dla doktora Oberzohna była tylko dziewczyną w granatowym kostiumie. Powinien był zauważyć, że nosiła niewielki kapelusik z 
prostym rondkiem otaczającym twarz jej w miejscu, gdzie wznosiły się jej kształtne brwi, łagodnym obramowaniem. Niemiec zauważyłby to natychmiast, gdyż Niemcy są bez­nadziejnie senty­mentalni. Ale 
doktor nie był Niemcem i nienawidził senty­mental­ności.


— Niechże pani siada! Otrzymała pani wykształcenie naukowe?


Mirabella potrząsnęła głową.


— Niestety, nie — przyznała z ubolewaniem. — Ale z przedmiotów, które wymienione były w pańskim ogłoszeniu, składałam 
egzamin.


— Ale ojciec pani był przecież uczonym?


Mirabella poważnie skinęła głową.


— Tak, lecz nie wielkim uczonym — rzekł dr Oberzohn. — Anglia i Ameryka nie są w stanie wydawać wielkich uczonych. Ach, 
niech mi pani nie mówi o waszych Kelvinach, Edisonach i Newtonach! To byli ociężali, niemrawi ludzie, z wielkimi brakami... Brak im było świętego ognia.


Mirabella była nieco stropiona, choć musiała się roześmiać w duchu. Jego chłodna niechęć do ludzi poważanych w świecie 
nauki była dość szczera.


— Ale pomówmy o pani samej. — Dr Oberzohn zasiadł za biurkiem na nie­wyścielanym fotelu o pionowym oparciu.


— Obawiam się, że niewiele będę panu mogła powiedzieć o sobie, doktorze Oberzohn. Mieszkam u ciotki w farmie Heavytree w 
Gloucester, poza tym mamy małe mieszkanko w Doughty Court. Ciotka i ja mamy skromne dochody... i zdaje się, że to wszystko, co mogę panu powiedzieć.


— Proszę, niech pani mówi dalej — rozkazał dr Oberzohn. — Niech mi pani opowie o wrażeniach, jakie pani odniosła, gdy 
otrzymała pani mój list. Chciałbym poznać pani strukturę duchową i umysłową. W ten sposób wytwarzam sobie sąd; tak zdobyłem swój olbrzymi majątek: przez analizę duszy ludzkiej.


Mirabella spodziewała się wielu egzaminów: egzaminu z podstaw fizyki i chemii, może egzaminu z nauki pisania na maszynie 
(którego się najbardziej obawiała); ale w chwili, gdy otrzymała zredagowane bardzo starannie wezwanie do stawienia się w biurze firmy Oberzohn & Smitts na City Road, nie przypuszczała ani na chwilę, 
aby przyjazd ten miał na celu badanie psycho­analityczne.


— Mogę powiedzieć tylko, że byłam zaskoczona — odpowiedziała, a gdyby Oberzohn był istotnie takim znawcą ludzi, za jakiego 
się podawał, wiele by mu w tej chwili powiedziała silna linia, która zarysowała się wokół jej ust. — Oczywiście skusiło mnie wy­nagro­dzenie... Dziesięć funtów tygodniowo to pensja tak wysoka, że nie 
mogę sobie wyobrazić, abym się na to stanowisko nadawała...


— Nadaje się pani. — Ostry głos Oberzohna stał się jeszcze bardziej syczący, gdy wymawiał te słowa z naciskiem. — 
Potrzebuję sekretarki do laboratorium. Pani nadaje się na to stanowisko.... — zawahał się, po czym ciągnął: — chociażby dlatego, że ojciec pani był uczonym. A także... — znowu się zawahał przez ułamek 
sekundy — ...ze względu na swe wykształcenie ogólne. Obowiązki pani rozpoczną się natychmiast! — Wskazał podłużną, chudą ręką na drzwi w rogu pokoju. — Obejmie pani natychmiast swoje obowiązki! — 
rzekł.


Podługowata twarz, śmiesznie wysokie czoło, kościsty nos, szerokie, krzywe usta, wszystko to zdawało się pracować, gdy 
mówił. Przez chwilę czoło jego pokryte było nie­zliczo­nymi zmarszczkami, w następnej chwili było względnie gładkie. Koniec jego nosa za każdym słowem podnosił się i opuszczał, tylko małe oczka 
pozostawały cały czas nieruchomo skierowane na nią. Oczy takie widywała już Mirabella dawniej: brunatne, namiętne oczy. Co, kogo przypominały jej te oczy? Ostatnie jego słowa przejęły ją niemal 
prze­rażeniem.


— O, to zupełnie niemożliwe, abym dziś jeszcze objęła swoje obowiązki — rzekła, drżąc.


— Dziś albo nigdy — oznajmił dr Oberzohn stanowczo. Musiała się zdecydować. Pensja była bardziej niż upragniona; była 
gorzką koniecz­nością. Farma zaledwie pokrywała wydatki, gdyż Alma była nie­szczególną gospodynią. A dochody zmniejszały się stale. W ubiegłym roku towarzystwo, w którym ulokowany był jej niewielki 
kapitalik, wcale nie wypłaciło dywidendy i Mirabella musiała zrezygnować z planowanego wyjazdu do Szwajcarii.


— Obejmę obowiązki natychmiast. — Trzeba było zagryźć zęby. Musiała się zdecydować.


— To dobrze; tego właśnie pragnąłem.


Ciągle jeszcze mówił do niej tak, jakby była zebraniem publicznym. Potem wstał i otworzył drzwi, które prowadziły do 
mniejszego pokoju.


Mirabella widziała już laboratoria, ale żadne z nich nie było tak cudownie urządzone jak to. W równych szeregach stały 
słoje porcelanowe i flaszki ze szlifowanego kryształu, na których złotymi literami wyrzeźbiona była zawartość. Dokoła pokoju biegła ławka, na której ustawione były w porządku naj­rozmaitsze aparaty. 
Pośrodku pokoju znajdował się wielki stół ze szklanym blatem, na którym pod hermetycz­nymi kloszami szklanymi stały czulsze instrumenty, poczynając od wag reagujących na ciężar pyłku kurzu, aż do 
maszyn elek­trycznych tak skompliko­wanych, że Mirabella na ich widok zupełnie upadła na duchu.


— Co mam tu robić? — zapytała zgnębiona.


Każdy przedmiot w tym laboratorium był cudownie nowy; Mirabella była przekonana, że za chwilę stłucze któryś z tych 
czarujących słojów lub pięknych flaszek... cała jej wiedza, zdobyta w laboratorium szkolnym, prysła nagle, nie po­zosta­wiając po sobie nic.


— Co pani ma robić? — Dziwna rzecz, zdawało się, iż doktor w tej chwili nie wie tego tak samo jak Mirabella. — 
Początkowo... ustalić ilości. W każdym słoju czy flaszce znajduje się określona ilość danego preparatu. Ile? Kto wie? Poprzednia sekretarka była niestety głupia. Nie prowadziła książki. Czasem szukam 
czego, a tu nie ma! Zużyte zupełnie. To bardzo smutne.


— Pragnie więc pan, abym spisała inwentarz? — Nadzieje Mirabelli ożyły wobec prostoty tego zadania.


Miar i odważników było dość. Te ostatnie stały jak oddział żołnierzy, w porządku wzrostu. Wszystko było bardzo nowe i 
bardzo czyste. Zapach schnącej farby emaliowej unosił się w pokoju, jakby go niedawno malowano.


— To wszystko — rzekł człowiek o długiej twarzy.


Wyjął z marynarki wielki portfel i podał jej dwa zmięte banknoty.


— Dziesięć funtów — rzekł krótko. — Płacimy tygodniowo z góry. O jedną rzecz jeszcze chciałem zapytać — dodał. — Czy 
ciotka pani znajduje się w Londynie?


Mirabella potrząsnęła głową.


— Nie, jest jeszcze na wsi. Mam zamiar pojechać tam jeszcze dziś wieczorem, a o ile otrzymam posadę, prze­niesiemy się 
jutro do miasta.


Oberzohn wydął grube wargi; Mirabella patrzała zmieszana na jego zmarszczone czoło.


— Czy ciotka pani zaniepokoiłaby się bardzo, gdyby pani pozostała dziś na noc w Londynie – co?


Mirabella z uśmiechem potrząsnęła głową.


— Nie przypuszczam. Mogę zostać w naszym mieszkaniu w mieście. Nieraz się już tam za­trzymy­wałam sama; zresztą i to nawet 
nie­potrzebne. Za­tele­grafuję, żeby przyjechała naj­bliższym pociągiem.


— Niech pani zaczeka. — Dr Oberzohn wykonał majestatyczny ruch ręką i pobiegł do swego pokoju. Po chwili powrócił z paczką 
blankietów tele­graficznych. — Niech pani napisze telegram — rzekł. — Jeden z urzędników zaniesie go zaraz na pocztę.


Mirabella wzięła z podzięko­waniem jeden formularz i napisała krótką wiadomość i prośbę do ciotki.


— Dziękuję.


Dr Oberzohn ukłonił się, podszedł do drzwi i ukłonił się jeszcze raz. Potem drzwi zamknęły się za nim.


Na szczęście dla swego spokoju duchowego nie miała Mirabella Leicester potrzeby zapytywać swego szefa o coś, ani otwierać 
drzwi. Gdyby to chciała uczynić, prze­konała­by się, że drzwi były zamknięte.


Zaś telegram, który napisała, spłonął na kominku w pokoju Oberzohna na czarny popiół.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

Trzej panowie z Curzon Street

 

 


Nr 233 na Curzon Street był to mały dom. Najbardziej nawet entuzjas­tyczny pośrednik nieruchomości nie mógłby o wielkości 
tego domu wyrazić się z zachwytem, choćby zbawienie jego duszy zależało od tego. Mógłby rozwodzić się nad jego wygodnym rozkładem, wspomnieć ze czcią o historycznej przeszłości, zgodnie z prawdą 
wymienić centralne ogrzewanie i oświetlenie elektryczne. Ale jeśli był człowiekiem uczciwym, z opisu jego trzeba było wywnioskować, że nr 233 był to dom mały.


Po obydwu jego stronach znajdowały się dwie modne siedziby wielko­pańskie, których brązowe i szklane drzwi przepuszczały w 
nocy fale światła. Obydwa domy przewyższały swego sąsiada o wiele pięter. Nr 233 sprawiał wrażenie niskiego człowieka wciśniętego pomiędzy tłum wielko­ludów i nie­zdolnego do ucieczki. Front tego domu 
był symbolem pokory i poddania.


Dla tej części Curzon Street, w której się dom ten znajdował, był on nie­wątpliwie zniewagą i pod każdym względem, z 
wyjątkiem prawnego, zgorszeniem. Właściciele i dzierżawcy nie­rucho­mości sąsiednich skierowali do uczonego sędziego tego okręgu podanie, aby zechciał wspomnianemu Jerzemu Manfredowi zabronić 
prowadzenia nadal Jego przedsiębiorstwa, mianowicie biura wywiadowczego „Trójkąt”, mieszczącego się, jak wspomniano, pod numerem dwieście trzydziestym trzecim przy Curzon Street, w dzielnicy 
Westminster, w hrabstwie Middlesex.


Ale sędzia nie zdecydował się na wydanie wyroku.


W werdykcie, obejmującym szpaltę w Timesie, dał wyraz poglądowi, iż detektyw prywatny jest raczej osobą urzędową niżeli 
przedsię­biorcą handlowym, który to pogląd od naj­dawniejszych czasów był zwalczany i aż po dzień Sądu Ostatecznego zwalczany będzie.


Mały srebrny trójkąt pozostał więc nad drzwiami, a Jerzy Manfred mógł nadal udzielać porad niewielkiej liczbie swych 
klientów; gdyż Manfred był dość ostrożny, aby przyjmować takich tylko klientów, którzy mogli mu ofiarować wielkie pole popisu dla jego geniuszu.


Był to wysoki, uderzająco piękny mężczyzna o twarzy patrycjusza i barkach atlety, a cała Curzon Street – przynajmniej ci 
mieszkańcy, których oka nic nie uchodziło – wiedzieli, że był zawsze niezwykle starannie ubrany.


Był on chodzącą reklamą pewnego krawca na Hanover Street, który stał na takiej wysokości, że na samą myśl reklamowania się 
umarłby z przerażenia.


Ludzie siedzący w autach, którzy bywali zatrzymywani na skrzyżo­waniach ruchliwych ulic, rzucając okiem do jego limuzyny, 
dostrzegali ostro zarysowany profil i męską, opaloną twarz, wskutek czego uważali go za specjalistę z Harley Street. Towarzysko bardzo niewielu stało z nim na bliskiej stopie. Dr Elver, lekarz 
policyjny ze Scotland Yardu, odwiedzał go niekiedy na Curzon Street, aby podzielić się z nim swymi fantastycz­nymi poglądami o wężu i jego ofiarach. Jerzy Manfred i jego przyjaciele przy­słuchi­wali 
się w milczeniu, ale nie pomagali mu. Ale prócz Elvera i pewnego komisarza policji, człowieka niezwykle tajemniczego, który zjawiał się tam w chwilach najbardziej nie­przewidzianych, aby wypalić z 
Manfredem fajkę i pogawędzić o dawnych czasach, bardzo niewielu bywało tu gości, a i ci zjawiali się niezmiernie rzadko.


W rzeczywistości szofer Manfreda był bardziej znany niż on sam. W garażu, gdzie pozostawiał auto, nazywano go 
Błyskawicą. Miało to być tylko wyrazem poglądu, że ten człowiek o twarzy chudej i wiecznie czegoś szukających oczach wcześniej czy później spodziewać się może losu, jaki czeka nieomylnie 
wszystkich szoferów mijających ostre skręty na dwóch kołach, z szybkością sześć­dziesięciu mil na godzinę. Niektórzy z tych krytyków spotykali go już i łagodnie lub ostro, zależnie od 
stopnia swych obaw, zwracali szoferowi uwagę.


Niewiele osób znało zwierzchniego służącego mr. Manfreda, ponurego cudzo­ziemca, nieco krępego i o wyglądzie 
prosto­dusznym. Był to człowiek, który mówił bardzo mało, nawet do kucharki i dwóch pokojówek, które przychodziły codziennie o ósmej rano, a punktualnie o szóstej opuszczały znowu dom; gdyż wieczorem 
mr. Manfred zwykł jadać poza domen.


Manfred ogłaszał się w niewielu tylko pismach specjalnych i nigdy pod własnym nazwiskiem. Żadna rozmowa nie mogła dojść do 
skutku bez uprzedniego porozumienia; toteż przybycie mr. Sama Barbertona było pod każdym względem nie­prawidło­wością.


Właśnie w chwili, gdy służba opuszczała dom, zapukał on do drzwi, a że pokojówki i kucharka wiedziały o zwyczajach 
Manfreda niewiele więcej jak to, że lubi on na śniadanie jajka na miękko i szpinak, pozwoliły więc nie­znajo­memu wejść do hallu, gdzie zastał go milczący służący, który nadbiegł szybko ze swego 
pokoju.


Gość był to kościsty, krępy człowiek o twarzy koloru ceglastego i głowie częściowo siwej, częściowo łysej. Ubranie jego i 
mowa były nie­eleganckie. Służący poznał natychmiast, że nie był on zwykłym rzemieśl­nikiem, gdyż nosił buty specjalnego rodzaju, zwane veldtschoons; były one sporządzone z surowej skóry i w 
niektórych miejscach wyblakłe od słońca.


— Chciałbym mówić z bossem boss (ang.) – kierownik (przyp. tłum.) Trójkąta — zawołał głośno; palce jego zanurzyły się do kieszonki kamizelki i wydobyły 
brudny wycinek z gazety.


Służący bez słowa wziął wycinek z jego ręki. Ogłoszenie pochodziło z gazety Cape Times
– poznałby to po czcionkach, nawet gdyby na drugiej stronie nie było połowy wzmianki o jarmarku w Wynberg, Służący zwracał uwagę na takie szczegóły.


— Obawiam się, że nie będzie pan mógł widzieć się z mr. Manfredem bez uprzedniego po­rozu­mienia — odparł. Głos jego 
brzmiał nie­oczeki­wanie łagodnie jak na człowieka o tak nie­pociąga­jącym wyglądzie.


— Muszę się z nim widzieć, choćbym miał tu siedzieć całą noc — odparł przybyły uparcie i dał wyraz swemu nie­wzruszo­nemu 
po­stano­wieniu, siadając ha krześle w hallu.


W twarzy służącego nie drgnął ani jeden muskuł. Trudno było powiedzieć, czy był rozgniewany, czy ubawiony w duchu.


— Wyciąłem to z gazety, którą widziałem na Benguelli  – odeszła dziś po południu do doków w Tilbury – i przyszedłem 
prosto tutaj. Aniby mi na myśl wpadło przychodzić, ale chcę, żeby gra była otwarta dla wszystkich, kogo to dotyczy. Ten łajdak portugalski – nazywa się jak gatunek papierosów Villa, tak przypominam 
sobie teraz! – powiada: Co za sens ma jechać do Londynu, jeżeli można załatwić wszystko na pokładzie? Ale Mulaci portugalscy! Boże, zmiłuj się. Lepiej mieć z Buszmanami do czynienia! Buszmani 
są w porównaniu z nimi cywi­lizo­wani! Patrz pan!


Zanim służący się zorientował, do czego gość zmierza, przybyły zrzucił jeden ze zniszczonych bucików. Nie nosił skarpetek 
i odwrócił stopę do góry, aby ją pokazać służącemu. Była pokryta nabrzmiałymi bliznami, a służący wiedział, dlaczego.


— Portugalczycy — rzekł gość krótko, wkładając but z powrotem. — Nie Mulaci murzyńsko-portugalscy, przyznaję. Przypiekli 
mi podeszwy, żeby mnie zmusić do gadania, i byliby mnie zakatrupili, ale wlazł im w drogę jakiś amerykański handlarz wódki... z zapasem awan­turni­czości i gorzałki. On mnie odwiózł do miasta.


— Gdzie to było? — zapytał służący.


— W Mossamedes. Wyszedłem na ląd, żeby się trochę rozejrzeć, jak głupiec. Byłem na pokładzie parowca, który jechał do 
Bomy. Kapitan był co prawda kawał drania, ale rzetelny chłop – ostrzegał mnie.


— A co chcieli z pana wydobyć?


Gość spojrzał na pytającego podejrzliwie.


— Czy pan jest bossem? — zapytał.


— Nie, jestem butlerem butler (ang.) – starszy służący (przyp. tłum.) mr. Manfreda. Kogo mam zameldować?


— Barberton... Mister Samuel Barberton. Niech mu pan powie, że chcę, aby wyśledził dla mnie pewne rzeczy. Idzie mi o adres 
jednej panienki... nazywa się miss Mirabella Leicester. I chciałbym też za­komuni­kować coś bossowi. Ci Mulaci portugalscy upili się jednej nocy i gadali coś o jakimś forcie, który mają w Anglii. 
Wygląda jak dom, ale to jest twierdza; on tam właśnie pojechał.


Nie, człowiek ten nie był pijany. Służący schylił się, jakby chciał podnieść zapałkę z podłogi, i nieznacznie zbliżył przy 
tym głowę do głowy gościa. Czuć go było wprawdzie silnie tytoniem, ale nie alkoholem.


— Będzie pan łaskaw zaczekać chwileczkę? — rzekł służący i znikł na schodach.


W chwilę potem powrócił aż na najniższy stopień schodów i poprosił mr. Barbertona za sobą. Gość został wprowadzony do 
jednego z frontowych pokojów domu, małego gabinetu, który dzięki długim, szarym kotarom pluszowym, wiszącym za biurkiem, przy którym siedział Manfred, wydawał się jeszcze mniejszy.


— Mr. Barberton, sir sir (ang.) – pan (sposób zwracania się do zwierzchników lub osób szanowanych) — zameldował służący i cofnął się z ukłonem.


— Niech pan siada, mr. Barberton. — Manfred wskazał gościowi krzesło i usiadł sam.


— Służący mój powiada, że ma mi pan do za­komu­niko­wania jakąś niezwykłą historię... Czy pan jest z Cape Town Cape Town (ang.) – Kapsztad?


— Nie, bynajmniej. Nigdy w życiu nie widziałem Cape Town na oczy.


Mężczyzna za biurkiem skinął głową.


— A teraz, niech mi pan powie...


— Nie powiem panu wiele — brzmiała nad­spodzie­wanie szorstka odpowiedź. — Niezbyt to prawdo­podobne, abym zaufał obcemu 
coś, czego nie zaufałem Elijahowi Washingto­nowi – a on mi przecież uratował życie.


Manfred nie zareagował na ten brak zaufania. W pokoju tym miał już wielu klientów, którzy wzdragali się obdarzyć go swoim 
zaufaniem. Mimo to miał podświadome uczucie, że ten człowiek, w przeci­wieństwie do innych, pozostanie do końca twardy jak diament. Ciekaw był jednak, jaki był istotny powód odwiedzin dziwnego gościa.


Barberton przysunął krzesło bliżej do biurka i wsparł się na nim łokciami.


— Sprawa jest tego rodzaju, mr. Jak-pana-zwać. Jest pewna tajemnica, która nie jest tylko moją tajemnicą, ale z drugiej 
strony tylko ja ją posiadam. Warta jest kupę pieniędzy. Mr. Elijah Washington wiedział o tym i chciał mnie nabrać, a Villa najął bandę szubrawców, żeby mi przypiekli podeszwy, ale ja i tak nic nie 
zdradziłem. Idzie mi o to, żeby mi pan wyszukał adres miss Mirabelli Leicester; i chciałbym ją szybko znaleźć, bo mamy tylko dwa tygodnie czasu, aż partia przeciwna zacznie się ruszać... Nie wiem, czy 
mnie pan rozumie... Villa na pewno tele­grafował, a po jego meldunku będą się palić do interesu.


Mr. Manfred rozparł się w fotelu. Lekki odblask uśmiechu zadowolenia zamigotał w jego szarych oczach.


— Rozumiem z tego tyle, że mamy wyszukać dla pana miss Mirabellę Leicester?


Gość energicznie skinął głową.


— Czy ma pan najmniejsze pojęcie, gdzie można ją znaleźć? Czy ma jakich krewnych w Anglii? — zapytał Manfred.


— Nie wiem — przerwał mu gość. — Wszystko, co wiem, to że ona gdzieś tu mieszka i że ojciec jej zmarł przed trzema laty – 
29 maja – proszę, niech pan to sobie zanotuje! Zmarł w Angoli 29 maja.


— To ważna wiadomość i ułatwia po­szuki­wanie — rzekł Manfred. — I opowie mi pan coś bliższego o tym forcie? — dodał, 
spoglądając sponad swoich notatek.


Barberton się zawahał.


— Miałem ten zamiar — przyznał — ale nie jestem pewien, czy to zrobię, zanim odszukam tę młodą damę. I niech pan nie 
zapomina — Barberton bił pięścią w biurko dla za­akcento­wania swych słów — że to towarzystwo jest nie­bezpieczne!


— Jakie towarzystwo? — Zapytał Manfred wesoło. Znał on niejedno „towarzystwo” i zastanawiał się, czy gość ma na myśli to 
samo, o którym on myślał teraz.


— Towarzystwo, o którym mówię — odparł mr. Barberton, który mówił z wielkim wahaniem i, widocznie z obawy, aby nie 
zdradzić swej tajemnicy, starannie ważył każde słowo przed wy­powie­dzeniem.


Uważał widocznie sprawę swoją za załatwioną, gdyż wstał nieco nie­zręcznie i począł szukać czegoś w kieszeni.


— Nie potrzebuje pan nic płacić — rzekł Manfred, odgadując zamiar gościa. — Gdy tylko ustalimy miejsce pobytu miss 
Mirabelli Leicester, poprosimy pana zapewne o zwrot kosztów.


— Mogę sobie na to pozwolić, żeby zapłacić... — Zaczął gość.


— A my możemy sobie na to pozwolić, żeby zaczekać. — W nie­zgłębionych oczach ukazał się znowu odblask uśmiechu.


Mr. Barberton nie odchodził jeszcze.


— Jeszcze o coś chciałem pana zapytać. Wie pan chyba o wszystkim, co się w tym kraju dzieje?


— Niezupełnie — brzmiała poważna odpowiedź.


— Czy słyszał pan kiedy o Czterech Sprawied­liwych Mężach?


Manfred pochylił się w stronę gościa, jakby nie­zupełnie rozumiał. Pytanie to zaskoczyło go.


— O Czterech?...


—
Czterech Sprawied­liwych Mężach! Właściwie jest ich trzech. Radbym się z tymi zuchami zetknąć.


Manfred skinął głową.


— Zdaje się, że już o nich słyszałem.


— Podobno są teraz W Anglii, zostali zwolnieni. Prze­czytałem to w Cape Times... To ta gazeta, z której wyciąłem 
ogłoszenie.


— Kiedy po raz ostatni słyszałem o nich, byli w Hiszpanii. — Manfred okrążył biurko i otworzył drzwi. — Dlaczego pragnie 
pan nawiązać stosunki z tymi ludźmi?


— Bo ta banda boi się ich. Dlatego! — odpowiedział mr. Barberton z naciskiem.


Manfred odprowadził gościa aż do schodów.


— Zapomniał pan jeszcze podać mi jedną nie­zmiernie ważną wiadomość — rzekł Manfred z uśmiechem — a nie chciałbym, aby pan 
odszedł, zanim pan to uczyni. Jaki jest pański adres?


— Petworth Hotel, Norfolk Street.


Barberton zszedł ze schodów; służący czekał w hallu na dole, aby go wypuścić. A mr. Barberton, który żywił niezłomne 
przekonanie, że w szlacheckich domach panuje taki zwyczaj, wsunął w rękę służącego srebrną monetę.


Ponury służący mruknął po­dzięko­wanie; ukłon jego był tym razem może trochę głębszy, zachowanie trochę bardziej pełne 
szacunku.


Zamknął za odchodzącym drzwi frontowe; potem powrócił wolno na górę, do gabinetu. Manfred siedział przy biurku w stylu 
Empire i zapalał papierosa.


Szofer wyszedł zza szarej portiery i zajął miejsce, na którym siedział przed chwilą mr. Barberton.


— Hojny chłop... zostawił mi pół korony — rzekł Poiccart, służący. — To mi się podoba. Jerzy.


— Żałuję, że nie mogłem widzieć jego nóg — rzekł szofer, którego nazwisko brzmialo Leon Gonsalez. W głosie jego brzmiało 
ubolewanie. — Pochodzi z West Sussex, a w rodzinie jego musiały zachodzić wypadki obłędu. Lewa strona czaszki jest nieco wgłębiona, a twarz nie­symet­ryczna.


— Biedaczysko! — mruknął Manfred, puszczając kłąb dymu w sufit. — Wielkie to wymaganie, Leonie, aby przedstawiać ci 
wszystkich swoich przyjaciół.


— Na szczęście nie masz przyjaciół — odpowiedział Gonsalez, biorąc sobie papierosa z pudełka na stole. — No, cóż powiesz o 
tajemnicy naszego mr. Barbertona?


Jerzy Manfred potrząsnął głową.


— To, co mówił, było nieco nie­określone, a w ciągłej obawie nie­zdradzenia się, nieco chaotyczne. Ale twoja własna 
tajemnica, Leonie? Nie było cię cały dzień... Odkryłeś coś?


Gonsalez skinął głową potakująco.


— Barberton boi się czegoś — rzekł Poiccart, który był powolnym, ale nieomylnym analitykiem. — Między szelkami a kamizelką 
miał rewolwer... Zauważyłeś to?


Jerzy skinął głową.


— Pierwsze pytanie brzmi, kim jest lub jak się nazywa to „towarzystwo”? Drugie pytanie, kim jest i gdzie mieszka miss 
Mirabella Leicester? Pytanie trzecie, dlaczego osmalono podeszwy mr. Barberto­nowi?... To chyba wszystko, zdaje mi się.


Ostro wykrojona twarz Gonsaleza wynurzyła się z obłoku dymu.


— Odpowiem na większość tych pytań i postawię jeszcze jedno pytanie. Mirabella Leicester objęła dziś u Oberzohna 
stanowisko sekretarki laboratorium!


Twarz Jerzego Manfreda spochmurniała.


— Laboratorium? Nie wiedziałem, że on ma laboratorium.


— Nie miał go jeszcze przed trzema dniami... Zostało ono w ciągu siedem­dziesięciu dwóch godzin całkowicie urządzone przez 
fachowców, którzy pracowali dzień i noc. Urządzenie kosztowało tysiąc sześćset funtów, a laboratorium powstało po to, aby Oberzohn mógł zaangażować Mirabellę Leicester jako sekretarkę. Wy­delego­wałeś 
mnie, żeby zbadać owo dziwne ogłoszenie, które nas w poniedziałek tak za­inte­reso­wało – oto wyjaśnienie. Ogłoszenie miało na celu ściągnąć naszą miss Leicester do domu Oberzohna. Gdy tylko 
zbadaliśmy, że ogłoszenie to pochodzi od Oberzohna, byliśmy od razu przekonani, że człowiek ten knuje tu jakieś ciemne plany... Obserwowałem jego biuro przez dwa dni, miss Leicester była jedyną 
reflektantką na tę posadę, a jej list jedynym, na który od­powie­dziano. Oberzohn jadł z nią lunch w Ritz-Carlton... Dzisiaj miss Leicester śpi na Chester Square.


Milczenie, które zapadło po tych słowach, przerwał Poiccart.


— A jakie jest twoje pytanie? — zapytał łagodnie.


— Zdaje się, że je znam — wtrącił Manfred, kiwając głową. — Pytanie to brzmi: Jak długo będzie jeszcze żył mr. Samuel 
Barberton?


— Zgadłeś — rzekł Gonsalez z za­dowo­leniem. — Widzę, że zaczynasz rozumieć charakter doktora Oberzohna!


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

Vendetta

 

 


Człowiek, który wszedł tego ranka bez za­meldo­wania do biura prywatnego doktora Oberzohna, wyglądał, jakby zszedł właśnie 
z kart żurnala mód. Dla oka znawcy wszystko na nim było zbyt ostenta­cyjnie nowe. Cytrynowo­żółte rękawiczki, oślepiające buciki, połysk cylindra, prze­rażająca wprost staranność w ukazywaniu 
chusteczki w kieszonce – wszystko to rzucałoby się w oczy nawet na wyścigach w Ascot. Wyglądał dobrze, twarz miał gładką, choć nieco bezmyślną, nosił rudawe wąsy i monokl. Ludzie, którzy nie lubili 
kapitana Monty’ego Newtona – a było ich wielu – twierdzili, że ambicją jego jest wywierać wrażenie, jakie wywiera gwardzista na pokojówkę. Nie mówili tego otwarcie, gdyż był to człowiek, którego 
należało raczej zjednywać sobie po­chlebstwem niżeli znieważać. Posiadał majątek, posiadłość ziemską, dom na Chester Square i kilka aut. Należał do wielu klubów, w których zarządach nie mówiono o nim 
inaczej, jak uspra­wiedli­wiając jego przyjęcie stosowaną w okresie wojennym względnością wobec żołnierzy. Nikt nie wiedział, w jaki sposób zdobył on swój majątek, a jeśli go odziedziczył, czyim był 
spadko­biercą. Wydawał wielkie przyjęcia, grał dobrze w karty i miał niezwykłe szczęście w grze, zwłaszcza, gdy był sam gospodarzem i trzymał bank po jednym z owych wspaniałych obiadów, jakie dawał w 
swym pałacu na Chester Square.


— Dzień dobry, Oberzobn. Co porabia Smitts?


Był to jego ulubiony dowcip, gdyż Smitts nie istniał w ogóle, a przynajmniej nie było żadnego Smittsa w firmie od roku 
1896.


Doktor pisał telegram; teraz podniósł głowę.


— Dzień dobry, kapitanie Newton — odpowiedział sztywno.


Newton stanął za jego plecami, czytając treść telegramu, który zaadresowany był do Miss Almy Goddard, farma Heavytree, 
Daynham, Gloucester i brzmiał:


 


Otrzymałam doskonałą posadę. Dziś bez­warunkowo wracać nie mogę. Śpię w naszym miłym mieszkanku w Doughty Court. Nie 
przyjeżdżaj, aż po ciebie przyślę. Miss Mirabella Leicester.


 


— Więc ona tu jest? Rzeczywiście?


Kapitan Newton zerknął zezem w stronę laboratorium.


— Ale pan przecież tej depeszy nie wyśle? Miss Mirabella Leicester! Dziś wracać bez­warunkowo nie mogę! Kto 
w ten sposób pisze telegramy?! Kto to jest Alma Goddard?


— Ciotka — odpowiedział Oberzohn. — Nie miałem zamiaru wysłać telegramu, zanim pan go przeczyta. Moja angiel­szczyzna jest 
zbyt poprawna.


Zrobił miejsce kapitanowi Newtonowi, który wziął z półki arkusz papieru, ostrożnie postawił na nim cylinder, zdjął 
rękawiczki, włożył je do cylindra, usiadł na krześle, z którego wstał stary doktor, podciągnął idealnie odprasowane nogawki spodni, oderwał z bloku formularz tele­graficzny i napisał:


 


Posadę mam. Hurra! Nie przyjeżdżaj, kochana, aż się urządzę. Jak zwykle śpię w Doughty, Nie mam czasu pisać więcej. Pocztę 
moją zatrzymaj. Mirabella.


 


— Tak będzie lepiej — rzekł kapitan Newton, oglądając swoje dzieło z za­dowo­leniem. — Niech pan to wyśle zaraz.


Wstał i wygładził spodnie.


— Najtrudniejsze będzie skłonić tę młodą damę do przeniesienia się na Chester Square — rzekł.


— Mój własny skromny dom... — zaczął Oberzohn.


— ... przeraziłby ją na śmierć — odparł Newton ze śmiechem. — Ta psia buda! Nie, na Chester Square albo nigdzie. Powiem 
Jasi albo innej z dziewcząt, żeby tu przyszła i za­przyjaź­niła się z nią. Kiedy przyjeżdża Benguella?


 — Dziś po południu. Interesujący nas człowiek zamówił przez radio pokój w hotelu Petworth.


— Norfolk Street... Hm! Jeden z pańskich młodzieńców może go mieć na oku. Liza? Tym lepiej. Ten gatunek wyrzutków wpada 
najłatwiej na kobiety. Myślę, że sporo lat już nie widział białej dziewczyny. Villę niech pan wyrzuci. Głupie bydlę! Oczywiście ten człowiek będzie się teraz miał na baczności.


— Villa jest moim najlepszym człowiekiem na wybrzeżu— zawył Oberzohn z wściekłością. Nic tak nie urażało jego 
nie­prawdo­podobnie wielkiej próżności, jak po­wątpie­wanie o jego talencie orga­niza­cyjnym.


— Jak interesy?


Kapitan Newton wyjął z kieszeni długą, hebanową fajeczkę do papierosów, otworzył platynową papierośnicę i zapalił 
papierosa.


— Szle. — Gdy Oberzohn był zły, cierpiała na tym jego wymowa. — Same wydatki.


Firma Oberzohn & Smitts osiągała niegdyś olbrzymie zyski ze sprzedaży syntetycznego alkoholu. Między innymi uprawiała ona 
także handel na zachodnim wybrzeżu Afryki. Kupowała gumę i kość słoniową, płacąc tandetą i wódką. Potajemnie sprzedawała też broń, podjudzając plemiona murzyńskie do wojen, aby zwiększyć swoje 
dochody, zaś bliżej swej ojczyzny sfinansowała przynajmniej dwie rewolucje portugalskie. Ze wzrostem jej mienia wzrastała też jej przedsię­biorczość. Jedne za drugimi opuszczały transporty broni 
fabryki belgijskie i francuskie, dla powstańców kurdyjskich, dla ambitnych generałów chińskich, dla polityków południowo-amerykańskich, którzy pragnęli swe przekonania polityczne wcielić w skuteczny 
czyn. Nie było prawie kraju na świecie, który nie gościłby u siebie agenta O&S – a agenci tacy kosztowali drogo. Właśnie w tej chwili świat nastrojony był niepokojąco pokojowo. Rewolucja w Wenezueli 
poniosła haniebną porażkę, a firma Oberzohn & Smitts nie otrzymała zapłaty za dwa ładunki okrętowe śmiercio­nośnej broni. Zamówił je pewien generał, ale w dwa dni po wyładowaniu towaru, postawiono go 
pod murem i rozstrzelano z ramienia rządu, przeciw któremu podniósł był bunt.


— Ale to nic nie znaczy. — Oberzohn zwykł ruchem ręki wykreślać nie­powodzenia handlowe z szeregu miaro­dajnych czynników 
swego życia. — Ten interes uda się, a wtedy będę miał wolne ręce, aby jak należy ukarać...


— Ukarać jak należy — poprawił Newton, gładząc podbródek. — Niech pan przestrzega prawidłowego szyku wyrazów w zdaniu, 
Eruc – to brzydko. Ma pan na myśli Manfreda, Gonsaleza i Poiccarta? Daj im pan spokój. Oni nic nie znaczą!


— Nic? — zawył doktor, którego bladą twarz skaziła nagle wściekłość. — Mam im dać pokój? A mój brat?... Na Boga!... Ten 
święty męczennik!...


Odwrócił się szybko i pociągnął chwast sznura nad kominkiem. Ukazała się nie mapa, ale obraz. Obraz ten sporządzony był 
według fotografii, przez malarza nadającego się do produko­wania barwnych szyldów, jakie widzi się przed każdą budą jarmarczną. Malowidło było ohydą. Mimo to w oczach doktora Oberzohna prze­wyższało 
ono pięknością nawet arcydzieła muzeum del Prado. Był to naturalnej wielkości portret mężczyzny w surducie. Wsparty był o kolumnę w pozie, którą tani fotografowie uważają za szczyt wdzięku. Szeroka 
jego twarz była brutalna i głupia, choć malarz usiłował ją wy­ideali­zować. Karminowe wargi rozchylone były w uśmiechu. W jednej ręce trzymał zwiniętą rolkę, w drugiej kapelusz Derby
namalowany obskurnie.


— Mój brat! — Dr Oberzohn się dławił. — Mój ukochany brat Adolf... zamordowany! Przez tak zwanych Trzech Sprawiedliwych 
Mężów!... Mój brat!


— To bardzo zajmujące — mruknął kapitan Newton, który nie zadał sobie nawet trudu spojrzenia na portret. Strząsnął popiół 
papierosa do kominka i milczał.


To była prawda, Adolf Oberzohn został zastrzelony przez Leona Gonsaleza; ten fakt był nie do zaprzeczenia. Że Adolf w 
chwili śmierci usiłował zdobyć sobie zyski uśmiechające się ludziom prowadzącym pewien nikczemny handel pomiędzy Europą a Ameryką Południową, to była inna sprawa.


Szło wówczas o pewną dziewczynę. Leon ścigał swoją ofiarę aż do Porto Rico i spotkał się z Oberzohnem w kawiarni Pod 
siedmioma cnotami. Adolf był zawsze dobrym strzelcem i strzelił pierwszy – i pierwszy umarł. Taka była historia Adolfa Oberzohna. Historia dziewczyny, którą Leon Gonsalez odwiózł z powrotem do 
Europy, stanowi już oddzielną kartę. Zakochała się ona w swym zbawcy i nabawiła go choroby z lęku.


Dr Oberzohn głośno zwinął rolkę z powrotem, pociągnął nosem i otarł łzy z bezbarwnych oczu.


— Tak, to bardzo smutne, bardzo smutne. — rzekł kapitan wesoło. — No, a dziewczyna? Tylko nią bez okrucieństwa! Rozumie 
mnie pan, Eruc? Pragnę, aby sprawa ta była załatwiona czysto. I niech pan sobie wybije z głowy Trzech Sprawiedliwych. Oni z tym nic wspólnego nie mają. Jeżeli człowiek zniża się do uprawiania 
zawodu prywatnego detektywa, zasługuje tylko na pogardę. Jeżeli się wtrącą, postąpimy wobec nich według wszelkich prawideł sztuki, co? Naukowo!


Zatrząsł się ze śmiechu nad swoim dobrym dowcipem. Widoczne było, że kapitan Newton nie był zależny od firmy Oberzohn & 
Smitts. Jeśli nie był nawet głównym udziałowcem, miał jednak decydujący głos w tej gałęzi, w której niegdyś zajmował podrzędne stanowisko. Śmierci Adolfa zawdzięczał wiele i nigdy nie żałował zgonu 
tego ohydnego człowieka.


— Każę której z dziewcząt przyjść tu dziś popołudniu. Gdzie pański notatnik telefoniczny, do którego wpisuje się przyjęte 
tele­fono­gramy?


Doktor otworzył jedną z szuflad biurka i wyjął mały notesik; Newton wziął ołówek i napisał na kartce:


 


Mirabella Leicester, firma Oberzohn & Smitts, Londyn. (Telefonicznie). Niestety dziś przyjechać do Londynu nie mogę. Nie 
śpij sama w mieszkaniu. Tele­grafo­wałam do Joanny Newton, aby cię przenocowała dzisiaj. Będzie u Ciebie. Alma.


 


— Ma pan — rzekł elegancki kapitan, podając Oberzohnowi kartkę z bloku. — Telegram ten przyszedł dziś po południu. 
Wszystkie telegramy do firmy Oberzohn & Smitts podawane są tele­fonicznie. Niech pan o tym nigdy nie zapomina!


— Pomysłowy zuch! — Podziw doktora Oberzohna graniczył prawie ze czcią.


— Niech ją pan zabierze na lunch... po lunchu telegram. O czwartej Joanna albo inna pewna dziewczyna. Doskonały obiad. 
Jutro biuro... powoli, powoli. Jeśli pan odstąpi od przepisów, plany pańskie rozlecą się na nic.


Znowu rzucił z ukosa spojrzenie na drzwi laboratorium.


— Ona przecież nie wyjdzie? — zapytał. — To by było diabelnie przykro, gdyby wyszła i zastała tu brata miss Newton!


— Zamknąłem drzwi — odparł Oberzohn z dumą.


Zachowanie kapitana Newtona zmieniło się nagle. Twarz jego po­czerwie­niała ze wściekłości.


— W takim razie jest pan... jest pan idiotą! Niech pan natychmiast otworzy drzwi, jak tylko wyjdę – i niech ich pan nie 
zamyka! Chce pan przestraszyć tę biedną dziewczynę?


— Nie chciałem niczego ryzykować — bronił się Szwed.


— Rób pan, co mówię!


Kapitan Newton strzepnął palcem nie­widzialny pyłek ze swego nie­nagan­nego surduta, włożył rękawiczki, przy pomocy małego 
lusterka kieszonko­wego ubrał cylinder, ujął laskę i wyszedł z pokoju.


— Pomysłowy zuch — mruknął znowu dr Oberzohn i poszedł zaprosić zdumioną Mirabellę na lunch.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

Wąż kąsa

 

 


Wielka restauracja z atmosferą bogactwa i zbytku była nieco oszo­łamia­jąca. Zajęte stoliki, stłumione światło, zręczność 
kelnerów i ich pewność siebie granicząca prawie z opiesza­łością wywierały skutek. Kiedy nowy zwierzchnik Mirabelli oznajmił jej, iż zwyczajem jego jest zabierać swoją sekretarkę na lunch, gdyż 
kiedy indziej nie mam czasu omawiać spraw biurowych, przyjęła zaproszenie z wahaniem. Mało znała się na zwyczajach biurowych, ale czuła, że nie jest to z pewnością przyjęte wśród pryncypałów, aby 
zabierać swoje sekretarki z City Road do restauracji Ritz-Carlton, aby w tym miejscu zebrań eleganckiego świata zjeść z nią kosztowne śniadanko. Samo­poczucia jej nie wzmocniła też okoliczność, że 
towarzysz jej był przedmiotem ogólnej uwagi. Weseli biesiadnicy zapominali o potrawach i odwracali się, aby zobaczyć dziwnego człowieka o wysokim czole.


Przy małym stoliku siedział samotny pan, którego twarz wydała się Mirabelli niepokojąco znajoma. Była to ostra, chuda 
twarz o spojrzeniu badawczym, a zarazem zadowolonym. Gdzie ona już tę twarz widziała? Potem przypomniała sobie. Taką twarz miał szofer, który wszedł za nią do domu Oberzohna, gdy przyjechała tam rano. 
Było to oczywiście śmieszne. Człowiek ten należał nie­wątpliwie do sfery próżniaków, dla których śniadanie w Ritz-Carlton było codzienną rozrywką. A jednak podobieństwo było bardzo wielkie.


Rada była, gdy śniadanie dobiegło końca. Dr Oberzohn przez cały czas nie mówił o sprawach biurowych. Nie mówił w ogóle. 
Poświęcił się wyłącznie pochłanianiu nie­wiary­godnych ilości jedzenia. Jadł z zapałem i głośno. Mirabella cieszyła się, że orkiestra grała, zagłuszając jego jedzenie; zarumieniła się od stłumionego 
śmiechu na samą tę myśl; potem czuła się mniej skrępowana.


Nie zamienili ani słowa, gdy wielka limuzyna mknęła w stronę City. Doktor zatopiony był w myślach i nie zwracał uwagi na 
jej obecność. Jedyną uwagę wygłosił o lunchu, gdy opuszczali restaurację; ubolewał nad tym, że w Anglii przyrządzają tak złą kawę.


Pozwolił jej powrócić do mierzenia i ważenia, nie okazując naj­mniejszego za­inte­reso­wania postępami jej pracy.


Potem jako szczyt niespodzianych przeżyć tego popołudnia, otrzymała Mirabella zdumiewający telegram ciotki.


Mirabella ważyła właśnie jakiś wonny proszek, gdy drzwi się otworzyły i weszła pełna wdzięku i ładnie ubrana panienka. 
Miła twarz, otoczona pełnią złocisto-brunatnych loków pochyliła się z uśmiechem na powitanie.


— Miss Mirabella Leicester, prawda? Jestem Joanna Newton, ciotka pani depeszowała do mnie.


— Pani zna moją ciotkę? — zapytała Mirabella zdumiona. Nigdy nie słyszała, aby Alma wspominała o jakichś Newtonach, ale 
ciotka Alma była niekiedy dziwnie skryta. Mirabella spodziewała się raczej widoku jakiejś starej ciotki w poważnym wieku i była bardzo zdziwiona, że krewna jej, żyjąca w takim odosobnieniu, była 
znajomą takiej trzpiotki z towarzystwa.


— O tak... znam Almę bardzo dobrze — od­powie­działa przybyła. — Co prawda nie widziałam jej od czasu, gdy byłam bardzo 
małą dziewczynką... Alma jest taka miła!


Z wielkim zainteresowaniem rozglądała się po laboratorium.


— Co za pachnące miejsce! — rzekła, pociągając nosem. — A jak się pani podoba stary... hm... mr. Oberzohn?


— Pani go zna? — zapytała Mirabella, zdziwiona tym podwójnym przypadkiem.


— Brat mój zna go... Mieszkamy razem... mój brat i ja, a on zna wszystkich. Człowiek światowy musi wszystkich znać, 
prawda, moja droga?


Człowiek światowy? Było to dziwne wyrażenie. Mirabella nie należała przy tym do ludzi tytułujących od razu każdą nową znajomą moja droga. Zbieg tych dwóch wykroczeń przeciw dobremu 
smakowi skłonił Mirabellę do poddania swego gościa starannemu badaniu. Joanna Newton ubrana była ładnie, ale bez smaku. Było w niej coś... Gdyby Mirabella posiadała więcej doświadczenia życiowego, 
pomyślałaby może, że dziewczyna ta została nasłana przez kogoś, aby grać rolę eleganckiej damy, ale nie­zupełnie zdawała sobie sprawę z wymagań takiej roli.


— Zabiorę panią z sobą na Chester Square, gdy tylko mr. Oberzohn – śmieszne nazwisko, co? – zwolni panią. Monty nalegał, 
żebym zabrała rollsa. Monty to mój brat; klasyczny jest.


Mirabella zastanawiała się, czy wyrażenie to oznaczać miało specjalne zamiłowanie do poetów starożytnej Grecji, czy też do 
mało melodyjnych oper. Joanna (nawiasem mówiąc, było to jej prawdziwe imię) chciała przez to tylko wyrazić, że Montague Newton miał klasę; było to jedno z jej ulubionych wyrażeń. Drugim 
ulubionym jej wyrażeniem było: choroba.


W pół godziny później szofer, który tego ranka tak natarczywie wypytywał Mirabellę o jej personalia, nacisnął nogą starter 
i ruszył w ślad za unoszącym dwoje dziewcząt rolls royce’em. Zastanawiał się, co mogło łączyć Mirabellę Leicester z Joanną Alicją Murphy, która zwabiała tak wielu młodzieńców do stołów gry w wytwornym 
salonie kapitana Newtona, gdzie szło o wielkie wygrane, a kapitan grał z nie­zmiennym, fenomenalnym szczęściem.


 


* * *


 


— Jest jak powiadam — meldował Gonsalez. — Odrobiłem dobry dzień. Oberzohn powrócił do swojej króliczarni, aby opracowywać 
plany nowej rewolucji... Miss Leicester znajduje się pod numerem 307 na Chester Square. Pytam więc teraz, co uczynimy, aby uratować cenne życie mr. Sama Barbertona?


Manfred wyglądał bardzo poważnie.


— Trudno mi się pogodzić z myślą, że ta młoda dziewczyna ma spędzić noc w domu Newtona.


— Nie trzeba chyba dodawać, że ona tam pozostanie — rzekł Poiccart.


— Słusznie! — skinął głową Leon.


Jerzy Manfred spojrzał na zegarek.


— Jasną jest rzeczą, że przede wszystkim musimy pomówić z przyjacielem Barbertonem. Jeśli skłonimy go do spędzenia 
wieczora u nas, reszta pójdzie łatwo;


Telefon zadzwonił gwałtownie; Leon Gonzales podniósł słuchawkę.


— Gloucester? Tak. — Przesłonił słuchawkę ręką i rzekł do towarzyszów: — Pozwoliłem sobie poprosić miss Almę Goddard, aby 
do mnie za­tele­fono­wała.... Dzisiaj rano dowiedziałem się jej adresu: farma Heavytree, Daynham pod Gloucester. Tak, tu mówi mr. Johnson. Prosiłbym o za­komu­niko­wanie miss Leicester... Ach, nie ma 
jej w domu?


Leon słuchał uważnie, potem rzekł:


— Dziękuję serdecznie. Więc zatrzymała się w Doughty Court? Tele­grafo­wała do pani?... O, to nic poważnego... Jestem jej 
byłym nauczycielem przyrody i widziałem ogłoszenie, które... Co? Czytała je? Rzeczywiście?


Odwiesił słuchawkę.


— Nic, na czym moglibyśmy się oprzeć. Dziewczyna tele­grafo­wała, że jest zachwycona nową posadą. Ciotka ma do Londynu nie 
przyjeżdżać, aż ona się tu urządzi, a Mirabella śpi w Doughty Court.


— To bardzo ładne miejsce — rzekł Manfred. — Ale nie dziwiłbym się, gdyby ona tam wcale nie spała. Gdy tylko zobaczymy się 
z mr. Barbertonem, sprawdzimy tę sprawę.


Petworth Hotel na Norfolk Street był to spokojny hotel lubiany szczególnie przez zamorskich zuchów, zwłaszcza z Afryki 
południowej. Zarządzający przypuszczał, że mr. Barberton wyszedł, portier był tego pewien.


— Poszedł na brzeg rzeki... Mówił, że chce sobie obejrzeć rzekę, zanim się ściemni — rzekł zausznik tak wielu gości.


Manfred wsiadł do auta, w którym siedział już Leon. Poiccart rzadko wychodził, przeważnie siedział w domu, rozwiązując 
drobne łamigłówki życia, które znoszono na Curzon Street, aby się tam dowiedzieć rozwiązania. Był on naj­większym ze wszystkich strategów, nawet Scotland Yard dawał mu niejedno zagadnienie do 
za­aprobo­wania.


— Na brzeg rzeki? — Manfred spojrzał na błękitno-różowe niebo. Słońce zaszło już, ale było jeszcze zupełnie jasno. — Gdyby 
było ciemniej, obawiałbym się o niego... stop, oto doktor Elver.


Mały lekarz policyjny, który minął ich z wesołym kiwnięciem dłoni, zawrócił.


— Jakże tam, dzieci prawa... — doktor miał skłonności nieco teatralne — jakąż to ponurą zemstę macie na oku?


— Szukamy niejakiego mr. Barbertona, aby go zaprosić na obiad — rzekł Manfred, ściskając dłoń doktora.


— To brzmi nieciekawie. Czy ma on może jakieś charak­terys­tyczne cechy, które by mogły mnie za­intere­sować?


— Przypalone podeszwy — odparł Leon szybko. — Jeśli zależy panu na tym, aby się dowiedzieć, w jaki sposób 
zachodnio-afrykański departament śledczy wydobywa zeznania z opornych ofiar, jedź pan z nami.


Elver się zawahał. Był to człowiek spalony przez słońce indyjskie, pomarszczony jak wysuszone jabłko i nie interesował się 
sprawami tego świata, o ile nie dotyczyły one jego zawodu.


— Dobrze — rzekł wreszcie, wsiadając do auta. — A jeżeli wam się nie uda złapać tego Barbertona, będziecie mieli we mnie 
gościa. Lubię bardzo wasze gadanie. Nigdy człowiek nie za wiele słyszy o duszach przestępców! A życie jest nudne, odkąd „wąż” nie kąsa!


Auto skierowało się w stronę mostu Blackfriars Bridge i Manfred lustrował okiem trotuar. Nie ujrzał jednak ani śladu 
Barbertona, dał więc znak Leonowi, aby zawrócił.


Leon skierował auto na nadbrzeżną stronę szerokiej alei. Przejechali właśnie pod Waterloo Bridge i zbliżali się do Igły 
Kleopatry, gdy Gonsalez ujrzał człowieka, którego szukali.


Stał przy poręczy, wsparły na niej łokciami, z głową pochyloną naprzód, jakby obserwował prąd wody.


Auto przystanęło obok policjanta, który podejrzliwie spoglądał na zadumanego spacerowicza. Policjant poznał lekarza 
policyjnego i ukłonił się.


— Nie rozumiem tego ptaszka, sir — rzekł. — Człowiek ten stoi tu już pełne dziesięć minut... Mam go na oku, bo wygląda mi 
na samobójcę, który się jeszcze zastanawia!


Manfred zbliżył się do nieruchomej postaci; kiedy spojrzał w twarz Barbertona, przejął go dreszcz. Twarz ta skrzywiona 
była dziwacznie, oczy wyłupione i nie­ruchome; skóra miedziano-czerwona.


— Elver! Leonie!


Gdy Leon wyskoczył z auta, Manfred dotknął ramienia Barbertona, który bez­władnie padł na ziemię.


W następnej sekundzie doktor klęczał przy nie­ruchomej postaci.


— Nie żyje — rzekł krótko, a potem: — Boże miłosierny!


Wskazał na kark, na którym widniało czerwone miejsce.


— Co to jest? — zapytał Manfred spokojnie.


— Wąż! — odpowiedział lekarz.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

Złoty posążek

 

 


W samym sercu Londynu, wprost na oczach policjanta, jak się okazało, dosięgło Barbertona jego przeznaczenie.


— Tak, sir, obserwowałem go od kwadransa. Widziałem, jak spacerował po brzegu, zachwycając się widokiem długo przedtem, 
zanim się tu zatrzymał.


— Czy ktoś zbliżał się do niego, czy ktoś z nim rozmawiał? — zapytał dr Elver.


— Nie, sir, stał zupełnie sam; mogę przysiąc, że nikt nie zbliżył się do niego bardziej jak na dwa jardy dwa jardy – ok. 1,8 m (przyp. tłum.) 
Oczywiście ludzie mijali go, ale ja obserwowałem go nieustannie i w okręgu jarda od niego nie widziałem przez cały czas żywej duszy, a nie spuszczałem go z oka ani na sekundę.


Nadszedł drugi policjant, którego wysłano w aucie Manfreda do Scotland Yardu, aby sprowadzić ambulans oraz rezerwę 
policyjną dla rozpędzenia na­groma­dzonych tłumów. Auto pogotowia ratunkowego nadjechało jedno­cześnie z policjantami i dwaj przyjaciele mogli widzieć, jak godne litości szczątki człowieka kładziono 
na nosze; przeczekali, aż auto z białą karoserią znikło ze swoim smutnym ciężarem, potem powrócili do swojej limuzyny.


Gonsalez usiadł przy kierownicy. Jerzy siadł obok niego. Nie zamienili ani słowa, aż znaleźli się na Curzon Street. 
Manfred wszedł sam do domu, podczas gdy towarzysz jego odwiózł maszynę do garażu. Kiedy Leon powrócił, zastał Manfreda i Poiccarta zatopionych w ożywionej i rozmowie.


— Rację miałeś, Raymondzie. — Leon zdjął marynarkę i rzucił ją na krzesło. — Słuszność twoich przepowiedni jest wprost 
druzgocząca. Przez cały czas czekam na nie­unikniony błąd z twojej strony i jestem roz­czaro­wany, gdy go nie widzę. Powiedziałeś, że wąż będzie jeszcze kąsał, i wąż ukąsił. No, proroku, 
prze­powiedz­że mi mój własny los!


Ciężka twarz Poiccarta spochmurniała. Pod zmarszczo­nymi brwiami oczy jego były prawie niewidoczne.


— Nie trzeba być prorokiem, żeby przewidzieć, że stosunek nasz do Barbertona sprowadzi nam węża na kark — rzekł. — Kto to 
był, Gurther czy Pfeiffer?


Manfred się zastanowił.


— Przypuszczam, że Pfeiffer. On jest z nich dwóch pewniejszy. Gurther miewa ataki. A twój dziewięcio­ogonowy kot, Leonie, 
na pewno mu nie pomógł do wzmocnienia równowagi duchowej. Nie, to był na pewno Pfeiffer.


— Tak, przypuszczam, że bicz mój wytrącił go trochę z równo­wagi — rzekł Leon. Myśl jego pomknęła ku owemu wypadkowi, 
jakby ten wart był, aby go wspominać. Gurther to coś w rodzaju Jekylla i Hyde’a Jekyll i Hyde – patrz książka R. L. Stevensona Doktor Jekyll i Mr. Hyde., tylko że w nim nie ma ani źdźbła uczciwości. Kiedy go się widzi w fotelu w operze, trudno przypuścić, że ten wytworny 
młodzieniec w prywatnym życiu bodaj czy raz na miesiąc zmienia bieliznę, a na sam dźwięk wody płynącej do wanny przejmuje go dreszcz. Wygląda to prawie, jakby był morfinistą. Przypominam sobie pewien 
wypadek w roku 1899... ale przerwałem ci!


— Jakie przedsięweźmiesz środki ostrożności, Leonie? — zapytał Jerzy Manfred.


— Przeciw wężowi?


Leon wzruszył ramionami.


— Stare środki wojskowe przeciw zeppelinom; te same środki, jakie stosuje farmer wobec plagi os. Nie­podobna uklęknąć na 
piersi vespa vulgaris vespa vulgaris (łac.) – osa pospolita i stosując znieczulenie miejscowe, wyrwać jej żądło. Trzeba zburzyć jej gniazdo, zbombardować hangar. Ja osobiście nie czułem nigdy lęku przed śmiercią w jakiej­kolwiek 
postaci, ale mam dziecięcą niechęć do ukąszenia węża.


Zachmurzona twarz Poiccarta skrzywiła się na chwilę w uśmiechu.


— Ale nie masz niechęci do okradania mnie z poglądów — odparł sucho, a Leon aż się skurczył od śmiechu.


Manfred spacerował po małym pokoju z rękoma założonymi na plecach i z grubym papierosem egipskim między zębami.


— O dziesiątej czterdzieści pięć pociąg do Gloucester opuszcza stację Paddington — rzekł. — Zadepeszuj do miss Goddard, 
farma Heavytree, aby była z końmi na stacji. Chciałbym, aby dwóch ludzi dzień i noc znajdowało się w pobliżu farmy.


Poiccart otworzył jedną z szuflad biurka, wyjął z niej mały zeszycik i począł go przerzucać.


— Mogę wyznaczyć do tego ludzi z Gloucester — rzekł. — Gordon, Williams, Thompson i Elfred... To pewni ludzie, pracowali 
dla nas już dawniej.


Manfred skinął zezwalająco głową.


— Poślij im listownie zwykłe instrukcje. Ciekaw jestem, kto dostanie śledztwo w sprawie Barbertona. Jeżeli Meadows, będę 
mógł pracować z nim razem. Jeśli natomiast Arbuthnot, to będziemy zmuszeni zdobywać informacje drogą podziemną.


— Zadzwoń do Elvera — poradził Leon, a Jerzy przysunął do siebie telefon.


Trwało dość długo, zanim osiągnął połączenie z doktorem, potem dowiedział się z zadowoleniem, że słynny inspektor Meadows 
otrzymał wyłączną misję prowadzenia śledztwa.


— Przyjdzie porozumieć się z panem — mówił Elver. — Szef znajdował się właśnie w Scotland Yardzie, kiedy tu przyszedłem, i 
to on prosił Meadowsa, żeby się z panem skomunikował. Jako sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych wyleci on nie­wątpliwie za to morderstwo. Scotland Yard wydał urzędowe zapewnienie, że te 
tajemnicze wypadki śmierci nie powtórzą się więcej i że wąż na pewno nie żyje.


Manfred zadał jeszcze kilka pytań i odwiesił słuchawkę.


— Obawiają się opinii publicznej... Nigdy nie można wiedzieć, co zrobi tłum w pewnych okolicz­nościach. Ale możecie się 
założyć, że publiczność angielska imać się będzie zawsze tych samych środków. Rządy nienawidzą inteligentnej publiczności. Będzie to kosztowało sekretarza stanu jego urząd. Biedaczysko! A przecież 
robi, co może.


Głośne okrzyki na ulicy wywołały na jego ustach uśmiech.


— Gazety wieczorne już o tym piszą... Naturalnie! Jakby się to stało na progu ich domu.


— Ale dlaczego? — zapytał Poiccart. — Co Barberton uczynił złego?


— Pierwsze jego przestępstwo — odpowiedział Leon, nie czekając na Manfreda — było, że przystąpił do poszukiwania miss 
Mirabelli Leicester. Drugie, naj­poważ­niejsze przestępstwo, że udał się po poradę do nas. Kiedy opuszczał nasz dom, był już trupem.


Słaby dźwięk dzwonka przy drzwiach wejściowych skłonił Poiccarta do udania się na dół i wpuszczenia nie­pozornego 
człowieka w średnim wieku, który mógł się wydać zupełnie czym innym, niż był. Był to naj­przebieg­lejszy pies gończy, jakiego w ciągu ostatnich trzydziestu lat wysyłał Scotland Yard na trop 
przestępców. Włosy miał piaskowo-żółte, twarz chudą; nosił binokle i wyglądał raczej jak aktor. Często odwiedzał trzech panów na Curzon Street i został i tym razem powitany serdecznie. Bez długich 
wstępów przystąpił do celu swej wizyty. Manfred opowiedział mu krótko o wszystkim, co zaszło, zwłaszcza o swojej rozmowie z Barbertonem.


— Miss Mirabella Leicester została... — zaczął Manfred.


— Zaangażowana przez Oberzohna... Wiem — brzmiała niespodziana odpowiedź. — Przyjechała do Londynu dzisiaj rano i objęła 
stanowisko sekretarki laboratorium. Nie miałem pojęcia, że firma Oberzohn & Smitts posiadała jakieś laboratorium.


— Bo też ma je ona zaledwie od kilku dni — przerwał Leon. — Laboratorium to zostało urządzone wyłącznie dla miss 
Leicester.


Meadows skinął głową i zwrócił się do Manfreda.


— Czy nie wspomniał panu w jakiej­kolwiek formie, dlaczego chciał się widzieć z miss Leicester?


Jerzy potrząsnął głową.


— Nie. Na ten temat nic z niego nie można było wydobyć.


— Przyjechał na Benguelli, prawda? — zapytał Meadows, zapisując coś w swoim notesie. — Musimy się postarać wydobyć 
coś z załogi, póki czas. Jeżeli człowiek nie jest skłonny do zwierzeń na pokładzie, to nie jest nim nigdy. Może znajdziemy coś w jego rzeczach. Zabierze się pan, Manfredzie?


— Chętnie — odparł Manfred powściągliwie. — Może będę panu mógł być użyteczny. Nie będzie pan miał nic przeciwko temu, 
jeżeli z tego, co znajdziemy, ułożę sobie własną piosenkę?


Meadows się uśmiechnął.


— Może pan zachować dla siebie swoją tajemnicę prywatną.


Taksówka zawiozła ich na ulicę Norfolk przed gmach hotelu Petworth. Za­prowa­dzono ich natychmiast do pokoju, który 
wynajął zmarły, ale w którym dotychczas nie zamieszkał. Kufer jego, zamknięty jeszcze i za­sznuro­wany, stał w kącie, palto wisiało na haku, w jednym z kątów pokoju znajdował się grubo wypchany 
plecak, mocno za­sznuro­wany, który, jak się później przekonali, zawierał płaszcz deszczowy, dwa zniszczone pledy i poduszkę do nadymania, wreszcie składane krzesełko polowe, zdradzające także ślady 
częstego używania, taki był rezultat powierz­chownych poszukiwań.


Zamek kufra się otworzył, gdy detektyw przymierzył trzeci klucz. Prócz niewielkiej ilości bielizny i dwóch ubrań, z 
których jedno było dość nowe i nosiło markę jakiegoś sklepu w Sao Paolo de Loanda, nie było w nim nic, co mogłoby im nasunąć jakieś wyjaśnienia. Znaleźli kopertę z papierami i rozłożyli je starannie, 
jeden po drugim na łóżku. Barberton był widocznie człowiekiem zamiłowanym w porządku. Prze­chowywał wszystkie rachunki hotelowe, na których grzbietach czynił krótkie, ale zgryźliwe uwagi, jak spędził 
tam czas. Jakiś hotel w Lobuo pełen był robactwa, a o innym w Mossamedes napisał: Szczury zjadły mi jeden but. Gospodarz nie za­bonifi­kował za to nic. Zabrałem więc sobie trzy ręczniki i powłoczkę 
na poduszkę.


— Embrion Czterech Sprawiedliwych — zauważył Meadows sucho.


Manfred się uśmiechnął.


Odwrotna strona rachunku zapisana była ciasno cyframi: 12/6, 13/15, 10/7, 17/12, około 24 i tak dalej. Przy 
wielu liczbach figurował dopisek około, zaś Manfred zauważył, że zdarzał się on przy wszystkich większych liczbach. Liczba 10/7 była podkreślona ołówkiem.


Wśród papierów było wiele pokwitowań. W Sao Paolo kupił Barberton precyzyjny, automatyczny rewolwer z amunicją. Nie 
było go w kufrze.


— Znaleźliśmy go w jego kieszeni — rzekł Meadows.


— Człowiek ten spodziewał się nieszczęścia; a było to uspra­wiedli­wione, jeśli torturowano go w Mossamedes.


— Moss-am-edes — poprawił Manfred mylną wymowę. Było to u niego prawie manią, że odczuwał niemal cielesny ból, 
gdy słyszał, jak wymawiano fałszywie nazwę jakiejś miejscowości.


Meadows czytał list, przewracając wolno kartki.


— List od jego siostry... mieszka w Brighton. Nic ciekawego w nim nie ma, chyba... — przeczytał głośno kilka zdań listu;


 


…dziękuję Ci bardzo za książki. Dzieci będą z nich niezmiernie uradowane. Musiało Ci się to wydać, jak za dawnych czasów, 
kiedy pisałeś dla nich – ale rozumiem, że pomagało Ci to do spędzenia czasu. Mr. Lee był tu i pytał, czy nie ma wiadomości od Ciebie. Bardzo miły człowiek.


 


List pisany był wyrobioną ręką.


— Nie zrobił na mnie wrażenia człowieka, który pisuje książki — rzekł Manfred i oddał się nadal obserwacjom.


W tej chwili rozwinął właśnie wyblakłą mapę Angoli. Mapa sporządzona była w skali nieco za małej; tak małej, że widniała 
na niej nawet część pustyni Kalahari na południu, a na północy płaskowzgórze Kongo.


— Nie ma jakichkolwiek znaków — rzekł Meadows; biorąc mapę do okna, aby ją zbadać dokładnie. — I to jest zdaje się, 
wszystko, jeżeli to tu nie oznacza czegoś.


To tubył to jakiś przedmiot owinięty w kawałek tkaniny i przy­moco­wany do dna i ścian kufra impro­wizo­wanymi pasami z płótna żaglowego. Meadows zaczął to odwiązywać i wydał okrzyk.


— Złoto! — zawołał. — Nic innego nie może być tak ciężkie.


Udało mu się wreszcie wydobyć paczkę z kufra; odwinął opakowanie i ze zdumieniem spoglądał na leżący przed nim przedmiot.


Był to fetysz afrykański, naga, niezdarna, prymitywnie wyrzeźbiona figura bożka w postaci kobiety tubylczej.


— Złoto? — zapytał Manfred nie­dowierza­jąco, starając się podnieść posążek dwoma palcami. Chwycił go mocniej i dokładniej 
zbadał odkrycie.


Było to bez wątpienia złoto. I to naj­czystsze złoto. Zrobił paznokciem rysę u dołu posążka. Widział ślady każdego 
dotknięcia dłuta nie­wprawnego rzeźbiarza.


Meadows znał wybrzeże zachodnio-afrykańskie dość dobrze. Miął za sobą niejedną podróż do Afryki i zatrzymywał się po 
drodze w wielu portach.


— Czegoś podobnego jak to nie spotkałem jeszcze nigdy; a nie jest to zrobione niedawno. Jeżeli zwróci pan uwagę na to — 
wskazał na jakiś charak­terys­tyczny szczegół budowy postaci — może się pan założyć, że ma pan w ręku przedmiot, który powstał co najmniej paręset lat temu, a naj­prawdo­podobniej jeszcze wcześniej. 
Tubylcy zachodnio- i środkowo-afrykańscy nie noszą na przykład od czasów Cezara takich pierścieni.


Zważył bożka w ręku.


— Sądząc na oko, z dziesięć funtów, czyli inaczej osiemset funtów szterlingów wartości złota.


Obejrzał tkaninę, w którą fetysz był zawinięty, i wydał okrzyk zdumienia.


— Patrz pan tutaj — rzekł.


W jednym rogu napisane było atramentem: Druga półka na lewo, w szóstej galerii bogów.


Nagle Manfredowi przyszło coś na myśl.


— Może zważymy zaraz tę figurkę? Chciałbym znać jej dokładną wagę.


— Dlaczego? — zapytał Meadow zdziwiony, dzwoniąc równo­cześnie.


Właściciel hotelu, który wiedział, że w pokoju odbywa się śledztwo, przyszedł we własnej osobie, na prośbę detektywa 
pobiegł do kuchni i powrócił z wagą kuchenną, którą postawił na stole. Był naj­widoczniej bardzo zaciekawiony i chciał się dowiedzieć, do czego waga była potrzebna, ale inspektor Meadows nie wyjaśnił 
mu nic i stał w wyczekującej pozie przy drzwiach, aż gospodarz wyszedł.


Posążek wyjęto spod kawałka tkaniny, pod którym był ukryty, i postawiono na płaskiej szali wagi.


— Dziesięć funtów i siedem uncji — rzekł Manfred triumfalnie. — Byłem pewien, że to będzie ten.


— Ten? Jaki ten? — zapytał Meadows stropiony.


— Spójrz pan na tę listę.


Manfred podsunął detektywowi rachunek hotelowy, na odwrocie którego widniały szeregi liczb i wskazał na podkreśloną.


— 10/7 — rzekł. — To właśnie ten mały posążek, a wyjaśnienie jest dość proste. Barberton znalazł gdzieś skarbiec, pełen 
takich posążków. Wziął z sobą najlżejszy z nich. Spójrz pan na te liczby! Ważył posążki wagą sprężynową, a waga jednego posążku wynosi 21 funtów. Tyle tylko wykazywała waga. Cięższe figurki oceniał na 
oko – i dlatego pisał około 24, około 22.


Meadows spoglądał z głupawą miną na mówiącego, ale Manfred nie dał się niczym oszukać. Bystry umysł detektywa pracował 
energicznie.


— Więc nie w celu rabunku... Kufer był nietknięty. Nie przypalali mu też podeszew, aby znaleźć bożka albo skarb; musieli o 
tym w ogóle nie wiedzieć... Łatwo byłoby ograbić go, ale jeśli wiedzieli nawet o tej figurce, uważali ją może za zbyt mały łup, aby się o niego pokusić.


Wolno rozejrzał się po pokoju. Na gzymsie kominka leżał pasek brązowego papieru, który wyglądał jak fidybus. fidybus – zwitek papieru do zapalania fajki, papierosa lub cygara


Meadows wziął go do ręki, obejrzał z obu stron, ale że papier był pusty, odłożył go na dawne miejsce. Manfred wziął go 
także do ręki i przez chwilę obracał w swych wrażliwych palcach.


— Naszym zadaniem jest teraz — rzekł Meadows, rzucając ostatnie spojrzenie na pokój — dowiedzieć się, gdzie znajduje się 
miss Leicester.


Manfred skinął głową potakująco. — To jedno zadanie — rzekł wolno. — A drugie jest oczywiście dowiedzieć się, gdzie się 
znajduje Johnny.


— Johnny? — Meadows podejrzliwie zmarszczył brew. — Kto to jest Johnny?


— Johnny to moja tajemnica prywatna. — Jerzy Manfred się uśmiechnął. — Zgodził się pan przecież, że ją mogę mieć!


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

Na Chester Square

 

 


Gdy Mirabella Leicester przybyła na Chester Square, uczucia jej były mieszaniną zdumienia, ciekawości i zakłopotania. 
Zakłopotanie to było wynikiem niezwykłych wynurzeń jej towarzyszki, która zupełnie nie­spodzianie i bez żadnego uspra­wiedli­wienia przyjęła na siebie rolę zaufanej przyjaciółki i wieloletniej 
znajomej. Mirabella przy­puszczała, że dziewczyna jest aktorką, a więc uprawia zawód, w którym nagłe i gorące przyjaźnie nie należą do rzadkości.


Dziwiła się, że ciotka Alma nie przyjechała do miasta, a jeszcze bardziej, że była za­przyjaź­niona z Newtonami. Że miała 
swoje tajemnice, w tym nie było nic złego, ale nie było powodu, aby miała przemilczeć znajomość z rodziną, z którą była w stosunkach dość bliskich, aby powierzyć Mirabellę jej opiece.


Mirabella miała dość czasu do rozmyślań, gdyż Joanna Newton paplała przez cały czas, a gdy zadawała jakieś pytanie, to 
albo nie czekała na odpowiedź, albo pytanie to ku wielkiemu zadowoleniu Mirabelli wcale odpowiedzi nie wymagało.


Chester Square, ta elegancka część dzielnicy Belgravia, jest okolicą imponującą. Wielki dom, do którego służący wpuścił 
Mirabellę, spodobałby się bardziej nawet wybrednej osobie niż panna Leicester. Wprowadzono ją do wielkiego salonu ciągnącego się od przedniego aż po tylny front domu. Ale dom sam nie kończył się tam 
jeszcze, gdyż długa, chłodna oranżeria, zawierająca najpiękniejsze kwiaty, ciągnęła się jeszcze daleko.


— Monty nie wrócił jeszcze z miasta, moja kochana — paplała Joanna. — Musisz wiedzieć, że on jest teraz strasznie zajęty 
papierami państwowymi i akcjami... i innymi podobnymi rzeczami.


Mówiła w taki sposób, jakby papiery państwowe i akcje, i inne podobne rzeczy
były cudem stworzonym dopiero wczoraj i to wyłącznie dla zaabsorbowania mr. Monty Newtona.


— Czy jest hossa? — zapytała Mirabella z uśmiechem.


Wyrażenie to stropiło Joannę.


— Ta-ak. Zdaje się, że jest. Wie pani, jak to jest z giełdą, moja droga? Każdy, kto ma z nią do czynienia, jest niezwykle 
bogaty. Zarabia się po prostu olbrzymie pieniądze. Oni mogą dziewczynie urządzić mile dzionek. Teatry... wycieczki... suknie... perły... Daję słowo, dla Monty’ego to drobnostka kupić dziewczynie sznur 
pereł, jeżeli mu się tylko spodobała!


Joanna poruszała się, prawdę mówiąc, na gruncie bardzo niepewnym. Udzielone jej wskazówki były bardzo proste i 
nie­określone: Zabierz ją na Chester Square, zaprzyjaźnij się z nią i nie zdradź się, że ja znam Oberzohna.


Jaki cel miano na oku, sprowadzając tu Mirabellę Leicester, i co kryło się za po­stępo­waniem Monty’ego, tego Joanna nie 
wiedziała. Jedynie dla własnej pewności grała tę rolę, przy­goto­wując grunt napomknie­niami o miłych dzionkach i niezwykłych bogactwach, na wypadek, gdyby tego od niej zażądano. Gdyż zarówno ona jak 
i wiele jej przyjaciółek odczuwała niekłamany lęk przed nie­zadowo­leniem Monty’ego Newtona, które ujawniało się zazwyczaj w sposób zupełnie określony i wcale niemiły.


Mirabella roześmiała się cicho.


— Nie wiedziałam, że maklerzy giełdowi są tacy bogaci — rzekła sucho — i mogę panią zapewnić, że istnieją tacy, którzy 
bogaci nie są.


Taktownie przemilczała głupią uwagę o perłach, które Monty mógłby kupić dziewczynie, gdyby mu się spodobała. Stwierdziła 
już, do jakiej kategorii dziewcząt zaliczyć trzeba Joannę; wiedziała już nieco o jej wychowaniu, mogła określić w przybliżeniu, jak daleko sięgała jej inteligencja, i była nieco zdziwiona, że człowiek 
na stanowisku owego nieznanego mr. Newtona pozwalał siostrze swej wejść w świat bez dobrodziejstw choćby względnie dobrego wychowania.


— Niech pani wejdzie na górę do swego pokoju, moja droga — rzekła Joanna. — Przy­goto­wali­śmy dla pani bajecznie piękny 
pokój i jestem pewna, że będzie się w nim pani pysznie czuła. Wychodzi na front, a jeżeli może się pani przy­zwyczaić do tego, że mleczarze będą krzyczeć po ulicach, zanim się pani przewietrzy, będzie 
tu pani bardzo miło.


Gdy Mirabella ujrzała swój pokój, była zachwycona. Dotrzymywał on wszystkiego; co obiecywał nie­określony opis Joanny. 
Cechujący go zbytek przechodził najśmielsze marzenia Mirabelli. Podziwiała przepiękne łóżko, gruby, niebieski dywan, ściany obite jedwabiem i w zachwycie stanęła wobec małej łazienki o marmurowych 
ścianach, srebrnych naczyniach i stłumionym świetle.


— Każę pani przysłać filiżankę herbaty, moja droga. Chce pani pewnie wypocząć po strasznym dniu w tym przeraźliwym 
przedsię­biorstwie. Ciekawa jestem, czy da pani sobie radę z Oberzohnem, choć opowiadano mi, że to zupełnie znośny człowiek...


Zdawało się, że chciała odejść, a Mirabella nie mniej pragnęła pozostać sama.


— Kiedy się pani zechce, niech pani zejdzie na dół — rzekła jeszcze Joanna, odchodząc. Wbiegła do hallu właśnie w chwili, 
gdy mr. Newton podawał lokajowi kapelusz i rękawiczki.


— No, jest?


— O, naturalnie, że jest — rzekła Joanna, nie krępując się wcale obecnością służącego. — Ale czy ona nie jest trochę 
głupia, Monty? Nie gada ani be, ani me. Jakie plany macie wobec niej?


Monty starannie przeczesał włosy przed lustrem, znajdującym się nad wieszakiem.


— Plany! O jakichże ty planach mówisz? — zapytał, gdy służący się oddalił, i wszedł z Joanną do salonu.


— Dlaczego sprowadzono ją tutaj? Czy ona gra rolę w jakiejś sprawie?


— Nie bądź wścibska! — odparł Monty powoli, usiadł wygodnie na niskim tapczanie i podsunął sobie za plecy poduszkę. — Ani 
natrętna — dodał. — Przypuszczam, że jej nie nastraszyłaś? A może tak?


— Czy wyglądam na to? — zawołała Joanna oburzona.


Joanna należała do kobiet, które mówią płynniej i bardziej prze­konu­jąco, gdy mają przed sobą lustro; przez cały czas, 
gdy mówiła, oczy jej utkwione były w zwierciadle, gładziła włosy, wykręcała głowę to w tę, to w ową stronę, aby wywrzeć lepsze wrażenie, i nie spojrzała ani razu na człowieka, do którego mówiła, aż on 
sam skierował jej uwagę na siebie.


— Nastraszyć! Założę się, że ona jeszcze nigdy w życiu nie była w tak ładnym domu! Czym ona jest właściwie, Monty? 
Steno­typistką czy czym? Nie rozumiem jej.


— Damą — wyjaśnił Monty szczerze. — Jest to typ, który zawsze będzie mówił obcym dla ciebie językiem.


Joanna wzruszyła ramionami.


— Nie twierdzę, że jestem damą, a czym jestem, ty to ze mnie zrobiłeś — odparła, a zarzut ten wyszedł z jej ust jak z 
automatu. Monty słyszał go już nieraz, nie tylko od niej, ale i od innych dziewcząt w jej położeniu.


— Uważam, że to nieładnie z tej strony wyrzucać mi wychowanie, jeśli się weźmie pod uwagę dochody, jakie ci zapewniłem.


— I sobie.


Monty ziewnął. 


— Każ mi podać herbatę.


— Mógłbyś tak od czasu do czasu powiedzieć proszę — odparła Joanna gorzko. Monty uśmiechnął się, rozkładając gazetę 
wieczorną, i nie zwracał na nią więcej uwagi, aż wściekłym ruchem zadzwoniła. Po chwili wniesiono srebrną tacę i postawiono obok niego.


— Dokąd idziesz dzisiaj wieczorem?


Monty zainteresował się nagle jej zamiarami, a Joannie pochlebiło to bardzo.


— Wiesz bardzo dobrze, Monty, dokąd idę dziś wieczorem — odpowiedziała z wyrzutem. — Obiecałeś mi przecież, że mnie tam 
zabierzesz. Myślę, że będziesz wyglądał wspaniale jako rycerz krzyżowy – jako jeden z tych – z tych dawnych rycerzy w stalowej zbroi.


Monty skinął głową, ale nie do jej słów.


— A, przypominam sobie teraz. Naturalnie... Bal Sztuki.


Jego brak pamięci był o tyle udany, że był celowy.


— Mogłeś o tern zapomnieć? Ja idę przecież jako Cinderella, Cinderella – Kopciuszek a Minnie Gray przebiera się za pierrotkę...


— Minnie Gray nie pójdzie w ogóle — rzekł Monty, popijając herbatę. — Za­tele­fono­wałem jej już, że nic z tego nie 
będzie. Pójdzie z tobą miss Leicester.


— Ależ, Monty... — zaprotestowała dziewczyna.


— Tylko bez żadnych ależ Monty — rozkazał kapitan Newton. — Pójdziesz zaraz na górę i oznajmisz jej, że masz wolny 
bilet na bal.


— Ale kostium, Monty! Ona przecież nie ma kostiumu balowego. A Minnie...


— Zapomnij o Minnie, dobrze? Mirabella Leicester idzie dziś wieczorem na Bal Sztuki. — Pukał w tackę od herbaty, aby dodać 
powagi swoim słowom. — Masz wolny bilet i po prostu nie możesz pójść sama, a ja mam niezmiernie ważne posiedzenie, zaś przyjaciółka twoja zrobiła ci zawód. Suknia jej będzie tu za kilka minut: 
jasno­zielone domino z jasno­czerwonym kapturem.


— Ohydne! — Wobec tego wykroczenia przeciw dobremu smakowi zapomniała o swym oburzeniu. — Jasno­zielone? Żaden człowiek 
nie ma cery, która by to mogła znieść!


Monty ciągle jeszcze nie zwracał na nią uwagi.


— Oświadczysz miss Leicester, że to kostium twojej przyjaciółki, która z powodu choroby czy czegoś innego, co sobie 
wymyślisz, nie może pójść na bal. Miss Leicester będzie wniebo­wzięta z radości. Jest to jedno z niewielu „wydarzeń dnia” podczas roku, a bilety wstępu sprzedawane są po bajońskich cenach.


Joanna zapytała, co to ma znaczyć, a Monty wytłumaczył jej cierpliwie.


— Może być, że boli ją głowa i będzie chciała spędzić wieczór w domu — rzekł. — W takim razie powiedz jej, że zaprosiłem 
do siebie towarzystwo, które jest dość hałaśliwe. Czy wypytywała o mnie?


— Nie, nie pytała o nic — rzekła Joanna szybko i zgryźliwie. — Nie interesowało jej to wcale. Nie mogłam wydobyć z niej 
ani słowa. Milczy jak ostryga.


Mirabella siedziała przy oknie, wyglądając na pusty plac, gdy rozległo się ciche pukanie do drzwi i weszła Joanna.


— Mam dla pani wspaniałą nowinę — zaczęła.


— Dla mnie? — rzekła Mirabella zaskoczona.


Joanna przebiegła przez pokój, przy­puszczając, że gra w ten sposób wspaniale rolę naiwnego, żądnego zabaw dziewczęcia, 
które nie umie pohamować wielkiej radości.


— Mam wolny bilet na dzisiejszy Bal Sztuki. Sprzedają je po cenach... bardzo są drogie. Ale z pani szczęśliwa dziewczyna!


— Ze mnie? — zapytała Mirabella zdumiona. — Dlaczegóż to ze mnie jest taka szczęśliwa dziewczyna?


Joanna wstała z łóżka, na którym usiadła, i z dąsem przeszła się po pokoju.


— Musi pani iść ze mną! Jeżeli pani nie pójdzie, ja też nie będę mogła pójść. Miałam pójść z lady Mary, a ona zachorowała 
nagle!


Mirabella była ciągle jeszcze zmieszana.


— Ale ja pójść nie mogę; rzeczywiście nie mogę. To bal kostiumowy, prawda? Czytałam przecież o tym w gazetach. A ja jestem 
dziś tak przemęczona.


Joanna umiała się dąsać z wdziękiem.


— Moja droga, jeżeli położy się pani na godzinkę, będzie pani mogła pójść. Tutaj i tak by pani wieczorem nie mogła zasnąć, 
bo Monty zaprosił do siebie kilku panów na posiedzenie, a to bardzo hałaśliwe towarzystwo, choć sami eleganccy ludzie — dodała szybko.


Biedna Joanna miała do spełnienia zadanie, które przerastało jej siły.


— Poszłabym chętnie... — Mirabella nie chciała psuć dziewczynie zabawy — gdybym tylko miała kostium...


— O, o to niech się pani nie martwi! — zawołała Joanna, wybiegając szybko z pokoju.


Po chwili wróciła i rzuciła domino na łóżko.


— Nie wygląda może tak bardzo ładnie — rzekła — ale ma tę zaletę, że można pod nim nosić wszystko, co się chce.


— O której godzinie rozpoczyna się bal? — Mirabella uświadomiła sobie, że chętnie poszłaby na bal; była przecież 
dziewczyną o zupełnie normalnym usposobieniu, a Bal Sztuki był nie lada atrakcją.


— O dziesiątej — odpowiedziała Joanna. — Możemy zjeść obiad, zanim nadejdą przyjaciele Monty’ego. Chciałaby pani 
oczywiście zobaczyć mego brata, prawda? To taki gentleman, moja droga!


Mirabella omal nie roześmiała się głośno.


W chwilę później została przed­stawiona strasznemu Monty’emu, a jego ciche i spokojne zachowanie wydało się jej 
dobro­dziejstwem wobec nieustannej gadatliwości Joanny. Monty był prawie we wszystkich okolicach świata i o wszystkich umiał mówić swobodnie. Mirabelli wydał się prawie sympatyczny, choć uważała, że 
jest nieco fircykowaty; mimo to nie zmartwiła się, gdy się dowiedziała, że nie spodziewa się przybycia przyjaciół przed jej i Joanny odejściem.


Obiad przywrócił Mirabelli znowu pewność siebie. Monty był światowcem wytwornym do ostatnich granic; nie zrobił 
naj­mniejszego, napomknienia, które by mogło Mirabellę dotknąć. Minęła już połowa obiadu, gdy na ulicy rozległy się krzyki gazeciarzy. Przez okno jadalni widziała Mirabella, jak służący wyszedł i 
kupił gazetę. Rzucił okiem na napis i czytając, powrócił wolno do domu. W chwilę później wszedł do pokoju i widocznie dał znak swemu panu, gdyż Monty wstał, a po chwili usłyszały ich głosy w 
korytarzu, Joanna się zaniepokoiła.


— Ciekawa jestem, co się stało — rzekła nieco nerwowo. —To świadczy o złych manierach, gdy się damy opuszcza wśród 
jedzenia…


W tej chwili Monty wrócił. Czy Mirabelli zdawało się tylko, czy też był rzeczy­wiście blady? Joanna zauważyła to i 
ściągnęła brwi, ale była zbyt mądra, aby zrobić jakąś uwagę o jego wyglądzie.


Mr. Newton z kilkoma wyrazami prze­proszenia usiadł znowu na swoim miejscu i nalał sobie kieliszek szampana. Przez sekundę 
tylko dłoń jego drżała, potem odzyskał znowu panowanie nad sobą.


— Co się stało, Monty?


— Stało? Nic — odparł Monty krótko, podejmując rozmowę w miejscu, gdzie się urwała, gdy opuścił pokój.


— Chyba nie ten straszny wąż znowu? — zapytała Joanna, którą przeszedł dreszcz. — Boże! To mnie zupełnie wytrąca z 
równowagi! Nie kładę się nigdy spać, nie zajrzawszy pod łóżko i nie prze­trząsnąwszy naj­staranniej ubrań. Powinno by się go dawno znaleźć, gdyby policja...


W tej chwili ujrzała oczy Monty’ego Newtona skierowane na siebie; pod wpływem tego zimnego, groźnego, okrutnego spojrzenia 
słowa utkwiły jej w gardle.


Mirabella udała się do swego pokoju, żeby się przebrać, a Joanna poszłaby za nią, ale Monty ją zatrzymał.


— Jesteś za gadatliwa, Joanno — rzekł łagodniej, niż się spodziewała. — Wąż to nie temat do rozmowy podczas obiadu. I 
słuchaj no! — Podszedł do drzwi prowadzących na korytarz, rozejrzał się na wszystkie strony i powrócił, zamknąwszy drzwi za sobą. — Trzymaj dziewczynę przy sobie.


— Więc któż będzie ze mną tańczył? — zapytała Joanna gniewnie. — Wygląda mi to coś, jakbym miała spędzić diabelnie nudną 
noc.


— Zaopiekuje się wami Benton i jeden ze Starej Gwardii...


Ujrzał jej przerażony wzrok i roześmiał się.


— Co się stało, głuptasie? — zapytał ubawiony. — Będzie tańczył z nią.


— Wolałabym, aby ich tam nie było — odpowiedziała Joanna niespokojnie, ale Monty mówił dalej, nie zważając na nią:


— Przyjdę tam o pół do dwunastej. Najlepiej będzie, żebyś czekała na mnie przy wejściu do amerykań­skiego baru. 
Przyjaciele moi nie przyszli, rozumiesz? O północy powrócisz do domu.


— Tak wcześnie? — zapytała Joanna roz­czarowana.


— Dlaczego? Przecież kończy się dopiero...


— Wrócisz o północy — powtórzył Monty spokojnie. — Idź do jej pokoju i usuń wszystko, co pozostawiła. Rozumiesz? Nic po 
niej nie ma pozostać.


— Ale kiedy ona wróci, będzie...


— Ona nie wróci — rzekł Monty Newton, a Joannę przeszedł zimny dreszcz.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

Pogawędka moralna

 

 


— Jakiś pan chce z panem mówić, kapitanie.


Było kwadrans na dziesiątą. Dziewczęta odjechały przed dziesięciu minutami, a Montague Newton chciał przepędzić jakoś 
czas, który mu jeszcze pozostawał. Rozkładał właśnie karty do pasjansa.


— Jakiś pan? Ze mną mówić? Kto to jest, Fred?


— Nie wiem. Nie widziałem go jeszcze nigdy. Wygląda mi na detektywa.


— Detektyw! — Brwi Monty'ego się uniosły. Ale nie z obawy. W swym pełnym przygód życiu stykał się już nie­jedno­krotnie z 
detektywami i dawno utracił przed nimi lęk.


— Niech wejdzie — rzekł spokojnie.


Monty, który znał przecież popularne postaci zajmujące się wykrywaniem przestępstw, widział po raz pierwszy smukłego 
młodzieńca w ubraniu wieczorowym, który wszedł do pokoju. A jednak twarz jego wydawała mu się jakby dziwnie znajoma.


— Kapitan Newton? — zapytał przybyły.


— Tak jest. — Newton wstał z uśmiechem.


Gość spojrzał powoli w stronę drzwi, za którymi znikł służący.


— Czy służba pańska zawsze podsłuchuje pod drzwiami? — zapytał spokojnym tonem, a twarz Newtona oblała się purpurą.


W dwóch skokach znalazł się przy drzwiach i otworzył je akurat w porę, aby ujrzeć obcasy zmykającego lokaja.


— Hej, ty! — Z groźną twarzą przywołał sługę z powrotem. — Jeżeli chcesz się czegoś dowiedzieć, bądź łaskaw wejść do 
pokoju i zapytać! — zawył. — Jeżeli cię jeszcze raz złapię pod drzwiami, nie odejdziesz stąd żywy!


Lokaj uciekł szybko, jąkając przeproszenia.


— Skąd pan to wiedział? — mruknął Newton, powróciwszy do pokoju i zamknąwszy drzwi za sobą.


— Gdy tylko idzie o szpiegowanie, mam instynkt niezawodny — rzekł nieznajomy i ciągnął bez żadnej przerwy: — Przyszedłem 
odwiedzić miss Mirabellę Leicester.


Monty przymrużył oczy.


— Tak? Po to pan przyszedł? — zapytał wolno. — Miss    Leicester nie znajduje się już w tym domu. Opuściła 
go przed kwadransem.


— Nie widziałem, aby wychodziła z domu.


— Słusznie, bo wyszła przez ubikacje służbowe. Moja – hem... — chciał powiedzieć siostra, ale rozmyślił się — 
…młoda przyjaciółka...


— Milutka Jasia Smith? — zapytał nieznajomy. — Tak?


Czerwień uderzyła Newtonowi do twarzy. Zbliżał się do momentu, w którym zimna krew, stanowiąca dziewięć dziesiątych jego 
zalet, miała go opuścić.


— Kim pan jest w ogóle?


Nieznajomy zwilżył wargi końcem języka, co wywarło na gospodarzu uspakajające wrażenie.


— Moje nazwisko jest Leon Gonsalez, — brzmiała spokojna odpowiedź.


Monty mimo woli cofnął się o kilka kroków. Naturalnie! Teraz przypomniał sobie nagle, a wszystka krew uciekła z jego 
twarzy, która przybrała nagle barwę popiołu. Z wysiłkiem zmusił się do uśmiechu.


— Jeden ze słynnych Czterech Sprawied­liwych? A, to z pana niezwykle rzadki ptaszek! — rzekł. — Przypominam sobie, 
że przed piętnastu laty odczuwałem śmiertelną trwogę na sam dźwięk pańskiego nazwiska. Zjawialiście się przecież zawsze, aby karać tam, gdzie zawodziło prawo? Nieprawdaż?


— Niech pan to odnotuje w swoich pamiętnikach — rzekł Leon łagodnie. — W tej chwili nie jestem absolutnie w odpowiednim 
nastroju, aby podawać panu wiadomości auto­biograficzne.


Ale Newton nie zamilkł.


— Znam człowieka — mówił z namysłem, spokojnie akcentując słowa — który zgotuje panu kiedyś wielkie nie­przyjem­ności, mr. 
Leonie Gonsalez: człowieka, który nie zapomina nigdy wymienić pana w swojej modlitwie; Oczywiście nie powiem panu, kto to jest.


— I nie jest mi to też potrzebne. Ma pan na myśli niezwykłego mr. Oberzohna. Czyż nie zabiłem jego brata?... Tak, zdaje 
się, że mam rację. Był to człowiek o szpiczastej głowie i wybitnie wystającym podbródku. Ciekawy przypadek. Chętnie byłbym sobie odnotował liczby jego rozmiarów, ale śpieszyłem się wtedy bardzo.


Mówił tonem prawie proszącym o wybaczenie.


— Ale oddaliliśmy się od tematu naszej rozmowy, mr. Newton. Powiedział pan, że owa młoda dama opuściła dom przez boczną 
oficynę. I wspomniał pan właśnie, że znajdowała się pod opieką miss... nie wiem, jak ją pan nazywa. Dlaczego opuściła dom na tej drodze?


Leon Gonsalez posiadał coś więcej niż instynkt szpiegostwa. Posiadał instynkt prawdy. I natychmiast odgadł dwie rzeczy: po 
pierwsze, że Newton nie kłamał, mówiąc, iż dziewczyna wyszła, po drugie, że musiał istnieć niezmiernie ważny powód, aby ją jak najszybciej usunąć.


— Dokąd ona poszła?


— Do domu — odpowiedział Newton lakonicznie. — Dokądże by miała pójść?


— Przyszła tu na obiad... i miała zostać na noc?


— Posłuchaj pan, Gonsalez — przerwał mu Monty Newton ze złością. — Pan i pańska szajka byliście przed dwudziestu laty 
godnymi podziwu ludźmi. Ale od tego czasu upłynęło wiele wody... Dziś nie drżymy już na wspomnienie Czterech Sprawiedliwych. Nie jestem dzieckiem – niech pan to sobie zapamięta! A pan z bliska 
nie jest wcale tak straszny. Jeżeli chce mnie pan oskarżyć przed policją...


— Meadows jest przed domem. Skłoniłem go do tego, aby mi pozwolił pierw pogadać z panem — rzekł Leon.


Newton się przeraził.


— Przed domem? — zapytał nie­dowierza­jąco.


W dwóch skokach znalazł się przy oknie i podniósł żaluzję. Na drugiej stronie ulicy stał na brzegu trotuaru człowiek 
bardzo zajęty ruchem ulicznym. Monty poznał go natychmiast.


— Dobrze! Przyprowadź go pan tu.


— Dokąd poszła miss Leicester? To jedyna rzecz, której się chcę dowiedzieć.


— Powiedziałem panu już, do domu.


Leon zszedł do drzwi i poprosił Meadowsa, aby wszedł na górę. Rozmawiali półgłosem, po czym detektyw wszedł, powitany 
sztywnym skinieniem głowy przez gospodarza domu.


— Co to za pomysł, Meadows... Przysyłać mi najpierw tego ptaszka, aby mnie postawił w ogniu krzyżowych pytań.


— Ten ptaszek przyszedł z własnej inicjatywy — odparł Meadows chłodno — jeśli ma pan na myśli mr. Gonsaleza. Nie mam prawa 
zabraniać komukolwiek aby pana poddawał krzyżowym pytaniom. Gdzie miss Leicester?


— Powtarzam, że poszła do domu. A jeżeli mi nie wierzycie, przeszukajcie dom od góry do dołu – każdy z oddzielna.


Tym razem nie udawał: Leon był tego pewien. Zwrócił się do detektywa.


— Ja osobiście nie mam zamiaru niepokoić dłużej tego gentlemana.


Wychodząc z pokoju, Gonsalez rzekł przez ramię:


— Wąż pracuje znowu, Newton.


— O jakim wężu pan mówi?


— Zabił dziś wieczorem pewnego człowieka na wybrzeżu Tamizy. Mam nadzieję, że okoliczność ta nie zepsuje wieczora Lizie 
Marthon.


Meadows obserwował Newtona i zauważył, jak mienił się na twarzy.


— Nie wiem, co pan ma na myśli — rzekł Newton głośno.


— Umówił się pan przecież z Lizą, aby zwabiła Barbertona i skłoniła go do mówienia. A teraz biedna dziewczyna siedzi sama, 
ubrana po uwodzicielsku, mając za jedyny obiekt swego działania zmarłego... za­mordowa­nego. — Odwrócił się nagle, a głos jego stał się twardy. — To słowo jest właściwie użyte, Newton – 
za­mordowa­nego?


— Nie wiedziałem o tym nic.


Dłoń Newtona sięgnęła do dzwonka.


— Sami trafimy — rzekł Leon.


Zamknął za sobą drzwi, a wkrótce potem Monty usłyszał trzask drzwi frontowych. Za późno podszedł do okna, aby ujrzeć 
odjazd nie­proszonych gości, i poważnie za­niepoko­jony poszedł do swego pokoju przebrać się.


Służący zawołał z hallu:


— Bardzo mi przykro, sir, myślałem, że to detektyw.


— Za dużo myślisz, Fred! — krzyknął Newton gniewnie. — Wynoś się, gdzie twoje miejsce, do pokoju służbowego. Kiedy cię 
będę potrzebował, zadzwonię.


Wszedł na schody, a służący odwrócił się z pomrukiem.


Monty otworzył swój pokój, zapalił światło, zamknął za sobą drzwi i był już w pół drogi do toaletki, gdy stalowa dłoń 
objęła jego gardło i Monty znalazł się nagle na ziemi, twarzą w znie­nawi­dzoną twarz Leona.


— Najmniejszy głos, a śmierć! — szepnął mu Leon do ucha.


Newton leżał bez ruchu.


— Już ja się panu za to odwdzięczę — wyjąkał.


Napastnik potrząsnął głową.


— Nie sądzę, jeżeli pod od­wdzięczeniem rozumie pan oczernienie mnie przed policją. Miałem pana przez dość długi 
czas na oku, Monty Newton, i zdziwi się pan zapewne, gdy się pan dowie, że złożyłem już panu wiele wizyt w tym mieszkaniu. Za tą kotarą — Gonsalez wskazał ruchem głowy na kąt pokoju — znajduje się 
mała kasetka wmurowana w ścianę. Czy pan uwierzy, że otworzyłem jej drzwiczki i z każdego ze znajdujących się tam dokumentów kazałem sporządzić fotografię?


Nałożył na przeguby rąk Newtona parę szczególnie mocnych kajdanków aluminiowych i ujrzał błysk przerażenia w oczach 
Monty’ego. Mimo znacznej wagi kapitana, Gonsalez podniósł go prawie bez wysiłku, rzucił na łóżko, zamknął drzwi, potem starannie związał swemu więźniowi nogi w kostkach, a wreszcie począł mu zdejmować 
buciki.


— Co pan robi? — zawołał Monty przerażony.


— Chcę się dowiedzieć, gdzie jest teraz miss Leicester — odpowiedział Gonsalez, który zdjął już jeden bucik oraz jedwabną 
skarpetkę i obserwował badawczo nagą stopę Newtona. — Zwykłe, ściśle prawne badania zajmują wiele czasu i nieraz zawodzą zupełnie... A na pańskie nieszczęście, ja nie mam ani chwili czasu.


— Powiadam panu, że poszła do domu.


Leon nie odpowiedział. Otworzył szufladę sekretarzyka i po krótkich po­szuki­waniach znalazł widocznie to, czego szukał: 
długą szarfę jedwabną. Mimo oporu skrępowanego człowieka, przewiązał mu ją koło ust.


— W Mossamedes... — zaczął. — Gdyby pan miał kiedy wymówić to słowo w towarzystwie mego przyjaciela Jerzego Manfreda, 
niech pan uważa na prawidłowy akcent, gdyż on jest na tym punkcie bardzo wrażliwy. W Mossamedes przyjaciele pańscy przyłapali niejakiego mr. Barbertona, którego później zamordowali, i starali się 
skłonić go do mówienia, przypiekając mu podeszwy. Ale to był bohater. Zobaczymy teraz, jakim bohaterem pan jest.


— Na Boga, nie rób pan tego! — zawołał Newton zduszonym przez chustkę głosem.


Gonsalez wyjął z kieszeni płaskie pudełko metalowe, a uwięziony obserwował z wyrazem napięcia, jak Leon podniósł wieko i 
tuż nad czarną powierzchnią pudełka zapalił zapalniczkę do papierosów. Ukazał się niebieskawy płomyk, chwiejący się na powietrzu.


— Policja to bardzo dobra instytucja — rzekł Leon. Znalazł on na stole srebrną łyżkę do pantofli i starannie rozgrzewał ją 
nad płomykiem, trzymając ją przez jedwabną chusteczkę do nosa. — Ale gdy się ma do czynienia z przestęp­stwami połączonymi z czynami gwałtu, moralne pogawędki i łagodne traktowanie nie wywołują w 
piersiach naszych przeciwników nic boleśniej­szego jak uczucie zadowolenia i politowania. Anglicy, którzy czynią z prawa boga, przestali zamykać skryto­bójców, a natomiast poczęli ich chłostać. I 
okazało się, że liczba skryto­bójców zmalała bardzo. Kiedy bandyci rosyjscy przybyli do Londynu, władze uczyniły jedyną rzecz słuszną – cofnęły policję, a kazały wytoczyć armaty, gdyż miały tylko 
jedno jedyne dążenie zabicia bandytów za wszelką cenę. Siła boi się siły. Bohater rewolweru żyje w ciągłym lęku przed bronią palną. Co to jeszcze chciałem powiedzieć... Słyszałem, że Stara Gwardia
jest znowu w pełnym komplecie na posterunku?


Kiedy Leon zaczął śpiewać tę piosenkę, umiał mówić godzinami.


— Nie rozumiem, czego pan chce — mruknął Monty.


— Nie chce pan zrozumieć. — Napastnik podniósł czarną, okopconą, dymiącą łyżkę do pantofli na wysokość twarzy i ostrożnie 
zbliżył ją jak można najbardziej do swego policzka.


— Tak, myślę, że będzie dosyć — rzekł, podchodząc wolno do łóżka.


Człowiek na łóżku w przeczuciu bólu uniósł nogi do góry, ale silna ręką uchwyciła je znowu w kostkach i rozciągnęła na 
łóżku.


— Poszły na Bal Sztuki. — Nawet przez chusteczkę głos Monty’ego brzmiał ochryple.


— Na Bal Sztuki? — Gonsalez, spojrzał na niego z góry i usunął knebel, rzuciwszy łyżkę od pantofli do kominka.


— Dlaczego poszły na Bal Sztuki?


— Chciałem się jej na dzisiejszy wieczór pozbyć.


— Czy... czy mr. Oberzohn jest może na balu?


— Oberzohn! — Śmiech związanego brzmiał prawie histerycznie.


— Albo Gurther?


Tym razem mr. Newton się nie śmiał.


— Nie rozumiem, co pan ma na myśli — rzekł.


— Tym się zajmiemy później szczegółowo — rzekł Leon, rozwiązując supeł chusteczki, którą związane były kostki Newtona. — 
Może pan teraz wstać. O której spodziewa się pan ich z powrotem?


— Nie wiem. Powiedziałem Joannie, żeby się nie śpieszyła, bo oczekuję tu kogoś.


Brzmiało to prawdo­podobnie. Leon przypomniał sobie; że Bal Sztuki był balem kostiumowym, co uspra­wiedli­wiało wyjście 
przez zabudowania służbowe zamiast przez front. Newton, jakby czytając w myślach Gonsaleza, rzekł w tej chwili:


— Miss Leicester wpadła na myśl, żeby wyjść kuchnią; Czuła się nieco skrępowana... bo była w dominie.


— Koloru?


— Zielonego, z czerwonym kapturem.


Leon zmierzył go szybkim spojrzeniem.


— Dość uderzające. A cel?


— Nie wiem, jaki był cel — mruknął Newton, siedząc na brzegu łóżka i wkładając skarpetki. — Ale tyle wiem, Gonsalez — 
dodał w wybuchu złości, na wpół zmieszanej z trwogą — że będzie pan jeszcze żałował, iż potraktował mnie pan w ten sposób!


Leon podszedł do drzwi i otworzył je.


— Jeżeli pan nie będzie kiedyś żałował, że pana nie zabiłem! — odpowiedział, znikając za drzwiami.


Monty Newton zaczekał, aż ujrzał przez otwarte okno smukłą postać znikającą na rogu ulicy. Potem, w jednym tylko bucie, 
zbiegł na dół i kazał się połączyć z numerem New Cross 93.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Dom Oberzohna

 

 


W trójkącie, którego dwa boki tworzyły tory dwóch krzyżujących się linii kolejowych, a podstawę leniwe wody kanału Grand 
Surrey, stały opustoszałe ruiny magazynu, w którym niegdyś przechowywano towary firmy O & S Company. Zeppelin przelatujący nad budynkiem rzucił w niego bombę i wywalił wielką, brzydką dziurę w dachu. 
Wynikły z tego pożar powyginał kraty w oknach. Dach pozostał cudem nietknięty, z wyjątkiem czarnych brzegów dziury po bombie, przez którą płomienie buchały na wysokość stu stóp.


Magazyn znajdował się na jednakowym poziomie z drogą holowników. Zatrzymywały się tam baty, pozostawiając surową gumę w 
beczkach, ziarno palmowe w workach, a nawet saletrę, a załadowując w zamian za to wyroby z Blanchesteru i skrzynię za skrzynią sporządzanej w Birmingham tandety z mosiądzu i lakie­rowa­nego drewna. 
Mr. Oberzohn sprowadzał stale swe ładunki spirytusu z Hamburga, gdyż Niemcy są ojczyzną napojów wyskokowych.


Pośrodku trójkąta znajdowała się willa z cegły palonej, brzydsza jeszcze niż fabryka, gdyż brakowało jej owej 
nie­zniszczalnej grozy tragedii i patosu, które łączą się ze spalonym budynkiem bez względu na to, jak brzydki był on za dni swej świetności.


Willa została zbudowana według posiadanego przez Mr. Oberzohna planu i była dokładną kopią jego domu rodzinnego w Szwecji. 
Miała ona wysokie, rozgałęzione ozdoby, podzielone zupełnie nie­regularnie i w miejscach, gdzie ich się najmniej można było spodziewać. Dach pokryty był szarymi dachówkami. W drzwiach o dziwnym 
wyglądzie znajdowały się szklane szyby, a żurawie i psy z lanego żelaza zdobiły skraje wąskiej ścieżki między rozrosłymi bujnie pokrzywami i innym zielskiem stanowiącym ogród.


Tu mieszkał w samotności, ale nie sam. Gdyż w domu tym mieszkało dwóch mężczyzn, gruba kucharka szwedzka i bardzo brzydka 
pokojówka duńska, dziewczyna o twarzy bez wyrazu, pracująca od rana do północy, bez szemrania, ale też bez słowa prawie i bez uśmiechu. Obaj mężczyźni mieli około trzydziestu lat. Zajmowali pokój 
wieżowy w rogu domu i mieli mało interesów wspólnych. Niekiedy grywali razem w karty starą, wytłuszczoną talią. Ale żaden z nich nie mówił więcej, niż było konieczne. Obaj byli chudzi, o twarzach bez 
wyrazu i pewnym podobieństwie fizjognomii. Obaj mieli wąskie, proste wargi i okrągłe, wyłupiaste, ciemne oczy, pełne zawsze żywej lecz prze­rażającej ciekawości.


— Wyglądają — mówił Gonsalez, który poszedł pierw zbadać teren — jakby przyglądali się szlachtowaniu świń i jakby w każdej 
chwili wszystkimi zmysłami rozkoszowali się tym widowiskiem. Jeden to Iwan Pfeiffer, drugi Sven Gurther. Obaj umknęli w Niemczech katu, obaj mieli nad sobą wyrok śmierci. Obaj bezlitośni jak wilki. 
Nieludzcy.


Trzej Sprawiedliwi puścili, jak zwykle, w ruch machinę prawa i przekonali się, że ręce policji były związane. Tylko przy pewnym rozszerzeniu prawa można było ludzi tych usunąć z 
kraju, a rozszerzenie prawa to rzecz niezmiernie trudna. Według wszelkiego prawdo­podobieństwa nie dawali oni ku temu w żadnym kierunku sposobności. Kiedyś kobieta jakaś, która sama nie była 
najbardziej pożądaną obywatelką, wniosła przeciw jednemu z nich skargę. Nastąpiło śledztwo – ale dowodów nie uzyskano; sam charakter oskarżycielki wykluczał skazanie i sprawa została zaniechana przez 
policję.


Ktoś inny ją podjął.


Pewnego ranka policjant, patrolujący drogę holowników kanału, usłyszał gniewne warczenie. Obejrzał się za psem. Zamiast 
psa ujrzał w jednym z wąskich przejść prowadzących na brzeg kanału człowieka. Przywiązany był do płotu z grubych belek, a nagi jego grzbiet wskazywał ślady bicza. Ktoś ujął go w nocy, gdy w 
poszukiwaniu przygód nawiedził wybrzeże kanału, zakneblował go i wychłostał. Dwadzieścia pięć uderzeń; fachowiec orzekł, że narzędziem kary był używany urzędowo dziewięcio­rzemienny bat.


Scotland Yard, ciekawy i podejrzliwy, sprowadził Trzech Sprawiedliwych. Ale oni przedstawili nie­zachwiane alibi. 
Pozostał więc Sven Gurther nie­pomszczony, ale – od tego czasu trzymał się z dala od kanału.


W domu Oberzohna były pokoje, do których on jeden tylko wchodził. Pokojówka duńska skarżyła się kucharce, że z jednego z 
pokojów bucha prąd gorącego, zatrutego powietrza i że przez godzinę musiała kasłać, gdy przeszła tamtędy, a Oberzohn uchylił właśnie drzwi. Był i inny pokój, w którym doktor ustawił prawdziwy bigos 
naj­rozma­itszych aparatów: maszyny galwa­niza­cyjne, elektryczne maszyny (starsze i bardziej używane niż te, które widziała Mirabella podczas swego krótkiego pobytu na City Road), dalej maszyna do 
skraplania powietrza, nie najnowszej wprawdzie konstrukcji, ale jeszcze w stanie używalnym.


Co dziwne, Oberzohn nie był doktorem medycyny. Nie był też doktorem chemii. Był doktorem filozofii i prawa. Zaś te 
eksperymenty należały do jego ulubionych koników – koników, na których jeździł od czasów dzieciństwa.


Pewnego wieczora siedział Oberzohn w swym ponurym pokoju, czytając zadrukowany gęsto tom jakiegoś filozofa niemieckiego i 
myśląc przy tym o czym innym. Choć słońce przed chwilą właśnie zaszło, story i rolety były zasunięte; na kominku płonęły drwa, a jasne światło trzech lamp tworzyło duży okrąg.


Dzwonek telefonu przerwał ciszę.


Oberzohn wziął słuchawkę, potem mruknął coś w odpowiedzi.


— Tak! — rzekł wreszcie i wyrzekł kilka słów w swej dziwnie brzmiącej angiel­szczyźnie.


Odłożył książkę, przeszedł w pluszowych pantoflach przez pokój i dwa razy nacisnął guziczek dzwonka obok kominka. Gurther 
wszedł bezgłośnie, czekając w milczeniu.


Był brudny i niegolony. Szpiczasty podbródek i krótka warga górna miały barwę prawie niebieską od kępek włosów. Gors 
koszuli, wystającej z kamizelki, był brudny i na brzegach niemal czarny. Stał wyprostowany z bezmyślnym uśmiechem w oczach, skierowanych w jakiś punkt ponad głową doktora.


Dr Oberzohn podniósł oczy znad książki.


— Pragnę, abyś dzisiaj wieczorem grał rolę gentlemana z eleganckiego klubu — rzekł. Mówił twardym północno-niemieckim 
dialektem, który Szwedzi przyswajają sobie łatwo.


— Ja, Herr Doktor! Ja, Herr Doktor! (niem.) – Tak, panie doktorze!


Gurther się ulotnił.


Dr Oberzohn z jakiegoś powodu nienawidził Niemców. Podobne uczucia żywili Gurther i Pfeiffer; ten ostatni był pochodzenia 
polskiego, z urodzenia był Rosjaninem. Gurther nienawidził Niemców za to, że oblegali więzienie w Starym Mieście cieszyńskim, aby go zlinczować, gdy psy policyjne znalazły ciało Frau Siedlitz. Nie 
byłby wówczas uszedł z życiem, gdyby nie nie­doświad­czona policja, która wietrzyła powstanie komunis­tyczne, rozpędziła tłum i wysłała Gurthera pod eskortą do naj­bliższego wielkiego miasta. Dwóch 
policjantów, którzy mu wtedy towarzyszyli, nie ujrzano więcej, a Gurther po dwóch latach zjawił się w tajemniczy sposób w Anglii. Posiadał prawidłowo wystawiony paszport i nic nie zdradzało, że to był 
Gurther. Ale Leon wiedział o tym, Manfred wiedział o tym, Poiccart wiedział o tym.


Wychłostanie go poprzedzone było pewną nie­zgodnością zdań.


— Najprościej będzie, jeśli potrzymamy mu głowę pod wodą tak długo, aż umrze — rzekł wówczas Leon.


Omawiali w swoim czasie ten punkt, ale zdecydowali się, nie ze względów senty­mentalnych lub moralnych, lecz czysto 
praktycznych, przeciw temu.


Gurther otrzymał swoją chłostę i nigdy się nie dowiedział, jak bliski był czarnej i brudnej wody kanału.


Dr Oberzohn wziął znowu książkę do ręki. Była to przykuwająca książka, traktująca o duszy ludzkiej, o nie­śmiertel­ności i 
o czasie.


Był właśnie wśród analizy pojęcia wieczności, gdy Gurther zjawił się znowu, ubrany na gentlemana z eleganckiego klubu. 
Frak jego leżał bez zarzutu, koszula i kamizelka miały wymagany fason. Śnieżno­biały gors, nogawki mocno odprasowane, muszka, kołnierzyk z ostrymi końcami...


— Bardzo dobrze — dr Oberzohn powolnym, badawczym spojrzeniem zmierzył postać od stóp do głowy.


— Ale spinki w gorsie powinny być z pereł, nie z macicy perłowej. Łańcuszek do zegarka jest już niemodny... nie nosi się 
go. Gentleman z eleganckiego klubu nie pozwala sobie na żadną rzucającą się w oczy ozdobę. Poza tym, sądziłbym, wąsiki?...


— Ja, Herr Doktor!


Gurther, który był dawniej aktorem, znikł za drzwiami. Kiedy powrócił, spinki z masy perłowej znikły, zamiast nich nosił 
maleńkie perełki, a na białej jego kamizelce nie było łańcuszka od zegarka. Górną jego wargę zdobił brunatny wąsik, tak naturalny, że nawet Oberzohn, który mierzył go krytycznym wzrokiem, nie mógł mu 
nic zarzucić.


Doktor wyjął portfel i wydobył z niego trzy szeleszczące banknoty.


— Rączki poproszę!


Gurther zbliżył się o trzy kroki, stanął wyprostowany i wyciągnął ręce przed siebie.


— Dobrze! Znasz Leona Gonsaleza? Będzie on także na Balu Sztuki. Nie nosi kostiumu. To jest człowiek, który cię 
wychłostał.


— To jest człowiek, który mnie wychłostał — powtórzył Gurther bez podniecenia


Milczenie. Dr Oberzohn wydął wargi.


— Zrobił też coś, co piętnuje go jako zbrodniczego skrytobójcę... Sądzę... tak, sądzę, mój kochany Gurtherze... że będzie 
tam także pewna panienka; ale ludzie z mojej własnej policji także będą, aby tę sprawę załatwić. Benton da ci wskazówki. Ty zajmiesz się tylko Gonsalezem.


Gurther ukłonił się niezdarnie.


— Błagałem o to polecenie — odparł, kłaniając się jeszcze raz, i wyszedł. W chwilę później usłyszał dr Oberzohn warczenie 
małego auta, wy­jeżdżają­cego po trawniku na drogę i mknącego w dal.


Wziął znowu książkę do ręki; ten rozdział o wieczności był niezwykle zajmujący.


 


* * *


 


Bal Sztuki w Sali Korynckiej był atrakcją sezonu, a bilety wstępu, które otrzymywali tylko członkowie trzech klubów, 
poszukiwane były bardzo gorliwie przez ludzi z towarzystwa nie mających nic wspólnego z jaką­kolwiek sztuką, prócz sztuki uprzyjem­niania sobie życia.


Gdy Mirabella weszła do prze­pełnionej sali, rozejrzała się dokoła zdumiona. Balkony, których kontury otoczone były 
przy­tłumio­nymi światłami i prawie ukryte w powodzi kwiatów, zamienione były na loże. Sufit udraperowany był błękitnymi i złotymi wstęgami. W jednym końcu olbrzymiej sali znajdowała się prawdziwa 
altanka z róż, za którą grała jedna z dwóch orkiestr. Maski w naj­oryginal­niejszych kostiumach tańczyły rytmicznie po posadzce. Dla człowieka obytego nie było różnicy pomiędzy Indianami, pierrotami i 
rycerzami, których tutaj widział a podobnymi postaciami spotykanymi na innych balach maskowych.


Kiedy młoda dziewczyna rozglądała się w podziwie i zachwycie, zapomniawszy o wszystkich złych przeczuciach, dwaj panowie, 
jeden we fraku, drugi w kostiumie apasza, wyszli z cienia pod balkonem i zbliżyli się do niej.


— Oto nasi panowie — zawołała Joanna z nagłym ożywieniem. — Mirabello, pozwoli pani, że jej przedstawię lorda Evingtona.


Mężczyzna we fraku potarł ręce, stuknął obcasami i skłonił się głęboko. Twarz miał chudą, nieco bladą, poważną. Jego 
okrągłe, ciemne oczy obserwowały ją przez chwilę, a potem:


— Rad jestem niezmiernie z poznania pani, miss Leicester — rzekł wysokim, ostrym głosem, zdradzającym akcent 
cudzo­ziemski.


Stropiło to dziewczynę w tym samym stopniu, co zimny pocałunek, wyciśnięty przez lorda na jej dłoni; mężczyzna, jakby 
odgadując jej myśli, ciągnął szybko:


— Byłem tak długo za granicą, że Anglia i obyczaje angielskie są mi teraz obce zupełnie. Czy pani tańczy? I czy nie 
zechciałaby pani może zamaskować się? Muszę prosić o wybaczenie mi tego ubrania, ale strój galowy był nie­dopusz­czalny.


Mirabella zawiązała sobie czerwoną maseczkę, a w chwilę później znikła ze swym tancerzem w tłumie.


— Nie rozumiem tego wszystkiego, Benton.


Myśl Joanny pracowała gwałtownie, a niepokój trawił jej duszę. Zaczynała rozumieć, że gra, którą grała, była czymś 
zupełnie innym... a rola jej bardziej złowieszcza niżeli jaka­kolwiek inna rola, której się kiedy podejmowała. Zwabiać złotą młodzież do zielonego stolika kapitana Monty Newtona, to była rzecz 
stosunkowo niewinna; ale nigdy jeszcze nie użyła jej banda przeciw kobiecie.


— Nie wiem — mruknął apasz, którego strój nie był dlań wcale nie­odpowiedni. — Nagle zawezwano nas wszystkich w 
naj­większym pośpiechu. — Rozejrzał się nie­spokojnie dokoła, jakby się obawiał, że słowa jego mogły być dosłyszane. — Wszystkie grube ryby są... Defson, Cuccini, Jewy Stubbs...


— Grube ryby?... — szepnęła Joanna przerażona, blednąc pod szminką. — Myśli pan?...


— Wszystkie grube ryby są: to wszystko, co wiem — odparł Benton wymijająco. — Pół godziny przed waszym przybyciem zaczęli 
się schodzić.


Joanna milczała, a serce jej biło obłędnie. Więc Monty powiedział jej prawdę. Wiedziała, że poza Oberzohnem, poza Monty 
Newtonem stała jeszcze jakaś moc, niby zazębione o nich koła maszyny, z której ona widziała dotąd przy pracy jeden tylko tryb. Wieczory gry u Monty'ego były dość zyskowne, ale Joanna od dawna już 
podejrzewała, że są to tylko uboczne dochody Monty'ego. Organizacja utrzymywała regularną armię przestępców rekrutu­jących się z szumowin wszystkich części świata. Monty Newton mówił niekiedy w 
chwilach mniejszej trzeźwości o Starej Gwardii. Jak jej używano, z jakich powodów, do jakich celów, nad tym nie miała się Joanna nigdy czasu zastanawiać. Opuszczali Anglię i powracali znowu. 
Raz opowiedział jej Monty, że ludzie Oberzohna udali się do Smyrny, mówił przy tym w nie­określony sposób o niegodnej konkurencji, z którą przed­stawi­ciele O & S mieli do czynienia. Potem czytała w 
gazetach o powstaniu religijnym, które zakończyło się zburzeniem wielkiej dzielnicy handlowej przez podpalenie. Stara Gwardia powróciła do Anglii w komplecie, z wyjątkiem jednego 
człowieka, który w czasie tego powstania religijnego dostał kulę w brzuch. Jaką wiarę wyznawał on tak gorliwie, że chwycił w jej obronie za oręż i oddał za nią życie, tego się Joanna nigdy nie 
dowiedziała. Wiedziała tylko, że nie żył, bo Monty napisał do jego wdowy, która mieszkała w Bronxie.


Joanna wiedziała z dobrego źródła wiele rzeczy o interesach Newtona. Przeważnie była przy nim; a czy występowała jako jego 
siostrzenica, córka, siostra, czy nawet bliższa jeszcze krewna, zawsze była jego najbliższą zaufaną.


— Kto jest ten pan z wąsikami?... Czy to jeden z tych? — zapytała.


— Nie; to człowiek Oberzohna. Ale na Boga, niech pani nie wspomni Monty'emu, że powiedziałem pani wszystko! Mam za zadanie 
pomóc mu przy dziewczynie.


— Co ma z nią być?... Co chcą z nią zrobić? — jęknęła Joanna w śmiertelnym przerażeniu.


— Zatańczmy — rzekł Benton i na wpół poprowadził, na wpół zaciągnął ją na środek sali.


Stanęli właśnie w tłumie tanecznym, gdy nagle, bez jakiego­kolwiek uprzedzenia, wszystkie lampy w sali zgasły.


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

Zanim światło zgasło

 

 


Orkiestra przestała grać. Bardziej gorliwi tancerze klaskali w dłonie i zanim jeszcze klaskanie ustało, druga orkiestra 
zagrała Kulloo.


Mirabella czuła się niezbyt dobrze. Towarzysz jej był naj­popraw­niejszym tancerzem, ale brak im było owego wewnętrznego 
kontaktu, owej zgodności za­intere­sowań, która stanowi całą różnicę pomiędzy dobrze a źle dobraną parą.


— Może siądziemy? — poprosiła. — Gorąco mi.


— Czy nie zechciałaby łaskawa pani przejść do mniejszej sali? — zaproponował tancerz. — Jest tam chłodniej, a fotele są 
bardzo wygodne.


Mirabella spojrzała na niego zdumiona.


—
Łaskawa pani to przecież wyrażenie niemieckie... Dlaczego używa pan niemieckich wyrażeń, lordzie Evington ? Chociaż mnie ono się bardzo podoba — pośpieszyła załagodzić wrażenie.


— Mieszkałem przez wiele lat w Niemczech — rzekł mr. Gurther. — Nie lubię Niemców... to taki głupi naród.


Gdyby powiedział zamiast tego: Nie lubię policji niemieckiej, byłby bliższy prawdy. A gdyby dodał, że niechęć ta 
jest wzajemna, zyskałby może uznanie za swoją szczerość.


Na końcu sali, ukryte w dekoracji kwiatowej podium orkiestry, znajdowały się drzwi prowadzące do mniejszej salki, 
oddzielonej zazwyczaj od dużej sali dwu­skrzydło­wymi drzwiami rzadko otwieranymi. Dzisiaj ta mniejsza salka miała służyć za oranżerię. Dokoła stały palmy i rośliny doniczkowe. Urządzono sztuczne 
altanki, a wszędzie widniały ustronne miejsca na pół ukryte w zieleni i separatki. Słowem, wszystko, czego mógł dokonać zmysł wynalazczy, aby dogodzić gustom gości, było dokonane.


Gurther stanął z gestem zaproszenia u wrót małej groty oświetlonej skąpo przez jedyny lampion chiński.


— Wolę pozostać tutaj — rzekła Mirabella, biorąc sobie krzesło z groty.


— Proszę, niech pani pozwoli.


Stał już u jej boku, ustawił krzesło i wyszukał poduszkę. Mirabella usiadła z wes­tchnieniem ulgi. Było jeszcze za 
wcześnie na zmęczenie tańcem. Kiedy się rozejrzała, przekonała się, że z wyjątkiem jedynego kelnera, który w prze­widy­waniu gości opasywał się fartuchem, byli sami.


— Napije się pani wina?... Nie? Oranżady? Dobrze! — Zawołał kelnera i wydał mu zlecenie. — Niech mi pani wybaczy, jeśli 
jestem trochę obcy. Spędziłem wiele lat w Niemczech – z wyjątkiem okresu wojny, kiedy bawiłem we Francji.


Mr. Gurther był rzeczywiście wiele lat w Niemczech, ale nigdy we Francji. Nie usłyszał też ani jednego strzału podczas 
wojny. Prawdą było, że jakiś pocisk rzucony z aeroplanu padł w nie­bezpiecznym sąsiedztwie więzienia w Moguncji, gdzie odsiadywał swoje siedem lat, ale było to też jego jedyne przeżycie wojenne.


— Pani mieszka zapewne na wsi? — zapytał.


— Nie, w Londynie! Pracuję u mr. Oberzohna.


— Tak! Bardzo porządny człowiek! Gentleman.


Mirabella nie odniosła wprawdzie dobrego wrażenia co do doktora, ale słuchała z za­dowo­leniem, jak obcy człowiek wyrażał 
się tak przychylnie o jej szefie. W tej chwili bawiła myślą w farmie Heavytree, w chłodnym pokoju z meblami obitymi pluszem – owym pokoju pełnym o tej porze zapachu kwiatów wdzierającego się przez 
otwarte okna. Był tam foksterierek Jim, biega pewnie teraz zrozpaczony od pokoju do pokoju i beznadziejnie węszy przy drzwiach wejściowych. Coś dławiło ją w gardle. Czuła się tak daleko od domu, taka 
opuszczona. Najchętniej byłaby się zerwała, pobiegła do Joanny i powiedziała jej, że zmieniła po­stano­wienie i musi wracać jeszcze tej nocy do Gloucester... Nie­cierpliwie czekała na powrót kelnera.


Mr. Gurther bawił się słomkami, które wyjął ze szklanki stojącej na środku stołu. Jeden koniec słomek wystawał nad stołem, 
drugi znikł w buteleczce, którą Gurther trzymał w ręku pod stołem.


Puste słomki wypełniły się do połowy czerwonym proszkiem znajdującym się we flaszeczce.


— Proszę!


Kelner postawił dwie szklanki oranżady na stole i znikł, aby zmienić pieniądze. Oczy Mirabelli utkwione były z tęsknotą w 
małych drzwiach na końcu sali; prowadziły one na ulicę, a tam stały taksówki, które mogły ją w ciągu dziesięciu minut zawieźć na dworzec Paddington.


Kiedy spojrzała znowu na swego towarzysza, ten mieszał bursztynową zawartość szklanki długą łyżeczką. Dwie słomki 
sterczały zachęcająco z oranżady. Mirabella uśmiechnęła się i podniosła swoją szklankę, podczas gdy Gurther wkładał papierosa do długiej czarnej fajeczki.


— Pozwoli pani, że zapalę?...


Kiedy Mirabella pociągnęła ze słomki, uczuła w ustach niezwykle gorzki smak. Skrzywiła się i odstawiła szklankę.


— Ohydne!


— Nie smakowało pani… — zaczął Gurther, ale ona nalała sobie wody.


— To miało straszny smak...


— Może pani chce skosztować moją? — podał jej szklankę i Mirabella wypiła. — Coś musiało być w słomce.


Powiedział prawdę.


— To było...


Sala zawirowała przed jej oczyma, podłoga wzniosła się jak pokład okrętu podczas silnej burzy. Mirabella wstała, zachwiała 
się i chwyciła go za ramię.


— Kelner, proszę otworzyć małe drzwi – tej pani jest niedobrze.


Kelner szarpnął drzwi. Stał tam jakiś człowiek, tuż na wprost drzwi. Na fraku nosił długi płaszcz hiszpański.


Gurther patrzył na niego, z niezapalonym jeszcze papierosem, z wyrazem na wpół wesołym, na wpół zmieszanym. Nie ruszył 
ręką.


Gonsalez czekał... na czatach... śmierć patrzyła mu w oczy... Potem nagle ciemności zapanowały na sali. Ktoś przekręcił 
główny kontakt.


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

Kiedy światło zgasło

 

 


Minęło pięć czy dziesięć minut, zanim właściciel sali balowej przedostał się, klnąc i potykając się, do małej salki. 
Wpadał na wypożyczone kwiaty i przedzierał się przez skorupy potłuczonych doniczek i kupy rozsypanej ziemi do przełącznika elektrycznego. W chwilę potem sale zabłysły znowu jasnym światłem – orkiestra 
zagrała two-stepa, a omdlałe panie wyniesiono do pół­mrocznych pokojów za­rezerwo­wanych dla dam.


Zarządzający balu wbiegł wściekły do oranżerii.


— Co się stało? Korki spalone?


— Nie — odpowiedział właściciel sali ze złością — jakiś cymbał przekręcił kontakt.


Kelner zaprotestował; nikt nie zbliżał się do kontaktu.


— Był tu tylko jakiś pan z panią, a za drzwiami stał drugi pan. — Wskazał na otwarte drzwi.


— Gdzie om są?


— Nie wiem. Ta pani zemdlała.


Gdy zarządzający wyszedł na mały dziedziniec przy­tyka­jący na rogu budynku do bocznej uliczki, cała trójka znikła. 
Powrócił więc z niczym z inspekcji.


— Ktoś zrobił to z dziedzińca. Jest tam otwarte okno, przez które z łatwością można dosięgnąć przełącznika.


Okno zamknięto.


— Na dziedzińcu nie ma żadnego pana ani pani — rzekł zarządzający do kelnera. — Czy jest pan pewien, że nie weszli do 
wielkiej sali?


— W ciemności – może.


Zdenerwowanie kelnera było zrozumiałe. Mr. Gurther dał mu banknot pięcio­funtowy, a kelner nie wydał jeszcze reszty. A nie 
wróci on po nią z pewnością nigdy, jeśli wszystko, co pochwyciło jego bystre ucho, było prawdą.


Czterej mężczyźni zjawili się w oranżerii; jeden z nich zamknął drzwi i zatrzymał się przy nich. Pozostałym trzem 
towarzyszył zarządzający, który zawołał kelnera Phillipsa.


— Ten człowiek im usługiwał — wyjaśnił zarządzający zmieszany. Nawet ludzie niewinni nie lubią rewizji policyjnych.


— Jak wyglądał ten pan?


Phillips podał krótki i trafny opis.


— Zdaje się, że to pański człowiek, Herr Fluen?


Trzeci pan był brodaty i tęgi. Nosił kapelusz Derby i frak.


— To Gurther — skinął głową. — Byłbym bardzo rad spotkać się z nim. Przez osiem miesięcy starał się konsulat o jego 
wydanie. Ale nasi ludzie...


Wzruszył ramionami. Wszyscy dobrzy urzędnicy zachowywali się w ten sposób, mówiąc o swoim rządzie.


— A dama, powiada pan... — Inspektor Meadows był widocznie za­niepoko­jony. — Zemdlała, mówi pan? Czy piła coś?


— Oranżadę... Oto szklanka. Powiedziała, że w słomce było coś gorzkiego. Proszę, oto jej słomka.


Phillips podał słomkę detektywowi, który dotknął jej zwilżonym palcem, potem przytknął palec do ust i szybko wypluł.


— Tak — rzekł i wyszedł przez małe drzwi.


Naturalnie Gonsalez; ale gdzie znikł i jak, z zemdloną dziewczyną na ramieniu i tym wężowym bękartem? Gurther był 
niezwykle prędki w działaniu i okrutny; obecność kobiety nie uratowałaby Leona.


— Kiedy światło zgasło... — zaczął kelner, a niepokój znikł z twarzy Meadowsa.


— Naturalnie... Zapomniałem — rzekł cicho. — Przecież światło zgasło.


Przez całą drogę do Scotland Yardu starał się Meadows wydobyć coś ze swej pod­świado­mości na powierzchnię. Coś, co 
pracowało tam męcząco, czego lekkie dotknięcie czuł wyraźnie, a co mu się jednak wymykało, gdy je chciał zatrzymać. Nie miało nic wspólnego ze światłem – ani z Gonsalezem – ani z dziewczyną. Z 
Gurtherem? Nie. Z Manfredem także nie. Jakieś imię wymieniono tego ranka – miało ono tajemne znaczenie. Złoty bożek! Podjął myśl w tym miejscu... Johnny! Prywatna tajemnica Manfreda. To był pył, który 
leżał na wszelkiej myśli. A kiedy sobie to przypomniał, doznał roz­czaro­wania. Okoliczność ta była zbyt śmieszna i nieznacząca, aby się dać przez nią zbić z tropu.


Meadows opuścił swoich towarzyszów na rogu Curzon Street i wszedł sam do małego domu. Między storami na pierwszym piętrze 
widać było pasemko światła. Korytarz był oświetlony. Poiccart wyszedł na jego dzwonek natychmiast.


— Owszem. Jerzy i Leon byli przed chwilą z powrotem... Dziewczyna? Nie, nie mówili nic o dziewczynie. Zdawało mi się 
raczej, że byli za­niepoko­jeni. Przy­puszczam, że idzie o miss Leicester? Nie wejdzie pan może?


— Nie, nie mogę czekać. Widzę, że w pokoju Manfreda jest światło.


Cień uśmiechu okolił masywną twarz Poiccarta i znikł natychmiast.


— Jest to i mój pokój — rzekł. — W nieobecności państwa służba korzysta z wielkiej swobody. Czy mam coś powiedzieć 
Jerzemu?


— Niech pan poprosi, żeby zadzwonił do mnie do Scotland Yardu.


Poiccart zamknął za nim drzwi; zatrzymał się w korytarzu, aby postawić tacę na stoliku i powiesić kapelusz na wieszaku. 
Wszystko to widział Meadows przez okienko w drzwiach przy pomocy ukrytego w lasce peryskopu, którego zastosowanie jest bardzo łatwe, a korzyści wielkie. A to, co Meadows widział, rozwiało jego 
wątpliwości.


Poiccart wszedł wolno na schody do małego biura, zaciągnął story i otworzył górny lufcik. W następnej chwili detektyw 
ujrzał, że światło zgasło, i odszedł.


— Przykro mi bardzo, że muszę was pozostawić w ciemności — rzekł Poiccart.


Mężczyźni, znajdujący się w pokoju, zaczekali, aż okiennice zostały zamknięte, po czym światło zapłonęło znowu. Na długim 
tapczanie, leżała z twarzą bladą, oczyma przymknię­tymi i piersią wznoszącą się zaledwie – Mirabella Leicester. Domino jej, jedna tylko mieniąca się masa zieleni i czerwieni, leżało na podłodze. Leon 
łagodnie zmywał jej twarz gąbką. Jerzy Manfred ze zmarszczonym czołem spoglądał na nią z tyłu.


— Umrze? — zapytał prosto z mostu.


— Nie wiem; niekiedy umiera się po tym — odparł Leon z zimną krwią. — Musiała to dostać w stanie nie­rozcień­czonym. 
Gurther to brutalna bestia.


— Co to było? — zapytał Manfred.


Gonsalez zrobił wolną ręką ruch nie­zdecydo­wania.


— Jeżeli możesz sobie wyobrazić morfinę w potędze to to było coś w tym rodzaju. Nie wiem. Spodziewam się że nie umrze; 
jest dosyć młoda… To by było najgorsze


Poiccart poruszył się niespokojnie. On jeden miał w piersi to, co Leon nazwałby śladem
uczucia.


— Może zatelefonujemy do Elvera? — zapytał stroskany, a Leon spojrzał na niego z figlarnym uśmiechem.


— Sadzenie cebuli w Sewilli uczyniło cię miękkim, Raymondo mio! — W chwilach wielkiego napięcia nie omieszkał nigdy 
przypominać Poiccartowi dwóch lat jego życia wiejskiego, a wiedzieli wszyscy trzej, że docinki te miały na celu przy­wrócenie mu równowagi ducha. — Cebula, to rzecz senty­mentalna... wyciska łzy; dla 
wielu ludzi bardzo sympatyczna roślina! Ta kobieta żyje!


Powieki Mirabelli drgnęły dwa razy. Leon podniósł jej nagie ramię, wbił w nie cienką igłę szprycki i nacisnął tłok.


— Jutro będzie miała zupełnie takie wrażenie, jakby się wstawiła — rzekł spokojnie. — A na języku smak, jakby wypaliła 
dziesięć mocnych cygar. Och, señorinetta, otwórz oczęta i obdarz przyjaciół swych jednym spojrzeniem!


Ostatnie zdanie wypowiedziane było po hiszpańsku. Mirabella usłyszała je; powieki jej drgnęły i uniosły się.


— Jest pani bardzo daleko od farmy Heavytree, miss Leicester.


Spojrzała zdumiona w łagodną twarz Jerzego Manfreda.


— Gdzie jestem? — zapytała głosem słabym i znowu przymknęła oczy z wyrazem bólu.


— To pytanie stawiają zawsze, zupełnie jak w książkach — rzekł Leon tonem pouczenia. — Jeżeli nie mówią Gdzie jestem?, 
to pytają o matkę. Nie ma nie­bezpie­czeństwa.


Trzymał jedną dłoń na pulsie, drugą z boku szyi.


— Dziwnie regularne. Ma dobre podstawy... prawdo­podobnie matematyczne.


— Jest bardzo ładna — rzekł Poiccart głosem ściszonym.


— Wszyscy ludzie są ładni... zupełnie tak samo, jak wszystkie cebule są ładne. Jaka jest różnica między naj­wdzięczniejszą 
dzieweczką a najbrzydszą duenną, duenna (z hiszp.) – tu: guwernantka (starsza kobieta opiekująca się młodszymi kobietami) poza barwnikiem skóry i wrażeniem ubrania? Zachodzi między nimi zdumiewające podobieństwo narządów krążenia krwi, odżywiania i ruchu...


— Ile czasu trzeba jeszcze? — przerwał Manfred, a Leon potrząsnął głową.


— Nie wiem. Zdaje się jednak, że niedługo. Oczywiście mogliśmy powiedzieć o tym Meadowsowi, byłby przysłał rezerwy 
policyjne, ale jestem zdania, że lepiej było w tej sprawie obejść się bez nich.


—
Stara Gwardia była?


— W komplecie... Dzielni chłopcy? Będą tutaj, gdy tylko pan doktor dowie się, co się święci. No, zdaje się, że ona może 
jechać. Chciałbym ją już usunąć.


Schylił się, wsunął ręce pod ciało Mirabelli i podniósł ją. Siła tkwiąca w jego delikatnym ciele, była zawsze przedmiotem 
podziwu Manfreda i Poiccarta.


Zeszli za nim po schodach, przez krótki hall i drugie schody do kuchni. Manfred otworzył drzwi i wyszedł na brukowany 
dziedziniec. W murze znajdowała się ciężka furtka. Otworzył ją wolno i wyjrzał. Tutaj znajdowały się niezbędne zabudowania. Z sąsiedniego garażu słychać było warczenie motoru. Widocznie czekano na 
nich. Długie auto wyjechało bez­szelestnie, wysiadła z niego kobieta. Obok szofera siedziało dwóch mężczyzn.


— Mam nadzieję, że nie będziecie już niepokojeni — rzekł Gonsalez; potem dał pielęgniarce kilka wskazówek i zamknął za nią 
drzwiczki auta.


— Jedźcie najkrótszą drogą — rozkazał szoferowi — Swindon–Gloucester. Dobranoc.


— Dobranoc, sir.


Patrzył za nimi, gdy maszyna skręcała na ulicę. Ciągle jeszcze czekał z głową wychyloną. Minęły dwie minuty, potem rozległ 
się słaby dźwięk trąbki auto­mobi­lowej, jeden długi i jeden krótki, a Gonsalez odetchnął z ulgą.


— Znajdują się poza obrębem nie­bezpie­czeństwa — rzekł.


Ping!


Ujrzał błysk, usłyszał trzask kuli, gdy trafiła w drzwi, a ręka jego się wy­prosto­wała. Potem rozległ się stłumiony 
dźwięk, krzyk bólu z ciemnego kąta za za­budowa­niami i szmer głosów. Leon cofnął się na dziedziniec i zaryglował furtkę.


— Miał nowy rodzaj tłumika. Oberzohn to sprytny stary zuch. Ale jeśli idzie o cichą robotę, to mój pistolet przewyższa 
znacznie ich broń.


— Nie spodziewałem się napadu z tej strony zabudowań. Manfred schował browning z powrotem do kieszeni.


— Gdyby przyszli z drugiej strony, auto nie mogłoby przejechać. Dałbym wiele, żeby móc posiadać ich tłumik.


Powrócili do domu. Poiccart zgasił już światło w hallu.


— Trafiłeś przecież ich człowieka… Czy to zabija? — zapytał Manfred.


— Jeśli los chce... może zabić. Celowałem w brzuch. Obawiam się, że trafiłem go w głowę. Gdyby dostał w brzuch, nie 
piszczałby. Obawiam się, że żyje.


Leon wszedł po omacku na schody i podniósł słuchawkę telefonu.


Natychmiast zapytał jakiś głos:


— Numer?


— Proszę 8877 Treasury.


Leon zaczekał, potem odezwał się inny głos:


— Tak. Tu Scotland Yard.


— Poproszę mr. Meadowsa!


Manfred obserwował go ze zmarszczoną brwią.


— To pan, Meadows?... Zranili Leona Gonsaleza. Może pan nam przysłać rezerwy policyjne i pogotowie?


— Natychmiast.


Leon odwiesił słuchawkę, wybuchając śmiechem.


— Co to ma znaczyć?... — zapytał Poiccart.


— To dopiero spryciarze! — W głosie Leona brzmiał podziw. — Nie przecięli połączenia... Po prostu złapali je na jednym 
końcu.


— Pfff! — Manfred gwizdnął. — Oszukałeś mnie – mówiłeś z Oberzohnem?


— Z kapitanem Montym i Lewem Cuccinim. Może się dali oszukać, może nie. Ale jeżeli się nie dali oszukać, przekonamy się o 
tym zaraz.


Leon urwał nagle. Przy drzwiach frontowych rozległo się pukanie, jedno, jedyne mocne uderzenie. Leon roześmiał się 
ubawiony.


— Jeden z nas musi teraz ostrożnie otworzyć lufcik i wyjrzeć, po czym zamknie się natychmiast. Napędzę tym zuchom strachu.


Wbiegł szybko na górne piętro i na platformie schodów koło drzwi na strych pociągnął za sznur.


Drabina pożarna, która leżała płasko przy suficie, spuściła się, a jedno­cześnie otworzyło się małe okienko. Leon wszedł 
na strych i przy pomocy latarki ręcznej znalazł, czego szukał: mały cylinder z papier mâché, dość podobny do siedmio­funtowego granatu. Wziął go pod pachę i wdrapał się po drabinie na dach, umocował 
cylinder w płaskim miejscu i podpalił. Zajaśniał nagły płomień, potem rozległ się głuchy grzmot. Potem biała kula wystrzeliła w powietrze, opisała piękny łuk i rozsypała się deszczem czerwonych 
gwiazd.


Leon zaczekał, aż ostatnia z nich zgasła, potem z gorącym cylindrem pod pachą zszedł po drabinie, odwiązał linę, która ją 
trzymała i powrócił do dwóch przyjaciół.


— Będą myśleli, że mamy umówione potajemne sygnały z policją — rzekł. — Jeśli moja znajomość ich struktury duchowej jest 
prawdziwa, nie będą nas więcej niepokoili.


W dziesięć minut później rozległo się ponowne pukanie, tym razem rozkazujące, prawie urzędowe.


— To — rzekł Leon — jest policjant, który przyszedł nas za­inter­pelować w sprawie zapalenia rakiety na publicznej ulicy!


Lekkimi skokami zbiegł do hallu i bez wahania otworzył drzwi. Wielka postać w hełmie stała na progu z notesem w ręku.


— Czy pan jest gentlemanem, który zapalił rakietę?... — zaczął.


Leon przeszedł obok niego i rozejrzał się w dół i w górę po Curzon Street. Jak przypuszczał, po Starej Gwardii nie 
było ani śladu.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XI

Guther

 

 


Monty Newton powlókł się do domu. Był zmęczony i zły. Otworzył sobie sam własnym kluczykiem. Znalazł służącego na podłodze 
w hallu pogrążonego w śnie i nakrytego paltem. Monty obudził go kopnięciem.


— Wstawaj — mruknął. — Był tu kto?


Fred podniósł się nieco stropiony, przecierając oczy.


— Stary pan jest w salonie — rzekł, a Monty przeszedł obok niego bez słowa.


Kiedy otworzył drzwi, zobaczył, że w salonie paliły się wszystkie lampy. Dr. Oberzohn przysunął sobie do kominka mały 
stolik i siedział przed nim wyprostowany nad małą szachownicą, na której rozwiązywał zadanie szachowe. Rzucił okiem na wchodzącego i powrócił do swego zajęcia. Zrobił posunięcie…


— Ach! — rzekł z za­dowo­leniem — Leskina nie ma racji! Możliwe jest dać mata w pięciu ruchach!


Rozrzucił figury szachowe i zwrócił się zupełnie do Newtona.


— No, czy doprowadził pan sprawę do pomyślnego zakończenia?


— Sprowadził rezerwy — odparł Monty, podchodząc do kredensu i nalewając sobie suto whisky. — Zranili Cucciniego w 
podbródek. Nic poważnego.


Dr Oberzohn wsparł kościste ręce na kolanach;


— Gurther musi być ukarany — rzekł. — Widocznie stracił nerwy; a jeśli człowiek traci nerwy, traci też zmysł czasu. A jego 
punktualność... godna pożałowania! Auto nie nadeszło, moja własna, wyborowa policja nie zajęła posterunku... to niesłychane!


— Policja jest na jego tropie: przy­puszczam, że pan wie? — Newton spojrzał na niego znad kieliszka.


Dr Oberzohn skinął głową.


— Zasłużył na karę. Ale Gurther jest zbyt dobrym człowiekiem, aby go stracić. Przygotowałem dla niego kryjówkę.


— Dokąd się udał?


Dr Oberzohnz wzniósł brwi i opuścił.


— Kto wie? — rzekł. — Ma małe auto. Możliwe, że pojechał do domu... Zielone światło w najwyższym oknie ostrzeże go 
zapewne, więc będzie ostrożny.


Newton podszedł do okna i wyjrzał. Chester Square wydawał się w szarym świetle świtu niesamowity. Potem ujrzał postać 
wychodzącą z cienia i kroczącą wolno w południową stronę placu.


— Pilnują domu — zawołał i roześmiał się.


— Gdzie jest młoda dama? — zapytał Oberzohn, który ponuro patrzył w ogień.


— Nie wiem... Z zabudowań wyprowadzono auto, właśnie w chwili, gdy jeden z naszych ludzi „zamykał” przejście. 
Prawdo­podobnie powróciła do Heavytree, może pan sprzedać laboratorium. Teraz jest tylko jedna droga, a jest nią droga przemocy. Mamy czas. W ciągu sześciu tygodni można wiele zdziałać. Villa 
przyjeżdża jutro, rano. Żałuję, że zostawiliśmy bożka w kufrze. Może naprowadzić policję na właściwy ślad.


Dr Oberzohn wydął wargi, jakby chciał gwizdnąć, ale nie pozwolił sobie na taką lekko­myślność.


— A ja rad jestem, że go znaleźli — rzekł stanowczo. — Dla nich jest to trop. Cóż innego mogą sobie przy tym pomyśleć jak 
tylko, że nieszczęsny Barberton natknął się na stary skarbiec tubylców? Nie, tego się nie obawiam. — Potrząsnął głową. — Najbardziej obawiam się mr. Johnsona Lee i Amerykanina Elijaha Washingtona.


Wsadził rękę do kieszeni i wydobył cienką paczkę listów.


— Johnsona Lee trudno mi zrozumieć. Co może skłonić gentlemana do pisania tak serdecznych listów do takiego gbura?


— Skądże pan wziął te listy?


— Villa je zdobył: był to czyn równie inteli­gentny jak nietykanie figurki.


Podał Newtonowi jeden z listów noszący, napis: Czekać na przybycie, Poste Restante, Mossamedes. List sam pisany był 
dziwnie okrągłym, dziecinnym prawie pismem; dalszą dziwną okolicz­nością było, że papier listowy był w regularnych odstępach perforowany, a mr. Johnson Lee pisał na powstałych z dziurkowania liniach.


List brzmiał:


 


Drogi B! Poleciłem memu bankierowi, aby Panu przekazał telegraficznie 500 funtów szterlingów. Spodziewam się, że to Panu 
wystarczy i pozostanie jeszcze dość na podróż powrotną. Może Pan być pewien, że nie zdradzę ani słowa, a listów Pańskich oczywiście nikt w domu, prócz mnie, czytać nie może. Historia Pańska jest 
bardzo dziwna. Radzę Panu pojechać natychmiast do domu i pomówić z   miss Leicester.


Pański przyjaciel,


Johnson Lee


 


Papier listowy nosił nagłówek: Rath Hall, 13 stycznia.


— Listy te otrzymałem dzisiaj. Gdybym je był miał wcześniej, to godne pożałowania wypadki nie byłyby potrzebne.


Oberzohn spojrzał w zamyśleniu na przyjaciela.


— Teraz będą robili trudności. Spodziewałem się tego. — Monty wiedział, że Oberzohn ma na myśli Trzech Sprawied­liwych. 
— Ale i oni są śmiertelni. Niech pan o tym pamięta, Newton, i oni są śmiertelni.


— Podobnie jak my — odparł Newton ponuro.


— O ile to mnie dotyczy, to jeszcze pytanie — rzekł Oberzohn.


Dr Oberzohn nie żartował nigdy. Mówił z naj­większym spokojem i pewnością siebie. Monty mógł tylko wlepić w niego wzrok.


Aczkolwiek był już dzień, doktor, zbliżając się do swego brzydkiego domu, ujrzał w jednym z okien zieloną lampę. A że 
widział ten sygnał ostrzegawczy, nie spodziewał się zastać Gurthera w hallu. Zdjął on już swą piękną powierz­chowność i był znowu brudny i ohydny jak poprzedniego wieczora.


— Ty tutaj, Gurther?


— Ja, Herr Doktor.


— Do mojego pokoju! — warknął Oberzohn, idąc przodem.


Gurther poszedł za nim posłusznie i stanął tyłem do drzwi, z pod­niesionym podbródkiem i oczyma utkwionymi w jeden punkt 
ponad głową pana.


— Opowiadaj!


Zły wzrok doktora pracował z wytężeniem.


— Widziałem tego człowieka i pozwoliłem mu wejść, Herr Doktor. A potem światło zgasło więc rzuciłem się na ziemię, bo 
spodziewałem się, że będzie strzelał... Przy­puszczam, że zabrał z sobą panienkę. Nie widziałem, bo stała między nami palma. Wróciłem do dużej sali i prze­cisnąłem się przez tłum. Bali się bardzo.


— Widziałeś ich?


— Tak, Herr Doktor — odpowiedział Gurther. — Dla mnie to drobnostka widzieć w ciemnościach. Potem pobiegłem do drugiego 
wyjścia, ale ich już nie było.


— Chodź tu.


Gurther zrobił dwa kroki naprzód i stanął przed doktorem, a Oberzohn wymierzył mu dwukrotnie policzek dłonią rozłożoną na 
plask. Żaden muskuł nie drgnął w twarzy uderzonego: stał prosto z ustami na wpół roz­chylonymi, a oczy jego patrzyły wprost przed siebie.


— To za niepunktualność, Gurther. Czy widział cię kto, jak wracałeś?


— Nie, Herr Doktor, wróciłem pieszo.


— Widziałeś światło?


— Tak, Herr Doktor, i pomyślałem sobie, że najlepiej będzie, jeżeli wejdę.


— Rację masz — rzekł Oberzohn. — Marsz!


Oberzohn wszedł do zakazanego pokoju, zamknął za sobą drzwi na klucz i znalazł się w przegrzanej atmosferze. Gurther stał 
wyczekująco za drzwiami. Po chwili doktor wyszedł. Pod ramieniem niósł długą skrzynkę owiniętą w rodzaj flaneli. Podał ją czekającemu, powrócił jeszcze raz do pokoju i powrócił z drugą, nieco większą 
skrzynką,


— Marsz! — rozkazał.


Gurther wyszedł za nim z domu; przeszli przez gęstwę zielska w „ogrodzie”, kierując się w stronę fabryki. Z kanału 
wzniosła się biała mgła, otulając fabrykę i brzeg.


Oberzohn przeszedł przez otwór w murze, gdzie niegdyś znajdowały się drzwi, po czym skierował się uciążliwą drogą między 
zwęglonymi belkami i wygiętymi dźwigarami za­ścielają­cymi podłogę. Z niewielkim zapałem usuwano po pożarze spalone przedmioty i podłoga pokryta była na wysokość kostek zwęglonymi strzępami i na wpół 
spalonymi towarami. W pobliżu przeciw­ległego krańca budynku Oberzohn się zatrzymał, postawił skrzynkę, odgarnął nogą popiół i oczyścił w ten sposób przestrzeń jakichś trzech stóp kwadratowych. Potem 
schylił się, uchwycił żelazny pierścień w podłodze i pociągnął; ukazał się otwór. Oberzohn podniósł znowu skrzynkę i zszedł po schodach, zatrzymując się tylko raz, aby zapalić światło.


Podziemia fabryki pozostały właściwie po pożarze nietknięte. Znajdowały się tu półki, które dziś jeszcze dźwigały 
zakurzone bele towarów bawełnianych. Oberzohn się śpieszył. W dwóch krokach przeszedł parter, zdjął z innych drzwi poprzeczny pręt, wszedł w ciemności i ustawił tam swoją skrzynkę na podłodze.


Siła elektryczna w fabryce była dawniej podzielona na dwa niezależne od siebie przewody, a połączenie z podziemiami 
pozostało nie­uszko­dzone przez pożar.


Znajdowali się teraz w niewielkiej, dość dobrze umeblowanej komnacie. Gurther wiedział o niej, gdyż tutaj spędził 
przeważną część pierwszych sześciu miesięcy swego pobytu w Anglii. W pobliżu dachu znajdowały się trzy małe ruszty, które dostarczały świeżego powietrza. Był też piec i, jak wiedział Gurther, 
dostateczny zapas paliwa w trzech piwnicach przy­lega­jących do podziemia.


— Zostaniesz tutaj, aż po ciebie przyślę — rozkazał Oberzohn. — Może dziś w nocy po rewizji. Masz broń?


— Tak, panie doktorze.


— Jedzenie, woda, pościel... wszystko, czego ci trzeba.


Oberzohn otworzył inną z piwnic i zbadał zapasy.


— Przyjdę po ciebie może dziś w nocy, może jutro w nocy, kto wie? Napal zaraz. — Oberzohn wskazał na dwie skrzynki, 
przykryte flanelą. — Dobranoc, Gurther.


— Dobranoc, Herr Doktor.


Oberzohn wyszedł na parter fabryki, zasunął deskę, przy­krywa­jącą otwór, narzucił z powrotem popiół, który ukrywał jej 
istnienie, i rzuciwszy jeszcze raz badawczo okiem dokoła, powrócił przez pole do swego domu.


Zaledwie znalazł się w swoim gabinecie, gdy już pierwsze auto policyjne zawarczało na ulicy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XII

Leon rozwija swoje poglądy

 

 


W toku śledztwa odkrył inspektor Meadows, że dwaj ludzie pytali o godzinie ósmej poprzedniego wieczora o Barbertona. 
Pierwszego z nich opisano jako wysokiego mężczyznę o wyglądzie prawie arysto­kratycznym. Nosił ciemne rogowe okulary. Zarządzający hotelu przypuszczał że mógł to być inwalida, gdyż chodził o lasce. 
Drugi człowiek był zapewne czymś w rodzaju służącego, gdyż odzywał się do pierwszego tonem pełnym szacunku.


— Nie, nie wymienił swego nazwiska, mr. Meadows — rzekł zarządzający. — Opowie­działem mu o strasznym wypadku, jaki 
spotkał mr. Barbertona, a on był tak przy­gnębiony, że nie stawiałem mu już tego pytania.


Meadows był właśnie w drodze na Curzon Street, gdy się o tym dowiedział; przybył tam akurat na śniadanie.


Służba Manfreda uważała to za dziwactwo ze strony swego pana, że jadał on nie­zmiennie ze swoim szoferem i butlerem. 
Okoliczność ta nieraz już była roz­wałkowy­wana w małym pokoiku służbowym. Nie wzbudziło więc zdziwienia, gdy Manfred za­tele­fonował do tego niższego światka i zażądał jeszcze jednego nakrycia.


Trójkąt
był w jak najlepszym nastroju. Leon Gonsalez był szczególnie ożywiony i zadowolony, jak zwykle po takich nocach jak ostatnia.


— Przeszukaliśmy dom Oberzohna od piwnicy do strychu — opowiadał Meadows, gdy położono przed nim nakrycie.


— I naturalnie nie znaleźliście nic. Elegancki Gurther?...


— ...znikł. Trzyma się pewnie w przyzwoitej odległości, bo na pewno dowiedział się już o nakazie aresztowania. 
Przypuszczam, że był to pewnego rodzaju sygnał – to jasne, zielone światło płonące w oknie śmiesznej wieży gotyckiej.


Manfred stłumił ziewanie.


— Gurther powrócił do domu zaraz po północy i znajdował się tam przynajmniej do powrotu Oberzohna.


— Jest pan tego pewien? — zapytał detektyw zmieszany.


Leon skinął głową, mrugając wesoło oczyma.


— Potem przeklęta mgła przeszkodziła w dalszych obserwacjach. Ale przypuszczam, że Herr Gurther w każdym razie nie uciekł 
daleko. Widział pan jego kolegę, Pfeiffera?


Meadows skinął potakująco głową.


— Tak, kiedy wszedłem, czyścił właśnie buty.


— Jak romantycznie! — rzekł Gonsalez. — Następnym razem, gdy więzienie pochłonie Gurthera, będzie miał zapewne służącego, 
jeżeli metody nie zmieniły się od twoich czasów, Jerzy.


Jerzy Manfred, który zamieszkiwał kiedyś celę skazanych na śmierć w więzieniu Chelms­fordzkim, uśmiechnął się.


— Ciekawy człowiek, ten Gurther — rzekł Gonsalez w zamyśleniu. — Mam wrażenie, że uniknie stryczka. Więc nie mógł go pan 
znaleźć? Ale ja go ubiegłej nocy znalazłem. Gdyby nie szło o damę, która potrzebowała pomocy, bylibyśmy położyli kres jego działalności. — Gonsalez ujrzał skierowane na siebie spojrzenie Meadowsa. — 
Oczywiście oddalibyśmy go panu.


— Oczywiście — odparł detektyw sucho.


— Dziwny człowiek, ale nerwowy. Czy odwiedzi pan mr. Johnsona Lee?


— Skąd to pytanie? — zapytał detektyw, gdyż nie za­komuni­kował jeszcze Trzem Sprawied­liwym swego zamiaru.


— Zdziwi się pan — odpowiedział Leon. — Niech mi pan powie, mr. Meadows, pan i Jerzy prze­szukali­ście przecież starannie 
i dokładnie kufer Barbertona. Czy znalazł pan przy tym coś, co pozwoliło­by wnosić, że Barberton był szewcem albo, powiedzmy, intro­liga­torem?


— Przypominam sobie, że w liście jego siostry była wzmianka o pochodzących od niego książkach. Nie znalazłem nic 
szczególnego, prócz szydła i długiego, skośnego czworokąta, pokrytego dziurkami od igły. Istotnie, w pierwszej chwili myślałem, że w pustkowiu, w jakim pędził życie, przedmioty te służyły mu do 
reperowania własnego obuwia. O intro­liga­torstwie nie pomyślałem.


— Zdaje się, że w zwykłym znaczeniu tego słowa, człowiek ten nigdy książek nie oprawiał — rzekł Manfred — i jak wspomniał 
Leon, dozna pan z wizyty u Johnsona Lee nie­spodzianki.


— Zna go pan?


Manfred poważnie skinął głową.


— Przed chwilą rozmawiałem z nim przez telefon. Musi pan postępować z mr. Leem bardzo ostrożnie, Meadows. Nasz przyjaciel 
wąż mógłby i w tę stronę prysnąć jadem, gdyby tylko powziął najlżejsze podejrzenie, że Johnson Lee cieszył się zaufaniem Barbertona.


Detektyw odłożył nóż i widelec.


— Radbym był, abyście raz smyki, przestali być tak tajemniczy! — zawołał na wpół gniewnie, na wpół wesoło. — Co to ma 
znaczyć? Mówicie o wężu, jakbyście go mogli wziąć do ręki.


— I możemy — odpowiedzieli trzej przyjaciele jedno­głośnie.


— Kto nim jest? — zapytał detektyw wyzywająco.


— Herr Doktor — rzekł Gonsalez z uśmiechem.


— Oberzohn?


Leon skinął potakująco głową.


— Sądzę, że doszedłby pan sam do tego wniosku, gdyby pan zestawił z sobą pierwsze trzy morderstwa, gdyż były to 
morderstwa. Po pierwsze... — liczył na palcach — mamy maklera giełdowego. Człowiek ten był bogatym spekulantem, który niekiedy finansował bardzo wątpliwe przedsię­wzięcia. Sześć miesięcy przed 
śmiercią podjął z banku olbrzymią sumę. Przypadkiem urzędnik bankowy, powracając z lunchu, ujrzał swego klienta i Oberzohna, prze­jeżdża­jących taksówką, a gdy go mijali, zobaczył jak wielka niebieska 
koperta powędrowała do kieszeni Oberzohna. Urzędnik bankowy włożył podjęte banknoty do niebieskiej koperty. Makler giełdowy finansował Oberzohna, a gdy spekulacja zawiodła i pieniądze przepadły, 
postawił wcale naturalne żądanie zwrotu pożyczki. Zupełnie nie ufał Oberzohnowi i miał stale rewers w kieszeni, nie wychodząc nigdzie bez broni. Ta okoliczność nie wyszła wprawdzie na jaw przy 
śledztwie, ale pan wie, że tak było.


Meadows skinął głową potakująco.


— Przy spotkaniu, które miał z Oberzohnem w dzień śmierci na Winchester Street, zagroził mu zde­masko­waniem. Tej nocy 
powracał z klubu czy z teatru i został znaleziony martwy na progu. Rewersu nie znaleziono. Co z tego wynika?... A dalej: Jakiś człowiek, notoryczny szantażysta, chwilowo bez grosza i bez dachu, idzie 
przez Bayswater Road, prawdo­podobnie, aby wyszukać sobie jakiś łatwy zarobek. Zobaczył auto maklera jadące w stronę Orme Place. Pobiegł za nim, prawdo­podobnie, aby wyżebrać parę miedziaków. Szofer 
go widział. Z drugiej strony i żebrak musiał coś widzieć. Następnej nocy, spał w Rowton House Rowton House – tanie zakwaterowanie dla robotników i opowiadał przyjacie­lowi, którego znał z czasów więziennych, że ma milion funtów szterlingów jak w 
kieszeni...


Meadows uśmiechnął się bezradnie.


— Pański system śledczy jest naj­oczy­wiściej gruntow­niejszy niż nasz.


— Uzupełnia wasz — rzekł Jerzy spokojnie. — Mów dalej, Leonie.


— Co się stało z naszym przyjacielem, włamywaczem. Z pewnością widział na placu Orme kogoś; kogo albo poznał, albo śledził 
aż do mieszkania. Gdyż następnego dnia albo raczej przez następne dwa dni co chwila wchodził do publicznych rozmównic telefonicznych, choć numeru jego połączeń nie stwierdzono. Poszedł do Hyde Parku – 
zapewne swego postoju żebraczego – i wąż go ukąsił!... Sprzysię­żeniu groziło inne jeszcze nie­bezpie­czeństwo. Urzędnik bankowy słyszy o śmierci swego klienta i jest za­niepoko­jony. Mam dowody, że 
telefonował do Oberzohna. Jeśli pan sobie przypomina, makler giełdowy, w chwili gdy znaleziono jego zwłoki, był prawie zbankruto­wany. Olbrzymia suma podjęta została z banku i wypłacona jakiemuś 
X-owi. Świadomość, że wie, kim jest ów X, niepokoiła uczciwego urzędnika. Za­tele­fonował więc do Oberzohna, prawdo­podobnie, aby go zapytać, dlaczego nie składa wyjaśnienia. W dniu, w którym 
za­tele­fonował do tego człowieka-węża, umiera.


Detektyw słuchał w milczącym podziwie.


— To brzmi jak stronica z powieści sensacyjnej — rzekł — a jednak fakty dziwnie zgadzają się z sobą...


— Zgadzają się, bo to jest prawda. — Głęboki głos Poiccarta wmieszał się do rozmowy. — Była to zawsze metoda Oberzohna. 
Jest on ścisłym logikiem. A niema logiczniej­szego postępo­wania, jak niszczyć tych, którzy zagrażają naszemu bezpie­czeństwu i życiu.


Meadows odsunął talerz. Zjadł tylko połowę śniadania.


— Dowodów! — zawołał krótko.


— Jakiegoż dowodu pragnie pan, mój drogi? — rzekł Leon drwiąco.


— Wąż jest dowodem — upierał się Meadows. — Pokaż mi pan, jak się tresuje jadowitego węża, aby kąsał, gdy ofiara, jak w 
wypadku Barbertona, znajduje się pod ścisłą obserwacją, a uwierzę.


Trzej przyjaciele z uśmiechem spoglądali na siebie.


— W najbliższych dniach pokażę to panu — rzekł Leon. — Oczywiście oswoili swego węża! Potrafi on poruszać się tak szybko, 
że oko ludzkie nie może za nim nadążyć. Rani prawie zawsze w miejsca szlachetne i w odpowiedniej chwili. Celował wczoraj i do mnie, ale chybił. Kiedy ukąsi następnym razem... — Gonsalez mówił bardzo 
wolno i spoglądał na detektywa tylko przez wąską szparkę prawie przy­mkniętych oczu — kiedy ukąsi następnym razem, wówczas ani cały Scotland Yard z jednej strony, ani ta miła banda zbrodniarzy z 
drugiej, nie zdołają uratować węża!


Poiccart wstał nagle. Bystre jego ucho dosłyszało dźwięk dzwonka. Cicho zszedł po schodach.


— Wszystko to brzmi jak powieść. — Meadows w zde­nerwo­waniu pocierał podbródek. — Patrzę na oprawę książki, podczas gdy 
wy czytacie stronicę za stronicą. Zdaje się, że wy diabły znacie A i Z tej historii?


Leon skinął potakująco głową.


— Dlaczegóż więc nie opowiecie mi wszystkiego?


— Gdyż życie pańskie jest nam drogie — rzekł Leon po prostu. — Gdyż pragnę... gdyż pragniemy wszyscy, aby cała uwaga węża 
była skierowana na nas tylko.


W tej chwili Poiccart wetknął głowę przez szparę w drzwiach.


— Czy zechcą panowie przyjąć mr. Elijaha Washingtona? — zapytał. Po oczach jego poznali, że opłaci się poznać mr. Elijaha 
Washingtona.


W parę sekund potem zjawił się i on. Był to wysoki, barczysty mężczyzna o twarzy czerwonej. Nosił binokle, a oczy jego 
wyglądały zza nie­oprawnych szkieł dość żywo i wesoło. Od stóp do głowy ubrany był w biel; krawat, wiszący luźno na miękkiej koszuli jedwabnej, był jasno­żółty, a pasek okalający jego biodra – 
czerwony jak szkarłat.


Stał i patrzył promiennym wzrokiem na zebrane towarzystwo, ścisnąwszy białą panamę panama – rodzaj kapelusza pod pachą i wsadziwszy obie olbrzymie 
ręce do kieszeni.


— Rad jestem poznać szanowne zgromadzenie! — powitał wszystkich głębokim basem. — Ufam, iż mr. Barberton opowiadał wam o 
mnie. Biedny mały! Słuchajcie: to nie był człowiek nie­uczciwy, ale troszeczkę tajemniczy. Powiedziano mi, że zastanę tu szefa policyjnego... kapitan Meadows?


— Mister — rzekł inspektor — to ja.


Washington wyciągnął olbrzymią łapę i uścisnął dłoń detektywa z siłą, która nawet u boa dusiciela byłaby godna dziwu.


— Rad jestem poznać pana. Moje nazwisko jest Elijah Washington... Syndykat Przyrodniczy, Chicago.


— Niech pan siada, mr. Washington. — Poiccart podsunął mu krzesło.


Chcę panom tylko powiedzieć, dżentelmeni, że ten Barberton został zamordowany. Wąż? Posłuchajcie no, ja znam węże! Węże to 
moja specjalność! Znam je wszystkie od jajkojada do „tygrysa”... notechis sentatus, mocassin, miedziogłów, wąż koralowy, mamba, ferule lance... Blaga! Węże to zwyczajne istoty, chociażby 
jak muchy. I powiadam wam, chłopcy, wprost, że nie ma na tym ani na tamtym świecie węża, który by potrafił niewidziany, pod okiem policjanta, wedrzeć się na ścianę, ukąsić człowieka i uciec.


Wzrok jego mknął od jednego do drugiego. Wygląd miał prawie ojcowski.


— Ja bym wam, moi ludzie, pokazał coś gorszego niż mamba — rzekł z ubolewaniem — ale nosić węże w kieszeni, to jak 
wściekłego psa: to tak, jakby milionerzy nosili złote kolczyki, po to tylko, żeby pokazać, że sobie mogą na to pozwolić. Lubiłem tego chłopca; okrutnie mi żal, że umarł, ale jeżeli wam kto powie, że 
Barbertona zabił wąż, podejdźcie do niego prosto, wyrżnijcie go w pysk, powiedzcie mu, że kłamie!


— Napije się pan kawy? — Manfred zadzwonił.


— Ależ tak, oczywiście: nigdy się nie mogłem przyzwyczaić do herbaty. Jestem właściwie w podróży. Raz gdzieś za Angolą 
miałem porządnego stracha...


— Cóż pan tam robił? — zapytał Leon.


— Węże — odparł Washington krótko. — Jestem przed­stawi­cielem towarzystwa, które zaopatruje muzea i ogrody zoo­logiczne w 
naj­rozmaitsze gatunki. Tropiłem latającego węża... Ale nic podobnego nie istnieje, chociaż tubylcy twierdzą inaczej. Odkryłem nowy gatunek kobry... viperidae crotolinae... i też nie!


Podrapał się w głowę, widocznie przywlókł tu z sobą swoje wątpliwości naukowe. Natychmiast zdobył sobie sympatię Leona.


Washington spotkał się z Barbertonem przypadkowo. Beż ogródek przyznał, że tylko ze względu na ładunek spirytualiów udał 
się wówczas do pewnej wsi w głębi lądu. A kiedy powrócił do takiego ośrodka cywilizacji, jakim był dlań wówczas Mossamedes, spotkał bandę mieszańców portugalskich, którzy siedzieli dokoła ognia, 
przy­palając stopy Barbertona.


— Nie wiem, kim on był... pewnie prospektor prospektor – poszukiwacz pokładów mineralnych (przyp. tłum.). Była to jedna z owych tajemniczych istot, jakie spotyka się wszędzie na 
zachodnim wybrzeżu Afryki. Widywałem ten gatunek wszędzie, aż do Port Nottosh. W Angoli było ich tuzinami: asymilują się zwykle w końcu.


— Czy nie może nam pan opowiedzieć czegoś bliższego o Barbertonie?


Mr. Elijah Washington potrząsnął przecząco głową.


— Nie, sir; nie wiem o nim więcej niż pan sam. Oczywiście, gdy poznałem powód, dla którego go torturowali, byłem bardzo 
za­cieka­wiony, ale on nie chciał mi powiedzieć, gdzie to było.


— Gdzie co było? — zapytał Manfred szybko, a mr. Washington się zmieszał.


— No, pismo, które oni chcieli mieć. Myślałem, że może panom to powiedział. Mówił, że uda się wprost tutaj, aby pogadać o 
tej części całej sprawy. Szło o jakiś list, który znalazł w cynkowym pudełku... To wszystko, co można było z niego wydobyć.


Mężczyźni spojrzeli po sobie.


— Więcej nie wiem o tym nic — rzekł mr. Washington, widząc, że Gonsalez porusza wargami. — Idzie tylko o list. Od kogo był 
ten list, o czym w nim była mowa, tego mi nigdy nie chciał powiedzieć. Pierwszą moją myślą było, że sobie trochę poflirtował. Ale prawa rozwodowe są bardzo wspaniało­myślne i nie wymagają zbierania w 
ten sposób dowodów. Mąż nie potrzebuje żadnych listów, żeby się pozbyć żony. Dziwicie się panowie zapewne, dlaczego tutaj przybyłem?


Mr. Washington podniósł filiżankę z dymiącą kawą do ust i wypił duszkiem.


— Wspaniałe! — rzekł. — W każdym razie najbardziej do kawy zbliżony napój, od czasu jak wyjechałem z domu.


Otarł usta wielką, jaskrawą chustką jedwabną.


— Przybyłem dlatego, gentlemeni, że wyobrażałem sobie, iż mogę być użyteczny każdemu, kto się w tej wiosce zajmuje 
polowaniem na węże.


— To przecież dość niebezpieczne zajęcie, co? — zapytał Manfred swobodnie.


— Dla pana, ale nie dla mnie. Jestem uodporniony przeciw ukąszeniom węży.


Przy tych słowach podwinął rękaw: ramię jego pokryte było piętnami i bliznami zagojonych ran.


— Wszystko węże — oznajmił krótko. — To tutaj — zdawał się być z tego szczególnie dumny — pochodzi od kobry. Kiedy mnie 
ten wąż ugryzł, moi czarni chłopcy nie czekali na nic, lecz zaczęli dzielić się mymi rzeczami. Zamianowali się zarazem wykonawcami testamentu i dziedzicami mego mienia.


— Ale z pewnością chorował pan po tym bardzo ciężko? — zapytał Gonsalez.


Mr. Washington potrząsnął głową.


— Nie, sir, nie bardziej, niż kiedy mnie ukąsiła pszczoła, a nie tyle, co po pierwszym żądle osy. Niektórzy ludzie mogą 
jeść arszenik, inni potrafią pochłonąć naraz tyle morfiny, że wystarczyło tego do zdziesiątko­wania ludności całego kraju. Ja jestem niewrażliwy na ukąszenia węży; gryzły mnie już, kiedy miałem pięć 
lat.


Pochylił się ku nim. Wesoła jego twarz stała się nagle poważna.


— Jestem człowiekiem, którego wam trzeba — rzekł.


— Tak, i ja tak sądzę — odparł Manfred powoli.


— Gdyż ten niecny wąż uprawia jeszcze swoje rzemiosło. A w całej tej historii jest coś, co się nie zgadza. Ale przede 
wszystkim chciałbym oczyścić węże z zarzutu. Jeśli ktoś mówi, że wąż jest z natury złośliwy, to się na tym nie zna. Węże są to ciche, lękliwe, spokojne istoty, które nikomu nie chcą włazić w drogę. 
Kiedy wąż widzi kogoś nad­chodzą­cego, naturalnym jego dążeniem jest uciec. Oczywiście, gdy matka znajduje się w drodze ze swą rodziną, jest bardziej wrażliwa: z obawy, że mógłby kto zdeptać jej 
synków lub córeczki. Ale ona jest damą i gdyby jej tylko pozostawić dość czasu, schroni się szybko do takiego pokoiku, gdzie żaden biały nigdy stopy nie postawił.


Leon spojrzał na niego badawczo.


— Dziwne — rzekł, na wpół do siebie — pomyśleć, że pan jest może jedynym z nas wszystkich tutaj, który za tydzień będzie 
jeszcze żył!


Meadows, którego w istocie niełatwo było przerazić, uczuł, jak zimny dreszcz przebiegł mu po grzbiecie.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Mirabella powraca do domu

 

 


Co Leon Gonsalez przepowiedział, nie sprawdziło się w zupełności, choć on sam najwięcej pracował nad odwróceniem wielkiego 
nieszczęścia, które wyprorokował.


Kiedy Mirabella Leicester obudziła się rano, czuła szum w głowie i przez długi czas znajdowała się w stanie pośrednim 
między snem a jawą. Usiłowała zaprowadzić jakiś porządek w swych myślach. Oczy jej utkwiły w sękatej belce pod sufitem, którą, przypomi­nała sobie, już gdzieś widziała. A gdy wreszcie zdobyła się na 
tyle energii, aby unieść się na łokciu, przekonała się, że znajduje się w swym małym, ładnym pokoiku.


Heavytree! Jakiż ona śniła dziwny sen! Sen, pełen mglistych postaci starego pana o wysokim czole, muzyki tanecznej, sali 
balowej i fircykowato ubranego mężczyzny, który był dla niej podczas obiadu bardzo uprzejmy. Gdzie ona jadła? Mirabella usiadła na łóżku i chwyciła się za serce.


Znowu rozejrzała się po pokoju i z wolna ze zjaw sennych poczęły się wyłaniać namacalne fakty.


Znajdowała się jeszcze ciągle w stanie nie­przytom­nego zdumienia, gdy otworzyły się drzwi i weszła ciotka Alma, której 
mało wrażliwa twarz nosiła wyraz zatroskania.


— Hejże, Almo! — zawołała Mirabella. — miałam strasznie zwariowany sen.


Alma zacisnęła wargi, stawiając tackę ze śniadaniem obok łóżka.


— Zdaje się, że śniło mi się jakieś ogłoszenie, które czytałam w gazecie. — Nagle zaczerpnęła ciężko powietrza. — Skąd ja 
się tu wzięłam?


— Przywieziono cię — od­powie­działa Alma. — Pielęgniarka jest na dole i je śniadanie. Bardzo miła panienka, zbiera 
wycinki z gazet.


— Pielęgniarka? — zapytała Mirabella stropiona.


— Przywieziono cię autem o trzeciej w nocy. Miałaś przy sobie pielęgniarkę. — Alma wyliczyła bliższe okoliczności w 
porządku chrono­logicznym. — I dwóch mężczyzn. Najpierw wysiadł jeden z nich i zapukał do drzwi. Byłam śmiertelnie przerażona. Prawdę mówiąc, czułam już jakiś lęk przez całe popołudnie, odkąd 
otrzymałam twój telegram, który zabraniał mi przyjechać do Londynu


— Ależ ja takiego telegramu wcale nie wysyłałam — wtrąciła Mirabella.


— Kiedy zeszłam, człowiek ten – był to prawdziwy gentleman i mówił bardzo ładnie – powiedział mi, że zachorowałaś i 
pielęgniarka odwiozła cię do domu. Potem obaj mężczyźni z pielęgniarką wnieśli cię na schody i położyli na łóżku, a pielęgniarka i ja rozebrałyśmy cię. Nie mogłam cię wprost dobudzić, a cały czas 
mówiłaś o oranżadzie.


— Przypominam sobie! Była taka gorzka, a lord Evington dał mi popić swojej. A potem... nie wiem, co się potem stało — 
rzekła Mirabella.


— Mr. Gonsalez sprowadził auto i pielęgniarkę, — uzupełniła Alma.


— Gonsalez! Chyba nie mój Gonsalez?... Gonsalez z Czterech Sprawied­liwych? — zapytała dziewczyna zmieszana.


— Jestem pewna, że to był Gonsalez. Zresztą nie robili z tego tajemnicy. Możesz się zapytać tych panów, którzy cię 
przywieźli. Jeden z nich jest tu gdzieś w pobliżu. Widziałam go przed pięciu minutami, jak spacerował po murawie tam i z powrotem i palił. Fajkę — dodała Alma.


Mirabella wstała; kolana dziwnie chwiały się pod nią, zdołała jednak dowlec się do okna, otworzyła je jeszcze szerzej i 
wyjrzała na barwny kobierzec kwietny. Kwiaty kwitły, łagodna woń wznosiła się aż do niej. Mirabella stała przez chwilę bez ruchu, wdychając aromat wiosenny. Potem z wes­tchnieniem zwróciła się znowu 
do Almy.


— Nie wiem, jak się to wszystko stało i dlaczego, ale daję słowo, Almo, tak się cieszę, że znowu jestem tutaj! Co za 
straszny człowiek!... Jedliśmy lunch w Ritz-Carlton... Nie chcę już nigdy widzieć żadnej restauracji ani sali balowej, ani Chester Square’u, ani żadnego innego miejsca, tylko starą, kochaną farmę 
Heavytree!


Wzięła z ręki Almy filiżankę, wypiła szybko i usiadła z wes­tchnieniem.


— To było cudowne! Tak, herbata też, ale ja mam na myśli Gonsaleza. Gdyby to miał być on!...


— Nie wiem, dlaczego przejmujesz się człowiekiem; który ma Bóg wie ile morderstw na sumieniu.


— Nie bądź głupia, Almo! — zażartowała dziewczyna. — Sprawiedliwi tak samo nie mordowali, jak nie morduje sędzia 
albo przysięgli.


Pokój ciągle jeszcze wirował przed jej oczyma i z trudnością udało się jej ujrzeć w podwójnej Almie, stojącej przed nią, 
jedną osobę.


— Na dole jest jakiś pan: czeka od dwunastej.


A kiedy Mirabella zapytała o godzinę, dowiedziała się z przerażeniem, że było pół do drugiej.


— Za kwadrans będę na dole — rzekła ryzykownie. — Któż to jest?


— Nic się jeszcze od niego nie dowiedziałam, ale to gentleman — brzmiała nie­zadowala­jąca odpowiedź. — Nie chcieli go 
wpuścić.


— Kto?


— Ci panowie, którzy cię wczoraj przywieźli.


Mirabella spojrzała na nią przerażona.


— Sądzisz... że pilnują domu?


— Tak mi to wygląda — rzekła Alma z goryczą. — Dlaczego się wtrącają, nie wiem. W każdym razie, ostatecznie wpuścili go. 
Nazywa się mr. Johnson Lee.


Mirabella zmarszczyła czoło.


— Nie znam tego nazwiska.


Alma podeszła do okna


— Oto jego auto — rzekła, wskazując ręką.


Było prawie niewidoczne, gdyż stało na szosie, poza żywopłotem bukowym; był to rolls royce o długiej karoserii, białej 
zupełnie od kurzu. Szofer rozmawiał z obcym mężczyzną, a z faktu, że człowiek ten palił fajkę, wy­wniosko­wała Mirabella, że był to jeden z jej dobro­wolnych opiekunów.


Dziewczyna wykąpała się szybko, ubrała się przy pomocy pielęgniarki i chwiejnym krokiem zeszła ze schodów. Alma czekała w 
hallu, którego podłoga wyłożona była cegłami.


— Chce z tobą mówić na osobności — szepnęła patetycznie. — Nie wiem właściwie, czy powinnam na to pozwolić, ale coś się tu 
naj­widoczniej nie zgadza. Ci panowie szpiegujący koło domu działają mi już na nerwy.


Mirabella uśmiechnęła się lekko, otworzyła drzwi i weszła. Na dźwięk otwieranych drzwi gość, który siedział sztywno na 
kanapce w niszy okiennej, podniósł się. Był wysoki i przy­garbiony, twarz jego okrywały liczne zmarszczki. Oczu jego nie mogła widzieć, gdyż ukryte były za ciemno­zielonymi szkłami, które skierowały 
się na nią, gdy szła przez pokój.


— Miss Mirabella Leicester? — zapytał nieznajomy głębokim, melodyjnym głosem człowieka z lepszej sfery.


Podał jej rękę.


— Może pan usiądzie? — zapytała Mirabella, gdyż gość stał jeszcze, kiedy ona siadła.


— Dziękuję. — Usiadł ostrożnie, trzymając parasol, który zabrał do pokoju, między kolanami. — Obawiam się, że wizyta moja 
przychodzi bardzo nie w porę, miss Leicester. Czy słyszała pani może dzięki jakiemuś przypadkowi o niejakim mr. Barbertonie?


Mirabella ściągnęła brew.


— Barberton? Nazwisko to wydaje mi się jakby znajome.


— Został zabity wczoraj na wybrzeżu Tamizy.


Teraz przypomniała sobie.


— Ukąszony przez węża? — zawołała przerażona.


Gość skinął głową.


— Był to dla mnie wielki cios, gdyż przez wiele lat byłem z nim za­przyjaź­niony i umówiliśmy się, że odwiedzę go 
wieczorem w hotelu, gdy śmierć uprzedziła mnie.


Potem skierował rozmowę na inne tory.


— Ojciec pani był uczonym, miss Leicester?


Mirabella skinęła głową.


— Tak, był astronomem. Autorytetem w dziedzinie meteorów.


— Racja. Myślałem sobie, że był gentlemanem. Niedawne kazałem sobie przeczytać jego książkę. Przebywał przez kilka lat w 
Afryce?


— Tak — odpowiedziała Mirabella swobodnie — umarł tam. Przez trzy lata badał meteory w Angoli. Wie pan, że w tym kraju 
spada bardzo znaczna ilość meteorów. Ojciec mój twierdził, że fakt ten da się wytłumaczyć obecnością wielkich pokładów rudy żelaznej; które je przyciągają. Dlatego też założył małe obserwa­torium w 
głębi kraju. — Wargi jej drgały przez sekundę. — Został zabity podczas powstania tubylców — dodała.


— Czy pani zna tę część Angoli, w której znajdowało się jego obserwa­torium?


Mirabella potrząsnęła głową przecząco.


— Z pewnością nie znam. Nigdy nie byłam w Afryce; Ale może ciotka Alma wie.


Wybiegła z pokoju i zastała Almę w korytarzu; rozmawiała ona z człowiekiem, który palił fajkę. Na widok Mirabelli 
nieznajomy cofnął się szybko.


— Almo, czy przypominasz sobie może, w jakiej części Angoli ojczulek miał obserwa­torium?


Alma nie mogła tego także z pamięci powiedzieć, ale jeden z jej cennych notatników zawierał wszystkie potrzebne informacje 
i Alma przyniosła go gościowi.


— Tu są wszystkie szczegóły — rzekła, kładąc notatnik przed obojgiem.


— Może zechce pani przeczytać mi to? — poprosił mr. Lee łagodnie, a Mirabella przeczytała trzy krótkie zdania, z których 
wynikało, że profesor Leicester mieszkał w Biskarze.


— Tak, to jest ta miejscowość — przerwał gość. — Biskara! Czy pani jest pewna, że mr. Barberton nie pisał do pani?


— Do mnie? — zapytała Mirabella zdumiona. — Nie. Skądżeby?


Mr. Lee nie odpowiedział i przez dłuższą chwilę zastanawiał się widocznie nad czymś.


— Jest pani zupełnie pewna, że nikt nie przysłał pani dokumentu... prawdo­podobnie w języku portugalskim, dotyczącego... — 
zawahał się — ...Biskary?


Mirabella potrząsnęła głową, ale mr. Lee, jakby nie widząc jej ruchu, powtórzył pytanie.


— Jestem pewna — rzekła Mirabella. — Ko­respon­dencja, jaką tu otrzymujemy, jest bardzo niewielka, niemożliwe więc jest, 
abym coś ważnego przeoczyła.


Mr. Lee znowu zastanowił się nad trapiącą go sprawą.


— Czy posiada pani jakiekolwiek dokumenty w języku portugalskim lub angielskim... jakieś listy od ojca o Angoli?


— Ani jednego — odpowiedziała Mirabella. — Jedyna wzmianka, dotycząca Biskary, w listach ojca, była, że otrzymał wiele 
wiadomości, które mogą być dla niego pożyteczne, i że jest bardzo za­niepoko­jony o swoje kamery, które poustawiał w różnych punktach kraju, aby pokryć każdy sektor sklepienia niebieskiego, a którym 
zagrażało nie­bezpie­czeństwo ze strony włóczących się wszędzie prospektorów.


— Tak pisał? Rzeczywiście tak się wyraził? — zapytał mr. Lee szybko. — Otóż to! To wyjaśnia wiele!


Mirabella roześmiała się mimo woli.


— Mnie to niewiele wyjaśnia, mr. Lee — przyznała szczerze. Potem dodała poważniej: — Czy Barberton przybył z Angoli?


— Tak, Barberton przybył z tego kraju — odpowiedział mr. Lee głosem stłumionym. — Chciałbym pani coś opowiedzieć... — 
zawahał się — ale obawiam się nieco.


— Obawia się pan? Dlaczego?


Mr. Lee potrząsnął głową.


— Ostatnimi czasy przytrafiały się straszliwe rzeczy… biednemu Barbertonowi i innym ludziom, a wiedzieć zdaje się teraz 
rzeczą bardzo nie­bezpieczną. Chciałbym bardzo móc uwierzyć, że wiedzieć o tym nie będzie dla pani nie­bezpiecznie — dodał życzliwie. — Wówczas mógłbym mówić o tym, co mi leży na sercu i uwolnić 
siebie samego od wielkiej obawy.


Wstał wolno.


— Sądzę, że najlepiej będzie, jeśli poradzę się ze swoim adwokatem. Głupio zrobiłem, że tak długo trzymałem to przed nim w 
ukryciu. Jest to jedyny człowiek, któremu mogę powierzyć przejrzenie moich dokumentów.


Mirabella spojrzała na niego zdumiona.


— Przecież może pan to sam zrobić — zawołała ubawiona.


— Nie, tego właśnie nie mogę. Bo ja... — mówił z dziecięcą naiwnością — ...ja jestem ślepy.


— Ślepy? — zapytała Mirabella zmieszana, a mr. Lee uśmiechnął się lekko.


— Jak na ślepca jestem dość zręczny, prawda? Mogę przejść przez pokój, nie zawadziwszy żadnego mebla. Jedyną rzeczą, 
której nie potrafię, to czytać, a przynajmniej zwykłego pisma. Umiem czytać pismo ślepych, Braille’a. Nauczył mnie tego ten biedny Barberton. Był on nauczycielem — wyjaśnił — w zakładzie dla 
niewidomych koło Brig­litling­sea. Nie był to człowiek o wielkiej wiedzy, ale z cudowną szybkością umiał pisać pismem ślepców. W ten sposób ko­respondo­wali­śmy z sobą potem przez wiele lat. Potrafił 
on napisać list pismem ślepców prawie tak samo szybko, jak pani zwykłym pismem.


Serce Mirabelli pełne było współczucia dla tego człowieka. Był on tak wesoły, tak ufny, a zarazem tak dumny ze swych 
zdolności, że współczucie jej zmieniło się wnet w podziw. Posiadał ów tak trudny do opisania uparty charakter który jest właściwością tylu ludzi o podobnym usposobieniu, a Mirabella poczynała 
rozumieć, że litość dla siebie samego, która jest zwykle nie­odłączna od ślepoty, była z jego filozofii życiowej usunięta.


— Chętnie opowiedziałbym pani więcej — rzekł, podając jej rękę. — Prawdo­podobnie podyktuję jutro do pani długi list albo 
też adwokat mój zajmie się tym i zakomunikuje pani wszystko. Chwilowo jednak muszę pierw zbadać, jak daleko mogę się posunąć. Nie chcę zbytecznie budzić obaw ani nadziei. Czy pani zna mr. Manfreda?


— Osobiście nie — odpowiedziała Mirabella szybko. — Mr. Jerzego Manfreda, tak?


Mr. Lee skinął głową potakująco.


— Czy pan z nim rozmawiał? — zapytała Mirabella szybko. — A z mr. Poiccartem, Francuzem?


— Nie, z mr. Poiccartem nie. Manfred telefonował do mnie dziś rano. Zdaje się, że wie on wszystko o moich stosunkach do 
biednego Barbertona. Wie też o mojej ślepocie. Bardzo dziwny człowiek, bardzo łagodny, bardzo uprzejmy. To on dał mi właśnie pani adres. Może, — zastanowił się — byłoby dobrze, jego pierw zapytać o 
radę.


— Zgadzam się z panem w zupełności! — zawołała Mirabella z zapałem. — To niezwykli ludzie. Z pewnością słyszał, pan już o 
nich, mr. Lee... o Czterech Sprawied­liwych?


Mr. Lee się uśmiechnął.


— To brzmi, jakby ich pani podziwiała — rzekł. — Tak. słyszałem o nich wiele. Są to ci ludzie, którzy przed wielu laty 
podjęli się rozszerzenia praw angielskich, karząc tam, gdzie prawo kary nie prze­widywało. Dziwne, że nigdy nie nawiązałem z nimi stosunków...


Zamyślił się na dłuższą chwilę, potem dodał:


— Dziwię się — ale nie wyjaśnił, czemu się dziwi.


Mirabella zeszła z nim przez ogród na szosę, rozmawiając o okolicy, o kwiatach, których on nigdy nie widział, o pogodzie i 
o innych banalnych rzeczach, o jakich rozmawiają ludzie, gdy dusze ich pełne są poważnych myśli, o których mówić nie mogą. Po chwili zajechała długa limuzyna i mr. Lee wsiadł do jej chłodnego wnętrza. 
Miał on zachowanie samodzielne, które cechuje dobrze wychowanych ślepców, i odmówił łagodnie, gdy Mirabella chciała go poprowadzić. Nie ośmieliła się powtórzyć swojej propozycji. Czuła jego 
zadowolenie, że mógł chodzić bez niczyjej pomocy. Kiedy auto ruszyło, Mirabella kiwała przez chwilę dłonią, a mr. Lee w tak naturalny sposób raz jeszcze skinął jej dłonią z daleka, iż zdawało się jej 
przez chwilę, że musiał ją widzieć.


W ten sposób znikł jej z oczu, a równie dobrze mógłby zniknąć z jej życia; gdyż Oberzohn postanowił, że godziny ślepego 
Johnsona Lee są policzone.


Ale dziwnym zbiegiem okoliczności Trzej Sprawiedliwi powzięli takież samo po­stano­wienie co do mr. Oberzohna; 
jedynie co do drogi, na której miał się on rozstać z życiem, panowała jeszcze między nimi niezgodność.


W tej sprawie miał Leon Gonsalez bardzo oryginalne pomysły.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Kramarz wędrowny

 

 


Człowiek z fajką stał zaledwie o kilka kroków od niej. Mirabella wróciła przez bramę, potem przypomniała sobie słowa 
ciotki Almy o wartownikach.


— Czy pan tu będzie czekał cały dzień? — zapytała.


— Aż do wieczora, miss. Mamy być zluzowani przez ludzi z Gloucester. Przy­jechali­śmy z miasta i odjedziemy z 
pielęgniarką, jeżeli będzie się pani mogła obejść bez niej.


— Kto was tu przysłał?


— Mr. Gonsalez. Uważał, że roztropnie będzie mieć tu kogoś w pobliżu.


— Dlaczego?


Wysoki mężczyzna się uśmiechnął.


— Znam mr. Gonsaleza od wielu lat. Jestem emerytowanym urzędnikiem policji i przypominam sobie czasy, kiedy dałbym chętnie 
sporo pieniędzy, żeby go móc zaaresztować. Ale nigdy nie pytałem go, dlaczego, miss. Na ogół wszystko, co on robi, ma dostateczną przyczynę.


Mirabella powróciła w zamyśleniu do domu. Na szczęście Alma nie była ciekawa, pozostała więc sama w pokoju i mogła raz 
jeszcze przeżyć w duchu dzień wczorajszy.


Mirabella miała mało złudzeń. Czytała wiele, wiele się domyślała i od dni dziecięcych miała zwyczaj zastana­wiania się nad 
przyczynami i skutkami. Ogłoszenie prze­znaczone było specjalnie dla niej – to był jej pierwszy wniosek. Zwabiono ją w ten sposób do domu Oberzohna. Gdyż teraz dopiero zauważyła tę znamienną 
okoliczność: ani przez chwilę, odkąd weszła do biura firmy Oberzohn & Smitts, nie była wolna i nie miała możności udania się tam, gdzie chciała. Zabrał ją na lunch i odwiózł ją z powrotem, Joanna 
Newton towarzyszyła jej z biura do domu i z domu na bal, a Mirabella nie wątpiła, że opieka Oberzohna trwałaby nadal, aż...


Przypominała sobie niejasno człowieka w płaszczu, który stał w wirujących przed jej oczyma drzwiach. Czy to był Gonsalez? 
Miała nie­określoną pewność, że to musiał być Gonsalez. Gonsalez! Czujny! Na posterunku! – Dlaczego? Znajdowała się w nie­bezpie­czeństwie – jeszcze teraz była w nie­bezpie­czeństwie. Ale dlaczego 
ktoś zawziął się właśnie na jej nie­pozorną istotę, to było dla niej najbardziej zagadkowe..


W jakiś niewyjaśniony sposób śmierć Barbertona łączyła się z owym ogłoszeniem i uwagą, jaką poświęcił jej dr Oberzohn i 
jego ludzie. Kto to był lord Evington? Przy­pomniała sobie jego niemiecki akcent, jego łaskawa pani, jego sztywny ukłon i stuknięcie obcasami przy powitaniu. To było zwyczajne oszustwo, które 
powinna była zauważyć od początku. Był to inny z jej prze­śladowców. A zatruta oranżada była jego dziełem. Mirabella się wzdrygnęła. Gdyby ten Gonsalez, czy kto to był, nie odegrał roli opatrzności i 
nie zjawił się w stosownej chwili, co by z nią teraz było?


Podeszła do okna i wyjrzała przez nie. Widok dwóch ludzi za bramą napawał ją uczuciem nie­wysłowio­nego spokoju i 
pewności. Świadomość, że z nie­wytłuma­czonych powodów znajdowała się pod opieką i obroną tej dziwnej organizacji, o której tyle czytała, przeniknęła ją na wskroś.


Udała się do kuchni, gdzie olbrzymi stół pokryty był tomami wycinków gazetowych, i zastała tam ciotkę Almę, która 
wyjaśniała pielęgniarce swój system zbierania wycinków.


Dwie dziedziny interesowały panią o ostrych rysach: przestępstwa i sprawy rodzinne. Miała dwie księgi pełne wycinków z 
pism prowincjo­nalnych, dotyczących stosunków rodzinnych jakiegoś dalekiego kuzyna, który został podczas wojny uszlachcony. Inna księga poświęcona była triumfom towarzyskim jakiejś dalekiej 
powinowatej, mrs. Goddard, która wreszcie odegrała sensacyjną rolę w naj­głośniejszym procesie rozwodowym stulecia. Ale najbardziej interesowała się ciotka Alma przestęp­stwami.


Z tego właśnie wielo­tomowego zbioru czerpała Mirabella swoje wiadomości o Czterech Sprawied­liwych Mężach i ich 
działalności. Prócz tego były tam księgi, pełne wzmianek o morderstwie Ramona, uszerego­wanych według dat, gdyż chronologia stała się u Almy Goddard prawie grzesznym nałogiem. Jednej tylko jedynej 
sensacyjnej historii brakowało w jej zbiorach i właśnie wyjaśniała pielęgniarce powód, gdy weszła Mirabella.


— Nie, moja droga, o wężu nie znajdzie pani tu nic. Z tym nie chcę mieć wcale do czynienia. Dreszcz mnie przenika 
na samą myśl o tym. Prawdę mówiąc, nie czytałam nawet nic, co miałoby z tą sprawą najmniejszy choćby związek.


— A ja czytałam każdy wiersz — wyznała pielęgniarka entuzjas­tycznie. — Brat mój jest reporterem Megaphone’u i 
twierdzi, że to najlepszy „materiał”, jaki mieli od wielu lat...


Mirabella przerwała tę nieco nie­samo­witą rozmowę, zapytując o śniadanie. Głowę miała teraz wolną, więc powrócił jej 
apetyt.


Drzwi wejściowe były otwarte, a gdy Mirabella skierowała się do jadalni, usłyszała głośną rozmowę przy bramie. Stał tam 
jakiś trzeci człowiek. Brudny kramarz wędrowny z towarem składającym się z tanich guzików i koronek rozłożonych na desce, którą nosił na brzuchu.


Był to człowiek z potarganą brodą, a mimo gorącego dnia, nosił długie palto, które sięgało mu prawie do kostek.


— Może pan nim być, może pan nim nie być, ale tu pan nie wejdzie — mówił człowiek z fajką.


— Obsługuję ten dom od lat — mruczał kramarz. — Czego się pan wtrąca? Pan nie jest policjantem.


— Czy jestem policjantem, czy woźnicą, czy listonoszem, w każdym razie nie wejdzie pan przez bramę. Zrozumiał pan? — rzekł 
wartownik cierpliwie.


W tej chwili kramarz ujrzał Mirabellę i z uśmiechem zdjął pomięty kapelusz. Nie znała go. Nie przy­pominała sobie, aby go 
kiedykolwiek widziała w farmie. Podobnież Alma, która nadeszła w tej chwili.


— Nie znam go — rzekła ciotka. — Ale tylu ludzi przychodzi tu z Gloucester. Co on ma do sprzedania?


Wybiegła do ogrodu, a gdy ją kramarz ujrzał, uśmiech znikł z jego twarzy.


— Chciałbym sprzedać coś młodej lady, ma’am.


— Ja też nie jestem stara i też jestem lady — odparła Alma szorstko. — Od kiedyż to wybieracie sobie klientki?


Kramarz mruknął coś pod nosem i nie czekając, ani nie pokazując swego towaru, odszedł po pełnej kurzu szosie. Obserwowały 
go, aż znikł im z oczu.


— Przepraszam, ma’am. — rzekł towarzysz człowieka z fajką.


Otworzył bramę, wszedł, obszedł dom dokoła i wyszedł za ogród owocowy. Znajdowało się tu kilka roz­rzuconych budynków, a 
gdy je minął, znalazł się na łące, gdzie pasła się leniwie jedyna krowa Mirabelli. Czekał na wpół zasłonięty przez grubą jabłoń. Jak się spodziewał, ujrzał po chwili głowę wynurzającą się zza 
granicznego żywopłotu. Rozejrzawszy się badawczo, kramarz wyskoczył na łąkę i stał przez chwilę, badając sytuację. Nie miał już worka ani deski z towarem i jak na człowieka w tym wieku  poruszał się 
ze zdumiewającą szybkością. Pobiegł przed siebie, dotarł do niewielkiej stodoły, otworzył drzwi i znikł we wnętrzu. Tymczasem towarzysz wartownika przyłączył się do niego. Odbyli krótką naradę, po 
czym człowiek z fajką powrócił na swoje stanowisko przed wejście do domu, drugi zaś przeszedł wolno przez łąkę, aż doszedł do drzwi stodoły, które znowu były zamknięte.


Roztropnie obszedł pierw stodołę i stwierdził, że nie miała ona innego wyjścia. Potem szarpnął gwałtownie wrota i zawołał:


— Wyłaź, bratku!


Stodoła była pusta, tylko w jednym kącie znajdowała się kupka siana, a na środku stało kilka starych wozów bez kół, 
ustawionych na kozłach i czekających widocznie na kołodzieja.


Drabina prowadziła na strych i wartownik wolno wszedł po niej. Głowa jego znajdowała się właśnie na jednej wysokości z 
otworem, gdy powitał go okrzyk:


— Ręce do góry!


Równocześnie ujrzał lufę browninga.


— Złaź, bratku!


— Ręce do góry! — syknął głos z ciemności — albo jesteś trupem!


Wartownik musiał usłuchać, przeklinając swoją głupotę, która mu kazała wejść tu samemu.


— Właź tutaj!


Z trudnością wylazł wartownik przez otwór na strych.


— Tu! Żywiej nieco! — rozkazał kramarz. — Wyciągnij ręce naprzód.


Wartownik uczuł na przegubach rąk dotknięcie zimnej stali, potem kajdanki ręczne się zatrzasnęły.


Gdy tylko był skuty, kramarz przystąpił do dokładnej rewizji.


— Rewolwerek też mamy przy sobie? — drwił, wyciągając broń z kieszeni więźnia. — Siadaj teraz.


W ciągu kilku sekund oszołomiony wartownik był skrępowany i miał knebel w ustach. Kramarz przyczołgał się do szczytowej 
ściany strychu i wyjrzał ostrożnie przez szpary w deskach. Obserwował nie dom, lecz żywopłot, przez który przeszedł. Zjawili się tam dwaj ludzie, a kramarz mruknął zadowolony. Zszedł na dół do stodoły 
i przewrócił drabinę, zanim wyszedł, dając znaki przybyłym.


Tymczasem drugi wartownik udał się najkrótszą drogą na front domu, przeszedłszy przez ogród i drzwi kuchenne. Zatrzymał 
się, aby odsunąć rygle. Mirabella nadeszła w tej chwili do kuchni i zobaczyła go.


— Czy coś się stało? — zapytała lękliwie.


— Nie wiem, miss. — Obejrzał okna kuchenne, które zaopatrzone były w silne kraty. — Kolega mój widział przed chwilą 
kramarza, jak znikał w stodole.


Mirabella poszła za nim do drzwi frontowych. Wartownik odwrócił się i chciał odejść, ale rozmyślił się i powrócił. 
Mirabella zmieszała się bardzo, gdy ujrzała, jak wydobył długi browning.


— Czy pani umie strzelać, miss?


Mirabella skinęła głową, zbyt zakłopotana, aby móc mówić, i zauważyła, jak wartownik zdjął futerał i odsunął bezpiecznik.


— Chciałbym móc odejść spokojnie, a będę się czuł lepiej na myśl, że pani jest uzbrojona.


Na ścianie wisiała fuzja. Zdjął ją i zapytał:


— Czy pani ma do tego naboje?


Mirabella otworzyła szufladę szafki w hallu i wyjęła kartonowe pudełko


— To dobrze — rzekł wartownik.


— Ależ, mr....


— Digby.


— Z pewnością przesadza pan, mr. Digby. Nie chcę przez to powiedzieć, że ma pan zamiar nastraszyć mnie, ale chyba nie 
grozi nam nie­bezpie­czeństwo?


— Nie wiem, mam jakieś głupie uczucie... Właściwie miałem je już przez całe rano. Jak daleko jest stąd do naj­bliższego 
domu?


— Niecałe pół mili — od­powie­działa Mirabella.


— Mają panie telefon?


— Tak.


— Może być, że dałem sobie napędzić strachu. Wyjdę właśnie na szosę i rozejrzę się. Szkoda, że ten człowiek nie wrócił — 
dodał z ubolewaniem.


Przeszedł wolno przez ścieżkę ogrodową i wychylił się na chwilę przez bramę ogrodu. W tej chwili usłyszał warczenie motoru 
i ujrzał auto ciężarowe handlarza warzyw okrążające róg Heavytree. W miarę zbliżania się zwalniało ono biegu i zatrzymało się na wprost bramy. Szofer zeskoczył z prze­kleństwem z siedzenia, podniósł 
nakrywę motoru i wyjął klucz do śrub. Potem z błyskawiczną szybkością wykonał pół obrotu i uderzył Digby’ego w głowę.


Mirabella usłyszała krzyk, ujrzała, jak Digby padał i w następnej chwili zamknęła drzwi na klucz i rygiel.


Była spokojna; ręka jej, trzymająca rewolwer, który wzięła ze stołu, nie drżała.


— Almo! — zawołała, a Alma nadbiegła szybko.


— Co się stało, na Boga?... — zaczęła; nagle ujrzała broń w ręku Mirabelli.


— Atakują dom — rzekła dziewczyna szybko. — Nie wiem, co to za ludzie, ale przed chwilą, napadli jednego z tych, co nas 
pilnowali. Bierz fuzję, Almo.


Twarz Almy przeciągnęła się; mogło to wyrażać zarówno lęk jak i gniew albo jedno i drugie. Mirabella dowiedziała się 
później, że dominującym uczuciem Almy było zadowolenie, iż znalazła się w ogniu walki.


Mirabella wybiegła szybko do salonu i otworzyła okno, z którego widać było drogę. Brama była otwarta, a dwaj mężczyźni, 
którzy naj­widoczniej byli ukryci w aucie ciężarowym, podnieśli nie­przytom­nego wartownika. Mirabella patrzyła ze spokojem, który był dla niej zupełnie nie­zrozu­miały, jak rzucili go do wnętrza 
samochodu i zasunęli zamykającą go deskę. Wraz z szoferem, który wlazł z powrotem na siedzenie, naliczyła ich czterech. Jeden z przybyłych, widocznie zwierzchnik, wskazał ręką na drogę za stokiem i 
Mirabella się domyśliła, że dawał wskazówki, gdzie ma auto czekać, gdyż ruszyło ono natychmiast z wielką szybkością z miejsca, cofając się po drodze, choć przed chwilą było rzekomo uszkodzone.


Mężczyzna, który wydawał rozkazy, ruszył ścieżką ogrodową w stronę domu.


— Stać!


Stropił się, gdy ujrzał naprzeciw siebie wzniesioną lufę rewolweru, a osłupienie jego wydałoby się w innej chwili 
komiczne.


— Wszystko jest w porządku, miss... — zaczął.


— Niech pan w tej chwili wyjdzie za bramę — rozkazała Mirabella z zimną krwią.


— Muszę z panią pomówić... Rzecz jest ważna...


Ping!


Mirabella wypaliła, celując nieco ponad jego głową, na starą topolę. Mężczyzna schylił się i uciekł. Gdy tylko znalazł się 
za bramą, rzucił się za żywopłot, gdzie znajdowali się już jego ludzie. Mirabella usłyszała wyraźnie ich mrukliwe głosy, gdyż dokoła panowała zupełna cisza i słychać było nawet odległe warczenie 
motoru auta ciężarowego, jakby znajdowało się ono w pobliżu.


Nagle ujrzała głowę wynurzającą się z za żywopłotu.


— Czy mogę z panią porozmawiać przez pięć minut ? — zapytał przywódca głośno.


Był to przysadzisty człowiek o ciemnej barwie skóry, z plastrem na twarzy; nie­świadomie dla siebie samej zauważyła 
Mirabella, że nosił złote kolczyki.


— Nie ma się pani czego obawiać — rzekł i otworzył bramę, mówiąc: — W każdym razie nie potrzebowała pani strzelać. Nikt 
pani nic złego nie zrobi...


Mówiąc to, posunął się o jard w głąb ogrodu.


Ping! Ping!


W pośpiechu przytrzymała Mirabella cyngiel o ułamek sekundy za długo. Zakłopotana, że teraz nastąpi drugi wystrzał, 
cofnęła rękę i druga kula ominęła głowę napastnika o niecały cal. Za­atako­wany znikł jak błyskawica, a w chwilę później ujrzała Mirabella kapelusze ich, poruszające się szybko wzdłuż żywopłotu. 
Biegli w stronę oczekującego ich auta.


— Zostań tu, Almo!


Alma Goddard niechętnie skinęła głową, zaś Mirabella szybko wbiegła na górę do swego pokoju. Z tej wysokości miała lepszy 
widok. Ujrzała, jak napastnicy wdrapali się do samochodu ciężarowego, a w następnej chwili rzucono nieruchome ciało wartownika na żywopłot. Po kilku sekundach maszyna poczęła warczeć silniej i wkrótce 
auto znikło w chmurze pyłu na Highcombe Road,


Mirabella zbiegła szybko na dół, odsunęła rygle przy drzwiach i podbiegła do nieruchomej postaci wartownika. Leżał na 
brzegu rowu przydrożnego, brocząc obficie krwią z głowy, ale widziała, że oddychał. Spróbowała go podnieść, ale było to zbyt trudne zadanie na jej siły. Pobiegła więc z powrotem do domu. Telefon 
znajdował się w hallu. Był to aparat starego modelu, przy którym trzeba było jeszcze kręcić korbą. Zrobiła dwa obroty, gdy sobie uświadomiła, że połączenie było przerwane.


Alma znajdowała się jeszcze w pokoju, obejmując ciągle dłonią fuzję, a w twarzy jej było coś prawie groźnego i wrogiego.


— Musisz mi pomóc przynieść Digby'ego do domu — rzekła Mirabella.


— Gdzie on jest?


Mirabella wskazała palcem; obie kobiety pobiegły szybko do leżącego i na wpół zaniosły, na wpół zawlokły go do hallu.


Położyły go na podłodze i Mirabella pobiegła po czyste płótno. Kuchnia, która służyła zarazem za „strych” do suszenia 
bielizny ciotki Almy, zawierała wszystko, co jej było potrzebne. Podczas gdy Alma przyglądała się w milczeniu, jak bieliznę jej darto na strzępy, Mirabella obmyła ranę, a przerażona pielęgniarka 
(która znikła była przy pierwszym strzale) nałożyła rannemu opatrunek. Była to brzydka rana i Digby nie zdradzał ani śladu życia,


— Będziemy musiały posłać Marię do Gloucester po karetkę pogotowia — rzekła Mirabella. — Pielęgniarki nie możemy posłać, 
nie zna drogi.


— Maria ma w tej chwili atak nerwowy w spiżarni — rzekła ciotka Alma spokojnie. — Wezmę bryczkę i pojadę sama. Ale gdzie 
jest drugi człowiek?


— Nie chcę myśleć o tym, co mu się mogło stać. — Mirabella potrząsnęła głową. — Jakże, Almo, myślisz, że możemy go teraz 
przenieść do pokoju?


Wspólnymi siłami podniosły ciężkie ciało, wniosły je do małego pokoiku i położyły na kanapce pod oknem.


— Może tu pozostać, aż przyjedzie pogotowie — zaczęła Mirabella, gdy nagle usłyszała za sobą chichot.


Na wprost niej stał kramarz, trzymając w ręku rewolwer, który odłożyła.


— Ciebie tylko chcę... — Skinął głową w stronę Mirabelli. — Reszta kobiet może się wynosić. — Wskazał głową w kierunku 
korytarza. Pod schodami znajdowała się duża komórka, której drzwi otworzył zachęcająco. — Proszę tutaj. Jeżeli piśniecie, kiepsko będzie z wami.


Wzrok Almy pomknął tęsknie ku fuzji, którą postawiła w kącie. Ale zanim mogła się poruszyć, kramarz stanął pomiędzy nią a 
bronią.


— Włazić! — rozkazał, a Mirabella nie zdziwiła się, że ciotka Alma usłuchała.


Kramarz zamknął drzwi komórki za dwiema kobietami i przymocował zatyczkę.


— A teraz, moja pani, proszę włożyć kapelusz, ale żywo!


Poszedł za nią na schody, do jej pokoju i pilnował jej, kiedy wkładała kapelusz i palto. Mirabella wiedziała aż nadto 
dobrze, że pertraktować z nim byłaby to tylko strata czasu. Co do niego, to tak się pysznił swoim zwycięstwem, że stał się gadatliwy.


— Przypuszczam, że widziała pani, jak chłopcy odjeżdżali, a nie pomyślała pani, że i ja gdzieś muszę siedzieć? Czy to pani 
strzelała?


Mirabella nie odpowiedziała.


— Gdyby to był Lew, a nie ja, już by pani nie żyła — rzekł kramarz. Obejrzał lufę rewolweru. — To pani. — Zachichotał. — 
Ma pani szyk! Siostrzyczko, powinna pani być...


Nagle urwał i wyjrzał przez okno. Widok ciotki Almy, która biegła bez kapelusza przez Gloucester Road zamienił go w słup 
soli. Z prze­kleństwem zwrócił się do Mirabelli:


— Jak ona uciekła? Czy tu ktoś jeszcze jest? Niech pani mówi!


— Komórka pod schodami ma wyjście do piwnicy. — rzekła Mirabella chłodno. — Zaś z piwnicy jest dwoje wyjść. Przypuszczam, 
że ciotka Alma skorzystała z jednego z nich.


Kramarz zaklął, podszedł do niej, chwycił ją za ramię i popchnął w stronę drzwi.


— Żywo! — rozkazał i ściągnął ją po schodach, przez hall, do kuchni.


Odsunął rygiel, ale zamek drzwi kuchennych był zamknięty.


— Tutaj. — Klął niemiłosiernie i trzymając ciągle jeszcze ramię jej jak w kleszczach, pobiegł przez korytarz do frontowego 
wyjścia i szarpnął drzwi.


Ale w chwili bardzo nie­odpo­wiedniej. Gdyż ścieżką ogrodową zbliżał się jakiś mężczyzna z uśmiechem na twarzy, jakby 
sobie w tej chwili przypominał dowcipy. Na jego widok kramarz puścił ramię Mirabelli, a ręka jego sięgnęła z szybkością błyskawicy do kieszeni.


— Kiedy pan chce umrzeć? — zapytał Leon Gonsalez powoli. — Wybieraj pan! Ale raźno!


Zaś browning w jego dłoni zdawał się drżeć z pragnienia morderstwa.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XV

Dwa "nieszczęśliwe wypadki"

 

 


Kramarz, z twarzą drgającą nerwowo, podniósł drżące ręce do góry.


Leon podszedł do niego, wyjął mu browning z wilgotnej ręki i wsadził go do własnej kieszeni.


— Przyjaciele pańscy czekają oczywiście? — zapytał uprzejmie.


Kramarz nie odpowiedział.


— Cuccini także? Myślałem, że obrzydziłem mu to na długi czas.


— Odjechali — mruknął kramarz.


Gonsalez rozejrzał się bezradnie.


— Do domu nie chciałbym pana zabierać. Ale i tutaj nie chciałbym pana pozostawić. Żałuję już, że nie zrobił pan użytku z 
broni — rzekł z ubolewaniem. — To by chwilowo rozwiązało wiele problemów.


Jeden z tych problemów rozwiązany został przez powrót ciotki Almy i przez objęcie przez nią ponownie fuzji w posiadanie.


— Wołałbym, aby pani go zastrzeliła, nie ja — rzekł Gonsalez poważnie. — Policja jest bardzo podejrzliwa, jeżeli ja robię 
użytek z broni, i nigdy nie chce szczerze uwierzyć, że działałem w nie­bezpie­czeństwie życia.


Związał pojmanego sznurem i to w sposób wysoce niewygodny, przeguby dłoni z kostkami nóg. Następnie zadał mu kilka pytań i 
pobiegł szybko do stodoły. Po chwili powrócił z przy­gnębionym wartownikiem.


— Tego się już nie da zmienić — rzekł Leon, przerywając krótko tłumaczącemu się pod­władnemu. — Pytanie tylko, gdzie 
znajduje się reszta bractwa?


Nagle coś zagwizdało koło niego: brzmiało to jak wzmocnione brzęczenie roz­gniewanej osy; w sekundę później usłyszał 
stłumiony stuk.


W następnej chwili leżał na ziemi, z rewolwerem skierowanym na żywopłot.


— Szybko do domu — zawołał do swego pomocnika. — O pana nie będą się troszczyć. — Wartownik nie dał sobie tego dwa razy 
powtórzyć, lecz prędko schronił się za bezpiecznymi murami.


W tej chwili Gonsalez wyśledził, gdzie znajdował się nie­przyjaciel. W niewielkiej odległości ujrzał płaski dach krytego 
auta ciężarowego. Jakiś człowiek przeszedł wolno i zachęcająco koło otworu w żywopłocie, ale Gonsalez nie strzelił i po chwili manewr się powtórzył. Widocznie chcieli skierować jego uwagę na otwór w 
żywopłocie, podczas gdy sami wykonywali inny manewr. Oczy Gonsaleza pomknęły aż na skraj łąki, do której równolegle biegł, jak przypuszczał, strumyk lub rów stanowiący doskonałą obronę.


Mężczyzna przeszedł znowu wolno przed otworem żywopłocie. Leon wsparł się na łokciach i wycelował.


Właśnie w tej chwili człowiek ukazał się znowu.


Ping!


Gonsalez celował o stopę za nim. Jak przewidział, człowiek ujrzał błysk i skoczył w tył. W następnej chwili leżał na ziemi 
ze strzaskaną nogą.


Leon się uśmiechnął, ukazując białe zęby. Potem odwrócił głowę w stronę pozostałych napastników. Atak szedł, jak się 
spodziewał, z niewielkiej wyniosłości panującej nad nim.


Pierwsza kula trafiła w ziemię na prawo od niego, z gniewnym brzęczeniem rzuciła w górę słupek piasku i klasnęła o drzewo. 
Zanim podniesiona głowa człowieka, który ją wysłał, schowała się z powrotem, Gonsalez wypalił już, potem wypalił drugi raz na prawo, trzeci raz na lewo, wstał, pędem schronił się za drzewo i dobiegł 
do niego jeszcze w porę, aby ujrzeć trzy głowy znikające w kierunku szosy. Czekał z bronią skierowaną na linię krzaków, ale ludzie, którzy zabrali rannego, nie pokazali się więcej, a po minucie 
zobaczył, jak auto ciężarowe szybko oddaliło się boczną drogą, wiedział więc, że nie­bezpie­czeństwo minęło.


Strzelanina wzbudziła uwagę. Gonsalez był zaledwie kilka minut w domu, gdy przed bramę zajechał galopem policjant na 
spienionym koniu i zsiadł szybko. W jednej z sąsiednich farm usłyszano strzały i za­tele­fono­wano do posterunku konnej policji. Policjant robił przez pół godziny notatki, a przez ten czas połowa 
sąsiednich farmerów, z bronią pod pachą, zebrała się w pokoju Mirabelli.


Mirabella nie widziała straszliwego Leona tyle, ile chciała. A kiedy zostali przez chwilę sami, opowiedziała mu o wizycie 
mr. Lee’go. Widocznie jednak wiedział już o tym wszystko, gdyż nie okazał żadnego zdziwienia, a zakłopotany był tylko, gdy Mirabella za­inte­reso­wała się nim samym i jego przyjaciółmi.


Było to dla niego niezbyt rzadkie doświad­czenie i Leon był zawsze dość zły na siebie samego przy tych nie­oczeki­wanych 
wybuchach entuzjazmu i podziwu, choć w tym wypadku jedno i drugie, przyznawał, było zdrowe, gdyż wypływało z silnego poczucia sprawiedli­wości u Mirabelli.


— Nie jestem tak bardzo przekonany, że postępowanie nasze było godne podziwu — rzekł. — Trudność polega tylko na tym, aby 
w ciągu sekundy wydać wyrok, na który potrzeba lat. Po­święcili­śmy wszystko, co innym mężczyznom czyni życie wartościowym, tylko po to, aby szale były w równo­wadze.


— Pan nie jest żonaty, mr. Gonsalez?


Leon spojrzał w odważne oczy dziewczyny.


— Żonaty? Dlaczego? Nie — odparł, a Mirabella się roześmiała.


— Mówi pan to, jakby możliwość taka nigdy dla pana nie istniała.


— Bo też tak jest. Właśnie charakter naszego zajęcia wyłącza taką możliwość. I mam nadzieję, że słowa moje nie będą 
obrazą, gdy powiem, że nigdy kawalerstwo nie było mi ciężarem.


— To bardzo brutalne, mówić coś podobnego — od­powie­działa Mirabella surowo.


Przez całą drogę powrotną do miasta Leon śmiał się w duchu z zadowolenia, jak przy dobrym dowcipie, który zyskuje przez 
powtarzanie.


— Zdaje się, że możemy ją spokojnie pozostawić przez tydzień samą — rzekł po powrocie na Curzon Street. — Nie, nic się nie 
stało. Przy Newbury zatrzymano mnie w pułapce policyjnej za prze­kroczenie szybkości jazdy. Twierdzili, że robię pięćdziesiąt mil, ale ja sądzę, że byłem bliższy osiem­dziesięciu mil na godzinę. 
Meadows będzie mnie musiał wyciągnąć. Inaczej trzeba będzie pisać nie­unikniony list do magistratu i zapłacić nie­uniknioną karę. Czy zrobiłeś coś dla Johnsona Lee?


Manfred skinął głową potakująco.


— Meadows i zapalony mr. Washington udali się do niego, aby z nim pomówić. Prosiłem Washingtona, żeby poszedł, bo... — 
zawahał się — wąż jest rzeczywiście nie­bezpieczny, o ile Lee wchodzi w grę. Elijah Washington zapowiada się dla nas jako dzielny pomocnik. Nie lęka się niczego i podjął się pozostać u Lee’go i 
zastosować wszelkie środki przeciw ukąszeniom węża, jakie tylko zna.


Podczas tej rozmowy Manfred wkładał rękawiczki, a Leon spojrzał na niego z krytycznym podziwem.


— Czy masz być przed­stawiony u dworu, czy też idziesz na herbatkę do księżnej?


— Ani jedno, ani drugie. Idę z wizytą do naszego przyjaciela Oberzohna.


— Do licha! — Leon podniósł brwi zdumiony.


— Byłem o tyle ostrożny, że uprzedziłem go o wizycie i prosiłem, aby trzymał swoje węże w zamknięciu. A że posłałem mu 
specjalnie odbitkę kalkową listu, aby go upewnić, że istnieje oryginał, który może być użyty jako dowód przeciw niemu, jestem przekonany, że opuszczę biuro firmy Oberzohn & Smitts i włos mi z głowy 
nie spadnie. Jeżeli nie jesteś zbyt zmęczony, Leonie, wołałbym jechać buickiem niż spanzem.


— Daj mi odpocząć kwadrans — odpowiedział Leon i wyszedł do swego pokoju oczyścić się.


Dokładnie w piętnaście minut później buick zatrzymał się przed drzwiami i Manfred wsiadł do „salonu”. Między siedzeniem 
szofera a pasażerem nie było ścianki rozdzielczej, co umożliwiało im rozmowę.


— Dobrze by było, gdybyś zamówił tam także braciszka Newtona.


— Braciszek Newton będzie tam. Byłem dość przezorny, aby mu posłać analogiczne za­wiado­mienie. Nie wyobrażam sobie, aby 
wystawili swoją siłę zbrojną — rzekł Manfred.


— No, o dwóch czy trzech wiem na pewno, że ich nie wystawią.


Gonsalez uśmiechnął się do policjanta ruchu, który wskazał mu kierunek na Oxford Street.


— Browning mój niesie za wysoko, Manfred. Zawsze go o to podejrze­wałem. Pistolety są znacznie pewniejsze, ale w mojej 
ręce i to może ujdzie.


Gonsalez gadał cały czas o broni palnej, aż ukazał się prostokątny gmach firmy Oberzohn & Smitts.


— Szczęśliwych łowów! — zawołał, zeskakując ze swego siedzenia i otwierając drzwiczki auta z niskim ukłonem.


Manfred wysiadł, a Gonsalez powrócił na swoje miejsce, zatoczył autem niewielkie koło i zatrzymał się na najbliższej 
bocznej uliczce,.


Manfreda zatrzymano w poczekalni nie dłużej jak dwie minuty, po czym młodzieniec w okularach, o uroczystym wyglądzie, 
poprowadził go z lekkim ukłonem przez dość niepozorne biuro do gabinetu Oberzohna.


Doktor siedział przy biurku. Za nim stał Monty Newton, wesoły jak zwykle, z wielkim, żółtym kwiatem w butonierce i 
uśmiechem na twarzy.


Oberzohn wstał jak człowiek, który ma zamiar stać prosto.


— Mr. Manfred, to wielki zaszczyt — rzekł, wyciągając do niego rękę.


Przyniesiono dla gościa specjalne krzesło, bardzo grubo wyścielane krzesło, na które doktor wskazał ręką, której Manfred 
pierw nie przyjął.


— Dzień dobry, Manfred. — Newton wyjął papierosa z ust i wesoło kiwnął głową. — Był pan wczoraj wieczorem na balu?


— Byłem, ale nie wszedłem na salę. — Manfred usiadł. — A pan przyszedł późno, jak mi mówiono?


— Ze wszystkich wydarzeń to było naj­nieszczęś­liwsze — rzekł dr Oberzohn, a Newton się roześmiał.


— Zginęła mi jego sekretarka, nie może mi tego wybaczyć — rzekł Newton wesoło. — Panienka, która wczoraj dopiero została 
przyjęta. Co do wyglądu powiedziałbym niemal, że nie­bezpieczna dla mężczyzn. Nie chciała wracać na noc na wieś, skąd przyjechała. Więc siostra moja za­propono­wała jej nocleg u mnie na Chester 
Square. Ale, u licha, poszły na bal i panienka zginęła w tańcu. Nie widzieliśmy jej od tego czasu!


— To była straszna rzecz — opowiadał Oberzohn ponuro. — Traktowałem ją jako osobę powierzoną mojej opiece. Jestem 
od­powie­dzialny ze jej bez­pieczeństwo. Pan, mr. Newton, zdaje się...


— Gdybym był na pańskim miejscu, doktorze, nie niepokoiłbym się tą sprawą — rzekł Manfred swobodnie. — Ta młoda dama 
znajduje się w farmie Heavytree. Tak, spodziewałem się, że to pana zdziwi. I znajduje się tam jeszcze; to pana zdziwi jeszcze bardziej... Jeżeli w między­czasie nie dostał pan depeszy, że pańskiej 
Starej Gwardii haniebnie się nie udało... hm... skłonić miss Leicester, aby powróciła do swych obowiązków. Przy­puszczam, że to było pańskim celem, mr. Oberzohn ?


— Moja Stara Gwardia, mr. Manfred? — Oberzohn potrząsał głową z dobrze udaną nie­świado­mością.


— To przechodzi moje pojęcie.


— Czy siostra pańska czuje się dobrze? — zapytał Manfred łagodnie.


Newton wzruszył ramionami.


— Jest oczywiście zmartwiona. I któżby się nie martwił? Joanna to dziewczyna bardzo wrażliwa.


— Tak, z pewnością zawsze taka była — rzeki Manfred wyzywająco. — Czy mogę zapalić?


— Może mojego papierosa?


Poważne oczy Manfreda wpiły się w oczy doktora w sposób, który starszego pana wbrew jego woli trzymał pod urokiem.


— Wypaliłem właśnie o jednego pańskiego papierosa za wiele — rzekł Manfred. — Nie chciałbym ich mieć więcej, Herr Doktor, 
w przeciwnym razie w pańskiej rodzinie dałyby się odczuć pewne luki. Kto wie, czy pana nie zabraknie na długo przedtem, zanim pan wynajdzie swój cudowny eliksir powołany do normalnej 
nie­śmiertel­ności?


Żółta twarz Oberzohna oblekła się głęboką czerwienią.


— Zdaje się, że wie pan o mnie tyleż, co ja sam, mr. Manfred — rzekł Oberzohn ochrypłym szeptem.


Manfred skinął potakująco głową.


— Więcej jeszcze. Bo kiedy pan zmaga się czasem, aby uniknąć końca życia, i nie wie, jakiego dnia i o jakiej godzinie 
przyjdzie kres, ja mogę to panu powiedzieć z dokładnością do minuty.


Palec jego urękawiczonej ręki wzmocnił wrażenie.


Z twarzy Monty Newtona znikł wszelki ślad uśmiechu. Nie spuszczał gościa z oczu.


— Może będzie pan tak dobry i wymieni mi tę chwilę?


Oberzohn mówił z trudnością. Dławiła go wściekłość, a tylko żelazna wola po­wstrzymy­wała wybuch.


— W dniu, w którym Mirabelli Leicester stanie się krzywda, pan umrze – pan i wszyscy pańscy wspólnicy.


— Posłuchaj pan, Manfred, w tym kraju jest jeszcze prawo... — zaczął Monty Newton gwałtownie.


— Ja jestem prawem. — Słowa te brzmiały jak głos Prze­znaczenia — W tej sprawie ja jestem sędzią, przysięgłym i katem. A 
nie oszczędzę starego ani młodego — rzekł Manfred spokojnie.


— Czy jest pan również nie­śmiertelny? — zadrwił Monty.


Na sekundę tylko spuścił Manfred wzrok z twarzy Oberzohna.


— Prawo jest nieśmiertelne — rzekł. — A jeśli pan przypuszcza, że potrafi pan za pomocą zręcznie ukutego planu usunąć mnie 
z drogi, zanim się stanę nie­bezpieczny, niech pan uważa, aby nic ze mnie nie zostało.


— Nie zamówił mnie pan tu chyba, żebym wysłuchiwał tych nie­dorzecz­ności? — zapytał Newton, a choć słowa jego były 
bezczelne, a zachowanie wyzywające, na twarzy jego były jednak cienie, których przed wejściem Manfreda do pokoju nie było – cienie pod oczyma i wgłębienia w policzkach, gdzie pierw była pełnia.


— Przyszedłem tutaj, aby wam powiedzieć, byście dali spokój miss Leicester. Polujecie na coś, czego nie możecie zdobyć i 
czego nikt na świecie dać wam nie może. Nie wiem, co to jest – chętnie zrobię wam prezent z tego wyznania. Ale jest to coś wielkiego – większego niż jakikolwiek łup, za jakim goniliście kiedy w swym 
występnym życiu. I aby to osiągnąć, gotowi jesteście, z odwagą rozrzutników, którym zdaje się, że sakiewka ich nie ma dna, szafować życiem niewinnych. Ale koniec jest bliski!


Wstał od stołu, przewyższając zgarbionego doktora.


— Nie wiem oczywiście, jakie środki przedsię­weźmie policja wobec tych osobliwych ukąszeń węża, Oberzohn, ale robię panu 
następującą propozycję: ja i moi przyjaciele usuniemy się i pozostawimy Meadowsowi polowanie na pana. Sądzi pan, że uda się panu ujść bezkarnie? Ale myli się pan. Ci policjanci są jak buldogi: kiedy 
raz wpadli na wasz trop, już was nie puszczą.


— A jaka jest cena tej interesującej usługi? — Newton palił swobodnie papierosa, założywszy ręce na grzbiecie i 
rozstawiwszy szeroko nogi, jakby na znak zadowolenia i pewności siebie.


— Zostawcie miss Leicester w spokoju! Znajdźcie sobie inny sposób zdobycia pieniędzy, których wam trzeba.


Newton się roześmiał.


— Mój kochany chłopcze, gada pan głupstwa. Ani Oberzohn, ani ja nie jesteśmy zbyt ubodzy.


— Jesteście zbankrutowani obaj — rzeki Manfred spokojnie. — Jesteście w położeniu graczy, którzy przez długi czas nie 
mieli szczęścia w kartach. Nie posiadacie rezerw, a wydatki wasze są olbrzymie. Szukaj pan innej drogi, Newton, i powiedz pan swojej siostrze... — Manfred zawahał się w drzwiach, spoglądając na białą 
podszewkę swego cylindra — że chciałbym pomówić z nią jutro o dziesiątej rano na Curzon Street.


— Czy to rozkaz? — zapytał Newton sarkas­tycznie.


Manfred skinął głową.


— No, to pozwól pan sobie powiedzieć — zawołał Monty z wściekłością — że ja nie przyjmuję od pana rozkazów ani dla niej, 
ani dla mnie. Zawróciło się panu pewnie w głowie dlatego, że odważył się pan tu przyjść, co? Ale pilnuj się pan przede mną, Manfred. Nie jestem zupełnie nie­niebez­pieczny.


Uczuł stopę doktora przy­deptu­jącą ostrzegawczo jego stopę i pohamował gniew.


— All right — mruknął — ale niech się pan nie spodziewa zobaczyć Joanny.


Warknął jakiś ordynarny dowcip. Manfred podniósł wzrok i spojrzenia ich się spotkały.


— Będzie pan albo powieszony przez państwo albo zamordowany przez Oberzohna – nie jestem zupełnie pewien — rzekł Manfred 
rzeczowo, a mówił z takim prze­konaniem, że wszystka krew uciekła z serca Monty’ego Newtona.


Manfred stanął na trotuarze i skinął na swoje małe auto, które podjechało szybko i cicho. Oczy Leona utkwione były w 
drzwiach wejściowych. W cieniu hallu stał jakiś człowiek na czatach. Ubrany był niedbale i stał oparty o ścianę, a Leon uczuł na chwilę przerażenie.


— Wsiadaj szybko!


Leon krzyknął te słowa prawie przez ramię; Manfred wskoczył do auta, a szofer pchnął w tej chwili maszynę naprzód z taką 
szybkością, że auto zadrżało całe.


— Co, do?... — zaczął Manfred, ale resztę jego słów zagłuszył straszliwy grzmot, który rozległ się w tej chwili.


Skórzane pokrycie małego auta zostało z tyłu rozdarte od góry do dołu, odłamek szkła trafił czapkę Leona, wycinając z niej 
równiutko kawałek w kształcie pół­księżyca. Gonsalez zahamował wóz, otworzył gwałtownie drzwiczki i wyskoczył.


Za autem leżała kupa gruzów, a wielki kawał lanego żelaza, złamany w troje, widniał wśród szczątków skrzyń.


Leon spojrzał do góry; bez­pośrednio nad wejściem do biura firmy Oberzohn & Smitts znajdował się kran, który właśnie w 
chwili, gdy Manfred wychodził, wciągał w górę olbrzymią pakę. Stalowa lina zwisała teraz luźno. Gonsalez słyszał podniecone głosy rozlegające się z położonej na wysokości trzeciego piętra platformy. 
Dwaj mężczyźni w okularach spojrzeli w dół, krzycząc coś w języku, którego nie rozumiał.


— Ładny wypadek. Gdybyśmy nie umknęli w porę, dostar­czyli­byśmy gazetom wieczornym materiału na kilko­szpaltowy artykuł.


— A ten pan przy drzwiach – co on tam robił?


Leon powrócił do wejścia: człowiek, który tam był, znikł, ale w pobliżu tego miejsca znajdował się mały dzwonek 
elektryczny, który widocznie niedawno dopiero został tam umieszczony, gdyż druty były nowe i biegły luźno po murze.


Leon powrócił akurat w porę, aby się zetknąć z nad­biega­jącym policjantem.


— Chciałbym wiedzieć, co mogło spowodować ten wypadek, konstablu — rzekł Gonsalez. — Pan mój omal nie został zabity.


Policjant spojrzał na dwadzieścia centnarów gruzów leżących na wpół na chodniku, potem w górę na zwisający luźno sznur 
stalowy.


— Myślę, że lina zsunęła się z bloku.


— I ja tak myślę — rzekł Leon poważnie.


Nie czekał na koniec śledztwa, które prowadził policjant, lecz odjechał w normalnym tempie i nie wspomniał pierw o 
wypadku, aż odstawiwszy auto, powrócił do domu na Curzon Street.


— Człowiek w hallu był tam postawiony, aby dać za pomocą dzwonka znak, gdy ty znajdziesz się pod ładunkiem kranu. Pewne 
rzeczy nie powinny się zdarzać — rzekł. — Muszę teraz zasięgnąć nieco informacji.


Gonsalez znał jednego z ludzi Oberzohna. Był to młody, ładny Szwed, z normalną w Skandynawii znajomością angiel­szczyzny; 
o godzinie dziewiątej wieczorem znalazł się Gonsalez w restauracji szwedzkiej na Dean Street i zastał swego młodego znajomego przy obiedzie. Była to znajomość – jedna z wielu – którą Leon kultywował 
gorliwie. Młodzieniec, który znał Leona pod imieniem mr. Heinz – Gonsalez mówił wyjątkowo dobrze po niemiecku – rad był, że znalazł towarzysza, z którym mógł omówić nie­wyjaśniony wypadek tego 
popołudnia.


— Lina nie była umocowana na bloku — rzekł. — To się mogło strasznie skończyć; przed domem był akurat jakiś pan w aucie i 
wysunął się zaledwie o kilka kroków, gdy się lina urwała i skrzynia spadła. W tym domu panuje nie­szczęście. Cieszę się, że odchodzę w końcu tygodnia.


Leon miał jeszcze kilka ważnych pytań, ale nie śpieszył się z nimi, gdyż posiadał w wysokim stopniu zaletę cierpliwości.


Była już prawie dziesiąta, gdy się rozstali, a Gonsalez powrócił do garażu, gdzie zabawił przez kwadrans.


O północy, właśnie gdy Manfred zakończył długą rozmowę z człowiekiem ze Scotland Yardu, który ciągle jeszcze bawił w 
Bright­ling­sea, wszedł Leon, którego wygląd zdradzał wielkie zadowolenie z siebie. Poiccart położył się już, a Manfred gasił lampy, gdy wszedł jego przyjaciel.


— Dziękuję ci, kochany Jerzy — rzekł Gonsalez wesoło. — To było bardzo ładnie z twojej strony, właściwie nie chciałem cię 
niepokoić, ale...


— To drobnostka — rzekł Manfred z uśmiechem — musiałem tylko zmienić buty. Ale dlaczego? Nie jestem ciekawy, ale dlaczego 
prosiłeś, żebym za­tele­fonował do nocnego stróża Oberzohna, aby o godzinie jedenastej czekał przy drzwiach na rozkazy doktora?


— Dlatego — odparł Leon otwarcie, zacierając ręce — że stróż nocny jest uczciwym człowiekiem; ma żonę i sześcioro dzieci, 
a mnie zależało bardzo, aby nikt nie poniósł przy tym szkody. O budynek nie szło: stoi on, a raczej stał, zupełnie odosobniony. Jedyna rzecz, która mnie niepokoiła, to był stróż nocny. Ale stał przy 
drzwiach – widziałem go.


Manfred nie pytał o nic więcej. Następnego ranka wziął do ręki gazetę i spojrzał od razu na środkową kolumnę, gdzie 
przeczytał wiadomość o Wielkim pożarze na City Road, wskutek którego spłonęły doszczętnie zakłady firmy Oberzohn & Smitts; właściwie Manfred spodziewał się tej wiadomości, zanim rzucił okiem na 
gazetę.


— Nieszczęśliwe wypadki pozostają nie­szczęśli­wymi wypadkami — rzekł tego rana Leon podczas śniadania. — A rozmowa, jaką 
miałem wczoraj z urzędnikiem tej firmy, pouczyła mnie pod wieloma względami: Oberzohn ostatnio ubezpieczony od ognia nie był.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Rath Hall

 

 


W jednym z zakazanych pokojów, pełnym aparatów, które dr Oberzohn nagromadził tu dla swej przyjemności i dla swej 
korzyści, znajdował się też mały piecyk elektryczny, który był ośrodkiem ciekawych ekspery­mentów Oberzohna. W pewnych znanych lekach znajdowały się składniki, które usiłował on wyeliminować. Dr 
Oberzohn wierzył poważnie w wiele rzeczy, które chemik współczesny zalicza do dziedziny bajek. Wierzył więc w kamień filozoficzny i w przemianę metali nie­szlachetnych na szlachetne; produkował 
diamenty o niewielkiej co prawda wartości handlowej, to nie ulega wątpliwości; ale szczytem jego wierzeń było przekonanie, że wśród medykamentów lekarskich musi istnieć jakiś eliksir, który zdolny 
jest życie ludzkie poważnie przedłużyć. Był on w takim stosunku do zwykłych preparatów jak rad do blendy ołowianej. Coś, co tylko metafizyk mógł odkryć, tylko chemik zamienić w ciało. Każdą wolną 
chwilę poświęcał Oberzohn tym badaniom i był właśnie zatopiony w swych ekspery­mentach, gdy dzwonek telefonu oderwał go od pracy. Każdy muskuł jego twarzy drgał, gdy słuchał zło­wieszczych słów 
Monty’ego Newtona.


— Pali się jeszcze? Czyż nie ma w Londynie straży ogniowej?


— Czy dom jest ubezpieczony, czy nie jest? — zapytał Monty po raz drugi.


Dr Oberzohn się zastanowił.


— Nie jest ubezpieczony — rzekł. — Ale to rzecz tak niezmiernie małej wagi w porównaniu z wielkim wydarzeniem, które 
nastąpi, że nie biorę jej wcale w rachubę.


— To było podpalenie — rzekł Newton z wściekłością.


— Straż ogniowa jest tego pewna. Ta przeklęta banda mści się na nas za to, co się stało dziś po południu.


— Nie wiedziałem, że dziś po południu coś się stało — odparł dr Oberzohn chłodno. — A pan także nie wie nic. Był to 
nie­szczęśliwy wypadek, nad którym wszyscy ubolewamy. A co do tego człowieka... zobaczymy.


Odwiesił ostrożnie słuchawkę, minął korytarz i strome, ciemne schody prowadzące do kuchni znajdującej się w piwnicach. 
Zanim otworzył drzwi, usłyszał wściekłe głosy i z wielkim za­dowo­leniem przy­patrywał się od­grywa­jącej się w kuchni scenie. W pustej izbie znajdowało się tylko dwóch ludzi. Służba używała 
prawdziwej kuchni na froncie domu, zaś ten pokój był raczej rodzajem miejsca do zmywania naczyń. Przy jednym końcu stołu stał Gurther blady jak śmierć; obrzękłe jego oczy były czerwone z wściekłości. 
Po drugiej stronie stał przysadzisty Rosjanin, o twarzy mięsistej i wielkich workach pod oczyma. Na widok kart rozrzuconych po stole i podłodze Herr Doktor się domyślił, że rozegrała się tu jedna z 
częstych scen.


— Schweinehund! Schweinehund (niem.) – drań; świnia; skurczybyk — syczał Gurther. — Widziałem, jak schowałeś króla przy rozdawaniu. Ty byś ślepego okradł...


— Ty psie niemiecki! Ty...


Obaj mówili po niemiecku. Potem doktor ujrzał, jak dłoń Gurthera sięgnęła do tylnej kieszeni.


— Gurther! — zawołał a zagadnięty odwrócił się natychmiast. — Do mojego pokoju – marsz!


Gurther przeszedł obok niego bez słowa, a doktor pozostał z dyszącym ciężko Rosjaninem.


— Herr Doktor, ten Gurther jest już nie do zniesienia! — Głos jego drżał z gniewu. — Wołałbym ze świnią mieszkać razem niż 
z tym człowiekiem. Przecież on nigdy nie jest normalny, jeżeli nie ma narkotyków.


— Cicho! — zawołał Oberzohn i wskazał na krzesło. — Zaczekaj tu, aż wrócę — rzekł.


Kiedy Oberzohn wszedł do swego pokoju, zastał Gurthera w sztywnej postawie.


— No, Gurther — rzekł, klepiąc go prawie przyjaźnie po ramieniu — ta sprawa z Gonsalezem musi się skończyć. Czy mogę 
trzymać swego Gurthera jak robaka pod ziemią? Tak być nie może. Dzisiejszej nocy poślę cię do tego człowieka, a będziesz o tyle mądry, aby nie chybić. On cię wychłostał, Gurther – związał i 
wychłostał. Pamiętaj o tym zawsze, mój dzielny chłopcze – obił cię do krwi. Teraz zobaczysz się z nim znowu. Pójdziesz w codziennym ubraniu — rzekł. — Jako urzędnik biurowy. Będziesz go obserwował w 
swój nie­zrównany sposób i trafisz go – pozwalam ci.


— Ja, Herr Doktor.


Odwrócił się na obcasie i znikł za drzwiami. Doktor zaczekał, aż usłyszał jego kroki na schodach, potem zadzwonił na 
Pfeiffera, który wszedł po chwili mrukliwie. Brak mu było wojskowej sztywności Gurthera; mimo to Oberzohn wiedział, że był on z nich dwu podstęp­niejszy, sprytniejszy.


— Pfeiffer, doszło do mojej wiadomości, że jesteś w nie­bezpie­czeństwie. Policja chce cię zabrać do Warszawy, gdzie, jak 
ci wiadomo, stały się pewne niemiłe rzeczy. I powiedziano mi, że jeden z twoich przyjaciół, Oberzohn zniżył głos — byłby z tego bardzo rad.


Pfeiffer nie podniósł oczu, nie odpowiedział, ani nie dał gestem czy miną do zrozumienia, że słyszał słowa starego pana.


— Gurther idzie jutro, może żeby spełnić dla nas dobrą robotę, może żeby pogadać ze swymi przyjaciółmi w policji – kto 
wie? Ma on zadanie do spełnienia: pozwól mu je wykonać, Pfeiffer. Wszyscy moi ludzie będą tam – w pewnym miejscu zwanym Bright­ling­sea. Bądź tam i ty. Powiadasz, że Gurther ślepego by okradł? Dobrze! 
I ty to masz tym razem zrobić. A co do Gurthera – nie chcę go więcej widzieć. Mam go dosyć: to obłąkaniec. Wszyscy ludzie, którzy przytykają biały proszek do nosa, są obłąkani – co, Pfeiffer?


Niezdarny mężczyzna ciągle jeszcze nie odpowiadał.


— Niech pierw zrobi swoją robotę: nie wtrącaj się, aż będzie zrobiona.


Pfeiffer spojrzał teraz na niego z zimnym uśmiechem na twarzy.


— Jeżeli on wróci, ja nie wrócę — rzekł. — Ten człowiek napawa mię prze­rażeniem. Dwa razy była tu policja – trzy razy... 
Przypomina pan sobie tę kobietę? Ten człowiek jest nie­bezpieczny, Herr Doktor. Powiedziałem to panu w dniu, w którym go pan przy­prowadził.


— Ale umie się elegancko ubierać — rzekł Oberzohn łagodnie.


— Ba! — odparł Pfeiffer z pogardą. — Czyż nie był aktorem, który za tyle a tyle marek na tydzień błaznował, szminkował 
sobie gębę i wykręcał nogi?


— Jeżeli on nie wróci, doznam ulgi — mruknął doktor. — Byłoby jednak wielkim błędem, gdyby znaleziono go tak, aby te 
sprytne psy mogły wpaść na trop naszych spraw.


Pfeiffer milczał; rozumiał wskazówki; słowa były tu zbyteczne.


— Kiedy on idzie?


— Z samego rana, zanim świt. Pomówisz z nim oczywiście.


Powiedział coś szeptem tak cichym, że tylko Pfeiffer to zrozumiał. Cień, który stał w pończochach za drzwiami, 
nadsłuchując, usłyszał tylko dwa słowa, Gurther uśmiechnął się w ciemności; w jasnych jego oczach zamigotał płomyk. Usłyszał, jak towarzysz jego szedł do drzwi, i szybko wbiegł na schody.


 


* * *


 


Rath Hall był to biały dwu­piętrowy budynek stojący w tak gęsto za­drzewionym parku, że z szosy wcale domu nie było widać; 
a że wjazd był zwykłą tylko bramą bez portierni, Gonsalez ominąłby to miejsce, gdyby nie poznał człowieka, który siedział na omszałym, rozwalonym murze i zeskoczył, gdy Leon zatrzymał auto.


— Mr. Meadows jest w domu, sir. Powiedział, że czeka na pana.


— A gdzież u licha jest ten dom? — zapytał Leon Gonsalez, cofając auto.


W odpowiedzi detektyw otworzył bramę szerzej, a Leon wjechał między drzewa. Pod­jechawszy bliżej, rozpoznał, gdzie była 
pierw wysypana żwirem droga, zobaczył też ślady kół auto­mobi­lowych na miękkiej ziemi.


Przybył właśnie w chwili, gdy mr. Johnson Lee zapraszał swych dwóch gości na obiad, a Meadows był widocznie rad z 
przybycia Gonsaleza. Przeprosił towarzystwo i odprowadził Leona na bok, do hallu, gdzie nikt nie mógł ich słyszeć.


— Otrzymałem pańską wiadomość — rzekł. — Jedyna niezwykła rzecz, która się wydarzyła, to to, że służba otrzymała 
zaproszenia na wielki bal w Bright­ling­sea. Spodziewał się pan tego?


Leon skinął głową.


— Owszem; spodziewam się też, że Lee pozwoli im pójść. Wolę, aby nam nie prze­szkadzali. Śmiały plan – ale Oberzohn lubi 
takie rzeczy. Czy jeszcze coś zaszło poza tym?


— Nie. Zauważono jednego czy dwóch podejrzanych ludzi.


— Czy Lee pokazał panu listy od Barbertona?


Ku zdumieniu Leona inspektor odpowiedział twierdząco.


— Tak, ale dla mnie to gorzej niż greka. Szereg maleńkich wyniosłości na grubym, brązowym papierze. Przechowuje je w kasie 
ogniotrwałej. Przeczytał mi kilka z nich; niewiele mi one wyjaśniły.


— Ale ten najważniejszy list? — zapytał Leon szybko. — Ten, na który Lee odpowiedział. Nawiasem mówiąc, wie pan, że Lee 
pisuje wszystkie listy na perforowanym papierze?


— Widziałem ten papier — odparł detektyw potakująco. — Nie, nie pytałem go o ten list, ale widzę, że nie ma on zamiaru 
mówić, zanim się nie zobaczy z adwokatem, który ma tu dziś wieczór przybyć. Miał już być właściwie na obiedzie.


Weszli razem do jadalni. Ślepy pan siedział cierpliwie na czołowym miejscu stołu; Leon przeprosił i siadł na 
za­rezerwo­wanym dla siebie miejscu.


Siedział plecami do ściany, na wprost jednego z trzech wysokich okien wychodzących na ogród. Noc była ciepła i rolet nie 
zasunięto, zaś okno środkowe, naprzeciw którego siedział Gonsalez, było otwarte. Leon dał znak mr. Washing­tonowi, a Amerykanin zrozumiał, że Gonsalez chciał mieć nie­skrępo­wany widok na park.


— Może państwo wolicie, aby okno było zamknięte? — rzekł mr. Lee, zwracając się do całego towarzystwa. — Wiem, że jest 
otwarte — dodał z lekkim uśmiechem — bo sam je otworzyłem! Lubię świeże powietrze.


Wszyscy wyrazili na to swą zgodę i obiad się rozpoczął. Mr. Washington należał do ludzi, którzy potrafią dostosować się do 
wszelkiego otoczenia, w jakim się znajduje. Czuł się w Rath Hall tak w domu, jakby się tu urodził i wychował. Poza tym miał szczególny powód do zadowolenia: podczas przechadzki porannej odkrył 
w gęstwinie rzadki gatunek żmii i przez dziesięć minut wyjaśniał, pod jakimi względami różni się ona od innych żmij angielskich.


— Zabił ją pan ? — zapytał Meadows nerwowo.


— Zabić? — zawołał mr. Washington oburzony. — Dlaczegóż miałbym ją zabić? Widziałem dziś rano gołębie na murawie – czyż 
miałbym je pozabijać? Nie, sir! Nie mam tak nikczemnych uczuć wobec wężów. Ufam, iż Pan zesłał je na świat w innym celu, niż żeby je ścigał i zabijał każdy, kto je zobaczy. Wysłałem moją żmiję bagażem 
do pewnego przyjaciela w Ogrodzie Zoologicznym. On mi ją przechowaj aż będę mógł ją zabrać z sobą.


Meadows zaczerpnął głęboko oddechu.


— Jeśli jej pan tylko nie ma w kieszeni... — rzekł.


— To by panu zawadzało?


Głos Leona brzmiał groźnie, gdy nagle poprosił Washingtona, aby się posunął nieco w lewo. Kiedy wysoki pan odsunął swoje 
krzesło, Gonsalez kiwnął mu głową z po­dzięko­waniem. Oczy jego utkwione były w oknie, śledząc ciemniejącą coraz bardziej murawę. Ani na chwilę nie spuszczał z niej oka.


— Dziwi mnie bardzo postępowanie Poole’a, mego adwokata — rzekł Lee. — Obiecał mi, że będzie tu punktualnie o siódmej. 
Która teraz godzina?


Meadows spojrzał na zegarek.


— Pół do dziewiątej — rzekł. Ujrzał, jak chmura osiadła na twarzy ślepego właściciela Rath Hallu.


— To dziwne! Panowie pozwolą...


Nacisnął nogą dzwonek umieszczony pod stołem. W drzwiach ukazał się służący.


— Proszę zatelefonować do mieszkania prywatnego mr. Poole’a i zapytać, kiedy je opuścił.


Po chwili służący wrócił.


— Mr. Poole wyjechał z domu autem o pół do siódmej, sir.


Johnson Lee przechylił się w fotelu.


— O pół do siódmej? Powinien by więc dawno być tutaj.


— Jak daleko jest stąd do niego?


— Około piętnastu mil. Możliwe, że wyjechał z Londynu później. Ale w każdym razie to bardzo dziwne.


— Mógłby zatelefonować.


— Czy ktoś wiedział, że on miał tu przyjechać? Myślę, czy ktoś poza służbą? — zapytał Gonsalez.


Niewidomy się zawahał.


— Tak, wspomniałem o tym na poczcie. Poszedłem odebrać swoją ko­respon­dencję i prze­konałem się, że list, który wysłałem 
do mr. Poole’a, wskutek popełnionej przeze mnie omyłki wrócił. Powiedziałem urzędnikowi pocztowemu, że nie ma już celu wysyłać list po raz drugi, gdyż mr. Poole będzie u mnie wieczorem.


— Czy to było przy publicznym okienku?


— Zdaje się, że tak.


— I nic pan więcej nie powiedział, mr. Lee – co do celu wizyty?


Gospodarz zawahał się znowu.


— Nie wiem. Obawiam się, że to zrobiłem — przyznał. — Przypominam sobie, iż powiedziałem urzędnikowi, że chcę mówić z mr. 
Poole’em o biednym Barbertonie. Mr. Barberton był tu osobistością bardzo znaną.


— To bardzo zły zbieg okoliczności — rzekł Leon.


Myślał równocześnie o dwóch rzeczach: o tym, gdzie mógł się znajdować w tej chwili adwokat i jak cudowną ochroną byłby mur 
pomiędzy gzymsem okna a ziemią dla człowieka, który chciałby zbliżyć się niewidziany, aby nagle wysłać węża na drogę śmierci.


— Ilu ludzi ma pan w pobliżu, Meadows?


— Jednego, i to nie tu w posiadłości, lecz na szosie. Każę mu w nocy albo lepiej wieczorem jeszcze obejść posiadłość. Jest 
uzbrojony. — Powiedział to ze szczególnym naciskiem. Uzbrojony policjant angielski to fenomen, jaki mało kto widział.


— To znaczy, że ma rewolwer, z którego nigdy nie strzelał inaczej jak do tarczy — rzekł Leon. — Przepraszam – zdaje się, 
że słyszę auto.


Wstał cicho od stołu, przeszedł za krzesłem mr. Lee, podszedł do okna i wyjrzał. Tuż koło muru biegł zagon kwietny, a po 
drugiej stronie szeroka droga jezdna wysypana żwirem. Pomiędzy drogą a zagonem znajdował się szeroki pas murawy. Droga biegła jakieś pięćdziesiąt stóp na prawo, po czym skręcała pod łukiem pnących się 
róż. Na lewo ciągnęła się mniej niż na dwanaście stóp, zaś w tym miejscu przyłączała się do niej biegnąca równolegle do domu ścieżka.


— Jedzie? — zapytał Lee.


— Nie, przesłyszałem się.


Leon wsadził rękę do kieszeni i wyciągnął garść przedmiotów, które wyglądały jak małe cukierki. Meadows zauważył, jak 
rozrzucał je za oknem w prawo i w lewo, ale był o tyle dyskretny, że nie zapytał o cel. Leon zauważył wprawdzie, jak Meadows podniósł pytająco brwi, kiedy usiadł z powrotem, ale rozmyślnie nie 
powiedział nic. Potem wziął się do jedzenia, od czasu do czasu tylko rzucając okiem za okno.


— Nie chcę polegać zupełnie na radzie mego adwokata — rzekł mr. Lee. — Za­tele­grafo­wałem do Lizbony i poprosiłem doktora 
Pinto Caillao, aby przybył do Anglii, a sądzę, że będzie on użytecz­niejszy niż Poole, chociaż...


W tej chwili wszedł służący.


— Mrs. Poole telefonowała właśnie, sir. Małżonkowi jej przytrafił się nie­szczęśliwy wypadek. Auto jego najechało na pień 
drzewa leżący w poprzek drogi koło Lawley. Pień znajdował się tuż za skrętem i mr. Poole zobaczył go dopiero, kiedy było już za późno, aby zahamować.


— Czy jest ciężko ranny?


— Nie, sir, ale znajduje się w szpitalu Cottage. Mrs. Poole mówi, że jest on w stanie powrócić do domu.


Niewidomy siedział z otwartymi ustami.


— Co za straszliwy przypadek! — zaczął.


— Bardzo szczęśliwy przypadek dla mr. Poole’a — rzekł Leon wesoło. — Obawiałem się czegoś znacznie gorszego.


Gdzieś zza okna rozległ się cichy odgłos – dźwięk, jaki wydaje eksplodująca rakieta. Leon wstał szybko od stołu, podszedł 
z boku do okna i wyskoczył. Kiedy dotknął stopą ziemi, nastąpił na jeden z cukierków, które pierw rozrzucił, a pod podeszwą jego rozległ się głośny trzask.


Nikogo nie było widać. Leon przebiegł szybko kawałek murawy, zwolnił kroku, przybywszy na koniec muru, i począł biec 
szybko dookoła, trzymając rewolwer w wyciągniętej dłoni. Ciągle jeszcze nic. Przed nim znajdował się gęsty żywopłot bukowy, w którym wycięte było przejście. Usłyszał za sobą trzask „cukierka” i 
pomyślał, że to Meadows wyskoczył przez okno. W następnej chwili detektyw znalazł się przy nim. Leon położył palec na ustach, przebiegł przez ścieżkę do murawy po drugiej stronie i stanął za drzewem 
tak, aby móc właśnie patrzyć przez otwór w żywopłocie. Po drugiej stronie żywopłotu znajdował się ogród różany z mnóstwem czerwonego, różowego i złotego kwiecia.


Leon wyjął z kieszeni czarną rurkę, którą, nie odwracając ciągle oczu od żywopłotu, umocował na końcu lufy rewolweru. 
Meadows usłyszał stłumiony odgłos wystrzału, zanim ujrzał broń. Potem posypał się grad liści i gałązek i rozległ się odgłos uciekających kroków. Leon w porę jeszcze rzucił się ku otworowi w 
żywopłocie, aby ujrzeć człowieka znikającego w krzakach.


Ping!


Kula trafiła w drzewo o stopę od uciekającego.


— To wszystko! — rzekł Leon, zdejmując tłumik.


— Mam nadzieję, że nikt ze służby nie słyszał nic, zwłaszcza zaś, że nie słyszał Lee, którego słuch jest niestety bardzo 
ostry, a jeśli coś słyszał, że uważał to za coś innego.


Powrócił do okna i pozbierał „cukierki”, które jeszcze nie eksplodowały.


— To bardzo pożyteczna rzecz, trzeba je zawsze rozsypywać na podłodze, jeśli się pan spodziewa, że ktoś będzie panu chciał 
o północy poderżnąć gardło — rzekł wesoło.


— Kosztują zaledwie dwa dolary setka, a nie zliczyłbym, ile razy uratowały mi życie. Czy czekał pan kiedy w ciemności, aż 
ktoś przyjdzie panu poderżnąć gardło? — zapytał. — Ja to przeżyłem trzy razy, a jest to doświad­czenie, którego bym nie chciał jeszcze raz powtarzać. Raz w Czechach, w Pradze, raz w Nowym Orleanie i 
raz w Ortonie.


— A co się stało ze skryto­bójcami? — zapytał Meadows z dreszczem.


— To pytanie dla teologów, jeśli mi pan ten zużyty żart wybaczy — odparł Leon. — Przy­puszczam, że znajdują się w piekle, 
ale nie jestem tego pewien.


Mr. Lee wstał od stołu i stanął przy drzwiach wejściowych wsparty na lasce; obok niego stał zde­nerwo­wany mr. Washington.


— Co to było? — zapytał stary pan głosem nieco znużonym. — To bardzo niemiłe, gdy nie można widzieć, co się dzieje. Ale 
zdawało mi się, jakbym słyszał strzał.


— Dwa — odpowiedział Leon szybko. — Dwa strzały słyszał pan zapewne. Nie wiem, kim był ten człowiek, mr. Lee, ale z 
pewnością nie miał prawa włóczyć się tutaj, więc wypędziłem go.


— Musiał pan używać tłumika. Czy widział pan jego twarz?


— Nie, widziałem tylko jego plecy — rzekł Leon.


Uważał za zbyteczne dodać, że poznał tego człowieka równie dobrze po plecach, jakby go poznał z twarzy. Bo kiedy Leon 
obserwował swoich wrogów, studia jego były zupełne i gruntowne. Zresztą plecy Gurthera poruszały się w biegu w szczególny sposób.


Zwrócił się nagle do właściciela Rath Hallu.


— Czy mogę pomówić z panem na osobności, mr. Lee? — zapytał, powziąwszy nagłe po­stano­wienie.


— Oczywiście — rzekł mr. Lee uprzejmie i poprowadził go przez hall do swego gabinetu.


Przez dziesięć minut Leon był z nim sam. Kiedy wrócił, przekonał się, że Meadows odszedł do swojego człowieka przy bramie, 
a Washington pozostał sam i nie wiedział, co z sobą robić. Leon ujął go pod ramię i wyszedł z nim na murawę przed domem.


— Dość strasznie będzie tu dzisiejszej nocy — rzekł i opowiedział mu o po­rozu­mieniu, do jakiego doszedł z właścicielem 
domu. — Chciałem go skłonić do pokazania mi listu, który ma w swojej kasie ognio­trwałej, ale w tej sprawie jest on nieugięty jak skała, a byłoby mi bardzo przykro włamywać się do kasy przyjaciela. 
Posłuchaj pan.


Elijah Washington słuchał, pogwizdując lekko.


— Przeszkodzili adwokatowi w przybyciu tutaj — ciągnął Gonsalez — i czują śmiertelną trwogę, że stary pan opowie nam to, 
co chciał opowiedzieć swemu adwokatowi.


— Meadows jedzie do Londynu, prawda?


Leon wolno skinął głową.


— Tak, jedzie do Londynu – autem. Czy wiedział pan, że cała służba jest na dzisiejszy wieczór zwolniona?


Mr. Washington spojrzał na niego zdumiony.


— Kobieca służba, chce pan powiedzieć?


— Kobieca i męska — rzekł Leon spokojnie. — W Bright­ling­sea jest dziś wspaniały koncert, a choć spóźnią się na pierwszą 
część programu, będą się z tym większym za­inte­reso­waniem przy­słuchiwali drugiej. Zaproszenie nie pochodzi wprawdzie ode mnie, ale jestem z niego bardzo zadowolony;


— Ale czyż Meadows odjeżdża rzeczywiście, gdy się zabawa zaczyna?


Inspektor Meadows nie miał widocznie nic przeciwko temu, by opuścić Rath Hall w krytycznym momencie. Prawdę mówiąc, rad 
był bardzo, że odjeżdża. Pojęcia mr. Washingtona o inteligencji policji zmieniły się bardzo na gorsze.


— Czyż nie byłoby lepiej, gdyby został? — rzekł Amerykanin. — Jeżeli się pan spodziewa ataku... Czy jest pan pewien, że 
rzucą tu wszystkich swoich ludzi?


— Absolutnie pewien — rzekł Gonsalez spokojnie. — Oto auto.


Rolls royce nadjechał w tej chwili z tylnej części domu i zatrzymał się przed drzwiami.


— Nierad pozostawiam was tutaj samych — rzekł Meadows, siadając obok szofera i kładąc swoją walizeczkę na siedzeniu.


— Niech pan powie szoferowi, żeby unikał Lawley jak zarazy — rzekł Leon. — Leży tam w poprzek szosy zwalone drzewo, bo 
wątpię bardzo, czy władze miejscowe kazały je już usunąć.


Leon zaczekał, aż tylne latarki znikły w ciemności, potem wrócił do hallu.


— Przepraszam, sir — rzekł służący, wkładając palto. — Czy da pan sobie tu radę. Nie ma w domu nikogo, żeby doglądać mr. 
Leego. Ja mógłbym właściwie zostać...


— Mr. Lee życzył sobie, abyście odeszli wszyscy — rzekł Gonsalez krótko. — Proszę wyjść i powiedzieć mi, kiedy ukażą się 
światła char-à-banca char-à-banc (fr.) – otwarty pojazd z ławeczkami do siedzenia (przyp tłum.). Zanim odjedziecie, chcę pomówić z mr. Leem.


Leon wyszedł do biblioteki, zamykając drzwi za sobą. Służący słyszał jego pomrukiwanie i uczuł wyrzuty sumienia. Bilety 
pochodziły od miejscowego agenta; sługa nie przy­puszczał­by nigdy, że w chwili, gdy goście byli w domu, pan jego pozwoli odejść całej służbie.


Nie był to char-à-banc, ale wielki, zamknięty omnibus; nadjechał powoli, jakby prosząc o wybaczenie, że użyto go do 
wycieczki, i ku nie­zadowo­leniu służby zebranej w hallu okrążył dom.


— Proszę się nie trudzić, ja mu już powiem — rzekł Leon, który, zdawało się, objął zarząd nad domem, co było 
nie­wybaczalnym wy­kroczeniem w oczach karnej służby.


Znikł w długim korytarzu, który prowadził do tajemniczych regionów służbowych, i powrócił po chwili, aby za­komuni­kować 
czekającym, że szofer naprawi zaraz swą omyłkę i zajedzie na front. Wyjaśnienie to było zbyteczne, gdyż omnibus ukazał się przed wejściem właśnie w chwili, gdy Leon mówił o tym służbie.


— Oto najweselsza garstka wycieczko­wiczów, jakich kiedy­kolwiek miałem nie­szczęście widzieć — rzekł Leon, gdy autobus 
zjeżdżał wolno ku niepozornej bramie. — Przeżyją naj­piękniejszy wieczór w swoim życiu. Zamówiłem dla nich kolację w hotelu Beech, a choć nie mają o tym pojęcia, zawiozę ich w miejsce, gdzie bardzo 
pragnęliby być i wiele by za tę możliwość zapłacili – gdyby nie byli już w drodze tam!


— Jesteśmy teraz zupełnie sami — rzekł mr. Washington ponuro, ale w tej chwili twarz jego się rozjaśniła. — Nie mogę 
powiedzieć, aby mi było specjalnie miło w domu, gdzie się zaraz rozpocznie strzelanina. — Rozejrzał się po hallu. — Sądzi pan, że mamy pozamykać tylne drzwi? — zapytał.


— Są zamknięte — rzekł Leon. — Zresztą nie­bezpie­czeństwo nie nadejdzie od tyłu. Chodź pan, wyjdziemy zaczerpnąć jeszcze 
trochę powietrza wieczornego... jest jeszcze za wcześnie, aby właściwa sprawa miała się już zacząć.


Ale pod tym względem się mylił.


Elijah Washington wyszedł za nim do parku, ale uszedł zaledwie dwa kroki, gdy Leon ujrzał, jak się zatoczył. W jednej 
chwili znalazł się przy nim. Washington był pochylony, okulary jego leżały obok w trawie.


— Zaprowadź mnie pan do domu — usłyszał głos Washingtona.


Amerykanin wsparł się ciężko na swoim towarzyszu.


Leon objął go w biodrach i w ten sposób prowadził go, na wpół nosząc. Wprowadził go tak do hallu, ale nie zamknął drzwi. 
Złożywszy Amerykanina cicho na fotelu, rzucił się Leon na podłogę i spojrzał wzdłuż sztucznego horyzontu, który w ten sposób stworzył. Nigdzie poruszenia, nigdzie śladu napastnika. Wówczas dopiero 
zamknął i zaryglował drzwi. Potem otworzył szeroko drzwi do gabinetu, wniósł tam Washingtona i zapalił światło.


— Zdaje się, że mnie coś ugryzło — mruknął Washington.


Prawy jego policzek był czerwony i nabrzmiały, i Leon ujrzał złowieszczy ślad ukąszenia; ujrzał jeszcze coś. Washington 
dotknął policzka ręką i obejrzał potem końce palców.


— Niech mi pan przyniesie trochę whisky – chociaż z galon galon – około czterech litrów (Przyp. tłum.).


Widać było, że cierpiał bardzo, gdyż kołysał się w prawo i w lewo.


— Do licha! To coś strasznego! — jęczał. — Nie widziałem nigdy węża, który by tak kąsał!


— Ale żyje pan jeszcze, przyjacielu, a ja panu nie wierzyłem, że jest pan uodporniony na ukąszenia wężów.


Leon napełnił dużą szklankę czystą whisky i przytknął ją do ust Amerykanina.


— Do diabła z prohibicją! — mruknął Washington i nie odjął pierw szklanki od ust, aż ją opróżnił. — Może mi pan dać śmiało 
drugą porcję — rzekł. — Nie zamarynuję się!


Dotknął twarzy ręką i ostrożnie zbadał rankę.


— Mokre — rzekł zdziwiony.


— Co pan czuł, kiedy pana ugryzło?


— Zupełnie, jakby mnie ugryzł wąż — przyznał znawca. Twarz jego nabrzmiała już pod oczyma, a skóra była sina i czarna.


Leon podszedł do kominka i nacisnął guzik dzwonka.


— Po co pan dzwoni? Przecież służby nie ma.


Rozległy się szybkie kroki, drzwi otwarto nagle i ukazał się Jerzy Manfred, a za nim ujrzał zdumiony Amerykanin Meadowsa z 
tuzinem jego ludzi.


— Na Boga! — zawołał Washington głosem sennym.


— Przyjechali omnibusem i leżeli na dnie — wyjaśnił Leon. — A jedynym pozorem, pod którym można było sprowadzić taki 
pojazd, było zezwolenie służbie na udanie się na koncert.


— Czy Lee zabezpieczony? — zapytał Manfred.


Leon skinął głową.


— Znajdował się on w aucie, którym jechał Meadows, a które on sam wkrótce zamienił na autobus.


Washington wyjął z kieszeni tekturowe pudełeczko i, jęcząc z bólu, pocierał ostrożnie obie bielejące na brzegach ranki 
czerwonym proszkiem.


— To musi być wąż, który z kobrą da sobie bez trudu radę, a wobec którego ukąszenie okularnika jest niewinne jak 
zadraśnięcie psa — rzekł. — Mamba to nic! Znam mambę; jest dość groźna, ale to nic w porównaniu z tym.


Manfred spojrzał na Leona.


— Gurther? — zapytał krótko, a Leon skinął głową.


— Oczywiście to było przeznaczone dla mnie, ale jak już pierw powiedziałem, Gurther jest nerwowy. I nic mu nie pomogło, że 
go zamknięto.


— Może byście tak mówili trochę ciszej? — Manfred spojrzał na firanki, zasłaniające okna. Za nimi znajdowały się żaluzje, 
a dr Oberzohn był bardzo pomysłowy.


Leon spojrzał szybko na stopy przybyłych; wszyscy nosili filcowe pantofle.


— Nie sądzę, abym mógł poprawić taktykę czarującej miss Leicester — rzekł i wyszedł do sypialni mr. Leego znajdującej się 
w samym środku domu i zakończonej małym balkonem, którego podłogę tworzył dach portalu.


Wielkie okno weneckie było otwarte. Leon wyszedł w ciemności i rozejrzał się między słupkami balustrady. Napastnicy 
znajdowali się w otwartym polu i nie starali się już ukryć swojej obecności. Naliczył siedmiu ludzi, potem ujrzał papieros ósmego, który znajdował się na drugim końcu wjazdu.


Na co oni mogli czekać? — zastanawiał się. Żaden z nich się nie poruszał; nie zbliżali się nawet do domu. Ta bezczynność 
wydawała mu się podejrzana. Czekali na sygnał. Jaki to miał być sygnał? Skąd miał nadejść?


Ujrzał człowieka, który skradał się przez murawę... jednego czy dwóch? Czy go wzrok łudzi? Jeżeli było ich dwóch, jednym z 
nich musiał być Gurther. Omyłka była wykluczona. Przez chwilę człowiek ten znikł mu z oczu zasłonięty przez filar balustrady. Leon przesunął głowę...


Gurther padł! Gonsalez widział, jak zachwiał się i padł na kolana.


Co to miało znaczyć?


Leon zastanawiał się jeszcze nad tym, gdy usłyszał ciche drapanie tuż koło siebie i wstrzymał oddech. Starał się zbadać, z 
której strony nadchodziło.


Nagle, o kilka cali od swojej twarzy, ujrzał wyłaniającą się z ciemności rękę, która uchwyciła brzeg balkonu.


Cofnął się szybko i cicho do pokoju, ukrył się za kotarą i czekał. Dłoń jego dotknęła czegoś; był to długi sznur jedwabny 
do ściągania kotary.


Leon uśmiechnął się w ciemności i zręcznie zrobił pętlicę.


Intruz wdrapał się zupełnie na balkon i podszedł do otwartego okna. Nie miał naj­mniejszego podejrzenia, gdyż przy oknie 
tym żaluzja przez cały dzień nie była spuszczona. Cicho wszedł do sypialni, a sylwetka jego na chwilę zarysowała się wyraźnie na tle okna w świetle gwiazd.


Bez kapelusza — pomyślał Leon. To ułatwiało sprawę. Kiedy nieznajomy postąpił jeszcze krok naprzód, pętlica spadła mu na 
szyję, zacisnęła się i zdusiła krzyk w gardle.


W następnej chwili leżał brzuchem na ziemi, z czyimś kolanem na grzbiecie. Chciał się wyrwać, ale pięść Leona spadła na 
niego z dokładnością maszyny i schwytany znie­ruchomiał.


Gonsalez zluźnił pętlicę i zarzucił sobie ciało na plecy, wyniósł je z pokoju zniósł po schodach. Mógł się domyślić, że 
był to jedyny napastnik, ale nie pozostawił nic przypadkowi.


Oddawszy swego jeńca ludziom czekającym w hallu, powrócił do sypialni Leego, aby się przekonać, iż przy­puszczenie jego, 
że za intruzem nikt więcej nie szedł, było słuszne.


Ludzie na dole stali jeszcze ciągle w równych odstępach, jak ich widział poprzednio. Czekali na sygnał z domu. Jaki 
sygnał? — zastanawiał się Leon.


Pozostawił jednego z ludzi na straży w sypialni i zszedł do gabinetu, gdzie się przekonał, że schwytany złoczyńca był jego 
dobrym znajomym. Lew Cuccini spoglądał ponuro na swoich wrogów.


Ale najbardziej zdumiewająca nie­spodzianka, jaka czekała Leona w gabinecie, była to wiadomość, że amerykański zaklinacz 
wężów wrócił już do siebie; prócz brzydkiego wyglądu, zdawało się, że straszliwe wydarzenie, które zabiłoby dziewięć­dziesięciu dziewięciu ludzi na stu, nie pozostawiło na nim żadnego śladu.


— Uodporniony na ukąszenia – tak, jestem uodporniony. Czy to ten zuch zrobił? — zapytał Washington, wskazując głową na 
Cucciniego.


— Gdzie jest Gurther? — zapytał Manfred.


Cuccini zaśmiał mu się w oczy.


— Poszukaj go pan sam, naczelniku — rzekł. — Już on pana dosięgnie. Gdy tylko krzyknę...


— Cuccini... — Głos Leona brzmiał łagodnie. Koniec długiego noża, który trzymał przy gardle przestępcy, był niewątpliwie 
ostry. Cuccini cofnął się przerażony. — Nie będziesz krzyczał. Gdybyś chciał krzyczeć, przetnę ci gardło i zniszczę te wszystkie piękne kobierce! To na przykład jest prawdziwy jedwab bucharski, Jerzy! 
Dawno już czegoś tak pięknego nie widziałem.


Leon wskazał ruchem głowy na piękny dywan, na którym stał Jerzy Manfred.


— Jaki jest umówiony sygnał, Cuccini? — zapytał, zwracając się znowu do jeńca. — I co się stanie, gdy dasz ten sygnał?


— Posłuchaj pan — rzekł Cuccini — ta gadanina o przecięciu gardła wcale na mnie nie działa. W tym kraju nie ma trzeciego 
stopnia tortury, niech pan o tym nie zapomina.


— Nie widziałeś nigdy mego dziewięć­dziesiątego dziewiątego. — Leon uśmiechnął się jak rozbawiony chłopak.


— Wsadźcie mu, proszę, coś do ust.


Jeden z ludzi owinął głowę Cucciniego wełnianą chustką.


— Połóżcie go na kanapie!


Zbir miał już związane ręce i nogi, był więc zupełnie bezradny.


— Czy ktoś z państwa ma kilka zapałek woskowych? Tak, tu są. — Leon wysypał na swą dłoń zawartość małego pudełka 
kryształo­wego i łagodnie spojrzał na zebranych.


— A teraz, gentlemeni, może raczycie pozostawić mnie na pięć minut samego z mr. Cuccinim, chciałbym mu pokazać wspaniałe 
na­śladow­nictwo metod śledczych Giana Viscontiego, jego wybitnego rodaka i wynalazcy systemu, który chcę właśnie zastosować.


Cuccini gwałtownie potrząsnął głową. Szereg nie­zrozu­miałych dźwięków wydobył się spod chustki.


— Przyjaciel nasz nie jest nie­inteli­gentny. Kto by twierdził, że signor Cuccini jest nie­inteli­gentny, ściągnie na 
siebie moją najwyższą naganę. — rzekł Leon.


Posadzili schwytanego, uwolniwszy go od knebla, a Cuccini zaczął mówić z wahaniem i przerwami.


— Wspaniale! — rzekł Leon, gdy jeniec skończył. — Zabierzcie go do kuchni i dajcie mu się napić wody. Kran jest nad 
zlewem.


— Zastanawiałem się nieraz nad tym, Leonie — rzekł Jerzy, gdy zostali sami — czy wykonałbyś kiedy którą ze swoich 
straszliwych gróźb tortur i piekielnego okru­cieństwa?


— Połowa tortury to obawa przed nią — odparł Leon swobodnie; zapalił papierosa jedną z woskowych zapałek, które wziął 
pierw ze stołu i które wsypał teraz starannie do pudełka kryształo­wego. — Każdy, kto potrafi zręcznie i dokładnie malować sugestywne obrazy, może się obejść bez śrub do paznokci, cęgów żelaznych i 
całego owego straszliwego aparatu tortur, który przodkowie nasi niegdyś stosowali. I ja za­stana­wiałem się nieraz — w zamyśleniu puścił krąg dymu pod sufit — czy wykonałbym swoje groźby – muszę kiedy 
spróbować.


Z zadowoleniem kiwał głową, jakby sobie z tego obiecywał wielką przyjemność.


Manfred spojrzał na zegarek.


— Co chcesz teraz zrobić – dać sygnał?


Gonsalez skinął głową potakująco.


— A potem?


— Wpuścić ich. Możemy się schronić w kuchni. Zdaje się, że to będzie naj­rozsąd­niejsze.


Jerzy Manfred skinął głową.


— Pozwolisz im otworzyć kasę?


— Oczywiście. Tego właśnie pragnę, a że mr. Lee ociąga się jeszcze, uważam to za najlepsze wyjście z sytuacji. Przez cały 
czas mam to na myśli. Czy widziałeś tę kasę ognio­trwałą, Jerzy? Ja widziałem. Nikt prócz fachowca jej nie otworzy. Ale ja nie mam odpowiednich narzędzi. Nie przy­goto­wałem się na to; zresztą mam 
skrupuły. Nasi przyjaciele mają odpowiednie narzędzia – i nie mają skrupułów!


— A wąż? Czy z tej strony nie grozi nie­bezpie­czeństwo?


Leon klasnął palcami.


— Wąż spełnił na tę noc swoje zadanie i nie ukąsi więcej. Zaś co dotyczy Gurthera...


— On cię ma na oku.


Leon puścił znowu krąg dymu w sufit i rzekł, zanim się dym rozwiał:


— Gurther nie żyje. Od dziecięciu minut leży na murawie przed domem.
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Leon opowiedział pokrótce scenę, którą obserwował z balkonu.


— To był niewątpliwie Gurther. Omyłka jest nie­możliwa. Na sekundę znikł mi z oczu za filarem balustrady, a kiedy 
wyjrzałem, leżał na ziemi.


Rzucił papierosa do kominka.


— Myślę, że już czas.


Zaczekał, aż Manfred odszedł, potem podszedł do drzwi, odsunął rygiel i otworzył drzwi szeroko.


Schylił się i zauważył, że czekający spostrzegli otworzenie drzwi; gdyż jeden z nich ruszył przez murawę w kierunku domu. 
Leon wyjął latarkę elektryczną i wysłał w ciemności trzy promienie światła. Zdziwił się, gdy zobaczył, że tylko dwóch ludzi posunęło się w stronę domu. Widocznie spodziewano się, że Cuccini mógłby 
natrafić na opór przed dokonaniem włamania.


Dom zbudowany był w piętnastym wieku i hall wejściowy był wielki jak szopa. Jakiś budowniczy z okresu georgiań­skiego 
ulokował w dziwnym guście swego wieku małą galeryjkę na orkiestrę bez­pośrednio nad drzwiami do jadalni, a naprzeciw drzwi do gabinetu.


Leon zbadał już dom poprzednio i odkrył małe schodki prowadzące do tej potworności archi­tekto­nicznej.


Zaledwie dał sygnał, znikł w wielkich drzwiach jadalni; kiedy pierwsi dwaj ludzie weszli do hallu, Leon był już ukryty za 
ciężką portierą w głębi galeryjki. Zobaczył, że poszli prosto do gabinetu i otworzyli drzwi. Jedno­cześnie w hallu zjawił się trzeci człowiek, który jednak nie wszedł dalej.


Po chwili jeden z włamywaczy pracujących w gabinecie wyszedł i zawołał Cucciniego. Nie otrzymawszy odpowiedzi, powrócił z 
pomrukiem do swojej roboty. Jakiego rodzaju była ta robota, mógł się Leon domyślić, zanim do wrażliwych nozdrzy jego dotarł ostry zapach rozgrzanej stali.


Gdy się schylił, mógł widzieć nogi ludzi, którzy pracowali przy kasie ognio­trwałej. Zapalili wszystkie lampy, nie 
spodziewając się widocznie przeszkód. Do człowieka przy drzwiach przyłączył się drugi.


— Gdzie Lew?


W ciszy, która panowała w domu, słychać było każde, nawet szeptem wy­powie­dziane słowo.


— Nie wiem – pewnie w środku. Musi się pierw załatwić z tym Dago. Dago (ang.) – Włoch, Hiszpan, lub Portugalczyk z pochodzenia (obraźliwe)


Leon się uśmiechnął. Przezwisko to, nadawane mieszkańcom krajów śródziemno­morskich, a zastosowane tym razem do niego 
samego, zawsze pobudzało go do śmiechu.


Jeden z pracujących w gabinecie wyszedł na chwilę,


— Widzieliście Cucciniego?


— Nie — rzekł człowiek przy drzwiach.


— Idź i poszukaj go. Musi tu gdzieś być.


Nieobecność Cucciniego napawała go widocznie niepokojem. Bo chociaż powrócił do pokoju, za chwilę wyszedł znowu do hallu i 
zapytał, czy człowiek wysłany po Cucciniego już wrócił. Potem rozległo się z głębi domu wołanie wysłańca:


— Kuchnia jest zamknięta.


Włamywacz wydał okrzyk zdumienia.


— Zamknięta? Co to ma znaczyć?


Doszedł aż do stóp schodów i zawył:


— Cuccini!


Odpowiedziało mu tylko echo.


— To dziwne. — Wetknął głowę do gabinetu. — Kończ prędko, Mike. Coś mi się tu nie podoba. — Potem rzucił przez ramię do 
drzwi: — Powiedz innym, żeby byli gotowi.


Człowiek przy drzwiach znikł w ciemności, a po kilku minutach powrócił z niepokojącą wiadomością.


— Nie ma ich, naczelniku. Nie mogłem znaleźć żadnego z nich.


„Naczelnik” zaklął i wyszedł sam na po­szuki­wanie. Powrócił śpiesznie, wbiegł do gabinetu i Leon usłyszał jego głos:


— Musimy zmykać.


— Gdzie Cuccini?


— Niech się sam o siebie troszczy... Gotów jesteś, Mike?


Niski głos odpowiedział coś. Potem rozległ się trzask jakby złamanego przedmiotu żelaznego. Była to chwila decydująca. 
Leon rozchylił zasłonę i lekko zeskoczył na ziemię.


Człowiek przy drzwiach na ten dźwięk odwrócił się z szybkością błyskawicy.


— Ręce do góry! — rozkazał szorstko.


— Nie strzelać. — Głos Leona przybrał w swym spokoju prawie ton rozmowy. — Dom jest obstawiony przez policję.


Z przekleństwem rzucił się bandyta do drzwi, ale w tejże chwili rozległ się pierwszy strzał, po którym nastąpiła 
nie­regularna strzelanina z boku domu. Leon podbiegł do drzwi, zamknął je i zapalił światło, gdy wyszli dwaj ludzie z gabinetu. Jeden z nich niósł pod ramieniem grubą paczkę prosto­kątnych brązowych 
papierów. Na widok broni rzucił swój łup i podniósł ręce do góry. Ale towarzysz jego był widocznie z twardszego materiału, gdyż rzucił się z krzykiem na człowieka, który stał pomiędzy nim a jego 
wolnością. Leon odwrócił się bokiem, wysunął ramię, aby odparować wściekły cios napastnika; potem rzucił rewolwer, schylił się szybko i chwycił przeciwnika poniżej kolan. Mężczyzna zachwiał się, 
chciał odzyskać równo­wagę i głośno padł na kamienną posadzkę. Towarzysz jego przez cały czas stal z pod­niesio­nymi ramionami, przypatrując się walce jak skamieniały.


Przy drzwiach wejściowych rozległo się pukanie. Nie spuszczając z oka swoich więźniów, sięgnął Leon do rygla i odsunął go. 
Wszedł Manfred.


— Ten pan, który tak głośno wył Cuccini!, spłoszył ich pewnie. Zdaje się, że uciekli. Na szosie stały dwa auta.


Spojrzenie Manfreda padło na brązowe arkusze rozsypane na podłodze.


— Zdaje się, że masz tu wszystko, czego ci trzeba, Leonie — rzekł.


Detektywi nadbiegli w tej chwili i zajęli się jeńcami, podczas gdy Leon Gonsalez i jego przyjaciel wyszli na murawę, aby 
się rozejrzeć za Gurtherem.


Zamordowany leżał, jak padł, twarzą do ziemi, a gdy Leon oświetlił jego postać lampką kieszonkową, przekonał się, że wąż 
ugryzł go za uchem.


— Gurther? — zastanowił się Leon.


Odwrócił postać na grzbiet i wydał okrzyk zdumienia, gdyż w świetle usianego gwiazdami nieba patrzała na niego mięsista 
twarz Pfeiffera.


— Pfeiffer! Byłbym gotów przysiąc, że to tamten. Sprawa jest nieco podejrzana. Zastanówmy się. — Przez chwilę stał w 
zamyśleniu. — Gdyby to był Gurther, rozumiałbym wszystko. Stał się on nie­zgrabiaszem i stanowił dla starego nie­bezpie­czeństwo. A Pfeiffer, bardziej zaufany z nich dwu, nienawidził go. Pierwsze moje 
przy­puszczenie było, że Gurther został z rozkazu Oberzohna zamordowany.


— A jeśli Gurther podsłuchał rozkaz albo inaczej dowiedział się o nim? — rzekł Manfred spokojnie.


Leon klasnął palcami.


— Tak pewnie było. Przed kilku laty mieliśmy podobny wypadek, przypominasz sobie, Jerzy? Stary kazał Pfeifferowi sprzątnąć 
Gurthera – a Gurther uderzył pierwszy. Spryciarz!


Kiedy powrócili do domu, trzej przestępcy siedzieli obok siebie w gabinecie Johnsona Leego. Cuccini był oczywiście starym 
znajomym. Z pozostałych dwóch ludzi Leon poznał jednego, znanego włamywacza, którego fotografia zdobiła miesiącami stronice Hue and Cry Hue and Cry – gazeta policyjna (przyp. tłum.).


Trzeci, widocznie najlepszy fachowiec z całego towarzystwa, gdyż to był ten, którego nazywano Mike i który wyłamał 
zamek kasy ognio­trwałej Leego, został rozpoznany przez Meadowsa, jako Mike Selwyn, zręczny włamywacz bankowy; zeznał on sam, że tegoż popołudnia przyjechał z kontynentu na bardzo zachęcające 
zaproszenie, które obiecywało mu wielkie zyski.


— Po cóż opuściłem Mediolan, gdzie robota jest łatwa, a pieniądze dobre? — rzekł z goryczą. — Czy panowie możecie mi to 
wytłumaczyć?


Przewieziono więźniów do naj­bliższego pewnego schronienia, a gdy służba Leego powróciła z zabawy, wszystkie ślady 
strasznych wypadków zostały usunięte i tylko sczerniałe, wygięte drzwi kasy ognio­trwałej świadczyły o charakterze wizyty tajemniczych gości.


Meadows nadszedł z powrotem podczas prze­szuki­wania rozsypanych papierów. Było ich setki, a wszystkie pisane pismem 
Braille’a, które tylko wrażliwe palce Manfreda, biegnące szybko po powierzchni grubego papieru, mogły doczytać.


— O tak — odpowiedział na zadane mu pytanie — że Lee jest ślepy, wiedziałem już w dniu, gdy prze­szuki­wali­śmy rzeczy 
Barbertona. To była moja tajemnica. — Uśmiechnął się. — Barberton spodziewał się wizyty przyjaciela i pozostawił dla niego liścik na gzymsie kominka. Przypomina pan sobie ten pasek papieru? Było na 
nim napisane: Kochany Johnny, wracam za godzinę. To wszystko, co pan widzi, to listy — wskazał na rozrzucone brązowe kawałki papieru.


— Zdradza mi to sposób, w jaki są złożone — rzekł Meadows. — Przy­puszczam, że nie osiągniemy skazania Cucciniego. Tamci 
dwaj włamywacze staną przed sądem, ale oskarżyć Cucciniego znaczyłoby to wywlec od razu całą aferę wężową, co zdaje mi się jest jeszcze przed­wczesne. Mam szczerą chętkę pozwolić Cucciniemu chwilowo 
ulotnić się.


Manfred skinął głową. Miał właśnie na kolanach arkusiki wypukłego pisma.


— Pisane są w rożnych miejscach — ciągnął.


Osobliwy to był widok, jak utkwiwszy wzrok w próżni, przesuwa palcem po pod­wyższonych liniach pisma niewidomych.


— Jak dotąd nie dowiedziałem się niczego więcej, tylko że Barberton dla zabicia czasu zabawiał się tłumaczeniem bajek 
tubylców na angielski i zapisywaniem ich w piśmie Braille’a na użytek szkół dla niewidomych. Wiedziałem już, że to robił, bo odwiedziłem jego siostrę, która jest nauczycielką w oddziale dla dziewcząt.


Przejrzał już z pół tuzina listów, gdy wstał od stołu i podszedł do kasy ognio­trwałej.


— Mam wrażenie, że tego, czego szukamy, tutaj nie ma. Trudno przypuścić, aby chował on tak ważny dokument wśród zwykłej 
ko­respon­dencji.


Drzwi kasy były otwarte, a stalowa szuflada tylna wyciągnięta. Widocznie listy stąd właśnie były wyjęte. Szuflada była 
teraz pusta. Manfred zanurzył rękę w głąb.


— Pozwól i mnie zobaczyć — rzekł nagle Gonsalez. Sięgnął na dno kasy, obmacując jedno­cześnie boki.


— Tu nic nie ma — rzekł. Potem wyciągnął kilka książek rachunkowych i paczkę listów, które Manfred, rzuciwszy na nie 
okiem, odłożył zaraz na bok, jako obchodzące tylko właściciela Rath Hallu osobiście. Leżały teraz na podłodze, wśród odłamków stopionego metalu, które wypaliły w dywanie wielkie dziury. Gonsalez 
przeglądał jedną książkę po drugiej, przerzucając je szybko. Czwarta książka, gruba księga główna nie dała się łatwo otworzyć – a raczej wcale się otworzyć nie dała. Leon zaniósł ją na stół i 
próbował podnieść okładkę.


— No, jak się to otwiera?


Oprawa była skórzana; widocznie nie była to zwykła księga handlowa i Leon uważał bardzo, aby nie uszkodzić tak dziwnego 
przedmiotu. Badając uważnie brzegi, dostrzegł miejsce, gdzie kartki były bardziej ściśnięte. Wsadził w szparę nóż i okładka odskoczyła z trzaskiem, jak pokrywka pudełka.


— Zdaje się, że to to, czego szukamy — rzekł Gonsalez.


Wnętrze książki było zupełnie wypróżnione, skraje kartek zlepione z sobą, i w ten sposób powstał rodzaj pudełka 
wypełnionego szczelnie brązowymi kartkami. Wszystkie były branżowe, z wyjątkiem jednego listu pisanego na papierze urzędowym i za­opatrzo­nego w nagłówek: Biuro Urzędu Kolonialnego, Lizbona.


Barberton wypisał nad każdym wierszem w piśmie Braille’a to samo, co on zawierał; wyjaśniało to jedną tajemnicę.


— Lee twierdził, że nie otrzymał nigdy ważnego dokumentu — rzekł Manfred — i było to prawdą w jego pojęciu. Gdyż dla niego 
był to tylko arkusz, na którym było pismo Braille’a. Przeczytaj to, Leonie.


Leon rzucił okiem na list. Był on datowany 12 lipca 1912 roku i w lewym rogu nosił stempel portugal­skiego Urzędu 
Kolonialnego. Szybko przerzucił list i spojrzał na koniec, wydając wes­tchnienie ulgi.


— To niweczy plany Oberzohna i spółki i pozbawia ich mienia, którego wysokość będziemy mogli, sądzę, ocenić, gdy 
przeczytamy list Barbertona.


Zapalił papierosa i raz jeszcze przebiegł list okiem. Meadows, który nie rozumiał zamiłowania Leona do dramatycz­ności, 
czekał ze wzrastającym znie­cierpli­wieniem. Leon zaczął czytać:


 


Szanowny Panie! Miałem dzisiaj zaszczyt przedłożyć Jego Ekscelencji Panu Prezydentowi i panom Ministrom Gabinetu list 
Pański z dnia 15 maja 1912 roku. Listem z dnia 8 stycznia 1911 roku przyrzeczono Panu, Szanowny Panie, dzierżawę terenu, oznaczonego przez Ex. 275 na mapie orientacyjnej prowincji Biskara, a to w celu 
prowadzenia badań naukowych, co szczególnie jest ważne sercu Jego Ekscelencji Pana Prezydenta. Rada Ministrów wzięła pod rozwagę Pański ostatni list, w którym użala się Pan, Szanowny Panie, że 
wędrówki prospektorów po terenach Pańskich przeszkadzają Mu w badaniach, oraz prosi, aby stanowi temu położono kres przez dalsze rozszerzenie Pańskiej koncesji w tym sensie, aby Pan miał prawo do 
wszelkich pokładów mineralnych znajdujących się na wspomnianym terenie Ex. 275 na mapie orientacyjnej prowincji Biskara, co pociągałoby za sobą sankcje karne wobec wszystkich nie­upraw­nionych 
prospektorów. Bada Ministrów przychyliła się do Pańskiego życzenia, rozszerzając koncesję w myśl Pańskich życzeń na następujących warunkach: Czas trwania rozszerzonej koncesji wynosi dwanaście lat, 
poczynając od 14 czerwca 1912 roku, przy czym koncesja może być co lat dwanaście odnawiana przez Pana, Pańskich pleni­potentów lub spadko­bierców za wpłaceniem czynszu dzierżawnego w kwocie 1000 
milrejsów. W razie, gdyby ani Pan, jako koncesjoner, ani Pańscy plenipotenci, ani spadkobiercy nie żądali do dnia 14 czerwca 1924 roku odnowienia koncesji, wygasa ona auto­matycznie i prawa dzierżawne 
do terenu Ex. 275 na mapie orientacyjnej prowincji Biskara, zgodnie z prawami lokalnymi Angoli, będą mogły być odstąpione dowolnej osobie...


 


Leon wsparł się na poręczy fotela.


— Czternastego czerwca? — rzekł, zaglądając raz jeszcze do listu. — Toż to w przyszłym tygodniu – za pięć dni. W poręśmy 
trafili, Jerzy!


— Barberton mówił, że jest jeszcze sześć tygodni czasu — rzekł Manfred. — Prawdo­podobnie popełnił ten błąd, że przyjął 
datę listu, 21 lipca, za datę wystawienia koncesji. Musiał to być naj­uczciwszy człowiek na świecie; nie miał on innego celu, chcąc się widzieć z miss Leicester. A mógł spokojnie postarać się o tę 
koncesję dla siebie: Czytaj dalej, Leonie.


— To prawie wszystko — rzekł Leon, przebiegając okiem zakończenie listu. — Reszta to tylko kwiatki stylistyczne i frazesy 
odnoszące się do pracy naukowej profesora Leicestera. Pięć dni – fiut! — gwizdnął.


— Może znajdziemy teraz w długim opowiadaniu Barbertona coś, co nam pozwoli zorientować się w wielkości tego majątku. — 
Manfred przerzucał liczne kartki. — Czy ktoś z panów steno­grafuje?


Meadows wyszedł do hallu i przy­prowadził jednego z detektywów. Zaczekawszy, aż znalazł on papier i ołówek, Manfred począł 
czytać niezwykłą historię Samuela Barbertona – tym bardziej niezwykłą, że każde słowo wypisane było starannie pismem Braille’a.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Mont d'Or

 

 


Kochany mój Johnny!


Tyle Ci mam do doniesienia, że nie wiem sam, od czego zacząć. Natknąłem się na bogate złoże, a marzenie, o którym tak 
często mówiłem z Tobą, spełniło się nareszcie. Przede wszystkim dowiedz się, że zdobyłem przy tym prawie na 50 000 funtów szterlingów złota. Byliśmy tu bardzo nie­pokojeni przez lwy, jeden z nich 
porwał mi tragarza, aż wreszcie po­stano­wiłem wyruszyć i rozprawić się z nim. Znalazłem go w odległości sześciu mil od obozu i wpakowałem mu parę kul, nie położywszy go jednak na miejscu. 
Postanowiłem więc iść jego śladem. Była to zwariowana myśl, żeby gonić rannego lwa w dżungli. Jak zwariowana, zrozumiałem wówczas dopiero, gdy wyszedłem z gąszczu na wzgórzu i zastałem tam oczekującą 
na mnie panią lwicę. Omal mnie nie pożarła. Cudem jakimś udało mi się położyć ją od pierwszego strzału, a drugą kulę mogłem wpakować jej małżonkowi, gdy chciał się schronić do swej jaskini w pobliżu 
naszego namiotu.


Kiedy już tak daleko zaszedłem, pomyślałem sobie, to mogę iść na całego; zwłaszcza, że przy wejściu do jaskini widziałem 
dwa igrające młode lwięta. Sprowadziłem swoich chłopców, którzy byli na wpół martwi z trwogi. Potem wlazłem do jaskini, aby się upewnić, że ze starym lwem był prawie koniec, jak się spodziewałem. 
Jeszcze jeden strzał uwolnił go od męki. Potem musiałem zabić oba lwięta, które były za młode, aby je pozostawić same, a zabierać je do obozu byłoby oczywiście zbyt niewygodne. Jaskinia służyła 
widocznie lwom przez wiele lat, gdyż była pełna kości, wśród których znajdowały się i ludzkie.


Ale co mnie uderzyło, to obecność dachu, który, byłem tego pewien, mógł być stworzony tylko przez rękę ludzką. Wewnątrz 
wyglądało zupełnie jak w domu, a z tyłu wykute były w skale drzwi. Sporządziłem sobie pochodnię i udałem się na poszukiwania. I któż opisze moje zdumienie, gdy po pewnym czasie przybyłem do 
niewielkiej pieczary, w której znajdowało się mnóstwo małych nisz kamiennych. Na każdej ścianie było ich trzy rzędy, a w każdej z tych nisz stały w niewielkich odstępach małe posążki. Były one tak 
pokryte kurzem, że myślałem początkowo, iż wykute są z kamienia, aż nie spróbowałem zdjąć jednej z nich i zbadać. Po wadze poznałem, że była ona ze złota, jak i wszystkie inne.


Chciałem oczywiście, aby moi chłopcy nie dowiedzieli się o niczym, gdyż była to zdradziecka banda. Zważyłem więc wszystkie 
figurki wagą sprężynową, zapisałem ich wagę i zabrałem najlżejszą, zaznaczywszy sobie, którą wziąłem. Pomyślisz sobie oczywiście, że taki skarb wystarczy człowiekowi na całe życie, ale moje szczęście 
dopiero się zaczęło. Odesłałem swoich ludzi, kazałem im zwinąć obóz i czekać na mnie na szczycie Thaba. Nazwałem go Thaba, gdyż przypominał mi znajome wzgórze w Basutoland.


Obóz został tam tejże nocy przeniesiony. Było to najlepsze miejsce postoju, jakie kiedy­kolwiek mieliśmy. Obfitowało w 
wodę i drobną zwierzynę, a nie miało moskitów. Najgorsze były tylko straszliwe trąby powietrzne, które powstają z niczego, a póki się tego nie przeżyło w kraju pełnym pokładów żelaza, nie wie się, co 
to jest trąba powietrzna. Przeciw­ległe wzgórze było nieco niższe niż to, na którym obozo­wali­śmy, zaś pomiędzy nimi znajdowała się niewielka dolinka, przez którą płynęła mała, płytka rzeczka – poroh 
byłoby właściwszym określeniem.


Nazajutrz wczesnym rankiem, patrząc przez lunetę, dostrzegłem na przeciw­ległym wzgórzu coś, co wyglądało zupełnie jak 
dom. Zapytałem swego przewodnika, kto tam mieszka, i dowiedziałem się, że był to niegdyś dom Mistrza Gwiazd. Przypomniałem sobie, iż opowiadano mi w Mossamedes, że osiedlił się tu kiedyś jakiś 
astronom, który jakoby miał być zamordowany przez tubylców. Po­stano­wiłem udać się tam i zbadać jego dom. Ponieważ dzień był nieco chmurny i nie za gorący, wziąłem fuzję, zabrałem kilku chłopców i 
zeszliśmy w dolinę, a prze­brnąwszy rzeczkę, poczęliśmy się wspinać na przeciw­ległe wzgórze. Dom był oczywiście ruiną, w najlepszych swoich czasach musiała to być zaledwie lepianka. Część porosła już 
była zielenią, ale ja szukałem z ciekawości dokoła, bo spodziewałem się znaleźć parę sprzętów, które by mi mogły być jeszcze użyteczne. Przede wszystkim kilka garnków, gdyż moi chłopcy prawie we 
wszystkich garnkach powypalali już dziury w dnach. Znalazłem istotnie kociołek, a potem przewróciłem jakąś kupę ruin, która musiała być kiedyś łóżkiem uczonego. Poza tym znalazłem tam małą, 
zardzewiałą skrzyneczkę cynkową. Otworzyłem ją przy pomocy laski. Leżało w niej kilka listów, które były tak wyblakłe, że tylko gdzie­niegdzie mogłem odcyfrować jakieś słowo. W zielonym płótnie 
nie­przema­kalnym leżał list od rządu portugalskiego.


 


(Czy to przypadkiem, czy rozmyślnie, treść wspomnianego dokumentu nie była w dalszym opowiadaniu wymieniona.)


 


Rozmawiam i czytam po portugalsku tak dobrze jak po angielsku. A jedyna rzecz, której się obawiałem to to, że koncesja ta 
przyznawała profesorowi Leicesterowi wszelkie prawa do mojej jaskini. Pierwszą mą myślą było spalić dokument, ale wnet zrozumiałem, jakżeby to było nikczemne. Zabrałem listy, wysuszyłem je na słońcu i 
starałem się wywnioskować z nich, czy zmarły miał krewnych. Spodziewałem się, że będę mógł dojść z nimi do porozumienia na pięćdziesiąt procent. W zamiarze tym dopomógł mi jeden z listów, pisany 
dziecięcą ręką, zapewne przez jego córkę. Nie było na nim adresu, ale było nazwisko – Mirabella Leicester.


Schowałem koncesję i list i począłem szukać dalej, ale nie znalazłem. już nic. Kiedy schodziłem ze wzgórza, przyszło mi na 
myśl, że człowiek ten znalazł może złoto, a wymieniona przez niego przyczyna żądania zmiany koncesji była tylko pretekstem. Posłałem jednego z chłopców do obozu po łom, młot i łopatę, a gdy je 
przyniósł, zabrałem się zaraz do poszukiwań. Po godzinie natknąłem się na najbogatsze złoże złota, jakie kiedy­kolwiek widziałem. Albo śniłem, albo mój anioł stróż przywiódł mnie na to wzgórze, gdzie 
było złoto. Ludzi moich odesłałem już pierw do obozu, gdyż na wypadek, gdybym miał złoto znaleźć, nie chciałem tego faktu rozgłaszać od razu po całej Angoli.


Zrozum, że nie była to żyła złota w zwykłym znaczeniu tego słowa, wszystko to była ruda, a im głębiej kopałem, tym szersze 
stawało się łożysko. Zacząłem kopać w innym miejscu wzgórza, z tym samym wynikiem – ruda. Jakby natura wyrzuciła na ziemię olbrzymi złoty garb. Ponieważ zbliżała się noc, nakryłem oba rozkopane 
miejsca i powróciłem do obozu.


Co to wszystko znaczy, Johnny? To znaczy, że znalazłem górę złota, wprawdzie nie „szczerego złota“, o jakim mówi się w 
bajkach, ale w każdym razie złota, które wyda uncje, a może funty z tony. Nie rozumiem, jak się to stało, że żaden z prospektorów nie wpadł na to przez tyle lat. Musiałem być ostrożny, aby nie dać 
niczego poznać chłopcom. Zwijam jutro obóz i proszę Cię, abyś mi przekazał 500 funtów do Mossamedes. Posążek, który przywożę, wart jest znacznie więcej. Zabrałbym jeszcze, ale nie dowierzam tym 
chłopcom z Angoli; wielu z nich było w misji i umie czytać po portugalsku, a są oni zbyt za­przyjaź­nieni z pewnym mieszańcem, imieniem Villa, agentem firmy Oberzohn & Smitts; wszyscy kupcy i tubylcy 
wiedzą, jak i ja, że ludzie ci są naj­niegodziw­szymi łotrami na wybrzeżu.


Będę w Mossamedes jakieś trzy tygodnie po otrzymaniu przez Ciebie tego listu ale nie chciałbym zbyt szybko wracać na 
wybrzeże, żeby się ludzie nie domyślili, że coś znalazłem.


 


Manfred odłożył list.


— Oto wyjaśnienie całej zagadki, panowie — rzekł. — Nie przy­puszczam ani na chwilę, aby mr. Barberton pokazał ten list 
Villi. Prawdo­podobniejsze jest, że któryś z wykształconych tubylców zobaczył go i za­komuni­kował o tym agentowi Oberzohna. Język portugalski jest roz­powszech­niony w tej części wybrzeża. Barberton 
został zamordowany, aby przeszkodzić jego spotkaniu z dziewczyną, gdyż ostrzegłby on ją przecież o konieczności odnowienia koncesji. Nie potrzebowali nawet przeszukiwać jego rzeczy, aby zawładnąć 
listem. Z chwilą, gdy wiedzieli o jego istnieniu i dacie wygaśnięcia koncesji, zadanie ich polegało po prostu na tym, by we właściwym terminie wnieść do Urzędu Kolonialnego w Lizbonie podanie o 
koncesję. Zmieniło się to oczywiście po za­mordo­waniu Barbertona, gdy się dowiedzieli czy domyślili, że dokument znajduje się w posiadaniu mr. Lee’go.


Meadows przyznał mu rację skinieniem głowy.


— Więc to była przyczyna zaangażowania Mirabelli Leicester przez Oberzohna?


— Oczywiście, i to samo spowodowało napad na Heavytree. Aby zapewnić sobie tę zdobycz, musieli usunąć miss Leicester i 
więzić ją do czasu, aż będzie za późno na wniesienie podania o prze­dłużenie koncesji albo aż uda im się zmusić ją do wybrania wy­znaczo­nego przez nich pełno­mocnika.


— Albo poślubić ją! — wtrącił Leon. — Czy nigdy nie przyszło ci to na myśl? Nasz wycięty z żurnalu mód przyjaciel Monty 
Newton nosi się z pewnością z zamiarami matry­monial­nymi. A byłby to wcale niezły interes zdobyć za jednym zamachem żonę i złotą górę. Ale zdaje się, że nie zgodzi się na to ambitny Herr Doktor 
Oberzohn.


Wstał od stołu, oddał papiery pod pieczę detektywa i zwrócił się z zagadkowym uśmiechem do przyjaciela:


— Jerzy, miałbyś może chętkę odbyć dwusto­pięćdziesięcio­milową przejażdżkę auto­mobi­lową?


— Ty jesteś szoferem? — zapytał Jerzy.


— Ja jestem szoferem, — rzekł Leon wesoło. — Przez wiele lat prowadziłem auto i dotąd nie zostałem zabity. Jest to rzecz 
nie­prawdo­podobna, abym swe cenne życie i twoje życie wystawił tej nocy na szwank. Jedź ze mną śmiało, a przyrzekam ci, że nie przekroczę sześć­dziesięciu mil na godzinę, chyba na prawdziwych szosach 
auto­mobi­lowych.


Manfred skinął głową.


— Zatrzymamy się w Oxley i spróbujemy połączyć się tele­fonicznie z Gloucester — rzekł Leon. — Tutejsza linia na pewno 
jest uszkodzona. Nie popełniliby przecież takiego głupstwa, aby zaniedbać najprostszej ostrożności, przerwania połączenia telefonicznego Rath Hallu.


W Oxley wielki spanz zatrzymał się przed ciemnym i milczącym zajazdem, zaś Leon wywołał na wpół ubranego gospodarza do 
drzwi i wyjaśnił mu swe żądanie. Dowiedział się przy tym, że przed pół godziną przejechały w stronę Londynu dwa wielkie auta.


— To było to towarzystwo. Ciekaw jestem, jak wytłumaczą przed swoim chlebodawcą to drugie nie­powo­dzenie?


Najpierw zatelefonował na Curzon Street. Nie było odpowiedzi.


— Zadzwoń jeszcze raz — rzekł Manfred. — Zostawili­śmy przecież Poiccarta.


Czekali pięć minut, ale znowu odpowiedzi nie dostali.


— Dziwne — mruknął Manfred. — Nie spodziewał­bym się tego po Poiccarcie, że pozostawi dom bez opieki. Zadzwoń do 
Gloucester.


O tej porze linia była zupełnie wolna i wnet usłyszeli głos urzędnika z Gloucester; a w parę sekund potem dostali 
połączenie z farmą Heavytree. Teraz jednak trwało dość długo, aż im od­powie­dziano.


Nie mówiła ani Mirabella Leicester, ani jej ciotka. Nie był to też głos Digby’ego, który wyzdrowiał już o tyle, że mógł 
objąć swoje stanowisko.


— Kto mówi? — zapytał szorstki głos. — Czy to pan, sierżancie?


— Nie, tu mr. Meadows — skłamał Leon.


— Ze Scotland Yardu? — Głos mówiącego wydawał się podniecony. — Tu konstabl Kirk z policji Gloucester­skiej. Mój sierżant 
próbował się z panem połączyć, sir.


— Co się stało? — zapytał Leon, czując, jak lodowate zimno ściska mu serce.


— Nie wiem, sir. Przejeżdżałem tędy przed pół godziną mniej więcej – jestem konnym policjantem – i zobaczyłem drzwi 
otwarte, a wszystkie lampy zapalone. Kiedy się zbliżyłem, nikogo nie było widać. Obudziłem miss Goddard i mr. Digby’ego. Ale panienki nie było w domu.


— Wszystkie lampy zapalone? — zapytał Leon szybko.


— Tak, sir — przynajmniej w salonie.


— Żadnych śladów walki?


— Nie, sir, ale tuż koło mnie przemknęło z olbrzymią szybkością auto. Uważam za możliwe, że ona się tam znajdowała. Mr. 
Digby i miss Goddard pojechali właśnie do Gloucester.


— All right! Przyślę tam panu mr. Gonsaleza.


— Co się stało? — zapytał Jerzy Manfred, który poznał po twarzy przyjaciela, że coś jest nie w porządku.


— Więc ostatecznie mają jednak Mirabellę Leicester — rzekł Leon. — Obawiam się, że nie będę mógł dotrzymać danego ci 
przy­rzeczenia, Jerzy. Moja maszyna musi jeszcze do świtu biec dosyć raźno!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XIX

W farmie Heavytree

 

 


Natychmiastowy powrót Starej Gwardii do Heavytree po niepowodzeniu w Rath Hallu był nie­prawdo­podobny. Tego zdania 
był Meadows, podobnież jak Leon i jego przyjaciel. Tylko Poiccart, ów mistrz strategii, który bez wątpienia pracował z wielką znajomością psychologii swoich nieprzyjaciół, nie przyłączył się do tego 
poglądu; ale że nie upierał się przy swoim zdaniu, przeto farma Heavytree i jej mieszkańcy pozostali na opiece miejscowej policji i pana Digby’ego.


Ciotka Alma zaofiarowała się, że odda rannemu swój pokój, ale on nie chciał o tym słyszeć i ulokował się w niezajętej 
sypialni; było to wspaniałe stanowisko dla obrońcy, gdyż sypialnia ta dzieliła pokój Mirabelli od pokoju ciotki Almy.


Służba farmy Heavytree składała się ze starego koniuszego, kucharki i pokojówki; ta ostatnia wymówiła już miejsce i 
opuściła je po południu. Oznajmiła Mirabelli z zupełną powagą, że ma słabe serce.


— I słabą głowę! — mruknęła Alma. — Gdybym była na twoim miejscu, nie martwiłabym się o serce.


— Byłam najlepszą uczennicą w klasie — oburzyła się dziewczyna.


— Musiała to być bardzo mała klasa — rzekła ciotka Alma.


Najęto nową pokojówkę i przed wieczorem dom powrócił do normalnego trybu życia. Mirabella czuła reakcję i położyła się 
tego wieczora wcześniej spać. Obudziła się z pierwszym promieniem słońca, który wpadł do pokoju przez okno. Wstała, czując się tak dobrze, jak nigdy jeszcze. Odsunęła ciężkie rolety i z uczuciem 
nie­wysłowionej ulgi patrzyła na cichą okolicę. Nie było widać nikogo.


Poranek był piękny, a Mirabella, chcąc się nim jak najdłużej rozkoszować, ubrała się szybko i zeszła do ogrodu. Po chwili 
usłyszała, jak na górze otworzyło się okno, i ujrzała obandażowaną głowę mr. Digby'ego.


— Ach, to pani, miss? — rzekł z ulgą, a Mirabella się roześmiała.


— Nikogo strasznego nie widać prócz tego wielkiego pająka — rzekła, wskazując na ogromnego zucha, który snuł już swoją nić 
między dwiema różami. Pierwsze pszczoły były już także przy pracy.


— Gdyby tej nocy przyszedł ktoś, nie byłbym go usłyszał — wyznał Digby. — Spałem jak zabity. — Dotknął ostrożnie głowy. — 
Głowa moja jest jeszcze wrażliwa, ale ból już ustał. Lekarz powiada, że o włos byłoby po mnie. Myślał, że mi pękła czaszka. Czy mogę pani zagotować herbaty, czy też mam obudzić służącą?


Mirabella potrząsnęła przecząco głową, ale Digby znikł już. W dziesięć minut później odszukał ją w ogrodzie, niosąc 
filiżankę herbaty. Opowiedział jej po raz drugi, że jest emerytowanym urzędnikiem policji i że od trzech lat znajduje się w służbie Gonsaleza. Trzej Sprawiedliwi płacili dobrze i posiadali, jak 
się Mirabella ku swemu zdumieniu dowiedziała, znaczne majątki prywatne.


— I opłaca się im to zajęcie detektywów prywatnych?


— Dalibóg nie, miss! — Musiał się roześmiać na samą myśl o tym. — To bardzo bogaci ludzie. Myślałem, że wszyscy to wiedzą. 
Powiadają, że mr. Gonsalez miał przed wojną milion funtów.


To była dla Mirabelli zdumiewająca nowina.


— Więc dlaczego zajmują się... — zawahała się — takimi sprawami?


— Z zamiłowania, miss. Jedni ludzie lubią konie wyścigowe, inni jachty – tym panom sprawia przyjemność to zajęcie – a 
płacą dobrze — dodał.


Ludzie, pozostający na służbie Trzech Sprawied­liwych, otrzymywali nie tylko dobre pensje, ale często i premie, 
które określić można było tylko jako olbrzymie. Pewnego razu, gdy otoczyli i zniszczyli hiszpańską szajkę rabusiów bankowych, Trzej Sprawiedliwi podzielili między wszystkich czynnych 
uczestników tej obławy tysiąc funtów szterlingów.


Była to z jego strony raczej ukryta aluzja niżeli twierdzenie, że pieniądze te stanowiły część odbitego przez Trzech 
łupu, i nie przyszło mu nawet na myśl, aby w tym podziale nie­dozwolo­nego zysku było coś nie­słusznego.


— Ostatecznie, miss — rzekł filo­zoficznie — kiedy się w ten sposób zgarnia pieniądze, nie­podobna ich oddać tym, od kogo 
pochodzą. Ten Diego przez szereg lat rozbijał banki, a banki to nie jak zwyczajni ludzie – one mogą znieść stratę pieniędzy.


— To przecież pogląd na wskroś nie­moralny! — zawołała Mirabella, zrywając z zapałem kwiaty.


— Może być, miss — przyznał Digby, który widocznie był jednym z uczestników premii. — Ale tysiąc funtów to kawał grosza.


Dzień minął bez szczególnych zdarzeń. Z wieczornej gazety Glouces­terskiej dowiedziała się Mirabella o pożarze gmachu 
Oberzohna i przy­pisywała to oczywiście tylko nie­szczęśli­wemu wypadkowi. Ale nie martwiła się z tego powodu. Pożar ten wymazał z jej życia niemiły rozdział. Przypadkowo zniszczył też pożar bardzo 
lichy portret olejny, który doktorowi Oberzohnowi droższy był jednak niżeli jakikolwiek obraz Leonarda czy Rafaela; ale o tym Mirabella nie wiedziała.


Tuż przed posiłkiem wieczornym zaszedł pierwszy niezwykły wypadek tego dnia. Mirabella stała przed bramą, zatopiwszy wzrok 
w pięknym niebie zachodnim, usianym czerwonymi i szarawymi chmurami. Barometr spadł i zwiastował noc dżdżystą. Ale Mirabella była jak za­czaro­wana widokiem tego przepychu barw. Potem uświadomiła 
sobie, że od strony Gloucester nadchodził jakiś człowiek. (Szedł środkiem drogi, jakby także podziwiał widok i nie śpieszył się. Ręce założył na grzbiecie, miękki kapelusz filcowy odsunięty był nieco 
z czoła. Był to mężczyzna krępy, a twarz jego wydawała się Mirabelli dziwnie znajoma. Skierował poważny wzrok w jej stronę, a gdy dziewczyna przyjrzała się znowu jego ostrym rysom, małym wąsikom pod 
orlim nosem, była pewna, że twarz tę już kiedyś widziała. Może spotkali się na ulicy, a ona nie­świadomie zachowała jego obraz w pamięci.


Nieznajomy zwolnił kroku, aż znalazł się tuż przed nią, po czym przystanął.


— Czy to Heavytree Lane lane (ang.) – uliczka (Przyp.tłum.)? — zapytał głosem melodyjnym.


— Nie, uliczka zaczyna się od pierwszej dziury w żywopłocie. — Mirabella się uśmiechnęła. — Obawiam się, że to zła droga – 
zazwyczaj brnie się tam po kostki w błocie.


Nieznajomy spojrzał w stronę domu. Oczy jego mierzyły odległość między oknami – zawisły na chwilę na pnącej się róży, 
potem powróciły znowu do dziewczyny.


— Mało znam Gloucester­shire Gloucestershire – hrabstwo Gloucester (shire – hrabstwo – odpowiednik województwa) — rzekł i dodał: — Mają tu państwo bardzo ładny dom.


— Owszem — rzekła Mirabella zaskoczona.


— I ogród. — Potem zapytał naiwnie: — Hoduje pani cebule?


Mirabella spojrzała na niego zdumiona i roześmiała się.


— Przypuszczam, ale zupełnie pewna nie jestem. Ogrodem zajmuje się moja ciotka.


Melancholijny wzrok nieznajomego pomknął znowu w stronę domu. — Bardzo ładna miejscowość. — Uchylił kapelusza i odszedł.


Digby’ego nie było w domu, a gdy Mirabella patrzyła za oddalającym się nieznajomym, zauważyła Digby’ego, jak wyszedł zza 
zakrętu, zatrzymał się i zaczął rozmowę z nieznajomym. Widocznie znali się, gdyż podali sobie ręce na powitanie; po chwili zauważyła, jak Digby wskazywał ręką w jej stronę. Nieznajomy kiwał na to 
głową, a wkrótce się oddalił. Kto to mógł być? Czy to był jeszcze jeden wartownik, przysłany przez Trzech Sprawied­liwych? Kiedy Digby zbliżył się do niej, zapytała go o to.


— Ten pan, miss? To mr. Poiccart.


— Poiccart? — powtórzyła Mirabella ze wzruszeniem. — O, jaka szkoda, że nie wiedziałam!


— Przybycie jego jest dla mnie nie­spodzianką — rzekł wartownik. — W istocie jest on tym spośród Trzech Sprawied­liwych, 
z którym miałem najwięcej do czynienia. Przebywa on zwykle na Curzon Street, nawet gdy tamci dwaj wychodzą.


Digby nie umiał o Poiccarcie powiedzieć nic więcej, jak tylko, że był to pan bardzo spokojny i że nie brał czynnego 
udziału w przedsię­wzięciach Trzech Sprawied­liwych.


— Ciekawam tylko, skąd mu przyszły na myśl te cebule? — rzekła Mirabella w zamyśleniu. — To brzmiało bardzo tajemniczo.


Nie byłoby to tak tajemnicze dla Leona.


W Heavytree kładziono się zazwyczaj po dziesiątej; Alma raz jeszcze obeszła cały dom, zbadała starannie nowe rygle i 
zamki, które tego dnia założono przy wszystkich drzwiach wejściowych.


Mirabellę opanowało nie­wytłuma­czone znużenie. Zaledwie dotknęła głową poduszki, usnęła natychmiast.


Przez sen słyszała plusk deszczu uderzającego o futryny otwartych okien jej pokoju. Obudziła się, leżała przez chwilę, 
starając się zebrać tyle energii, żeby wstać i zamknąć okna; wiatr począł o nie gwałtowniej jeszcze bić i nagle coś zastukało po podłodze. Mirabella usiadła na łóżku. To nie mógł być grad, choć w dali 
grzmiało głucho.


Mirabella wstała, włożyła szlafrok i podeszła do okna; z trudnością zdusiła okrzyk. W ogrodzie na ścieżce, pokrytej 
żwirem, ktoś stał... kobieta! Mirabella się wychyliła.


— Kto to? — zapytała.


— To ja – ja – Joanna! — Głos dziewczyny drżał. Nawet przy tym niepewnym świetle widziała Mirabella, że Joanna ociekała 
wodą. — Niech pani nikogo nie budzi. Niech pani zejdzie – muszę z panią mówić.


— Co się stało? — zapytała Mirabella głosem stłumionym.


— Wszystko... wszystko!


Zdawało się, że dziewczyna bliska jest ataku histerycz­nego.


Mirabella zapaliła świecę i cicho zeszła po schodach; aby nie budzić Almy. Gdy zeszła na dół, postawiła świecę na stole, 
odryglowała drzwi i otworzyła je. Przez wpółotwarte jeszcze drzwi wtargnął do mieszkania jakiś mężczyzna. Wielkie jego dłonie zdusiły krzyk, który chciał się wydrzeć z gardła dziewczyny.


Drugi mężczyzna wszedł za pierwszym i pomógł mu zanieść opierającą się Mirabellę do salonu. Jeden z mężczyzn wyjął z 
kieszeni małą flaszeczkę metalową, do której przy­moco­wana była giętka rurka gumowa zakończona dużą czerwoną nakrywką. Uścisk zwolnił się na tyle tylko, ile trzeba było, aby założyć jej maskę na 
twarz. Potem odkręcono maleńki kurek, Mirabella uczuła ciężką woń i dziwny, słodkawy smak, a serce jej poczęło bić gwałtownie. Zdawało się jej, że umrze teraz, i rozpaczliwie starała się wyrwać.


— Gotowa — rzekł Monty Newton, unosząc powiekę nie­przytomnej dziewczyny. — Proszę o derkę. — Odwrócił się z gniewem do 
jęczącej Joanny. — Zamknij buzię, ty! — rzekł brutalnie. — Cały dom chcesz obudzić?


Zbolała Joanna jęczała nadal po cichu. Łzy spływały jej po policzkach, z rozpaczą załamywała ręce.


— Powiedziałeś przecież, że nic jej nie zrobisz — łkała.


— Precz! — syknął Monty, wskazując jej drzwi.


Joanna wyszła pokornie.


Nieprzytomną Mirabellę owinięto w gruby pled. Potem dwaj mężczyźni wynieśli ją na deszcz, gdzie czekało auto ciężarowe, i 
położyli na pokrytym słomą dnie. W następnej chwili auto ruszyło z miejsca, oddalając się coraz szybciej.


Tymczasem działanie gazu ustało. Mirabella odzyskała przytomność. Wyciągnęła rękę i dotknęła kobiecego kolana.


— Kto to? Alma?


— Nie — odpowiedział złamany głos — to ja, Joanna.


— Joanna? Ach naturalnie... dlaczego mi to pani zrobiła?... Jakie to ohydne!


— Cicho! — rozkazał Monty szorstko. — Zaczekaj, aż się znajdziesz, gdzie twoje miejsce, potem będziesz miała czas na 
pytania.


Mirabella czuła się rozpaczliwie, a podczas następnej godziny była zbyt chora, aby czuć lęk. W głowie jej się kręciło, 
czuła straszliwy ból, a trzęsienie ciężarowego auta nie poprawiało bynajmniej jej sytuacji.


Monty siedział plecami do bocznej ściany auta i palił. Klął od czasu do czasu, gdy silniejsze wstrząśnienie podrzucało 
samochód. Jechali wśród burzy. Błyskało się prawie nieustannie, a grzmoty były ogłuszające. Deszcz siekł płachtę nakrywającą auto cieżarowe od góry, jakby kto bił w bęben.


Mirabella popadła w krótki sen, a gdy się obudziła, czuła się nieco lepiej. Było jeszcze zupełnie ciemno i dziewczyna nie 
wiedziałaby, w którą stronę jadą, gdyby szofer, mijając jakieś miasteczko, nie wjechał na rozstaju na złą drogę. W świetle błyskawicy ujrzała coś, co nie­wątpliwie było torem wyścigowym, a w chwilę 
później przeczytała wyraz Newbury. Zrozumiała, że jechali w stronę Londynu.


O tej wczesnej godzinie na szosie nie było naj­mniejszego ruchu. Gdy wjechali na Great West Road, przemknęła obok nich 
limuzyna, pędząc z szybkością co najmniej siedem­dziesięciu mil. Hałas spowodowany przez auto obudził Mirabellę. Czuła teraz, jak koła auta ciężarowego ślizgały się po szynach tramwajowych. Latarnie 
stawały się częstsze. Ujrzała jasno oświetloną wystawę sklepową; widocznie stróż nocny zapomniał zgasić o zwykłej porze lampy.


Wkrótce przejechali przez Tamizę. Ujrzała czerwone i zielone światła holownika i czarny szereg batów na środku rzeki. 
Zdrzemnęła się znowu i obudziła się zupełnie, gdy auto wjechało na jakąś wyboistą drogę. Raz koła wpadły w dziurę i wszyscy stoczyli się na jedną stronę. Potem jakaś przeszkoda zatrzymała samochód z 
trzaskiem. Później wstrząśnienia stały się łagodniejsze, wreszcie auto stanęło, a Monty wyskoczył i zawołał ją.


Głowa jej pracowała znowu trzeźwo, choć waliły w niej młoty. Ujrzała dziwnie zbudowany dom pełen łuków i wieżyczek i jak 
na swą wysokość niezwykle wąski. Zdawało się, że stoi w polu. A jednak było to w Londynie: Mirabella widziała żar pieców hutniczych i słyszała głęboki głos syreny okrętowej, gdy statek biegł za 
odpływem z prądem rzeki.


Ale nie miała czasu na obserwacje, gdyż Monty chwycił ją za ramię i musiała wejść po kilku zabłoconych schodkach, aż 
znalazła się w słabo oświetlonym hallu.


Przyszła jej obłędna myśl, że po bokach schodów stały małe pieski i ptak z długim dziobem. Ale to był pewnie skutek 
oszołomienia spowodowa­nego gazem.


Monty otworzył drzwi i wepchnął ją przed sobą. Potem spojrzała w twarz doktora Oberzohna.


Nosił czarny szlafrok aksamitny, który kiedyś musiał być piękny, teraz jednak był brudny i poplamiony.


Na głowie miał włóczkową czapeczkę. Nogi jego tkwiły w ciepłych pantoflach pluszowych. Odłożył książkę, którą czytał, 
przetarł rękawem szkła okularów i rzekł:


— Tak!


Wskazał na resztki ognia na kominku.


— Niech pani siada, Mirabello Leicester, i ogrzeje się. Szybko pan wrócił, przyjacielu — dodał, zwracając się do 
Monty’ego.


— Wszystkie kiszki sobie wytrząsłem — żachnął się Newton. — Dlaczego nie dał nam pan przyzwoitego auta?


— Bo wszystkie auta były zajęte, jak już panu powiedziałem.


— Czy pan... — zaczął Newton szybko, ale stary pan wskazał znacząco na dziewczynę drżącą z zimna i pocierającą machinalnie 
ręce.


— Odpowiem we właściwym czasie i bez pańskiego pytania. Teraz nie jest odpowiednia chwila. Gdzie pańska żona?


Monty zapomniał o Joannie, którą znalazł teraz w korytarzu.


— Czy potrzebna panu? — zapytał, wsadzając głowę przez drzwi.


— Będzie towarzyszyła panience. Da jej pan wskazówki.


— Gdzie ją pan umieści?


Oberzohn wskazał na podłogę.


— Tu? Ależ...


— Nie, nie. Drogi przyjacielu, myśli pan nazbyt o rzeczach, o których myśleć wcale nie trzeba. Łaskawa pani będzie 
mieszkała w pałacu – jeden z moich przyjaciół już go nie potrzebuje.


Twarz jego, jak nigdy jeszcze dotąd, bliska była uśmiechu. Sięgnął pod stół i wydobył parę butów z cholewami, zdjął 
pantofle i stękając, włożył buty.


— Jest tam wszystko, czego pani potrzeba; sam o tym pomyślałem. Marsz!


Ściągnął dziewczynę z krzesła i ruszył pierwszy. Newton szedł za nim, a Joanna zamykała pochód. W fabryce Oberzohn wydobył 
małą lampkę kieszonkową i poprowadził ich między gruzami, aż przybyli na miejsce, gdzie znajdowały się drzwi zapadni.


Usunął nogą kupę śmieci, podniósł drzwi i zszedł.


— Ja tam zejść nie mogę, Monty, nie mogę — zawołała Joanna głosem wzburzonym. — Co wy chcecie z nami urobić? O Boże, 
gdybym wiedziała...


— Nie bądź głupia — rzekł Newton szorstko. — Czego się boisz? Tam nic nie ma! Chcemy, żebyś się dzień czy dwa opiekowała 
nią. Nie chcesz chyba, żeby ona tam sama zeszła; zalękłaby się przecież na śmierć.


Joanna zeszła po schodach, szczękając zębami. Co prawda widok nowego mieszkania działał uspokajająco. W podziemnym pokoju, 
uprzątniętym czysto i wyłożonym dywanami, ustawione były dwa polowe łóżka. Poza tym pokój był rzęsiście oświetlony, a piec ogrzewał go silnie, co było tym bardziej pożądane, że temperatura spadła od 
południa do 20° Fahrenheita. 20° F = –7° C 


— W tym kufrze są naj­rozmaitsze suknie, drogie suknie — rzekł Oberzohn, wskazując na nowiutki kufer stojący koło jednego 
z łóżek. — Żywności macie tu dostateczny zapas – chleb i mleko codziennie świeże. W nocy musicie zasłaniać wentylator. — Wskazał małą zasłonę na ścianie, powierzchni jakichś dziesięciu cali 
kwadratowych.


Monty zaprowadził Joannę do drugiego pokoju i pokazał jej toaletę i umywalnię. Nawet wanna tu była;: według angielskiego 
prawa fabrycznego było to obowiązujące w tego rodzaju zakładzie, gdzie dawniej robotnicy mieli do czynienia z pewnymi szkodliwymi dla zdrowia produktami wybrzeża afrykańskiego.


— Ale jak my stąd wyjdziemy, Monty? Gdzie się mamy poruszać?


— Ty wyjdziesz stąd jutro wieczorem; ja się o to postaram. — Monty zniżył głos. — Posłuchaj, Joasiu: musisz być rozsądna i 
pomóc mi. Idzie tu o pieniądze – więcej pieniędzy, niżeli marzyłaś kiedykolwiek. A kiedy ta niemiła sprawa będzie już załatwiona, wtedy udamy się razem w podróż naokoło świata.


Była to stara obiecanka, często dawana, nigdy nie do­trzymy­wana, stałe marzenie Joanny. Lecz tym razem nie była w stanie 
ukryć swego niepokoju.


— Ale co zrobicie z dziewczyną? — zapytała.


— Nic; posiedzi tu tydzień. Przysięgam ci, że nic jej się nie stanie. Z końcem tygodnia będzie wypuszczona i włos jej z 
głowy nie spadnie.


Joanna spojrzała na niego badawczo. Przy­puszczała, że mówi prawdę. A jednak...


— Nie rozumiem tego... — Potrząsnęła głową, a Monty Newton po raz pierwszy okazał wobec niej cierpliwość.


— Ona jest właścicielką olbrzymich bogactw w Afryce, a staną się one naszą własnością, jeżeli wszystko pójdzie dobrze — 
rzekł. — Idzie o to, że aby objąć te bogactwa w posiadanie, musi ona w ciągu kilku dni zgłosić swoje pretensje. Jeżeli tego nie zrobi, majątek jest nasz.


Twarz Joanny się rozjaśniła.


— Czy to wszystko? — Wierzyła mu, znała go dość dobrze, aby zauważyć, rzadką u niego zresztą, szczerość. — To mi zdjęło 
kamień z serca, Monty. Oczywiście w takim razie pozostanę i zajmę się nią. To taka ulga wiedzieć, że się nic nie stanie. Co to jest tu pod tą flanelą pod piecem – wygląda jak skrzynka?


Monty odwrócił się do niej szybko.


— Właśnie o tym chciałem z tobą pomówić — rzekł. — Pod żadnym warunkiem nie wolno wam tego dotykać. To należy do starego, 
a on jest pod tym względem nieugięty. Tylko on jeden może tych skrzynek dotykać, nikt więcej. Zrozumiałaś?


Joanna skinęła głową i ku zdziwieniu Newtona dotknęła jego policzka zimnymi wargami.


— Pomogę ci, chłopcze — rzekła drżącym głosem. — Może być, że nasza podróż naokoło świata urzeczy­wistni się istotnie, 
jeżeli...


— Jeżeli co?


— Ci ludzie – ci ludzie, o których tyle mówicie – ci Czterej Sprawiedliwi, tak się przecież nazywają? – bardzo mnie 
niepokoją, Monty! To oni ją przecież pierw zabrali. I oni was jeszcze kiedyś zabiją, nawet Oberzohn tak mówi. Oni są na jego tropie. Czy on... — zawahała się — czy on kogoś zabił? Ta sprawa z wężem... 
ty przecież do tego nie należysz, Monty?


Spojrzała na niego raczej jak dziecko niż jak kobieta upadla, uczepiła się jego ramienia, a oczy jej spojrzały błagalnie w 
jego oczy.


— Głupstwa! Co ja mam wspólnego z wężami? — Wyswobodził się i powrócił do Oberzohna, który czekał na niego jak uosobienie 
cierpliwości.


Mirabella leżała na łóżku, z twarzą na łokciu. Spojrzał na nią nie­zgłębionym wzrokiem.


— To wszystko. Dobranoc, łaskawe panie.


Odwrócił się i ruszył w stronę schodów, kiwnąwszy ręką. Monty wyszedł za nim.


Mirabella słyszała głuchy łoskot zapadających się drzwi, człapanie starego pana i szmer, którego pochodzenia początkowo 
nie zrozumiała. Później, gdy w przystępie rozpaczy chciała kiedyś podnieść drzwi, przekonała się, że były one nieruchome, gdyż stała na nich ciężka kadź.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XX

Gurther melduje

 

 


Dr Oberzohn od trzydziestu pięciu lat nie spał w łóżku. Przy­zwycza­jeniem jego było spać, siedząc w fotelu, a między 
jedną drzemką a drugą zwykł popijać tęgo z krynicy swoich ulubionych pisarzy. Większość jego książek traktowała o duszy, o wolności woli i prze­znaczeniu, zaś dla wypoczynku lubił się zatapiać w 
roz­ważaniach Nietzschego. W normalnych warunkach potrzeba by mu było całej filozofii, którą opanował; gdyż koniec był bliski. Rozbicie jego obozu, nie­zabezpieczo­nego z żadnej strony, byłoby dla 
niego druzgoczącym ciosem losu, gdyby nie świeciła mu w przyszłości wizja złota.


Villa, ten piękny mieszaniec, przybył do Anglii i spędzał z doktorem cały wieczór. W tej chwili znajdował się w drodze do 
Liverpoolu, aby schwytać parowiec zachodnio-afrykański, a przed odjazdem pozostawił swemu panu zestawienie prób kopalnianych, które poczynił już na Monto Doro, jak nazwał malowniczo nową górę. Były 
tam miliony; nie­zmierzone bogactwa. A Herr Doktor wiedział, że pomiędzy nim a osiągnięciem tych bajecznych skarbów stało tylko jedno życie, którego nie miał zresztą wcale zamiaru burzyć. Doktor był 
kawalerem; kobiety nudziły go. Mimo to gotów był na ostateczność, na małżeństwo, gdyby w ten sposób miał sobie tym bardziej zapewnić posiadanie Złotej Góry. Mirabella martwa dawała mu jedną szansę; 
żywa Mirabella, przeciągnięta na jego stronę, zwiększała tę szansę stokrotnie.


Otworzył książkę na stronicy, którą czytał, i wyjął z niej złożony arkusik papieru. Było to specjalne zezwolenie na 
zawarcie małżeństwa wniesione prawidłowo w urzędzie stanu cywilnego w Greenwich w dniu, w którym Mirabella została do Oberzohna zaangażowana. Była to jego druga i naj­potęż­niejsza broń. Na podstawie 
tego dokumentu mógł być od tygodnia żonaty. Zezwolenie było ważne dwa miesiące, a pięć dni tylko dzieliło go od chwili konieczności powzięcia decyzji. Po tym terminie Mirabella mogła żyć. Było to 
zupełnie co innego zabić z zimną krwią kobietę, której policja będzie szukała i której zniknięcie łączyć będą z jego nazwiskiem, a usunąć kogoś w inny sposób, który on wołał: trafiać śmiertelnie 
nieznanych ludzi w ruchliwych miejscach publicznych. Mirabella nie była jeszcze przeznaczona dla węża – jeszcze nie.


Złożył papier starannie, schował go z powrotem do książki ś odwrócił stronicę, gdy rozległo się ciche pukanie do drzwi. 
Oberzohn się wyprostował.


— Wejdź, Pfeiffer. Marsz!


Drzwi otworzyły się wolno i do pokoju wszedł człowiek; na widok którego dr Oberzohn stanął z otwartemi ustami.


— Gurther! — wyjąkał, po raz pierwszy w życiu tracąc panowanie nad sobą.


Gurther uśmiechnął się i skinął głową, a okrągłe jego oczy utkwione były w chwaściku szlafmycy Herr Doktora;


— Wróciłeś – nie zrobiwszy nic?


— Amerykanin, zdaje się, nie żyje, Herr Doktor — rzekł Gurther, akcentując słowa. — A także nie­zrównany Pfeiffer nie 
żyje!


Doktor mrugnął parę razy oczyma.


— Nie żyje? — powtórzył ochryple. — Kto ci to powiedział?


— Widziałem go. Coś się stało... z wężem. Pfeiffer został ukąszony.


Twarde oczy starego pana utkwione były w jego twarzy.


— Tak! — rzekł cicho.


— Umarł szybko – w zwykły sposób — rzekł Gurther, ciągle jeszcze z głupawym uśmiechem na ustach.


— Tak! — powtórzył doktor. — Więc wszystko było chybione, a jedyne, co z tego wyszło, że Amerykanin, który jest niczym, i 
Pfeiffer, który jest wszystkim – nie żyją!


— Niech mu ziemia lekką będzie! — rzekł Gurther z wzrokiem nie­ruchomym. — Przez całą drogę powrotną myślałem jednak, Herr 
Doktor, o ile lepiej jest, że to trafiło Pfeiffera, a nie mnie. Choć moje nerwy są do niczego.


— Tak! — rzekł doktor po raz trzeci i wyciągnął rękę.


Gurther wyjął z kieszonki od kamizelki srebrną papierośnicę. Doktor otworzył ją, spojrzał na znajdujące się w niej pięć 
papierosów i dwie części długiej fajeczki do papierosów, ułożone ładnie na swoim miejscu, potem zatrzasnął głośno papierośnicę i położył ją na stole.


— Co mam teraz z tobą zrobić, Gurther? Jutro przyjdzie policja i przeszuka dom.


— Jest przecież piwnica, Herr Doktor; bardzo tam jest wygodnie. Najchętniej schronię się tam.


Dr Oberzohn zrobił ruch, jak chłopiec, który ściera coś z tabliczki.


— To niemożliwe; piwnica jest zajęta — rzekł. — Muszę znaleźć dla ciebie inne miejsce. — Zamyślił się. — Pozostaje jeszcze 
łódź — rzekł.


Gurther uśmiechał się ciągle.


Łódź było to niewielkie czółno towarowe, które wwieziono do prywatnego doku firmy O. & S. i pozostawiono tam przez szereg 
lat jako pole zabaw dla szczurów i schronisko włóczęgów. Doktor wiedział, co Gurther ma na myśli.


— Można ją wyporządzić. Dam ci gazu, którym wytrzebisz szczury, zresztą potrwa to tylko pięć czy sześć dni.


— Ja, Herr Doktor.


— Dzisiejszej nocy możesz spać w kuchni. Nie spodziewam się...


Przy drzwiach wejściowych rozległo się donośne pukanie.


Dwaj mężczyźni spojrzeli po sobie. Gurther uśmiechał się jeszcze ciągle.


— Zdaje się, że to policja — rzekł doktor spokojnie.


Wstał i podniósł siedzenie kanapy o solidnym wyglądzie. Ukazał się głęboki otwór. Gurther wcisnął się do niego i siedzenie 
zostało natychmiast spuszczone z powrotem. Oberzohn poczłapał do drzwi i otworzył je.


— Dzień dobry, panie inspektorze!


— Można? — zapytał Meadows.


Za nim stało dwóch policjantów, z których jeden był w uniformie.


— Oczywiście. Chciał pan pomówić ze mną? — Oberzohn otworzył drzwi ostrożnie i wpuścił tylko Meadowsa, który wszedł przed 
nim do pokoju.


— Szukam Mirabelli Leicester — rzekł Meadows krótko. — Dzisiaj nad ranem porwano ją z domu, a mam wiadomości, że auto, 
które ją wywiozło, przybyło tutaj. Za domem znajdują się ślady kół.


— Jeżeli to ślady kół, to są to ślady kół mego własnego auta — odpowiedział Oberzohn spokojnie. Wyliczył wszystkie marki 
maszyn, jakie jakie posiadał. — Zresztą jeszcze coś: co dotyczy aut, to posiadam znakomity słuch, mr. Meadows, i słyszałem wiele aut prze­jeżdża­jących przez Hangman’s Lane, ale nie przez moją 
posiadłość. Przypuszczam więc, że nie przyszedł pan tutaj, aby mówić ze mną o porwanej dziewczynie, ale aby wskazać mi łotra, który podpalił moje składy. Oto czego ja od pana oczekuję.


— Czego pan oczekuje, a czego się pan doczeka, to dwie zupełnie różne rzeczy — odpowiedział Meadows prosto z mostu. — 
Niech mi pan nie opowiada historyjek, Oberzohn! Wiemy dokładnie, dlaczego chce pan więzić dziewczynę – cały plan wyszedł na jaw. Idzie panu o to, aby przeszkodzić jej w odnowieniu koncesji, która w 
czerwcu 1912 roku udzielona została jej ojcu przez rząd portugalski.


Jeśli dr Oberzohn był zaskoczony, gdy się dowiedział, że tajemnica jego jest zdradzona, to w każdym razie nie dał tego 
poznać po sobie. Ani jeden muskuł nie drgnął w jego twarzy.


— O tym nic nie wiem. To fantazja, bajeczka. Zresztą musi to być prawdą, mr. Meadows, jeżeli pan to mówi. Nie, 
przypuszczam, że został pan otumaniony przez tych przestępców z Curzon Street. To ludzie krwi i mordu, których czyny są godne potępienia. Chce pan przeszukać mój dom? To pańskie prawo. — Zrobił 
odpychający ruch ręką. — Nie chcę nawet oglądać pańskiego pełno­mocnictwa. Dom mój jest do pańskiej dyspozycji od piwnic do strychu.


Nie był zdziwiony, gdy Meadows, trzymając go za słowo, wyszedł do hallu po swoich pomocników. Przeszukali każdy pokój po 
kolei, a stara kucharka i głupawa pokojówka duńska przy­patry­wały się rewizji, jako zjawisku bynajmniej nie nie­zwykłemu: było to zupełnie uspra­wiedli­wione, gdyż po raz drugi już w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni dom był prze­szuki­wany przez policję.


— A teraz; jeżeli nie ma pan nic przeciwko temu, chciałbym widzieć pański pokój — rzekł Meadows.


Bystre jego oczy dostrzegły stojącą pod ścianą kanapę, ta okoliczność, że Oberzohn usiadł na niej, zwiększyła jego 
podejrzenie.


— Chciałbym i tu zajrzeć, jeśli można — rzekł.


Oberzohn wstał, a detektyw podniósł siedzenie. Wydrążenie było puste. Kanapa była przysunięta grzbietem do ściany, w 
której znajdował się u dołu głęboki otwór. Gurther dawno już wymknął się tamtędy.


— Jak pan widzi – nic — rzekł Oberzohn. — Ale może chciałby pan przeszukać także moją fabrykę? Może ukrył się ktoś w 
szparach zwęglonych belek? Albo w czółnie w moim doku? Kto wie, co się tam kryje pod szczurami?


— Jest pan prawie mądry — rzekł Meadows — i przyznaję, że nie dorosłem do pana. Ale jest w mieście trzech ludzi, którzy do 
pana dorośli! Będę z panem zupełnie szczery, Oberzohn. Chciałbym pana mieć tam, gdzie pana czeka rzetelne śledztwo, śledztwo, odpowiadające prawom tego kraju. I wszystkimi siłami sprzeciwię się 
każdemu, kto ujmuje wymiar prawa w swoje ręce. Ale czy pan jest winien, czy niewinien, nie chciałbym siedzieć w pańskiej skórze za całe złoto Angoli.


— Tak? — rzekł doktor uprzejmie.


— Wypuść pan dziewczynę, a przy­puszczam, że nie­bezpie­czeństwo zmniejszy się dla pana o połowę, Przyznaję, że jest pan 
dla mnie zbyt przebiegły. To głupio ze strony urzędnika policji, mówić tak, ale nie mogę dojść rozwiązania tej historii z wężem. Oni je znają.


— Rzeczywiście? — rzeki Oberzohn łagodnie. — A o jakim to wężu pan mówi?


Meadows nie odpowiedział. Ostrzegł go: jeżeli Oberzohn nie skorzysta z jego ostrzeżenia, sam na tym straci.


Nikt nie wątpił, a najmniej on sam, że nie­zależnie od wszelkich praw ludzkich i całego aparatu spra­wiedli­wości, 
wymyślonego przez ducha ludzkiego, czekała Oberzohna nie­unikniona kara i kara ta była bliska.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Książka gospodarska

 

 


Była godzina piąta nad ranem, gdy zbryzgany błotem spanz wśród mgły i siekącego deszczu zjechał z Chiltern Hills, wjechał 
na Gloucester Road i zatrzymał się przed farmą Heavytree. Manfred wyskoczył, ale zanim dobiegł do drzwi, ciotka Alma otworzyła je, zaś z twarzy jej wyczytał, że nocy tej nie spała jeszcze.


— Gdzie Digby? — zapytał.


— Poszedł do przodownika policji — odparła Alma. — Niech pan wejdzie, mr. Gonsalez.


Leon był przemoczony od stóp do głowy: nie miał na sobie suchej nitki. Ale odzyskał już dawny humor, gdy wchodził do 
hallu, ściągając mokry płaszcz deszczowy.


— Digby oczywiście nic nie słyszał, Jerzy.


— Ja mam najlżejszy sen w świecie — rzekła ciotka Alma — a nie słyszałam żadnego odgłosu. Pierwsza rzecz, o jakiej wiem, 
to to, że do pokoju mego zapukał policjant i powiedział mi, iż drzwi frontowe są otwarte.


— Nigdzie żadnych śladów?


— Owszem — rzekła ciotka Alma. Weszli do salonu i Alma pokazała im małą, czarną butelkę z rurką gumową. — Znalazłam to za 
kanapą. Mirabella musiała leżeć na kanapie; poduszki leżały na podłodze, a przy szarpaninie podarła koronki.


Leon odkręcił kurek i pociągnął nosem, gdy gaz począł się wydobywać.


— Nowy gaz, używany przy wyrywaniu zębów — rzekł.


— Ale jak oni weszli? Czy jakieś okno było otwarte albo wyłamane?


— Weszli przez drzwi: jestem tego pewna. I mieli z sobą kobietę — oświadczyła ciotka Alma z dumą.


— Skąd pani wie?


— Musiała z nimi być kobieta. Mirabella nie wpuściłaby nikogo prócz kobiety, nie budząc mnie lub mr. Digby’ego.


Leon skinął głową, a oczy jego zabłysły.


— To jasne — rzekł.


— Znalazłam też ślad stopy kobiecej w korytarzu. Teraz ślad ten jest już suchy, ale widać go jeszcze.


— Widziałem już — rzekł Leon. — Na lewo od drzwi: mały, szpiczasty bucik z gumowym obcasem. Miss Leicester otworzyła drzwi 
kobiecie, a wtargnęli mężczyźni; reszty łatwo się domyślić. Nie możesz robić Digby’emu wyrzutów — dodał, zwracając się do Jerzego.


Brał on zawsze stronę agentów, ale tym razem Manfred nie sprzeciwił mu się.


— Sobie samemu robię wyrzuty — odparł. — Poiccart mówił mi...


— On tu był — przerwała ciotka Alma.


— Kto? Poiccart? — zapytał Manfred zdumiony, zaś Gonsalez wyrżnął się w kolano.


— Naturalnie, że był! Jacyż z nas głupcy! Powinniśmy przecież wiedzieć, co to znaczy, że ten stary lis opuścił swoje 
stanowisko. O której godzinie był tutaj?


Alma powtórzyła bliższe okoliczności jego wizyty.


— Musiał wyjechać z Londynu zaraz po nas — rzekł Leon z uśmiechem zadowolenia. — Złapał jeszcze pociąg odchodzący o piątej 
do Gloucester i przyjechał tu taksówką.


— A potem? — zapytał Manfred.


Leon podrapał się w podbródek.


— Chciałbym wiedzieć, czy on już wrócił. — Podniósł słuchawkę i poprosił o połączenie z Londynem. — Wątpię, czy jest już w 
domu. Ale oto i Digby! Wygląda, jakby miał być za chwilę ścięty.


Emerytowany policjant znajdował się istotnie w stanie naj­wyższego przy­gnębienia.


— Nie wiem, co pan sobie o mnie pomyśli, mr. Manfred — zaczął.


— Wyraziłem już właśnie swój pogląd na tę sprawę — rzekł Jerzy z lekkim uśmiechem. — Nie ganię pana, Digby! Człowieka w 
takim stanie, w jakim pan był, pozostawić bez pomocy, był to szczyt głupoty. Ale nie spodzie­wałem się tych zuchów tak wcześnie. Istotnie miałem zamiar od dzisiejszego dnia umieścić tu czterech ludzi. 
Zbadał pan coś?


— Tak, sir. Auto przejechało dziś nad ranem przez Gloucester w kierunku Swindon. Widział je policjant na rowerze. Twierdzi 
on, że na aucie znajdowała się gruba rolka płótna impreg­nowa­nego.


— Nie zauważono jakichś śladów wskazujących na to, że ktoś gonił ich autem lub motocyklem? — zapytał Manfred.


Poiccart uprawiał ostatnio sport motocyklowy.


— Nie, sir.


— Czy pan widział mr. Poiccarta?


— Tak, miał właśnie zamiar wracać do Londynu. Powiedział, że chciał sobie obejrzeć to miejsce.


Jerzy był rozczarowany. Jeżeli Poiccart wybrał się w tę podróż dla przyjemności, to nie­obecność jego w domu była 
uspra­wiedli­wiona. Ale w takim razie nie uda się też dosięgnąć go teraz tele­fonicznie.


Ciotka Alma zajęta była przy­goto­waniem śniadania, a dwaj przybyli chętnie przyjęli jej zaproszenie, gdyż byli 
wygłodzeni. Siedzieli właśnie przy stole, gdy nadeszło połączenie z Londynem.


— Czy to ty, Poiccart?


— Tak, tu Poiccart — odpowiedział znajomy głos. — Skąd mówisz?


— Z Heavytree. Czy widziałeś miss Leicester?


Pauza.


— Znikła?


— Nie wiedziałeś?


Znowu pauza.


— O, tak, wiedziałem; właściwie odprowadziłem ją nawet kawałek, aż do Londynu, i wysiadłem, kiedy auto ciężarowe wjechało 
na Great West Road. Meadows jest tutaj: wraca właśnie od Oberzohna. Nie mógł nic znaleźć.


Manfred się zastanowił.


— O dziewiątej będziemy z powrotem.


— Czy Leon będzie prowadził auto? — brzmiała sucha odpowiedź.


— Tak – a mimo to będziemy o dziewiątej z powrotem.


— Ten człowiek ma uprzedzenie do mnie jako do szofera — rzekł Leon, gdy Manfred powtórzył mu rozmowę: — Domyśliłem się od 
razu, że to był on, kiedy Digby powiedział, że na aucie leżała gruba rolka impreg­nowa­nego płótna. Gruba rolka to niezłe określenie. Wiesz, o czym Poiccart mówił z miss Leicester?


— Tak, pytał ją, czy hoduje cebule. — Odpowiedź ta wywołała u Leona atak niepohamowanego śmiechu.


Śniadanie dobiegło już końca i szykowali się właśnie do wyjazdu, gdy Leon zapytał nagle:


— Czy miss Leicester ma biurko?


— Owszem, w swoim pokoju — od­powie­działa Alma i za­prowa­dziła go na górę, pokazując mu stare biurko.


Leon otworzył szufladę bez słowa uspra­wiedli­wienia, wyjął kilka listów, począł je przerzucać, a nawet czytać zupełnie 
bez wstydu. Potem obejrzał bibuły. Było tam również kilka czystych arkusików papieru z nadrukiem Farma Heavytree, zaś na dwóch z nich widniał u dołu podpis Mirabelli. Alma wyjaśniła, że konto w 
banku opiewało na nazwisko Mirabelli, a gdy podejmowała pieniądze, bank zadowalał się listem – niedbalstwo, które istnieje dziś jeszcze w wielu bankach na zachodzie kraju. Alma otworzyła jedną z 
szuflad, której Leon otworzyć nie mógł i pokazała mu książeczkę czekową, w której trzy czeki podpisane były przez Mirabellę.


— A przecież ten bankier zna mnie od dzieciństwa — rzekła Alma oburzona. — Nie przy­puszczała­bym nigdy, że na świecie 
jest tyle biuro­kratyzmu.


Leon kiwnął głową.


— Czy pani prowadzi jakieś księgi?


— Owszem — rzekła Alma zdziwiona. — Ma pan na myśli książki gospodarskie?


— Czy mogę jakąś z nich zobaczyć?


Alma wyszła i wróciła po chwili z cienką książką rachunkową. Leon przejrzał ją, jak się zdawało Almie, dość niedbale.


— To wszystko — rzekł. — No, Jerzy, en voiture! en voiture! (fr.) – samochodem!; proszę wsiadać!


— Po co pytałeś o książkę gospodarską? — zapytał Manfred, gdy mknęli przez szosę.


— Z natury jestem miłośnikiem nauk ekono­micznych — brzmiała zupełnie nie­zadowala­jąca odpowiedź. — I Jerzy, nie mamy już 
benzyny. Jakby to było ładnie, gdybyśmy w ciągu następnych dziesięciu minut napotkali stację benzynową.


Właśnie w chwili, gdy motor zaczynał już odmawiać posłu­szeństwa, stanęli przed stacją benzynową i nabrali dostateczny 
zapas paliwa. Była punktualnie godzina dziewiąta, gdy auto stanęło przed domem na Curzon Street. Poiccart, który obserwował ich przybycie z okna pokoju Manfreda, uśmiechnął się z przekąsem na 
imperty­nencki gest szofera.


Za zamkniętymi drzwiami odbyła się konferencja Trzech Sprawied­liwych.


— To pomieszało wszystkie moje szyki — rzekł wreszcie Leon. — Gdyby dziewczyna była w bezpiecznym miejscu; jeszcze dziś 
wieczorem po­rachował­bym się z Oberzohnem.


Jerzy Manfred w zamyśleniu gładził podbródek. Miał niegdyś małą bródkę i nie mógł się odzwyczaić od głaskania tego 
miejsca.


— Jesteśmy tego samego zdania. Mam zamiar pójść właśnie tą drogą — rzekł poważnie.


— Jedyne, co nam w tym przeszkadza, to Meadows. Co do mnie, radbym tę sprawę tak czy inaczej załatwić, nie oglądając się 
na Meadowsa — rzekł Leon. — Ale nie chce się człowiekowi wprawić go w zakłopotanie. A jednak konieczność szybkiego działania nie ulega wątpliwości. Byłoby to bardzo łatwe — w łagodnym jego głosie był 
lekki ton ubolewania — ale będzie niemożliwe, póki miss Leicester nie znajdzie się w bezpiecznym miejscu. Gdyby nie to... — wzruszył ramionami — nasz przyjaciel Oberzohn odczuwałby jutro lekkie 
zmęczenie. Nie ból... tylko lekkie zmęczenie. Senność – senność – a na trzeci dzień byłby trupem. To stary człowiek, a nikt nie chce zadawać starcowi bólu. Nic zaś nie jest boleśniejsze od lęku. Co 
dotyczy Gurthera, trzeba będzie zastosować nieco gwałtow­niejszą metodę, jeśli nas w tym Oberzohn nie uprzedzi. Mam błogą nadzieję, że to uczyni.


— To dla mnie nowa rzecz. Co się stało z Gurtherem? — zapytał Poiccart.


Manfred mu opowiedział.


— Leon ma rację. — Poiccart skinął potakująco głową. Potem wstał i otworzył drzwi. — Jeżeli któryś z was chce spać, pokoje 
wasze są przy­goto­wane; rolety są zasunięte, obudzę was, kiedy chcecie.


Ale żaden z nich nie miał ochoty do spania. Manfred miał tego ranka przyjąć jakiegoś klienta, człowieka, który opowiedział 
mu zdumiewa­jącą historię. Leon musiał coś naprawić przy aucie, i obaj oświadczyli, że będą spali po południu.


Klient przyszedł wkrótce. Poiccart wpuścił go i poprosił, aby zaczekał w jadalni, aż nie zamelduje jego przybycia.


— Zdaje się, że to ten twój pan z haremu — rzekł i wyszedł, aby wprowadzić gościa.


Był to człowiek o zwykłym wyglądzie, nieco zwichrzonych wąsach i małym podbródku.


— Osłabiony albo zde­genero­wany — powiedział o nim Poiccart.


— Prawdopodobnie jedno i drugie — zgodził się Manfred. Gość wszedł do pokoju krokiem nerwowym i usiadł naprzeciwko 
Manfreda.


— Wczoraj wieczorem tele­fono­wałem do pana, ale nie dostałem połączenia — rzekł.


— Moje godziny przyjęć są od dziesiątej do drugiej — odparł Jerzy dobrze usposobiony. — Zechce pan jeszcze raz opowiedzieć 
mi historię swojej siostry?


Gość oparł się o poręcz fotelu, objął rękoma swoje kolana i głosem dość jedno­stajnym począł opowiadać płynnie, jakby 
mówił rzecz wyuczoną na pamięć.


— Mieszkaliśmy w Turcji. Ojciec mój był kupcem w Konstan­tyno­polu. Zaś siostra moja, która uczęszczała do szkoły w 
Anglii, przesiąknęła tu eks­centrycz­nymi poglądami i powróciła do domu jako zaciekła zwolenniczka Turków. Była dziewczyną bardzo ładną i zapoznała się z kilkoma poważanymi rodzinami tureckimi, choć 
ojciec i ja byliśmy przeciwni tym znajomościom. Pewnego dnia udała się z wizytą do Hymara-paszy i od tego wieczora nie widzieliśmy jej więcej. Udaliśmy się do domu paszy i zapytaliśmy o nią. 
Powiedziano nam, że wyszła o czwartej. Zwróciliśmy się do policji i do­wiedzieli­śmy się po długich po­szuki­waniach, że siostrę moją widziano, jak wsiadała na pokład parowca, który tejże nocy 
odjechał do Odessy. Nie widziałem jej odtąd przez wiele lat, aż pewnego razu udałem się do klubu Gringo. Był tam kabaret nocny, a kiedy tak siedziałem, myśląc już o odejściu – byłem porządnie 
znudzony, może pan sobie wyobrazić, zwłaszcza, że nie mam do takich rzeczy zamiłowania – nagle ujrzałem dziewczynę wychodzącą z za kurtyny. Była ona przebrana za Turczynkę i zaczęła tańczyć. Wtem 
spadła jej zasłona. Była to Maria! Poznała mnie natychmiast i uciekła za kurtynę. Chciałem biec za nią, ale zatrzymano mnie.


— Czy był pan w policji? — zapytał Manfred.


Gość potrząsnął głową.


— Nie, co za cel miałoby udawać się o pomoc do policji? — ciągnął tym samym monotonnym głosem. — Miałem już tego dość w 
Konstan­tyno­polu. Po­stano­wiłem radzić sobie inaczej. Opowiadano mi o panu, przyszedłem więc tutaj. Mr. Manfred, czy możliwe jest wyratować moją siostrę? Jestem absolutnie pewien, że trzymają ją tam 
wbrew jej woli.


— W klubie Gringo? — zapytał Manfred,


— Tak — rzekł gość.


— Zobaczę, co można zrobić. Może ja i moi przyjaciele udamy się tam którego wieczora, żeby się rozejrzeć. Tymczasem niech 
pan idzie do swego przyjaciela, doktora Oberzohna, i powie mu, że pan swoją rolę odegrał, ja zaś swoją także odegram. A pańska historyjka powędruje do mego zbioru bajek.


Zadzwonił i Poiccart wszedł do pokoju.


— Proszę odprowadzić mr. Ligginsa, nie czyniąc mu jednak nic złego – może ma żonę i dzieci, choć to bardzo mało 
prawdo­podobne.


Gość wyniósł się z pokoju jak niepyszny.


Zaledwie drzwi zamknęły się za nim, gdy Poiccart zawołał Leona.


— Synku, Jerzy chce, żeby tego człowieka śledzić.


Leon spojrzał za odchodzącą ofiarą zbrodni tureckich;


— Nietrudne zadanie — rzekł. — On ma platfusy!


Poiccart powrócił do gabinetu.


— Co to za zuch? — zapytał.


— Nie wiem. Przysłał go tu albo Oberzohn, albo Newton. Myślą przewodnią było w każdym razie zwabić nas trzech do klubu 
Gringo, który znam bardzo dobrze. Lichy z niego aktor! Nie ma stylu. Nie zdziwiłbym się, gdyby Leon odkrył o nim coś bardzo ciekawego.


— Był tu już raz, prawda?


Manfred skinął głową.


— Tak, nazajutrz po wizycie Barbertona. Otrzymałem tego ranka jego list i w ciągu dnia przyjąłem go na kilka minut. Dziwna 
istota z tego Oberzohna! Bardzo pilny nikczemnik — dodał. — Od razu puszcza wszystkie sprężyny w ruch – i ma rację. Dobry generał nie atakuje z jednym oddziałem żołnierzy, ale od razu naciera całą 
armią, wszystkimi siłami. Ciekawa rzecz, Raymondzie, że w tej chwili przynajmniej dwadzieścia oddzielnych i niezależnych agencji pracuje nad naszą zgubą. Większość z nich nie wie nawet, że wysiłki ich 
nie są odosobnione. To metoda Oberzohna – taka była zawsze jego metoda. Ta sama metoda, za pomocą której wywoływał rewolucje lub organizował powstania religijne.


Kiedy Manfred wykąpał się i zmienił bieliznę, oznajmił, że zamierza złożyć wizytę panu z Chester Square’u.


— W każdym razie muszę się zobaczyć z Joanną Newton, choćby się ona stała z powrotem zwykłą Jasią Smith.


Miss Newton nie było w domu, tak mu oznajmiła pokojówka, pytając, czy nie zechciałby może pomówić z mr. Montaguem 
Newtonem, który właśnie jest w domu i chciałby się z nim widzieć, gdyż zobaczył swego wroga przez okno.


— Z prawdziwą przyjemnością — mruknął Manfred i został wprowadzony do wspaniałego salonu mr. Newtona.


— To głupia sprawa z Joanną — rzekł mr. Newton od razu. — Wyjechała dziś rano na kontynent.


— Bez paszportu? — uśmiechnął się Manfred.


Chwilowe zmieszanie Monty’ego, ale skądże by Manfred mógł wiedzieć, że władze, wskutek jakichś niejasnych 
nie­dokład­ności, właśnie przed tygodniem odmówiły przedłużenia paszportu Joanny?


— Do Belgii nie potrzeba paszportu — rzekł Monty szybko. — Zresztą sprawy paszportowe nie są już aktualne. Czyż mamy okres 
wojny?


— My mamy przez cały czas okres wojny — rzekł Manfred. — Mogę usiąść?


— Proszę. Może papierosa?


— Pozwól mi pan pierw zobaczyć markę — rzekł Manfred przezornie, a mr, Newton aż się zaniósł ze śmiechu, jak przy 
doskonałym dowcipie.


Gość odmówił zaproponowanego papierosa z papierośnicy, a wziął z pudełka stojącego na stole.


— Czy w długą podróż udała się Joanna? — zapytał Manfred łagodnie.


— Nerwy jej są nadszarpnięte, potrzebuje wypoczynku.


— A jak jest z Aylesbury?


Newton drgnął na wspomnienie domu poprawy dla kobiet, ale opanował się natychmiast.


— Nie jest dość daleko, a zresztą słyszałem, że tam mieszkają naj­rozmaitsze gatunki ludzi. Nie, pojechała do Brukseli, 
stamtąd do Akwizgranu, może i do Spa. Myślę, że zabawi miesiąc lub dwa.


— Była jeszcze dzisiaj wczesnym rankiem w farmie Heavytree — rzekł Manfred — i pan był tam także. Widział was i poznał 
jeden z moich przyjaciół – mr. Raymond Poiccart. Jechaliście autem ciężarowym Forda z Heavytree do domu Oberzohna.


Monty Newton ani drgnieniem powiek nie zdradził swego wzburzenia.


— To bluff — rzekł. — Ostatniej nocy nie opuszczałem domu. Czy w Heavytree coś się stało?


— Miss Leicester została porwana. Jest pan zdziwiony, prawie wzburzony, jak widzę.


— Przypuszcza pan może, że ja wiedziałem coś o tym? — zapytał Newton czelnie.


— Oczywiście. A policja podziela moje zdanie. Rozkaz aresztowania na pańskie nazwisko został wystawiony dzisiaj rano. 
Sądziłem, że pan o tym wie.


Teraz Newton cofnął się na krześle, blednąc i czerwieniąc się na przemian. Manfred roześmiał się cicho.


— Ma pan nieczyste sumienie, Newton — rzekł. — A to połowa przyznania się do winy. Gdzie Joanna?


— Powiedziałem panu, że wyjechała.


Pomysłowe kłamstwo Manfreda wytrąciło Newtona równowagi i pozbawiło zwykłej pewności siebie.


— Ona jest z Mirabellą Leicester, jestem tego pewien — rzekł Manfred. — Ostrzegłem pana dwa razy, trzecie ostrzeżenie 
uważam za zbyteczne. Nie wiem, jak dalece jest pan zawikłany w te wężowe morderstwa: sąd przysięgłych rozstrzygnie to wcześniej czy później. Ale jeśli się dowiem, że miss Leicester jest źle 
traktowana, umrze pan w ciągu sześciu godzin. Wie pan przecież, że to prawda, co?... — Manfred mówił zupełnie poważnie. — Boicie się więcej nas niż prawa. I macie rację. Gdyż my nie po­zosta­wiamy 
losu swoich winowajców przypadkowi, że przysięgli rozstrzygną jak należy. Stosujemy do nich te same metody przesłuchania, co stosuje sędzia, który wie wszystko. Nie ma nic ponad angielskiego sędziego, 
Newton.


Manfred uśmiechnął się znowu i wyszedł.


Fred, pozostający cały czas pod ręką, czekał na korytarzu w należnym oddaleniu od drzwi i szybko wypuścił go z mieszkania.


Monty Newton odwrócił głowę, schwytał jeszcze spojrzenie człowieka, którego nienawidził – nienawidził bardziej niż Leona 
Gonsaleza – i szorstko zawołał służącego.


— Chodź no tu — rzekł, a Fred zbliżył się posłusznie. — Przyjdą tutaj wypytywać się. Powiesz, że miss Joanna wyjechała 
dziś pociągiem o ósmej piętnaście na kontynent. Jest albo w Brukseli, albo w Akwizgranie. W jakim hotelu; nie wiesz, ale dowiesz się. Zrozumiałeś?


— Tak, sir.


Fred rozglądał się jeszcze po pokoju.


— Na co jeszcze czekasz?


— Zastanawiam się, gdzie tu jest zegar.


— Zegar?


Teraz i Monty Newton usłyszał wyraźnie tykanie taniego zegarka i zbladł.


— Szukaj! — zawołał ochrypłym głosem, ale w tej chwili wzrok jego padł na małą czarną skrzyneczkę wsuniętą pod stół. Z 
krzykiem przerażenia rzucił się do drzwi. Przechodnie na Chester Square ujrzeli, jak nagle szarpnięto drzwi i dwóch mężczyzn wybiegło na ulicę.


Zaś mały zegarek amerykański, który Manfred kupił przed kilku dniami, tykał dalej i tykał ciągle jeszcze wesoło, gdy 
rzeczo­znawcy policyjni nadeszli i otworzyli małą skrzyneczkę.


Był to jeden z najstarszych żartów Manfreda i nie zawodził nigdy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXII

W podziemiu

 

 


Mirabella Leicester zdawała sobie sprawę z groźnego nie­bezpie­czeństwa, w jakim się znajdowała. Czym ściągnęła na siebie 
nieprzyjaźń Oberzohna, dlaczego człowiek ten chciał koniecznie mieć ją pod okiem, o tym nie miała pojęcia. Kiedy obudziła się rano, doznała ulgi, widząc śpiącą w tym samym pokoju Joannę. Bo chociaż 
miała dostateczne powody, aby jej nie ufać, było jednak w lalkowatej twarzy dziewczyny coś, co zjednywało jej Mirabellę.


Joanna leżała na łóżku rozebrana zupełnie, a gdy trzask łóżka Mirabelli ją obudził, odwróciła się, wstała i włożyła halkę,


— Jakże się pani podoba nasz nowy dom? — zapytała, siląc się na wesołość, od której mimo zapewnień Monty’ego była bardzo 
daleka.


— Widziałam ładniejsze — odpowiedziała Mirabella chłodno.


— Wierzę pani na słowo. — Joanna przeciągnęła się i ziewnęła. Potem otworzyła jedną z komórek, dorzuciła do ognia szufelkę 
węgla i z trzaskiem zamknęła z powrotem żelazne drzwiczki pieca. — To moja robota — rzekła wesoło — trzymać panią ciepło.


— Jak długo będę tu więziona?


— Pięć dni — brzmiała niespodziana odpowiedź.


— Dlaczego pięć dni? — zapytała Mirabella zdumiona.


— Nie wiem. Może pani powiedzą — rzekła Joanna.


Włączyła małą kuchenkę elektryczną do ściennego kontaktu, potem znikła na chwilę w drugim pokoju i powróciła z małym 
czajniczkiem, który postawiła na kuchence.


— Widok z okien nienadzwyczajny, ale wikt dobry — rzekła z humorem, co do którego Mirabella nie wątpiła teraz, że był 
udany.


— Pani jest oczywiście po stronie tych ludzi – doktora Oberzohna i Newtona?


— Mister Newtona — poprawiła Joanna. — Tak, jestem jego narzeczoną. Pobierzemy się, gdy się interesy poprawią — rzekła 
płytko — a nie ma wcale powodu, aby mi pani brała za złe, że pomogłam im sprowadzić panią tutaj. Monty powiedział mi wszystko. Nie stanie się pani najmniejsza krzywda.


— Więc dlaczego?... — zaczęła Mirabella.


— On pani to powie — przerwała Joanna — wcześniej czy później. Stary, albo – albo Monty nie ma z tym nic wspólnego. 
Wyświadcza tylko grzeczność Oberzohnowi.


Pod jednym względem przyznawała jej Mirabella rację: bezcelowe byłoby czynić jej wyrzuty lub wyjaśniać, jak nikczemne było 
jej postępowanie. Ostatecznie Joanna nie miała wobec niej żadnych obowiązków i od pierwszej chwili była tylko narzędziem, którego użyto do jej uwięzienia. Równie logiczne byłoby, gdyby więzień robił 
wyrzuty dozorcy.


— Skąd pani do tego, żeby się takimi sprawami zajmować? — zapytała Mirabella, obserwując Joannę przy­gotowu­jącą herbatę.


— Skąd pani bierze wyrażenie takie sprawy? Jeżeli sądzi pani, że spędzam całe życie jedynie na opiekowaniu się 
istotami kobiecymi, to się pani myli. Nie boi się pani?


Spojrzała na Mirabellę, która potrząsnęła głową.


— Właściwie nie.


— Ja bym się bała — wyznała Joanna. — Pozwoli pani skonden­sowa­nego mleka? Innego nie ma. Tak, ja bym się schowała pod 
stół ze strachu, bo wiem coś o Oberzohnie.


— Gdybym ja była Oberzohnem — rzekła Mirabella z prze­konaniem — schowałabym się w mysią dziurę, gdzie by mnie Czterej 
Sprawiedliwi nie znaleźli.


—
Czterej Sprawiedliwi! — prze­drzeźniła ją Joanna i nagle zmieniła wyraz twarzy. — Czy to ci ludzie, którzy obili Gurthera?


Mirabella nie wiedziała nic o tym czynie, ale skinieniem głowy dała do zrozumienia, że dla nich jest to możliwe.


— Rzeczywiście? I Gurther wie, że oni są pani przyjaciółmi? — zapytała znacząco.


— Nie wiem, kto to jest Gurther.


— To ten pan, co tańczył z panią ostatnio – lord – zapomniałam, jak go wtedy nazywałyśmy. Ale jeżeli on wie — dodała 
powoli — to jest dwóch ludzi, z którymi musi pani być bardzo ostrożna. Gurther jest na wpół obłąkany. Monty zawsze to mówi. Za wiele używa narkotyków. Bywają chwile, gdy nie jest człowiekiem, ale po 
prostu bydlęciem, wilkiem. Przed nim czuję lęk – to przyznaję. Zresztą czterech Sprawied­liwych wcale nie ma — rzekła, porzucając nagle poprzedni temat. — Od wielu lat jest ich tylko trzech. 
Jeden z nich był zabity w Bordeaux. To miasto, w którym nie chciałabym być pochowana — dodała.


Nastąpiła pauza. Joanna otworzyła hermetyczną puszkę, z której wyjęła mały placek. Postawiła go na stole i pokroiła na 
plasterki.


— Co to za ludzie? — zapytała.


Widocznie podczas tej pauzy myśl Joanny zajęta była trzema panami z Curzon Street.


— Monty powiada, że to tylko bluff, ale nie jestem zupełnie pewna, czy Monty mówi mi zawsze to, co myśli. Tak się ich boi, 
że kazał mi iść do nich i mówić z nimi, tylko dlatego, że przysłali mu taki rozkaz. A to mi wszystko nie wygląda na Monty’ego. Podobno zabijali ludzi?


Mirabella skinęła głową.


— I wypuszczono ich? To dopiero muszą być spryciarze! — Podziw Joanny był szczery. — Skąd oni mają pieniądze?


To był zawsze najciekawszy temat rozmowy dla Joanny.


Kiedy Mirabella odpowiedziała na jej pytanie, dziewczyna była wprost oszołomiona. Że zabijali ludzi i mimo to wypuszczono 
ich, to było cudowne; ale że przy tym wszystkim mieli jeszcze miliony, to już stawiało ich w oczach Joanny w rzędzie istot wyższych.


— Tu pani nigdy nie znajdą — rzekła. — Żaden żywy człowiek nie wie o tym podziemiu. Pracowało tu dawniej ośmiu ludzi, 
którzy sortowali skórki małpie. Żaden z nich już nie żyje. Monty mi to mówił. Powiada, że to miejsce jest pod poziomem kanału i Oberzohn może je zatopić w ciągu pięciu minut. Monty myśli, że stary 
chciał tu założyć fabrykę błota.


— Fabrykę błota? A cóż to takiego? — zapytała Mirabella stropiona.


— Pieniążki – nie angielskie, ale towar z kontynentu. Chciał się tym zająć, gdyby interesy rzeczywiście pogorszyły się 
zupełnie, ale oczywista, jeśli pani jest, sprawa zmienia się zupełnie.


Mirabella odstawiła filiżankę.


— Czy on chce ze mnie wydobyć pieniądze ? — zapytała, zadając sobie gwałt, aby nie wybuchnąć głośnym śmiechem.


Joanna poważnie skinęła głową.


— Czy on myśli, że ja mam pieniądze?


— Jest tego pewien,


Joanna była tego również pewna. Ton jej zdradzał to wyraźnie.


Mirabella usiadła na łóżku nazbyt zdumiona, aby móc mówić. Jej położenie materialne nie było tajemnicą. Posiadała spadek 
dość duży, aby jej przynosić skromny dochód roczny, co razem z dochodami z farmy pozwalało im powiązać koniec z końcem. Zmniejszenie się dochodów z farmy w ostatnich latach było właśnie przyczyną, dla 
której pragnęła przyjąć posadę. Alma miała również niewielką rentę; farma była własnością Mirabelli, ale prócz tych dochodów nie posiadała nic więcej. Nie miała nawet możliwości odziedziczenia po kimś 
jakiegoś majątku. Ojciec jej był człowiekiem stosunkowo nie­zamożnym, a w licznych swych podróżach naukowych doznawał poparcia materialnego towarzystw, których był członkiem. Dochody z jego książek 
nie wchodziły w ogóle w rachubę, gdyż dzieła jego sprzedawano tylko w bardzo ograniczonej ilości egzemplarzy. Znała swoich przodków do siódmego pokolenia wstecz, znała wszystkie ciotki i wujków, ale 
nie było wśród nich nikogo, kto by, jak się dzieje w powieściach, wywędrował do Ameryki i zdobył tam olbrzymi majątek.


— To absurd — rzekła. — Ja nie mam pieniędzy. Jeśli Oberzohn chce dostać za mnie okup, nie dostanie i stu funtów.


— Okup? — powtórzyła Joanna. — Nie rozumiem pani. Ale pani jest bogata – co do tego mogę panią upewnić. Monty tak mówi, a 
Monty nie okłamałby mnie.


Mirabella była zmieszana. Wydawało się jej niemożliwe, aby człowiek o takim rozumie jak Oberzohn, z takimi informacjami, 
jakie on posiadał, mógł popełnić taką omyłkę. A jednak Joanna mówiła zupełnie poważnie.


— Widocznie biorą mnie za kogoś innego — rzekła wreszcie, ale Joanna nie od­powie­działa. Siedziała wy­prosto­wana, 
nadsłuchując, utkwiwszy oczy w żelaznych drzwiach oddzielających ich sypialnie od reszty podziemia. Usłyszała odgłos otwieranej zapadni, a teraz doszły jej uszu kroki schodzące po stopniach.


Mirabella wstała, gdy wszedł Oberzohn. Nosił swój czarny szlafrok, szlafmyca siedziała mu na tyle głowy, a brudne buty z 
cholewami stanowiły z tym kontrast, który w innych warunkach pobudziłby Mirabellę do śmiechu.


Zaszczycił je sztywnym kiwnięciem głowy.


— Czy pani dobrze spała, łaskawa pani? — zapytał i ku zdumieniu Mirabelli ujął jej zimną dłoń i pocałował.


Uczuła tę samą niechęć, to samo przeczucie obłudy, jakie owładnęło nią owego pamiętnego wieczora, gdy Gurther powitał ją w 
podobny sposób.


— Miłe to miejsce dla starego czy młodego. — Rozejrzał się z za­dowo­leniem po pokoju. — Byłbym zadowolony, gdybym mógł 
spędzić tu życie, czytając książki i zatapiając się w roz­myślaniach. Ale... — rozpostarł bezradnie ramiona — cóż zrobić? Jestem człowiekiem interesu i posiadam olbrzymie przedsię­biorstwa we 
wszystkich częściach świata. Jestem bogaty, bogatszy, niż pani może sobie wyobrazić. Posiadam składy towarów we wszystkich częściach świata, a tysiące ludzi je mój chleb.


Mirabella zadawała sobie pytanie, po co opowiada on jej to wszystko swym jedno­stajnym głosem. Chyba nie przyszedł tu po 
to, aby ją przekonać o swym nie­zachwianym położeniu materialnym?


— Sprawy pańskie mało mnie interesują, mr. Oberzohn — rzekła — ale pragnę się dowiedzieć, dlaczego jestem uwięziona. Jeśli 
pan jest tak bogaty, z pewnością nie potrzebuje mnie pan tu trzymać dla okupu!


— Okup? — Czoło jego okryło się zmarszczkami. — Co za głupie gadanie! Czy to ona pani powiedziała? — Wskazał palcem na 
Joannę, a twarz jego spochmurniała.


— Nie, to tylko moje przy­puszczenie — rzekła Mirabella szybko, gdyż nie chciała narażać swej towarzyszki na niełaskę 
Oberzohna.


— Nie trzymam pani dla okupu. Trzymam panią tutaj, droga lady, gdyż jest pani dla mnie oczkiem w głowie. Czyż Heine nie 
powiedział: Piękność kobiety jest wytchnieniem dla ducha? Powinna pani czytać Heinego; nie jest głęboki, ale w głupocie jego leży niejedna myśl głęboka. A teraz niech mi pani powie, czarująca 
lady, czy ma pani tu wszystko, czego pani potrzeba?


— Chcę stąd wyjść — rzekła Mirabella. — Pobyt w tym podziemnym mieszkaniu szkodzi memu zdrowiu.


— Wkrótce będzie pani mogła wyjść. — Znowu ukłonił się sztywno i przeszedł w poprzek pokoju do pieca. Za piecem stały owe 
dwie skrzynki przykryte flanelą, a Oberzohn podniósł jedną z nich prawie czule.


— Tutaj są tajemnice, których nie wolno pani badać! — rzekł. — Naj­potęż­niejszy preparat chemiczny o potwornej mocy. 
Jeśli dotknie tego nie­powołany, nastąpi eksplozja – czy pani zrozumiała?


Zwracał się do Mirabelli, która nie zrozumiała, o co mu idzie, ale nie od­powie­działa.


— Z pewnych względów skrzynki te muszą być trzymane w cieple. Jedną zabieram z sobą, drugą pozostawiam tutaj. Niech jej 
pani nie dotyka! Czy pani zrozumiała? Czy przyjaciel mój powiedział to pani? — zwrócił się do Joanny.


— Zrozumiałam to dość dobrze — odparła dziewczyna. — Słuchaj pan, Oberzohn: Kiedy ja mogę iść na spacer? To miejsce działa 
mi już na nerwy!


— Dzisiaj wieczorem będzie pani mogła wraz z nadobną lady użyć przechadzki. Ja sam będę paniom towarzyszył.


— Dlaczego więzi mnie pan tutaj, mr. Oberzohn? — zapytała Mirabella znowu.


— Ponieważ znajduje się pani w nie­bezpie­czeństwie — rzekł Oberzohn, biorąc zieloną skrzynkę pod pachę. — Znajduje się 
pani w wielkim nie­bezpie­czeństwie. — Potakiwał przy każdym słowie. — Pewni ludzie, naj­nikczem­niejsi ze wszystkich, nastają na pani życie. Są to bardzo przebiegli i bardzo mądrzy zbrodniarze. Ale 
nie tak przebiegli i mądrzy jak doktor Oberzohn. A że nie chcę, aby pani wpadła w ich ręce, młoda miss, trzymam panią tutaj. Do widzenia.


Znowu ukłonił się sztywno i wyszedł. Żelazne drzwi z trzaskiem zamknęły się za nim. Słyszały, jak wchodził na schody, 
słyszały stuk zapadni, potem szmer, który, jak wiedziała Joanna, pochodził od kadzi, którą Oberzohn za każdym razem stawiał na drzwiach zapadni.


— Miły chłopczyk, co? — rzekła Joanna z goryczą. — Razem ze swymi chemikaliami! — Spojrzała na pozostałą skrzynkę. — 
Gdybym była pewna, że to nie wybuchnie, rozbiłabym to na kawałeczki! — dodała.


Później opowiedziała Mirabelli o manii Oberzohna, który łoży pieniądze i czas na poszukiwania eliksiru życia.


— Monty powiada, że on go znajdzie — rzekła z zupełną powagą. — Wie pani, że stary zredukował wołu przez gotowanie do 
objętości pinty pinta – 0,57 litra (Przyp. tłum.)? Był kiedyś pewien król w Europie – zapomniałam, jak się nazywał – który też to umiał, ale nie tak dobrze. Monty mówi, że Oberzohn prawie nic już nie je – najwyżej łyżeczkę tej 
rzeczy, i to mu starczy na cały dzień. I Monty mówi...


Przez całe rano słuchała Mirabella opowiadań o mądrych powiedzeniach i roztropnych czynach Monty’ego; a co chwila biegło 
jej spojrzenie do nakrytej flanelą skrzynki i Mirabella zapytywała siebie, czy gdyby nadeszła chwila naj­straszniejsza, miałaby prawo dla zbawienia swej duszy zrobić użytek z tych tajemniczych mocy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

Kurier

 

 


Elijah Washington przybył do Londynu na naradę. Z wyjątkiem niebieskiego obrzmienia pod prawym okiem, wypadek, którego 
doznał, nie pozostawił na nim śladów.


Leon Gonsalez odwiózł go do miasta, a olbrzym wykładał po drodze swoje poglądy na ukąszenia węży, co bardzo interesowało 
szofera.


— Ja sobie tę rzecz tak wyobrażam: wąż nie wchodzi tu w ogóle w rachubę. Te łotry po prostu sporządziły pewnego rodzaju 
ekstrakt jadu wężowego – a zdobyć go łatwo, dając wężowi coś miękkiego do kąsania – i jadem tym zatruwają strzałę czy żądło. W Afryce robi się takie rzeczy, zwłaszcza nad Ituri widywałem to często; 
jest to też roz­powszech­nione w Ameryce Południowej. Morderca rzuca czy wypuszcza taką strzałę z łuku, a gdzie ona trafi, tam następuje zatrucie jadem wężowym.


— Wspaniała teoria — rzekł Leon — tylko że nigdy nie znaleziono strzały ani żądła. Takie było pierwsze przy­puszczenie w 
wypadku maklera giełdowego. Całymi dniami prze­szuki­wali teren. Zupełnie tak samo było w wypadku włóczęgi, urzędnika bankowego i Barbertona. Strzała tkwiłaby przecież przez chwilę, zostałaby 
znaleziona na ubraniu człowieka, którego trafiła, albo w pobliżu niego. Jak pan to wyjaśni?


Mr. Washington przyznał, że na to nie znajduje wyjaśnienia.


Leon Gonsalez uśmiechnął się do siebie.


— Ja je mam — rzekł. — Właściwie wiem zupełnie dokładnie, jak się to robi.


— Wielki wężu! — zawołał Washington zdumiony. — Dlaczegóż nie powie pan tego policji?


— Policja wie to... teraz — rzekł Leon. — To nie jest ukąszenie węża – to jest zatrucie nikotyną.


— Co? Jak pan to rozumie? — zapytał stropiony Amerykanin; ale Leon zachował swój dowcip dla siebie.


Po naradzie, która trwała prawie całą noc, sprowadzili Trzej Sprawiedliwi
Washingtona z Rath Hallu, a Leon napomknął po drodze, że mają oni dla niego jakieś polecenie i spodziewają się, że się podejmie misji.


— Jest pan zbyt dobrym człowiekiem, aby pana zbytecznie narażać na nie­bezpie­czeństwo, — rzekł — a gdyby pan nim nawet 
nie był, nie ryzyko­wali­byśmy pańskiego cennego życia; a zadanie, które chcemy panu powierzyć, nie jest igraszką.


— Gdzie jest Lee? — zapytał Washington, gdy wjeżdżali na Curzon Street.


— W danej chwili w Londynie, ale wywieziemy go do północnej Anglii, choć sądzę, że odkąd listy Barbertona znajdują się w 
naszym ręku, nie grozi mu już nic. Wczoraj byliby go jeszcze zabili, aby prze­szkodzić nam w zdobyciu tej ko­respon­dencji. Dzisiaj, jak sądzę, stracił on znaczenie dla Oberzohna i spółki. Ale oto 
jesteśmy!


Mr. Washington wszedł sztywnym krokiem do mieszkania i został przyjęty przez Poiccarta. Weszli we trójkę na górę, gdzie 
Jerzy Manfred zastanawiał się nad nowym stadium zagadnienia. Nie był sam: Digby siedział na brzeżku krzesła, z głową wspartą na dłoniach i odpowiedział smutnym uśmiechem na powitanie Leona; wydawał 
się bardzo nie­szczęśliwy.


— Wysyłam Digby’ego, aby miał na oku dom Oberzohna, a przede wszystkim zbadał jego starą łódź.


Manfred zwrócił już uwagę na starą łódź znajdującą się w prywatnym doku mr. Oberzohna. Od kanału szła wąska odnoga wodna 
przez posiadłość firmy. Była prze­kroczona małym mostem ruchomym, a mieszkańcy okoliczni zwykli go uważać za część składową grobli kanału. Ale za zieloną śluzą był właściwy dok, dość obszerny, aby 
pomieścić barkę, która od lat była placem igrzysk szczurów i schroniskiem bezdomnych.


— Barka jest właściwie nieruchoma: mówiłem wam już o tym — rzekł Leon.


— Sprawia istotnie to wrażenie, a jednak radbym ją kazać bliżej zbadać — rzekł Manfred. — Oczywiście jest to robota na noc 
i prosiłem Meadowsa, aby zawiadomił inspektora miejscowego, że będzie pan tam pracował, Digby. Nie chciałbym, aby mnie wyciągnięto w nocy z łóżka dla wy­legi­tymo­wania pana przed posterunkiem 
policyjnym w Peckham. Nie jest to robota zajmująca, ale może uda się panu znaleźć stamtąd dostęp do jego posiadłości. Nie sądzę, aby obserwacja fabryki mogła dać wiele, ale dom sam powinien być w 
każdym razie wdzięcznym obiektem obserwacji dla badacza natury ludzkiej,


— Mam nadzieję, że tym razem powiedzie mi się lepiej, mr. Manfred — rzekł Digby, zabierając się do odejścia. — A jeśli nie 
ma pan nic przeciwko temu, chciałbym tam pójść już za dnia i rzucić okiem na plac. Tym razem nie chciałbym się zbłaźnić!


Jerzy wstał z uśmiechem i uścisnął dłoń Digby’ego;


— Nawet mr. Gonsalez myli się niekiedy — rzekł złośliwie, a Leon zrobił obrażoną minę.


Czekając na powrót Poiccarta, Manfred zgarnął ze swego biurka plik papierów i schował do szuflady. Gdy „służący” powrócił, 
Jerzy rzekł:


— A teraz, mr. Washington, powiemy panu, jakie zadanie chcieli­byśmy panu poruczyć. Pragniemy, aby pan zawiózł pewien list 
do Lizbony. Leon wspomniał już panu zapewne coś o tym. Obowiązkiem moim jest zwrócić panu uwagę, że zadanie to jest wyjątkowo nie­bezpieczne. To nie ulega wątpliwości. Ale pan jest jedynym 
człowiekiem, któremu mogę ten ważny dokument powierzyć. Mam sobie za obowiązek powtórzyć z naciskiem, że nie­bezpie­czeństwo jest wielkie i że wiele przemawia przeciw pańskiemu szczęśliwemu przybyciu 
do Portugalii.


— Niech pana Bóg błogosławi za te życzliwe słowa — rzekł Washington blady. — Jedyna rzecz, co do której chcę mieć pewność, 
to: czy możliwe jest, że spotkam się z panem Wężem?


Manfred skinął głową, a twarz Amerykanina przeciągnęła się.


— I to mnie nawet nie odstraszy — rzekł wreszcie. — Zwłaszcza teraz, gdy wiem, że trucizna, jakiej używają, nie jest 
rzetelnym jadem węża, lecz jedynie syntetyczną mieszaniną. Moje zaufanie do wężów było już mocno nad­szarpnięte. Kiedy mam jechać?


— Dzisiaj wieczorem.


Mr. Washington zmieszał się na chwilę, zaś Manfred ciągnął:


— Nie drogą na Dover i Calais. Wolimy szlak Newhaven–Dieppe.
Nasi przyjaciele mają go zapewne mniej na oku, choć nie mógłbym ręczyć i za to. Oberzohn wydaje moc pieniędzy 
na cele szpiegowskie. Nasz dom na przykład jest pod obserwacją od dłuższego czasu. Patrz pan!


Podszedł do okna i ostrożnie uchylił firanki.


— Widzi pan szpiega? — zapytał.


Mr. Washington rozejrzał się po ulicy.


— Oczywiście! — zawołał. — Ten człowiek na rogu, który pali cygaro...


— …jest detektywem Scotland Yardu. Widzi pan jeszcze kogoś?


— Tak — rzekł Washington po chwili. — Ten człowiek, który po drugiej stronie ulicy czyści okna...


— Najniewinniejszy obywatel — odparł Manfred.


— Well, chyba to nie któraś z tych taksówek, przecież są puste. — Mr. Washington wskazał na rząd dorożek auto­mobi­lowych 
stojących jedna za. drugą.


— Przeciwnie, nasz szpieg znajduje się w pierwszym zaraz aucie. Jest nim sam szofer! Jeżeli pan go zawoła, podjedzie. 
Gdyby go zawołał ktokolwiek inny, odpowie, że jest zajęty. Nazywa się Clarke, mieszka pod numerem 43 na Portlington Mews; jest to uwolniony więzień, który żyje w separacji z żoną i otrzymuje za swoje 
usługi siedem funtów tygodniowo, dziesięć funtów za każdym razem, gdy prowadzi auto Oberzohna, a ponadto wszystko, co przynosi jego taksometr.


Uśmiechnął się, widząc osłupienie Washingtona.


— Każdy więc ruch pański będzie obserwowany. Jeśli pan nawet nie weźmie jego auta, pojedzie za panem. Na to musi pan być 
przy­goto­wany. Wykładam wszystkie karty na stół, mr. Washington, a zadanie, o którego spełnienie proszę pana, mogłoby być wykonane właściwie tylko przeze mnie, Poiccarta lub Gonsaleza. Ale prawdę 
mówiąc, wszyscy trzej jesteśmy tu niezbędni.


— Pojadę — zdecydował się Amerykanin. — Wąż czy nie wąż, jadę do Lizbony. Jaką drogą mam jechać?


Poiccart wyjął z kieszeni zwinięty arkusz papieru.


— Newhaven–Dieppe–Paryż. Ma pan za­rezerwo­wany przedział w Ekspresie Południowym. Przyjedzie pan do Valladolid jutro 
późnym wieczorem i przesiądzie się pan do pociągu portugal­skiego. Chyba że zdążę zamówić dla pana aeroplan w Irunie. Właśnie się o to staramy. Jeśli nie, będzie pan w Lizbonie pojutrze o drugiej po 
południu. Lepiej, żeby zabrał list zaraz, Jerzy.


Manfred otworzył skrytkę w ścianie i wyjął z niej długą kopertę, za­adreso­waną: Senhor Alvaz Manuel y Cintra, Minister 
Kolonii i zaopatrzoną w liczne pieczęcie.


— Proszę, aby pan to doręczył senhorowi Cintra do rąk własnych. Pod tym względem nie będzie pan miał trudności, gdyż 
będzie pan oczekiwany. Czy jedzie pan w tym ubraniu?


Amerykanin się zastanowił.


— Tak, jest tak samo dobre jak każde inne — rzekł.


— Niech pan będzie łaskaw zdjąć żakiet.


Mr. Washington usłuchał. Manfred rozpruł podszewkę i wsunął list. Ku zdumieniu Amerykanina Leon okazał się niezwykle 
zręczną gospodynią. Szew został tak umiejętnie zaszyty, że Elijah Washington musiał dwa razy spojrzeć, aby się przekonać, w którym miejscu podszewka została rozpruta.


— Doskonale! — zawołał. — Mr. Gonsalez, przyślę panu swoje koszule do reperacji.


— Jeszcze to musi pan zabrać. — Był to czarny skórzany portfel, mocno zużyty; do jednego końca przy­moco­wany był stalowy 
łańcuszek zakończony skórzanym pasem. — Niech się pan tym opasze i nosi ten portfel stale przy sobie. Zawiera on tylko kilka pustych kopert, za­pieczęto­wanych w sposób bardzo imponujący, a gdyby je 
panu skradziono, nie byłoby wielkiego nieszczęścia.


— Sądzi pan, że się tym zadowolą?


Manfred skinął głową.


— Nikt nie może oczywiście przewidzieć, co zrobi Oberzohn. Jest on równie podstępny jak jego węże. Ale wiem z 
doświadczenia, że im nikczem­niejszy jest przestępca, tym większy z niego głupiec i tym potwor­niejsze są jego błędy. Będzie pan potrzebował pieniędzy.


— No, nie jestem zupełnie goły — rzekł Amerykanin z uśmiechem. — Węże to interes dość zyskowny. Mimo to jestem kupcem...


Podczas następnych pięciu minut omówiono sprawy finansowe i Washington był bardziej niż zdumiony szerokim gestem, z jakim 
tu wydawano pieniądze.


Wychodząc z domu, zerknął spod oka na kierowcę pierwszej taksówki, który podniósł pytająco rękę, i poszedł dalej. 
Skierował się w stronę Regent Street, gdzie napotkał pustą, nie­podej­rzaną taksówkę i kazał szoferowi zawieść się do hotelu Ritz-Carlton, gdzie miał zamówione pokoje.


Znajdował się już na Regent Street, gdy wyjrzał przez tylną szybkę i przekonał się, że jak prze­powiedział Manfred, 
podejrzana taksówka jechała za nim ze spuszczoną chorągiewką, aby zapobiec przy­padko­wemu wynajęciu.


Mr. Washington wszedł do swego pokoju, otworzył okno i wyjrzał. Auto przyłączyło się do stojących na pobliskim postoju 
taksówek. Szofer opuścił swoje siedzenie.


Telefonuje teraz — pomyślał mr. Washington i dałby chętnie wiele za to, aby móc znać treść tej rozmowy.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

W nocnym pociągu

 

 


Jako człowiek przyzwyczajeń, mr. Oberzohn odczuwał dotkliwie brak codziennych przejażdżek na City Road. W normalnych 
warunkach strata ta dotknęłaby go bardzo, ale ostatnio przywykł on bardzo do swego głębokiego fotela i poważnych tomów. A choć dom na City Road był z wielu względów bardzo użyteczny i z trudnością dał 
się zastąpić przez nowy gmach, wynajęty przez kierownika biura, to jednak dr Oberzohn czuł, że mógłby się niemal obejść w ogóle bez tej gałęzi swego przedsię­biorstwa.


Oberzohn & Smitts była to firma, która powstała z niczego. Energia wspólników, a zwłaszcza znajomość handlu 
afrykań­skiego, jaką posiadał nieboszczyk Smitts, stworzyły doskonale prosperujące przedsię­biorstwo, które przed dziesięciu laty mogło uruchomić pół miliona funtów.


Zamówienia nadchodziły ciągle jeszcze, trzeba je było tylko wykonywać. Wchodziło nawet w rachubę próbne zamówienie pewnego 
państewka południowo-amerykańskiego na uzbrojenie jednej z partii politycznych.


Ale mr. Oberzohn zwlekał rozmyślnie, gdyż spodziewał się, że najbliższe dni postawią go ponad tymi wszystkimi drobnymi 
sprawami i pozwolą mu na zwinięcie przedsię­biorstwa i sprzedaż faktorii i składów. Kupcy czekali już na to, ale pół miliona funtów stopniało do dziesiątej' części tej sumy, którą by rachunki bieżące 
bardziej niż pochłonęły.


Wydatki bieżące Oberzohna, jak słusznie powiadał Manfred, były olbrzymie. Miał on swoich agentów przy każdym z centralnych 
rządów Europy, a choć nie warci oni byli soli, którą zużywali, pobierali jednak za swoje zasługi ogromne sumy.


Oberzohn spędził bardzo czynne przed­południe w swoim laboratorium i właśnie zasiadł w fotelu, gdy posłaniec telegrafu 
zsiadł przed domem z roweru i rzuciwszy zdumionym okiem na jednego z żelaznych psów zdobiących ścieżkę, zapukał mocno.


Mr. Oberzohn pośpieszył do drzwi. Telegram pod jego adresem musiał być ważny. Odebrał telegram, zatrzasnął posłańcowi 
drzwi przed nosem i po drodze do pokoju nie­cierpliwie otworzył depeszę.


Były to trzy stronice słów napisanych naj­wadliwiej, gdyż telegram zredagowany był po portugalsku, a urzędnicy telegrafu 
nie są zbyt zręczni w odgadywaniu.


Oberzohn przeczytał wiadomość, przy czym wargi jego poruszały się nie­znacznie. Kiedy skończył, zaczął czytać po raz 
drugi, aby lepiej zrozumieć treść, potem wziął papier i ołówek i prze­tłumaczył treść depeszy na szwedzki. Odłożył telegram na stół i wziął znowu książkę, ale nie czytał. Myśl jego mknęła z Lizbony do 
Londynu, z Curzon Street do jego fabryki. Wreszcie zatrzasnął głośno książkę, wstał, otworzył drzwi i zawołał Gurthera.


Osobliwy ten człowiek zjawił się natychmiast; był w skarpetkach, a włosy zwisały mu na twarz; nie był to widok przyjemny. 
Dr Oberzohn dał ma znak i Gurther wszedł do pokoju.


Przez godzinę rozmawiali przy zamkniętych drzwiach, potem Gurther wyszedł. Ciągle jeszcze ukazywał zęby w machinalnym 
uśmiechu i wbiegał na schody po dwa stopnie naraz. Głupawa pokojówka duńska, przechodząc koło drzwi pokoju doktora, słyszała, jak mruczał coś do telefonu. Ale że mówił on w swoim języku, który ma 
wprawdzie pewne podobieństwo z jej językiem, ale ma też i subtelne różnice, nie zrozumiałaby więc instrukcji, napomnień, rozkazów i propozycji Oberzohna wysyłanych w kilku rozmaitych kierunkach, nawet 
gdyby je słyszała wyraźnie.


Odłożywszy słuchawkę, dr Oberzohn powrócił do swojej książki i swego lunchu składającego się z kilku uncji 
ciemno­czerwonego płynu. Połowa jego umysłu była przy ulubionych filozofach; druga połowa pracowała gorączkowo. Grał w duchu pewnego rodzaju partię szachową i szukał ruchu, którym by mógł pokonać 
przeciwnika, a gdy sądził, że ruch ten znalazł, odłożył książkę i wyszedł do ogrodu.


Po krótkim spacerze powrócił do domu, a przechodząc koło drzwi pokoju Gurthera, zapukał lekko. Kiedy wszedł do pokoju, 
Gurther siedział bez marynarki. Ogolił się już raz, ale ostrze brzytwy musiało raz jeszcze wygładzić powierzchnię jego twarzy pokrytej w tej chwili gęstą pianą. Odwrócił się, krzywiąc usta w uśmiechu, 
a doktor zamknął drzwi i zszedł na dół; wiedział, że w tej chwili Gurther jest szczęśliwy, gdyż Gurther niczego tak nie lubił, jak wypucować się.


Dr Oberzohn stanął przed drzwiami własnego pokoju; przez chwilę wahał się między książkami a laboratorium, wreszcie 
zdecydował się na to ostatnie i pracował tam przez dwie godziny. Raz tylko wyszedł, aby zabrać zieloną skrzynkę zawierającą naj­potęż­niejszy preparat chemiczny o potwornej mocy.


 


* * *


 


Droga przez Newhaven i Dieppe bywa niekiedy bardzo ożywiona. Zdarzają się okresy, gdy pociągi do Paryża są przepełnione. 
Bywają natomiast noce, kiedy każdy z podróżnych może mieć cały wagon do swojej dyspozycji.


Taki był właśnie wieczór, gdy Elijah Washington wsiadał do wagonu. Gdyby to było fizycznie możliwe, mógłby mr. Washington 
siedzieć w jednym przedziale, a nogi położyć na ławce następnego.


Pomiędzy dwiema wielkimi gałęziami rasy anglosaskiej zachodzi jedna istotna różnica. Anglik lubi podróżować w samotności i 
milczeniu. Ideałem podróży z Londynu do Konstantyno­pola jest dla niego siedzenie w przedziale, do którego przez cały czas drogi nie wchodzi nikt prócz konduktora. A jeśli uda mu się odbyć podróż, nie 
wymieniwszy nic więcej ponad kilka wyrazów zgody z poglądami sąsiada na pogodę, czuje się człowiekiem prawdziwie szczęśliwym.


Amerykanin woli towarzystwo; ma on pociąg do informo­wania się. W samotności czuje się bezradny, milczenie działa mu na 
nerwy. Lubi mówić o wielkich i doniosłych sprawach, o przyszłości kraju, koniun­kturach gospo­darczych, wahaniach handlowych, o których to rzeczach przeciętny Anglik nie wie nic, gdyż nie zajmują go 
one.


Mr. Washington był sam w przedziale, pomrukiwał więc z nie­zadowo­lenia, spacerował po korytarzu i zerkał do sąsiednich 
przedziałów w nadziei, że ujrzy gdzieś rodaka w podobnie niemiłym położeniu. Ale poszukiwania jego były daremne, powrócił więc do swego przedziału i wziął do ręki angielską gazetę humorys­tyczną, 
szukając w niej bez­skutecznie czegoś, z czego człowiek inteligentny mógłby się śmiać.


Drzwi wagonu znajdowały się z przodu i z tyłu, tak że pasażerowie musieli przechodzić obok otwartych drzwi przedziału mr. 
Washingtona. Za każdym razem, gdy ktoś zjawiał się na korytarzu, mr. Washington podnosił wzrok w nadziei, że ujrzy bratnią duszę, Ale przeżywał same roz­czaro­wania, aż wreszcie jakaś dama zawahała 
się przy drzwiach jego przedziału.


Był to przedział dla palących, ale Washington, elegancki z natury, poświęciłby chętnie swe cygaro w zamian za towarzystwo. 
Młoda, rozmyślał, i wdowa. Ubrana była czarno, a pociągającą twarz zasłaniała ciężka woalka krepowa.


— Czy ten przedział jest zajęty? — zapytała głosem cichym, zbliżonym raczej do szeptu.


— Nie, madame — Washington wstał z kapeluszem w ręku.


— Pozwoli pan? — zapytała dama miękkim głosem.


— Ależ oczywiście! Niech pani siada, ma’am — rzekł szarmancki Amerykanin. — Chce pani może usiąść w rogu przy oknie?


Dama potrząsnęła głową, usiadła przy drzwiach i odwróciła się do niego plecami.


— Pozwoli pani, że zapalę? — zapytał Washington po chwili.


— Proszę bardzo — odparła nieznajoma, odwracając się znowu.


Angielka — pomyślał Washington zły, gotując się do przy­muso­wego półtora­godzinnego milczenia.


Rozległ się gwizdek, pociąg wyjechał wolno z hali dworcowej i pełna przygód podróż mr. Washingtona się rozpoczęła.


Kiedy przejeżdżali przez Croydon, niewiasta wstała, wychyliła się i zamknęła małe oszklone drzwi.


— Dlaczego mi pani nie powiedziała?... — rzekł mr. Washington z wyrzutem.


Angielka mruknęła coś, co miało oznaczać, że nie chciała go fatygować i siadła z powrotem.


Kilku przechodzących przez korytarz podróżnych zajrzało do wagonu, nie podobało się to jej widocznie, gdyż zasunęła małą 
firaneczkę, która zakryła ją częściowo przed wzrokiem prze­chodzących. A kiedy kontroler sprawdził bilety, spuściła drugą z trzech firanek.


— Pan pozwoli?... — zapytała przy tym.


— Ależ proszę, ma'am — rzekł Elijah, choć bez wielkiego zapału. Nie miał bynajmniej zamiaru jechać w tak od­osob­nionym 
przedziale z damą. Słyszał o wypadkach... zaś Washington był z natury człowiekiem niezwykle ostrożnym.


Szybkość pociągu wzrastała. Pasażerowie pozajmowali miejsca. Druga kontrola biletów nadeszła właśnie, gdy mijali Redhill, 
a mr, Washington doznał niemiłego uczucia, gdy przy tej sposobności konduktor spojrzał znacząco najpierw na zasunięte firanki, potem na damę w żałobie, a wreszcie na niego.


Towarzyszka jego używała perfum o niezwykle miłej woni. Cały przedział pełen był tego zapachu. Mr. Washington odczuwał go 
poprzez aromat cygara. Siedziała ciągle jeszcze odwrócona od niego. Mr. Washington zastanawiał się, czy zasnęła, a gdy go znudziło wyławianie humoru w piśmie humorys­tycznym, odłożył gazetę, splótł 
dłonie, przymknął oczy i wkrótce począł szybować łagodnie ku owej granicy między rzeczy­wistością a nie­rzeczy­wistością, która jest początkiem snu.


Dama się poruszyła; obserwował ją kącikiem na wpół przy­mkniętych oczu. Odwróciła się o tyle, że widział połowę jej 
twarzy. Woalkę ciągle jeszcze miała spuszczoną, dłonie w białych ręka­wiczkach splotła na kolanach. Washington przymknął znowu oczy, aż ponowne poruszenie jeszcze raz go zbudziło. Nieznajoma szukała 
torebki.


Mr. Washington był teraz zupełnie trzeźwy; tak trzeźwy, jak nigdy jeszcze w życiu. Gdy dama wyciągnęła rękę, rękaw jej 
płaszcza uniósł się nieco, między rękawiczką a rękawem bluzki ukazał się pasek skóry: na skórze tej były włosy, męskie włosy!


Washington poruszył się ociężale, mruknął jak przez sen i przysunął rękę do kieszeni. Przez cały czas zimne oczy za woalką 
nie spuszczały z niego wzroku.


Nieznajoma uniosła nieco woalki, wsunęła do ust hebanową fajeczkę z papierosem i poczęła szukać zapałek. Potem zwróciła 
się w jego stronę z wyrazem prośby, jakby czuła, że jej towarzysz podróży nie śpi. Kiedy wstała, Washington wstał także i rzucił ją plecami na drzwi. Przez chwilę zawoalowana dama była jakby 
przerażona, potem błysła stal.


Nóż w jej ręku zjawił się jak z powietrza.. Washington chwycił dłoń jej w przegubie i przegiął do tyłu, drugą ręką unosząc 
podbródek nieznajomej. Przez woalkę nawet wyczuwał ślady zarostu, a gdyby pierw nie był tego pewien, wiedział teraz, że miał do czynienia z mężczyzną. Z żywym, szybkim mężczyzną, podwójnie silnym w 
poczuciu własnego nie­bezpie­czeństwa.


Gurther rzucił się głową naprzód, ale Washington zauważył ten ruch i ciął go prosto w twarz. Ale uderzenie na chwilę tylko 
wytrąciło napastnika z równo­wagi, w następnej chwili nóż jego trafił w ramię Amerykanina i przeciął mu żakiet aż do łokcia. Dodało to Washingto­nowi bodźca do naj­większego duchowego i fizycznego 
napięcia. Z krzykiem chwycił napastnika za gardło i z taką mocą rzucił nim o drzwi, że te ustąpiły i „wdowa w żałobie” znalazła się na korytarzu.


Zanim Amerykanin zdołał pochwycić znowu przestępcę, Gurther podał tył i pędem rzucił się w stronę drzwi wagonu. W sekundę 
otworzył je i stanął na stopniu. Pociąg zwolnił właśnie biegu na skrzyżo­waniu koło Horsham. Przestępca wyczekał odpowiedniej chwili i skoczył. Washington spojrzał w ciemności, ale nie zobaczył nic. 
Po chwili nadbiegł konduktor.


— To był przebrany mężczyzna — rzekł Washington, dysząc ciężko. Powrócili razem do przedziału, ale mr. Gurther zabrał 
swoją torebkę. Jedyną pamiątką, jaką pozostawił po sobie, był obcas, który zgubił podczas walki.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXV

Gurther powraca

 

 


Pociąg biegł z szybkością trzydziestu mil na godzinę, gdy Gurther padł na kupę piasku koło nasypu, a w następnej sekundzie 
potoczył się dalej twarzą ku ziemi. Na szczęście woalka, choć podarta, chroniła mu oczy. Stanął na nogach i rozejrzał się. Przejście przez tor kolejowy musiało się znajdować gdzieś w pobliżu. 
Zamierzał był początkowo w tym miejscu właśnie wyskoczyć z pociągu po dokonaniu zbrodni i Oberzohn wydał odpowiednie zarządzenia. Dróżnik, zajmujący stanowisko wysoko nad torem, dojrzał postać i 
krzyknął na nią.


— Zbłąkałem się — rzekł Gurther. — Gdzie jest przejście przez tor?


— O sto jardów dalej. Zejdź pan z szyn – zaraz przejdzie ekspres z Eastbourne!


Gurther ujrzał auto z małą zieloną latarką, której Oberzohn używał zawsze dla odróżnienia swoich aut, wsiadł i rozparł się 
na poduszkach, aby zaczerpnąć oddechu.


Jazda do miasta trwała długo, choć auto to było szybsze od innych.


Ale Gurther rad był, że trwała tak długo. Znowu chybił, a zdawał sobie sprawę, że to ostatnie nie­powo­dzenie było dla 
niego gorsze od wszystkich poprzednich. Kwestia nie­zadowo­lenia Oberzohna sama przez się nie bardzo go obchodziła. Przeszedł dawno tę granicę, gdy nagana Szweda miała dla niego jakieś znaczenie. Ale 
to nie­powo­dzenie mogło pociągnąć skutki gorsze niż wszystko, co było dotąd. Gurther wiedział, jakie polecenie otrzymał Pfeiffer owej nocy podczas ataku na Rath Hall. Jedynie fakt, że Gurther był 
szybszy i że jego wąż pierwszy ukąsił, uratował mu wówczas życie. Dr Oberzohn nie łudził się też bynajmniej, co między nimi zaszło. A jeśli omijał tę kwestię taktownie, to miał swe przyczyny i cele. A 
ta podróż nocna z Elijahem Washing­tonem była jednym z tych celów.


Gurther nie miał żadnego uspra­wiedli­wienia dla swego nie­powo­dzenia. Dłoń jego dotykała mimo woli długiego noża, który 
nosił przy sobie. Dotknięcie zużytego trzonka dawało mu poczucie bezpie­czeństwa. W tej chwili był bezpieczny. Póki nie znajdzie się człowiek, który zajmie miejsce Pfeiffera, Oberzohn był pozostawiony 
samemu sobie i nie mógł sobie pozwolić na to, by się pozbawić usług ostatniego ze swych skryto­bójców.


Było po jedenastej, gdy wysiadł z auta na końcu jakiejś długiej uliczki i jedyną pewną drogą dotarł do nie­mało­wanej 
furtki prowadzącej na posiadłość Oberzohna.


Z pierwszych słów swego pana poznał, że tłumaczenie się było zbyteczne.


— Więc nie dostałeś go, Gurther?


— Nein, Herr Doktor.


— Nie powinienem cię był posyłać. — Głos Oberzohna brzmiał niezwykle łagodnie. — Ten człowiek nie daje się zabić przez 
węża. Kiedy odszedłeś, dowiedziałem się, że w domu ślepego został on trafiony, a żyje! To rzecz zdumiewająca. Dałbym nie wiem co za to, aby mieć próbkę jego krwi. Czy próbowałeś nożem?


— Ja, Herr Doktor.


Gurther podniósł woalkę i jednym ruchem zdjął kapelusz waz z peruką. Szminkowana i pudrowana twarz była pobita, a w 
miejscu, gdzie siedziała brązowa peruka, widniało kilka kropel krwi.


— Dobrze! Zrobiłeś, co mogłeś. Idź do swego pokoju, Gurther – marsz!


Gurther wszedł na górę i przez kwadrans przyglądał się w lustrze swojej twarzy, ścierając z niej kremem i brudnym 
ręcznikiem szminkę.


Łagodność Oberzohna była złowieszcza. Co to mogło znaczyć? Aż do tego dnia ani Gurther, ani jego zmarły towarzysz nie 
posiedli zaufania dwóch ludzi, którzy kierowali ich czynami. Wiedział, że trzeba było zabijać ludzi; ale jaką wartość miały te czy inne papiery, dlaczego ten czy inny nie­szczęśliwiec miał ponieść 
śmierć, tego Gurther nie wiedział i nie troszczył się o to. Obowiązkiem jego było słuchać, służył więc swemu hojnemu chlebodawcy wiernie i uczciwie.


Dziewczyna w podziemiu? Gurther znajdował rozmaite naturalne uspra­wiedli­wienia jej obecności, ale żadne z nich, po 
głębszym za­stano­wieniu, nie było za­dowala­jące. Domysły jego były tylko zbyteczną stratą czasu, o czym się miał teraz przekonać, gdyż tej nocy doktor po raz pierwszy obdarzył go swoim zaufaniem.


Przebrał się właśnie i był w drodze do kuchni, gdy doktor go zawołał:


— Siadaj, Gurther. — Był prawie uprzejmy. — Może cygaro? Oto jest doskonałe!


Oberzohn rzucił mu długie i cienkie, czarne cygaro, które Gurther chwycił między zęby. Była to sztuczka, która jego samego 
zawsze najbardziej bawiła,


— Nadeszła chwila, gdy musze cię w coś wtajemniczyć, Gurther — zaczął doktor. Zapalił cygaro tego samego gatunku, jakie 
dał Gurtherowi i puścił kilka kłębów dymu w stronę sufitu. — Kto jest moim przyjacielem, co? Herr Newton? — Wzruszył ramionami. — To bardzo czarujący człowiek, ale bez mózgu. To człowiek z owego 
gatunku, Gurther, co to chciałby żyć zawsze w wielkich wygodach, korzystać z wszystkiego, co mu daje nasza pilność i pomysłowość, i nie powiedzieć nawet dziękuję! A co on zrobi, gdybyśmy się znaleźli 
w opałach, Gurther? Pójdzie do policji – tak, mój drogi przyjacielu, pójdzie do policji!


Pokiwał głową. Gurther słyszał już raz tę piosenkę, owej nocy, gdy podkradł się w skarpetkach pod drzwi i podsłuchał, jak 
doktor omawiał pewną sprawę z niebo­szczykiem mr. Pfeifferem.


— Nie mrugnąwszy okiem, nie poruszywszy palcem, posłałby mnie i ciebie na szubienicę, a potem z uśmiechem przeczytałby o 
naszym straceniu i poszedł zjeść swój plumpudding i roastbeef! Oto kim jest nasz przyjaciel, Herr Newton! Nie­wątpliwie widziałeś to także na własne oczy?


— Ja, Herr Doktor! — zawołał Gurther posłusznie.


— Jest on dla nas z wielu względów nie­bezpieczny — ciągnął Oberzohn powoli. — Przede wszystkim ze względu na tych trzech 
ludzi, którzy w tak nikczemny sposób postanowili mnie zniszczyć, którzy podpalili mój dom, którzy obili ciebie. Nie zapomniałeś o tym jeszcze, Gurther?


— Nein, Herr Doktor. — Istotnie, Gurther tego nie zapomniał, choć głupawy uśmieszek na jego twarzy świadczył jak gdyby o 
przyjemnym uczuciu łączącym się dla niego z tym wspom­nieniem.


— Głupiec w organizacji — ciągnął doktor pouczająco — to jak uszkodzona płyta stalowa w pancerzu statku albo jak słabe 
ogniwo w łańcuchu. Niech ono pęknie a co wówczas? Ty i ja zginiemy, kochany Gurtherze Zaprowadzą nas przed głupiego człowieka w białej peruce i czerwonym płaszczu, a ten odda nas innemu człowiekowi, 
który założy nam stryczek na szyję i strąci nas ze stołka. A wszystko dlatego, że mamy do czynienia z tak głupim człowiekiem, jak Herr Montague Newton.


— Ja, Herr Doktor — rzekł Gurther, a pan jego zamilkł.


— A teraz powiem ci całą prawdę. — Doktor strząsnął starannie popiół z cygara do popielniczki. — Idzie o majątek dla 
ciebie i dla mnie. A ta dziewczyna, którą trzymamy na dole w tym cichym miejscu, może nam dopomóc w zdobyciu go. Mogę się z nią ożenić albo mogę ją zabić, tak! Sądzę jednak, że lepiej będzie, jeśli 
się z nią ożenię, i dlatego zdecydo­wałem się na to.


Potem opowiedział w swój charak­terys­tyczny sposób historię złotej góry, nie tając niczego – opowiedział wszystko, co 
wiedział, wszystko, co mówił mu Villa.


— Musi ona tu zostać trzy czy cztery dni. Potem może się stać, co chce. Ten list do Lizbony – co to znaczy? Głupi byłem, 
chcąc go zatrzymać. Ona nie mianowała pełno­mocnika. Nie ma spadko­bierców. Nie wie nic o swoim majątku, nie ma więc nawet możności żądać odnowienia koncesji.


— Herr Doktor, czy pozwoli mi pan łaskawie na jedno słowo?


Doktor skinął głową.


— Czy Newton to wie?


— Newton wie wszystko — odparł doktor.


— Czy pozwoli mi pan łaskawie mówić dalej, Herr Doktor? Co to był za list, który powinienem był odebrać, gdyby nie to 
fatalne nie­powo­dzenie?


Oberzohn patrzył w sufit.


— Rozważyłem już tę sprawę ze wszystkich stron i doszedłem do na­stępują­cego rezultatu. Był to list Gonsaleza do 
sekretariatu Ministerstwa Kolonii z prośbą o przesunięcie terminu żądania odnowienia koncesji. Telegram mego przyjaciela w Urzędzie Kolonialnym w Lizbonie wspomina o tym. — Włożył binokle, wsadził 
rękę, do kieszonki kamizelki i wydobył trzy­stronicowy telegram. — Przeczytam ci go w twoim własnym języku...


 


Wpłynęło podanie od Leona Gonsaleza. Prosi Jego Ekscelencję o przyjęcie specjalnego pisma od niego, które nadejdzie za dwa 
dni. Telegram nie podoje treści pisma, ale Pan Minister wydał polecenie przyjęcia kuriera. Minister obecny nie jest przychylny oddaniu koncesji Anglii lub Anglikom.


 


Oberzohn złożył papier.


— To znaczy, że przesunięcie terminu nie nastąpi, mój drogi Gurtherze, i że ten olbrzymi majątek będzie należał do nas.


Gurther zastanowił się nad tym punktem i na chwilę zapomniał o swym uśmiechu; wyglądał jak to, czym był w istocie: głodny 
wilk w ludzkiej postaci.


— Herr Doktor, czy pozwoli mi pan łaskawie na jedno pytanie?


— Pytaj, — rzekł Oberzohn wspaniało­myślnie.


— Jaki udział otrzymuje Herr Newton? A gdyby pan mnie łaskawie zaszczycił udziałem w swym tak sprawied­liwie zdobytym 
majątku, to ile by to wynosiło?


Oberzohn zastanowił się, puszczając wielkie kłęby dymu.


— Dziesięć tysięcy funtów angielskich — rzekł wreszcie.


— Łaskawy i szanowny doktorze, to bardzo mała cząstka w stosunku do tylu milionów — rzekł Gurther uprzejmie.


— Newton otrzymał połowę — rzekł doktor, a w twarzy jego drgnęło coś nerwowo — jeżeli będzie żył. Gdyby mu się przydarzył 
nie­szczęśliwy wypadek, udział jego przypadłby tobie, Gurther, mój dzielny chłopcze! A człowieka tak bogatego nie ściga się. Bogaci i dostojni będą się przed nim płaszczyć; posiadałby on swój jacht i 
płynąłby wiecznie po błękitnych wodach mórz, hę?


Gurther wstał i stuknął obcasami.


— Czy potrzebuje mnie pan jeszcze dzisiaj wieczorem?


— Nie, nie, Gurther. — Stary pan uścisnął jego rękę. — I pamiętaj, proszę cię, że jutro jest znowu dzień i pojutrze znowu. 
Zaczekamy i zobaczymy, co powie nasz przyjaciel. Dobranoc, Gurther.


— Dobranoc, Herr Doktor,


Doktor spoglądał za nim przez drzwi, aż znikł mu z oczu, potem wziął znowu książkę do ręki. Zagłębił się w czytaniu 
rozdziału, za­tytułowa­nego: Pod­świadoma działalność intelektu ludzkiego w stosunku do wzruszeń uczuciowych. Dla doktora Oberzohna było to bardziej zajmujące niż naj­ciekawsza powieść.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

W więzieniu

 

 


W świecie leżącym poza ceglanym sufitem i bielonymi ścianami więzienia Mirabelli Leicester zaświtał nie­postrze­żenie 
drugi dzień ich niewoli. Mirabella uzbroiła się w odwagę i siłę, towarzyszka jej nie zdobyła się na to. Joanna, która rozpoczęła swe męczące funkcje dozorczyni z przesadną wprost wesołością, z upływem 
czasu popadała w coraz dotkliwsze przy­gnębienie. Mirabellę zbudziły łkania. Ujrzała dziewczynę siedzącą na brzegu łóżka z twarzą ukrytą w mokrych od łez dłoniach.


— Nienawidzę tego miejsca — łkała Joanna. — Dlaczego on mnie tu trzyma? Boże! Gdybym wiedziała, że ten pies gra ze mną 
podwójną grę!... Jeżeli to dłużej potrwa, oszaleję! Oszaleję, Leicester! — wołała.


— Zrobię herbatę — odpowiedziała Mirabella, wyskakując z łóżka i wkładając pantofle.


Joanna siedziała skulona jak wcielenie rozpaczy; zawodzenia jej działały Mirabelli na nerwy.


— Ciekawa jestem, jaki pani ma powód do rozpaczy — rzekła. — Przecież o pani pieniądze im nie idzie!


— Może się pani śmiać – nie rozumiem, jak pani może się śmiać — rzekła dziewczyna, biorąc filiżankę do drżących rąk. — 
Wiem, że jestem głupia, ale nigdy jeszcze nie byłam zamknięta jak teraz. Nie przy­puszczała­bym nigdy, że on złamie słowo. Przyrzekł mi uroczyście, że wczoraj przyjdzie. Która teraz godzina?


— Szósta — odpowiedziała Mirabella.


Mogła być równie dobrze ósma lub dwunasta, i tak by tego nie wiedziała.


— To ohydne miejsce! — biadała histeryczna dziewczyna. — Myślę, że nas tu jeszcze zatopią albo to świństwo będzie 
eksplodo­wało — wskazała na pokrytą zieloną flanelą skrzynkę. — Wiem, czuję to przez skórę. To bydlę Gurther kręci się tu gdzieś, ojej! Ten Gurther to obmierzły wąż. Czy pani go kiedy widziała?


— Gurthera? Ma pani na myśli człowieka, który tańczył ze mną?


— Tak. Czy ciągle muszę to pani na nowo powtarzać? — zapytała Joanna niecierpliwie. — Ach, żebyśmy się mogły stąd 
wydostać!


— Niech mi pani pomoże podnieść zapadnię.


Mirabella wiedziała, że to bezcelowe, zanim jeszcze zrobiły próbę. Drzwi ani drgnęły, a gdy wróciły do swej sypialni, 
Joanna bliska była zupełnego rozbicia.


— Mam tylko jedną nadzieję, że Gurther nie dowie się, iż pani jest za­przyjaź­niona z Trzema Sprawied­liwymi. — 
ciągnęła, kiedy się znowu nieco uspokoiła.


— Powiedziała mi to pani już wczoraj. Co to ma za znaczenie ?


— Ogromne — zawołała Joanna gwałtownie. — Ten człowiek ma krew ryby! Nie ma zbrodni, której by on nie popełnił. Monty 
powinien zostać obity za to, że pozostawił nas tu na jego łasce. Oberzohna się nie boję – stary jest. Ale ten drugi narkotyzuje się i czasami jest zupełnie szalony. Monty opowiadał mi kiedyś, że on 
jest... — nie mogła wymówić tego słowa — mordercą. Powiada, że ci niemieccy zbrodniarze, którzy zabijają ludzi, nigdy nie zadowalają się jednym morderstwem, ale zabijają i zabijają, aż ich popełnią 
dwadzieścia czy trzydzieści. Powiada, że więzienia niemieckie pełne są ludzi o skłonnościach morderczych,


— Chciał pani pewnie napędzić strachu.


— Dlaczego by miał to robić? — rzekła Joanna z nie­uzasad­nioną złością. — Niech pani tylko mu da spokój! Monty to 
najlepszy chłopak na świecie! Błogosławię ziemię, po której on stąpa!


Mirabella nie usiłowała jej zaprzeczyć.


Dopiero gdy towarzyszka jej dostała napadów histerii, poczuła się Mirabella nieswojo. Wszystkie jej nadzieje spoczywały w 
Trzech Sprawiedliwych – w Gonsalezie. Zapytywała siebie, ile on może mieć lat. Niekiedy wyglądał młodo, niekiedy znów sprawiał wrażenie starszego pana. Trudno było przypomnieć sobie jego twarz. 
Mirabella sama siebie nie rozumiała. Dlaczego myślała często o Gonsalezie w sposób, w jaki młoda dziewczyna myśli o ukochanym? Zaczerwieniła się na tę myśl.


Nie sprawiłoby jej zwykłej satysfakcji, gdyby wiedziała, jak często myśl Gonsaleza mknęła do dziewczyny, która w tak 
dziwny sposób weszła w jego życie. Część tego poranka spędził Gonsalez na przybijaniu do ściany wielkiej mapy kolejowej południowej Anglii i znacznej części kontynentu. Czerwona linia zaznaczała drogę 
z Londynu do Lizbony, a Gonsalez umocowywał właśnie na tej linii, tuż pod Paryżem, zieloną chorągiewkę, kiedy wszedł Manfred.


— Ekspres Południowy znajduje się mniej więcej tutaj — rzekł Gonsalez, wskazując na ostatnią z zielonych chorągiewek — i 
mam wrażenie, że przyjaciel nasz odbędzie bez przeszkód bardzo miłą podróż do Valladolid, gdzie poleciłem memu staremu przyjacielowi. Miguelowi Garcii, aby go przyjął i chronił w dalszej podróży na 
zachód – jeżeli nie dostaniemy aeroplanu. W każdej chwili spodziewam się telegramu. Ale, ale, policja w Dieppe przy­trzymała pana, który chciał go strącić z pokładu na środku kanału, ale człowiek, 
który usiłował mu skraść portfel na dworcu St. Lazare, ciągle jeszcze jest na wolności.


— Przypuszczam, że nasz kochany Washington przyzwyczaił się już do tych wypadków — rzekł Manfred z uśmiechem.


Gonsalez się odwrócił.


— To porządny chłop. Nie mogliśmy wybrać lepszego. Kobieta w pociągu to był naturalnie Gurther. Jest to jedyny znany mi 
przestępca, który naprawdę umie się charak­tery­zować.


Manfred zapalił fajkę; ostatnio przyzwyczaił się do niej.


— Sprawa staje się coraz bardziej zawiła. Nie sądzisz?


Leon skinął potakująco głową.


— I coraz bardziej niebezpieczna. Według teorii prawdo­podobieństwa Gurther powinien przy następnym zamachu załatwić się z 
jednym z nas. Czytałeś gazety?


Manfred się uśmiechnął.


— Żądają krwi Meadowsa. Biedaczysko! Dowodzi to niezwykle kapryśnego usposobienia publiczności. Meadows miał tylko jeden 
jedyny raz do czynienia z wypadkiem ukąszenia przez węża. A robią go teraz od­powie­dzialnym za wszystkie.


— Dziwna zgodność poglądów panuje co do tego, że wszystkie wypadki ukąszenia przez węża należą do kategorii morderstw z 
premedytacją — rzekł Gonsalez, gdy schodzili razem ze schodów.


Meadows rozmawiał z reporterami. Właściwie z punktu widzenia urzędowego była to zbrodnia stanu. Gdyż pierwszym 
przykazaniem każdego dobrego policjanta jest: Nie będziesz komunikował niczego prasie.


Leon chodził na pozór bez celu po pokoju. Był w ubraniu szoferskim, ręce jego tkwiły w kieszeniach spodni. Manfred znał te 
symptomaty i zadzwonił na Poiccarta, który zjawił się natychmiast.


— Leon staje się tajemniczy — rzekł Manfred sucho.


— Niekoniecznie — zaprotestował Leon, ale zaczerwienił się. Była to jedna z jego naj­ładniejszych właściwości, że nigdy 
nie mógł się oduczyć od rumieńców. — Chciałem tylko zaproponować, abyśmy poszli na tę nową sztukę, którą teraz co dzień dają w Londynie. Nie wiedziałem, że Nieuchwytny Nieuchwytny – sztuka kryminalna Edgara Wallace’a grana pod tym tytułem w Polsce. Tytuł angielski The Ringer wspólny jest dla 
powieści i sztuki teatralnej osnutych na tym samym temacie. (Przyp. tłum.) jest sztuką teatralną, 
aż do dzisiejszego ranka, kiedy zobaczyłem urzędnika Oberzohna, jak wchodził do teatru. A że jestem z natury ciekawy, wszedłem za nim. Sztuka, która interesuje Oberzohna, interesuje oczywiście i mnie 
i powinna także ciebie, Jerzy, interesować — dodał ostro — a również Meadowsa powinna interesować, gdyż pełna jest fascynujących scen! Mowa tam o przestępcy, który uciekł z więzienia Dartmoor i wraca, 
aby zamordować człowieka, który go oszukał. Jedna scena rozgrywa się w zupełnej ciemności. To cię powinno za­intere­sować! Czytałem krytyki; ponieważ zgadzają się one, że nie jest to sukces literacki 
i że rzecz jest niemożliwa, musi być ciekawe zobaczyć to. Kiedy cierpię na bezsenność, wolę oczywiście sukces literacki — dodał złośliwie.


— Oberzohn ma prawo do przyjem­ności, choćby one były naj­wulgar­niejsze.


— Ale ta sztuka wcale nie jest wulgarna — zaprotestował Leon — poza tym, że jest popularna. Było mi bardzo trudno dostać 
miejsce. Nawet artyści wchodzą na widownię, aby widzieć, jak publiczność przejmuje się grą.


— Jakie miejsca wziąłeś?


— Lożę A — odpowiedział Leon szybko — i zapłaciłem za nią dobre pieniądze. Jest to ostatnia loża i najlepsze miejsce – a 
zanim mnie zapytasz, jak zdobyłem te zdumiewające wiadomości o technice teatralnej, odpowiem ci, że każde dziecko wie, iż najlepsze miejsce to lewa strona, patrząc na widownię.


— Na dzisiaj?


Leon skinął głową potakująco.


— Mam trzy miejsca — rzekł, wyciągając bilety z kieszeni. — Jeżeli nie chcesz iść, daj je kucharce, wygląda mi na osobę, 
która chętnie przelałaby raz łzy nad cierpieniami udręczonej bohaterki. Miejsca są w pierwszym rzędzie loży, to znaczy, że w przerwach można wychodzić i wchodzić, nie spacerując po kolanach bliźnich.


— Czy muszę rzeczywiście pójść? — zapytał Manfred żałośnie. — Nie jestem zwolennikiem sztuk kryminalnych, a w ogóle 
nienawidzę rzeczy tajemniczych. Dziesięć minut przed podniesieniem kurtyny wiem, kto jest prawdziwym mordercą, i to mi oczywiście psuje cały wieczór.


— Może byś zabrał z sobą jakąś panienkę? — zapytał Leon bezczelnie. — Znasz chyba jakąś, która z tobą pójdzie?


— Może ciotkę Almę? — zaproponował Manfred, a Leon zgodził się natychmiast.


Ciotka Alma na propozycję Trzech przybyła już wcześniej do Londynu i mieszkała w Doughty Court.


— To naprawdę zdumiewająca kobieta i okazuje prawdziwie bohaterski spokój i moc wobec straszliwego położenia, w jakim 
znajduje się nasza mała przyjaciółka. Nie sądzę zresztą, aby Mirabelli Leicester groziło bezpośrednie nie­bezpie­czeństwo. Oberzohn chce ją tylko przetrzymać, aż minie termin złożenia podania o 
odnowienie koncesji. Jak chce potem uniknąć konsekwencji tego uwięzienia – nie wiem. Może zresztą nie będzie wcale usiłował uniknąć ich, uważając karę więzienia, jaka go za to czeka, za część zapłaty, 
którą musi uskutecznić w zamian za swoje miliony.


— A jeżeli ją zabije? — zapytał Poiccart.


Twarz Leona drgnęła na chwilę.


— Nie zabije jej — odpowiedział spokojnie. — Dlaczegóżby miał to zrobić? My wiemy, że on ją więzi, policja wie o tym 
także. To wypadek odmienny zupełnie niż sprawa Barbertona, nieznanego człowieka, który, nie wiadomo jak, zabity został w miejscu publicznym. Nie, sądzę, że tej ewentualności nie potrzebujemy się 
obawiać, a jedynie... — Tarł nerwowo jedną rękę o drugą. — W każdym razie, zobaczymy. Tymczasem liczę bardzo na Digby’ego. To sprytny zuch i pamięta jeszcze dobrze ostatnie nie­powodzenie. Mądrze 
zrobiłeś, Jerzy, że go wysłałeś.


Leon wyjrzał przez firanki na ulicę.


— Tittlemouse jest na posterunku, wierny stróż! — rzekł, wskazując samotną taksówkę stojącą na rogu.


— Chciałbym tylko wiedzieć, czy on się spodziewa...


Nagle Manfred ujrzał błysk w oczach Gonsaleza.


— Czy jestem ci potrzebny podczas najbliższych dwóch godzin? — zapytał szybko i nie czekając na odpowiedź znikł za 
drzwiami.


Gdy Poiccart i Jerzy rozmawiali w dziesięć minut później, usłyszeli trzask drzwi od ulicy i ujrzeli przez okno Leona 
idącego brzegiem chodnika i otwierają­cego parasol. Szofera ogarnęło nagłe zde­nerwo­wanie. Schylił się, uruchomił silnik, wskoczył z powrotem na siedzenie i ruszył z miejsca szybciej, niżby to zrobił 
jaki­kolwiek szofer.


— New Scotland Yard — rozkazał Leon, wsiadając.


Auto wjechało przez zamknięte dla obcych bramy urzędu kryminalnego i zatrzymało się przed wejściem dla personelu.


— Proszę tu zaczekać — rzekł Leon, a szofer stał się niespokojny.


— Muszę wracać do garażu... — zaczął.


— Za pięć minut jestem z powrotem — rzekł Leon.


Meadows był na szczęście swoim pokoju.


— Chciałbym, aby pan sprowadził tu tego człowieka i dał mu porcyjkę trzeciego stopnia badania, na jaki może pan 
sobie przecież pozwolić — rzekł Leon. — On ma rewolwer; widziałem to, kiedy się schylał, żeby uruchomić motor koło placu Piccadilly Circus. Maszyna stanęła.


— Czego chce się pan od niego dowiedzieć?


— Wszystkiego, co wie o Oberzohnie. Może coś przeoczyłem. Widziałem go przed naszym domem. Oberzohn używa go do 
specjalnych poruczeń, a niekiedy też jako swego szofera. On to wiózł miss Leicester z Oberzohnem do restauracji Ritz-Carlton na lunch. Może nie ma prawa jazdy, co ułatwi panu zadanie


W kilka minut przerażony i wściekły szofer został wprowadzony i poddany śledztwu według wszelkich prawideł sztuki. Co do 
rewolweru Leon miał rację, broń znaleziono i okazała się nabita. Szofer tłumaczył się, że po niedawnym wypadku za­mordo­wania jakiegoś kierowcy nosi przy sobie broń dla własnej obrony. Ale nie miał 
pozwolenia na broń. Poza tym – i to było naj­ważniejsze wykroczenie – nie posiadał zezwolenia Scotland Yardu na prowadzenie taksówki, a numer auta wystawiony był na inne nazwisko.


— Zamknąć go — rzekł Meadows i powrócił, aby opowiedzieć o rezultacie oczekującemu na niego Leonowi. — Po raz pierwszy 
trafił pan w sedno. Nie wiem co prawda, czy on się nam przyda, ale nie gardzę i małymi rybkami.


Podczas czekania Leon intensywnie pracował myślą.


— Człowiek ten był niedawno w Greenwich. Jeden z moich ludzi widział go tam dwa razy, a nie potrzebuję dodawać, że 
prowadził auto Oberzohna.


— Pogadam z nim później i za­tele­fonuję panu — rzekł Meadows, zaś Leon Gonsalez powrócił na Curzon Street z uśmiechem na 
twarzy.


— Zamieniłeś szpiega, którego znasz, na szpiega, którego nie znasz — rzekł Jerzy Manfred. — Nie rozumiem nigdy twoich 
nagłych pomysłów, Leonie. Co prawda nieraz okazywały się one potem atutami w twym ręku. Nawiasem mówiąc, policja nakryje dziś w nocy klub Gringo na Victoria Dock Road, a może uda się przy tym schwytać 
kilku młodszych ptaszków mr. Oberzohna; jak wiadomo, są stałymi bywalcami tego lokalu.


Telefon zadzwonił gwałtownie, a gdy Leon podniósł słuchawkę, usłyszał głos Meadowsa.


— Mam dla pana osobliwą nowinę — rzekł inspektor.


— Rozgadał się? — zapytał Leon zaciekawiony.


— Po pewnym czasie zdjęliśmy odcisk jego palców i prze­konali­śmy się, że znajduje się on w naszych spisach. Co więcej, 
jest ułaskawionym więźniem, a jako takiego możemy go teraz ująć i kazać mu odsiedzieć darowaną karę. Obiecałem mu, że się za nim wstawię i wtedy wyśpiewał wszystko. Najciekawsze jest, że Oberzohn 
zamierza się ożenić.


— Ożenić? Kto? — zawołał Manfred zdumiony. — Oberzohn?


Leon skinął głową.


— Kim jest nieszczęsna wybranka? — zapytał Leon. Po chwili usłyszał odpowiedź:


— Miss Leicester.


Manfred ujrzał, jak twarz przyjaciela pobladła, i odgadł przyczynę.


— Czy on wie, kiedy to się ma stać? — zapytał Leon głosem zmienionym.


— Nie. Licencja została wystawiona przed tygodniem, tak że Oberzohn może się ożenić dowolnego dnia. Czy pan wie, w jakim 
celu chce to zrobić?


— Niech pan zadzwoni wieczorem, a ja lub Jerzy powiemy panu — rzekł Leon.


Odwiesił słuchawkę z wielką starannością.


— To niebezpieczeństwo, którego nie prze­widziałem, choć należało się domyślić, że Oberzohn tak właśnie postąpi. Jeżeli 
się z nią ożeni, nie można jej będzie powołać jako świadka przeciw niemu. Czy mogę poprosić o książkę, Jerzy?


Manfred otworzył skrytkę w ścianie i wyjął małą książkę handlową. Gonsalez w zamyśleniu przerzucał kartki.


— Dennis — oddał nam już wielkie usługi, prawda? — rzekł.


— Tak, to człowiek zaufany. Zawdzięcza nam między innymi i życie. Pamiętasz, żona jego...


— Przypominam sobie. — Leon zanotował sobie adres człowieka, który okazał się tak użytecznym pomocnikiem.


— Co zamierzasz uczynić? — zapytał Manfred.


— Polecę Dennisowi, żeby stał od dziewiątej rano do pół do czwartej po południu na progu urzędu stanu cywilnego w 
Greenwich, i dam mu rozkaz, aby w chwili, gdy ujrzy Oberzohna wy­siadają­cego z auta w towarzystwie kobiety, stanowczo choć łagodnie wsunął go pod koła samochodu i poprosił szofera, by ruszył 
kawałeczek.


W chwilach największej powagi wewnętrznej Leon zwykł niekiedy okazywać nie­przeciętny humor.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

Kłopoty mr. Newtona

 

 


Mr. Montague Newton źle się czuł w domu bez Joanny. Chodził wściekły z pokoju do pokoju, zły na siebie samego, że może tak 
dotkliwie odczuwać brak tej nędznej istoty, nie od­powiada­jącej mu ani wy­kształceniem, ani urodzeniem. A jednak tak było; to musiał przyznać w głębi duszy. O pobycie Joanny w podziemnym więzieniu 
nie mógł wprost myśleć spokojnie. Miał wiele dowodów jej temperamentu i mógł się domyślić, w jaki sposób więzienie to może na nią działać. Z niejednego względu pragnąłby mieć dla niej mniej 
współczucia, zwłaszcza, że wiedział, jaki cios czeka ją niezadługo. I może dlatego pragnąłby jej osłodzić nieco chwilę obecną.


Ostatecznie nawet gdyby uczynił to, co uczynić powinien, mogliby pozostać z Joanną na przyja­cielskiej stopie. Dałby jej 
jakiś wielki podarunek. Takie dziewczęta pod wpływem wielkiego podarunku łatwo zapominają o swoich zmartwieniach.


Takie myśli trapiły go, gdy przewracał się bezsennie z jednego boku na drugi, a myśli jego krążyły nie­ustannie koło tej 
przeklętej piwnicy. Co ta biedna Joanna musiała wycierpieć! Los Mirabelli mało go obchodził, bo przecież – no tak, ona była przecież główna osobą w tej grze. Dla niego Joanna tylko była prawdziwie 
uwięziona.


Zasnął dopiero o świtaniu i obudził się w naj­gorszym nastroju. Przyrzekł dziewczynie, że ją odwiedzi, choć z Oberzohnem 
umówił się, że nie zjawi się tam przed upływem pięciu dni.


Po lunchu nie mógł już wytrzymać. Kazał się odwieźć autem do pewnego miejsca między New Cross i Bermondsey, resztę drogi 
odbył pieszo. Mr. Oberzohn spodziewał się jego wizyty, gdyż znał dokładnie strukturę duchową swego wspólnika. Kiedy ujrzał przez okno wytwornie odzianego młodzieńca, jak przedzierał się przez gąszcz 
ogrodu, wybiegł mu szybko naprzeciw.


— To dziwne, że pan przyszedł — rzekł.


— Dlaczego pan nie telefonował? — mruknął Newton na uspra­wiedli­wienie swojej wizyty.


— Gdyż przy każdym aparacie znajdują się maszyny ludzkie — rzekł Oberzohn. — Gdyby telefon nastawiał się automa­tycznie i 
nikt nie mógł słyszeć, tylko pan i ja, wtedy mówiłbym, mówił, mówił! Po całych dniach rozmawiał­bym z panem z największą przyjem­nością. Ale nie, jeśli miss Ta i miss Owa powiada: Chwileczkę, 
proszę, a potem do człowieka ze Scotland Yardu: No, słuchaj pan!


— Gurther wrócił?


— Gurther wrócił — rzekł doktor sucho.


— Nic się temu ptaszkowi nie stało? Przynajmniej ja nic w porannych gazetach nie czytałem.


— Pojechał do Lizbony — odparł doktor obojętnie. — Może dojedzie, może nie – co to wszystko znaczy? Napije się pan czegoś?


Monty zawahał się, jak zwykle, gdy mu coś Oberzohn proponował. Z Oberzohnem nigdy nie można było być pewnym siebie.


— Poproszę whisky — rzekł wreszcie — pełną butelkę – jeszcze nie otwieraną. Otworzę ją sam.


Doktor zachichotał nerwowo.


— Nie ufa pan naszemu przymierzu? — rzekł. — To bardzo mądrze. Bo gdzież znajdzie pan na świecie człowieka, o którym może 
pan powiedzieć: Oto mój przyjaciel. Aż do końca dni moich będę mu ufał?


Wobec aprobaty Monty’ego pytanie to nie wymagało odpowiedzi.


Potrzymał butelkę z whisky pod światło, zbadał korek i wyciągnął go.


— Woda sodowa mogłaby być także zatruta — rzekł dr Oberzohn uprzejmie.


Kiedy indziej nie zrobiłby tej uwagi. Że powiedział to teraz, dowodziło to zaledwie dostrze­galnej, ale groźnej zmiany w 
ich stosunkach. Chociaż Monty zauważył to, nie zdradził się ani słowem. Nalał sobie whisky, usiadł na kanapie i wypił. Doktor obserwował go przez cały czas z za­inte­reso­waniem.


— Tak, Gurther wrócił. Spudłował, ale dobremu człowiekowi nie można tego brać za złe. Idealny agent nie został jeszcze 
znaleziony, podobnie jak idealny zwierzchnik. Kiedy ostatni raz otrzymałem wiadomości, Amerykanin Washington opuścił Paryż. To bardzo chwalebne. Gdybym ja mieszkał w Paryżu, opuszczałbym go również 
stale. To rozpustne miasto.


Monty zapalił cygaro, po­stana­wiając z wolna zbliżać się do celu swojej wizyty. Gdyż przybył, aby wypełnić dwa ważne 
obowiązki. Odwiedzenie Joanny uważał za swój obowiązek. Niemniej za obowiązek swój uważał ujawnić swój plan wspólnikowi.


— Jak się powodzi dziewczętom? — zapytał.


— Czują się zupełnie szczęśliwe — rzekł dr Oberzohn. — Moi goście zawsze czują się szczęśliwi.


— W tej psiej norze? — rzekł Monty pogardliwie. — Nie chciałbym, aby Joanna pozostała tutaj.


Herr Doktor wzruszył ramionami.


— Więc niech ją pan zabierze, przyjacielu — rzekł. — Dlaczego miałaby tu siedzieć, jeśli pan czuje się tak źle bez tej 
kobiety? Zresztą obecność jej tutaj jest bezcelowa. W każdym razie przy­prowadzę ją panu.


Podszedł do drzwi.


— Niech pan zaczeka chwileczkę — rzekł Monty. — Odwiedzę ją później i może nawet zabiorę, ale na stałe nie chciałbym jej 
stąd zabierać. Ktoś musi przecież być przy tej dziewczynie.


— Dlaczego? Czyż mnie tu nie ma? — zapytał Oberzohn łagodnie.


— Pan jest i Gurther jest. — Monty patrzył przez okno, unikając wzroku Oberzohna. — Zwłaszcza Gurther. I to jest 
przyczyna, dla której uważam, że ktoś musi się Mirabellą Leicester opiekować. Czy nigdy nie przyszło panu na myśl, że najlepszym wyjściem z tej sytuacji byłoby – małżeństwo?


— Myślałem już o tym — rzekł doktor. — I pan także o tym myślał? To zdumiewające i pan zaczyna myśleć.


Zmieniony ton był teraz dość widoczny. Monty odwrócił się gniewnie do człowieka, który dotychczas stał przed nim na pozór 
z pewną poddań­czością.


— Może pan porzucić swój sarkazm, Oberzohn — rzekł, a potem dodał bez wstępów: — Ożenię się z tą dziewczyną.


Oberzohn nie odpowiedział.


— Nie jest zaręczona ani nawet uwikłana w jakie­kolwiek miłostki. Joanna mi to powiedziała, a Joanna jest dość sprytna. 
Nie wiem, jak to zrobić, ale zdaje się, że najlepiej będzie odegrać rolę jej przyjaciela i uwolnić ją z podziemia. To ją pobudzi do takiej wdzięczności, że na wszystko będzie gotowa. Zresztą zdaje 
się, że od pierwszego widzenia wywarłem na niej wrażenie. No, i mogę jej zaofiarować pozycję, Oberzohn! Dom w naj­elegantszej dzielnicy Londynu...


— Mój dom — przerwał Oberzohn stalowym głosem.


— Pański dom? Well, nasz dom, niech będzie i tak. O słowa się sprzeczać nie będziemy.


— Ja mogę jej także zaofiarować pozycję, a nie stroję się w cudze piórka.


Oberzohn ujrzał, jak Monty wybałuszył komicznie oczy; wydłużona jego twarz była nie­ruchoma jak maska.


— Pan? — Monty nie wierzył własnym uszom.


— Ja, baron Eruc Oberzohn.


— Baronem pan jest? — Pokój zatrząsł się od śmiechu Monty’ego. — I pan, stary głupcze, wyobraża sobie, że ona za pana 
wyjdzie?


Oberzohn skinął potakująco głową.


— Zrobi wszystko, co jej każę. — W podnieceniu angiel­szczyzna jego zaczynała szwankować. — Dziewczyna może mężczyzny nie 
kochać, ale może nienawidzić czegoś gorszego niż ten mężczyzna. Rozumie pan? Kobieta powiada, śmierć to nic, ale boi się śmierci. Prawda?


— Oszalał pan! — rzekł Monty szyderczo.


— Oszalałem, powiada pan? I jestem stary głupiec? Tak? A jednak ożenię się z nią.


Po tych słowach zapanowała śmiertelna cisza. Oberzohn podjął rozmowę, ale w znacznie spokoj­niejszym tonie.


— Może jestem tym, czym mnie pan nazwał, ale i to nie jest warte, aby dwaj przyjaciele mieli się z tego powodu poróżnić. 
Niech pan przyjdzie jutro, a omówimy tę kwestię czysto po kupiecku.


Monty patrzył na Oberzohna jak na dziwaczny stwór, który widział po raz pierwszy.


— Pan nie jest Szwedem, pan jest Niemcem — rzekł. — Ten tytuł barona zdradził pana.


— Pochodzę znad Bałtyku, ale spędziłem wiele lat w Szwecji — odparł Oberzohn szybko. — Nie jestem Niemcem: nie mam z 
Niemcami nic wspólnego.


Więcej niż to nie chciał powiedzieć. Możliwe, że podzielał niechęć Gurthera do byłych ziomków.


— W każdym razie nie będziemy się o to spierali — ciągnął Oberzohn. — Ja jestem głupcem, pan jest głupcem, wszyscy 
jesteśmy głupcami. Chce pan pomówić ze swoją żoną?


— Chcę pomówić z Joanną — rzekł Monty szorstko. — Zabraniam panu nazywać ją moją żoną.


— Przyprowadzę ją, niech pan zaczeka.


Monty obserwował go przez okno, jak wszedł do fabryki i znikł.


Po pięciu minutach powrócił sam. Monty zmarszczył brew. Co to miało znaczyć?


— Przyjacielu — rzekł Oberzohn, widząc jego ruch — źle jest.


— Chcę z nią mówić... — zaczął Monty.


— Powoli, powoli; będzie ją pan widział. Ale Gurther zauważył jakiegoś nieznajomego człowieka na brzegu kanału. Stróżuje 
tam i udaje, że łowi ryby. Jak można łowić ryby w kanale, pytam pana?


— Co to ma z tym wspólnego?


— Czy byłoby rozsądnie wyprowadzać ją w jasny dzień, pytam pana znowu? Czyż ludzie nie przy­puszczają jeszcze, że ona jest 
w Brukseli?


O tym Monty nie pomyślał.


— Mam myśl dla pana. Wspaniałą myśl. Rozum starego głupca Oberzohna funkcjonuje jeszcze doskonale. Dzisiaj rano jeden z 
moich przyjaciół przysłał mi bilety do teatru. Niech ją pan zabierze wieczorem do teatru. Po zachodzie słońca jest zawsze trochę mgły, możecie więc spokojnie opuścić dom w aucie. Ja tymczasem wyślę 
kogoś, aby skierował na siebie uwagę obserwatora, potem przyprowadzę ją tutaj i będzie pan mógł z nią pomówić.


— Zaczekam na nią. — Monty był uparty na tym punkcie.


I czekał, aż w godzinę później na wpół oszalała dziewczyna padła mu w ramiona.


Dr Oberzohn obserwował to spotkanie bez śladu wzruszenia.


— Piękny to widok dla mnie — rzekł — który wszak niedługo ma się żenić. — I pozostawił ich samych.


— Monty! Ja nie mogę wracać dziś na noc do tej dziury! Niech ona raz zostanie sama. I wiesz, ona nie jest zła, Monty, ale 
ona nie wie nic, że ma tak dużo pieniędzy.


— Mówiłaś jej o tym? — zapytał Newton z gniewem. — Powiedziałem ci przecież...


— Nie, zadałam jej tylko kilka pytań. Nie można przecież siedzieć dzień i noc w takim więzieniu i nie odezwać się 
słówkiem, no nie? Monty, czy jesteś zupełnie pewien, że nic się jej nie stanie?


Monty odchrząknął.


— Najgorsze, co ją może spotkać, to małżeństwo.


Joanna otworzyła oczy ze zdumienia.


— Czyż ktoś chce się z nią ożenić?


— Oberzohn — rzekł Newton.


— Ten stary głupiec! — zawołała Joanna szyderczo.


Znowu trudno mu było mówić.


— Przeszło mi to tak przez myśl, kochanie — rzekł. — Małżeństwo to przecież dla człowieka jeszcze nie wszystko.


— Dla mnie byłoby to bardzo wiele — rzekła Joanna spokojnie.


— A gdybym tak ja ożenił się z nią — palnął Newton.


— Ty? — Joanna cofnęła się przerażona o krok.


— Tylko tak... well, Joanno, to prawda. Zachodzi możliwość, że będzie to jedyna droga do zdobycia jej pieniędzy. Ty 
przecież także jesteś już w tę sprawę zamieszana, a wiesz chyba, ile dla mnie znaczysz. Małżeństwo – małżeństwo dla formy, na rok czy dwa, a potem rozwód i wtedy my moglibyśmy występować wobec świata 
jako mąż i żona.


— Czy on to miał na myśli... — wskazała ruchem głowy na drzwi — mówiąc niedługo mam się żenić?


— On się chce z nią sam ożenić.


— No to niech się żeni — rzekła Joanna zgryźliwie. — Myślisz, że mnie zależy na pieniądzach? Czyż nie ma innej drogi do 
zdobycia pieniędzy?


Monty milczał. Dla niego istniało zbyt wiele dróg do zdobywania pieniędzy, aby pytaniu jej wprost zaprzeczyć.


— O, Monty, ty przecież tego nie zrobisz?


— Nie wiem jeszcze, co zrobię.


— Ale nie to! — zawołała Joanna, wieszając mu się na szyi.


— Pomówimy o tym jeszcze dzisiaj wieczorem. Oberzohn dał nam bilety do teatru. Zjemy obiad w West End i pojedziemy dalej. 
Nie zależy mi na tym, czy cię ktoś zobaczy, oni przecież wiedzą doskonale, że nie jesteś w Brukseli. Co to za dziwne perfumy masz dzisiaj?


Joanna się roześmiała, zapominając na chwilę o poważnym zagadnieniu, wobec którego stała.


— Trociczki — zawołała. — Powietrze jest tam na dole takie ciężkie i duszne. Znalazłam te stożki w spiżarce. Właściwie 
głupio zrobiłam, że je zapaliłam, cały pokój pełen był dymu, Ale teraz dym rozwiał się już. Monty, kiedy człowiek jest uwięziony, popełnia różne szaleństwa — oświadczyła poważnie. — Wątpię, czy będę 
mogła tam powrócić.


— Wrócisz jutro rano. — Monty prosił prawie. — Idzie przecież tylko o jakieś dwa, trzy dni jeszcze, a dla mnie to rzecz 
bardzo ważna. Zwłaszcza teraz, gdy Oberzohn ma plany.


— Ale ty nie myślisz już o ożenieniu się z nią, prawda?


— Pomówimy o tym wieczorem przy obiedzie. Przy­puszczałem, że potrafisz się z tym ciosem pogodzić — rzekł nieszczerze.


Joanna musiała powrócić po niektóre rzeczy do swego więzienia. Zastała Mirabellę na łóżku, zatopioną w czytaniu.


— Cóż, skończyło się pani więzienie?


Joanna się zawahała.


— Niezupełnie. Czy ma pani coś przeciwko temu, że nie wrócę dziś na noc?


Mirabella potrząsnęła głową. Właściwie rada była, że zostanie sama. Przez cały dzień zmuszana była wysłuchiwać lamentu i 
skarg dziewczyny, a czuła, że nie zniesie tego jeszcze przez dwadzieścia cztery godziny.


— Nie weźmie mi pani pewnie za złe, że panią pozostawię samą?


— Nie, naprawdę nie. Oczywiście będzie mi pani brak — rzekła Mirabella. — Kiedy pani wróci?


Dziewczyna się skrzywiła.


— Jutro.


— Naturalnie nie ma pani ochoty wracać? Czy udało się pani namówić swego... swego przyjaciela, aby i mnie wypuścił?


Joanna potrząsnęła głową.


— On tego nie zrobi, moja droga, aż... — Spojrzała na dziewczynę. — Czy pani jest zaręczona?


— Ja? Nie. Czy to nowa historia, jaką pani słyszała? — Mirabella ze śmiechem zerwała się z łóżka. — Najpierw wielki 
spadek, a teraz narzeczony?


— Nie, oni nie mówią, że pani jest zaręczona. — Joanna pośpieszyła naprawić wrażenie. W głosie jej brzmiał szczery podziw, 
gdy rzekła: — Wspaniała dziewczyna z pani! Gdybym ja siedziała w pani skórze, drżałabym ze strachu. A pani jest taka wesoła, jakby szło o pogrzeb bogatej ciotki!


Nie wiedziała, jak bliska była towarzyszka jej tego ranka kresu rozpaczy, a Mirabella, która czuła się teraz silniejsza, 
nie miała ochoty wspominać jej o tym.


— Pani jest naprawdę cudowna — rzekła Joanna. — Chciałabym mieć pani odwagę.


Potem w nagłym wybuchu uczucia podeszła do Mirabelli i ucałowała ją.


— Niech się pani na mnie nie gniewa! — zawołała i znikła, zanim Mirabella zdążyła odpowiedzieć.


Doktor czekał i nią w fabryce.


— Szpieg odszedł teraz na most — rzekł — więc możemy iść. Zresztą on przez tak wysoki mur i tak nic widzieć nie może — 
dodał z satysfakcją.


— Co to za pogłoski o małżeństwie Mirabelli Leicester?


— Więc powiedział pani? Czy powiedział pani także, że on chce się z nią ożenić?


— Tak. Chcę panu coś powiedzieć, doktorze. Wołałabym już, żeby on się z nią ożenił niż pan.


— Tak — rzekł doktor.


— Tak! Wołałabym, żeby ktokolwiek ożenił się z nią, byłe nie wąż.


Oberzohn obejrzał się szybko. Joanna użyła tego słowa zupełnie bezwolnie, nie za­stana­wiając się nad jego znaczeniem.


— Miałam na myśli Gurthera — rzekła zmieszana.


— Wiem, że pani miała na myśli Gurthera — rzekł Oberzohn chłodno.


Aby się dostać do domu, musieli zatoczyć półokrąg wokół fabryki i przejść między murem od strony kanału a samym budynkiem.


Właśnie mieli skręcić za fabrykę, gdy doktor się zatrzymał i spojrzał na wysoki mur usiany od góry odłamkami szkła. 
Wszędzie, z wyjątkiem jednego miejsca, w którym nie tylko szkło, ale i tynk trzymający je, były odtrącone. Po wewnętrznej stronie muru leżały kawałki szkła, a na murze widniały ślady jakiegoś 
instrumentu.


— Tak! — rzekł doktor.


Zbadał starannie ślady na murze.


— Niech pani zaczeka! — rozkazał i pobiegł szybko do fabryki. Kiedy powrócił, trzymał w rękach dwa zardzewiałe potrzaski.


Ustawił jeden z nich pod murem, w miejscu, gdzie szkło było odłupane. Joanna widziała takie potrzaski w muzeum. Były to 
potrzaski na ludzi – zabytki z owych czasów, gdy wkroczenie na cudzy grunt było nie tylko grzechem, ale zbrodnią.


Drugi potrzask ustawił na ścieżce między murem a fabryką.


— A teraz zobaczymy — rzekł. — Naprzód!


Monty czekał na dziewczynę nie­cierpliwie. Na jej cześć wytoczono wielkiego rolls royce’a, a szofer o ponurym wyglądzie 
zajął swoje miejsce.


— Co się stało z tym szoferem? — zapytała Joanna. — Wygląda tak przygnębiony, że nie zdziwiłabym się, gdyby mi ktoś 
powiedział, że powieszono dziś jego matkę.


— Pokłócił się ze starym — wyjaśnił Monty. — Oberzohn ma dwóch szoferów. Rano rozglądają się oni po mieście. Drugi szofer 
powinien był objąć służbę o trzeciej, a nie pokazał się. Był to lepszy szofer z nich dwu.


Szofer jakby rozmyślnie wyszukiwał wszystkie dziury w drodze i podczas następnych pięciu minut Joanna czepiała się na 
zmianę to rzemieni wiszących, to Monty’ego. Uczuli ulgę, gdy auto wjechało wreszcie na jakieś szyny, a potem zbliżyło się do świateł miejskich. Ręka jej odszukała jego rękę i na chwilę piękny ten 
kwiat, który wzrósł na tak złym gruncie, zakwitł w blasku owej miłości, która jest wspólnym dobrem wszystkich kobiet, wysokich i niskich, dobrych i złych.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

W teatrze

 

 


Manfred zaproponował, aby zjeść wcześnie obiad u Lasky’ego. Kiedy zasiedli przy stoliku, Manfred spojrzał na zegarek.


— Gdzie oni jedzą? — zapytał.


— Nie wiem jeszcze — odpowiedział Leon. — Przyjaciel nasz będzie tu za kilka minut; kiedy będziemy wychodzili, powie nam. 
Nie chcesz się chyba z nimi zobaczyć?


Manfred potrząsnął głową.


— Nie.


— Będę się nudził — skarżył się Poiccart.


— Trzeba mi było pozwolić sprowadzić Almę — rzekł Leon.


Raymond skinął głową.


— Mam ważenie, że zaoszczędziłem tej damie nie­wymownie nudnego wieczoru.


Kiedy wychodzili z restauracji, czekał na nich jakiś człowiek – osobnik zupełnie nieciekawy, który miał tylko do 
powiedzenia trzy zdania sotto voce, sotto voce (wł.) – półgłosem, z cicha kiedy przechodzili w pobliżu niego, na pozór nie wiedząc nic o jego obecności.


— Nie miałem zamiaru iść do Mero — rzekł Manfred — ale ponieważ mamy jeszcze czas, sądzę, że najlepiej będzie, 
jeśli się powleczemy w tym kierunku. Radbym wiedzieć, czy jest to rzeczywiście zaproszenie ze strony Oberzohna, czy też pomysł pochodzi od mr. Newtona.


— A jak się o tern przekonasz, Jerzy? — zapytał Gonsalez.


— Poznam to po aucie. Jeśli Oberzohn jest mistrzem ceremonii, zobaczymy gdzieś w pobliżu jego maszynę, jeżeli zaś pomysł 
pochodzi od Newtona, to limuzyna pana doktora, która przywiozła ich z South London, wróciła, a auto Newtona zajęło jej miejsce.


Mero
była to elegancka restauracja klubowa, ciesząca się nie tylko względami elity towarzystwa, ale i śmietanki świata artystycz­nego. Mieściła się ona na cichym, starym placu w samym sercu Londynu.


Trzej przyjaciele włóczyli się dość długo po placu, zanim wśród falangi stojących tam pojazdów znaleźli auto Oberzohna.


Szofer siedział przy kierownicy ze skrzyżo­wanymi ramionami, rozmawiając poważnie z jakimś bladym panem o krótkiej bródce, 
ubranym wieczorowo. Naj­widoczniej był to kaleka, gdyż jedno jego ramię było nieco wyższe niż drugie, a kiedy się poruszał, czynił to z wysiłkiem, pomagając sobie laską.


Manfred widział, jak szofer wskazał na szereg aut, a blady pan pokulał we wskazanym przez niego kierunku i zatrzymał się 
po chwili, aby zagadnąć jakiegoś człowieka w liberii.


Kiedy
Trzej Sprawiedliwi znaleźli się w pobliżu kaleki, zauważyli, że pod jednym z bucików miał on grubą podeszwę, co tłumaczyło jego utykanie.


— Ten gentleman nie może znaleźć swego auta — rzekł Manfred, widząc, jak blady pan krótko­wzrocznie przygląda się numerom.


Trzej przyjaciele przeszli wolno pod pięknym portalem klubu Mero, rzuciwszy przez zasłonięte okna spojrzenie na 
stłumione światło sali, na dekoltowane panie i panów w wieczorowych ubraniach, a uszu ich doszły dźwięki orkiestry grającej jakiegoś wiedeńskiego walczyka.


— Chciałbym zobaczyć naszą Jasię — rzekł Gonsalez.


— Nie przyszła przecież do ciebie, co?


— Przyszła, ale nie mówiłem już z nią — rzekł Manfred. — Od chwili, gdy opuści teatr, nie trzeba jej oczywiście spuszczać 
z oka.


Leon skinął głową.


— Wydałem już odpowiednie zarządzenia — rzekł. — Digby...


— Digby obejmuje swoje stanowisko o północy — rzekł Manfred. — Poszedł tymczasem na plac Oberzohna, aby się zorientować w 
sytuacji. Chce sobie wystudiować topografię przy dziennym świetle, a ja podzielam jego zdanie, że to pożądane. Mógłby się wpakować w jakieś sidła, gdyby badał wybrzeże kanału po ciemku. A woda jest 
latem czy zimą otoczona powłoką mgły.


Kiedy przyszli do teatru Fratera, było tak wcześnie, że publiczności nie wpuszczano jeszcze.


Teatr ten należał do najlepszych w Londynie. Choć miał za sobą kilka bankructw, szala się przechyliła, gdy nowa sztuka 
kryminalna poczęła ściągać publiczność.


— Oto drzwi za kulisy — rzekł Leon — a to wyjście zapasowe.


— Skąd to nagłe za­inte­reso­wanie gmachem teatru? — zapytał Poiccart.


— Bo podzielam zdanie Jerzego — odparł Gonsalez. — Powinniśmy byli zastać auto Newtona w Fitzreeve Gardens – a nie 
Oberzohna. Zaś okoliczności poboczne są nieco podejrzane.


Drzwi na parter i galerie zostały otwarte, a ogonki czekających ruszyły z miejsca. Auta poczęły nadjeżdżać, zrazu z 
oddzielna, potem długim, nie­przerwanym ciągiem.


Było blisko pół do dziewiątej, gdy Manfred spostrzegł samochód Oberzohna, który zatrzymał się na chwilę przed wejściem. 
Wysiadła najpierw Joanna, potem Monty Newton. Oboje zniknęli w drzwiach wejściowych..


Gonsalez nigdy jeszcze nie widział Joanny tak promiennej. Zdobiły ją barwy i kształty młodości, a choć wybredny gust 
zganiłby może jej śmiałą toaletę, największy jednak zrzęda nie mógłby zaprzeczyć, że ostateczne wrażenie było bardzo miłe.


— Szkoda... — Leon mówił po hiszpańsku. — Szkoda bardzo! Mam takie samo uczucie, jakbym widział złom naj­piękniej­szego 
marmuru w rękach cmentarnego kamieniarza, który robi z niego coś potwornego!


Manfred pociągnął go szybko w cień. Ułomny pan wysiadł ze swego auta, wspierając się na służącym. Rzucił monetę szoferowi 
i pokulał do westybulu. Nie był to nad­zwyczajny zbieg okoliczności. Gentleman ten przybył zapewne z Mero, a że cały London uczęszczał na to przed­stawienie, nie było nic dziwnego, że i kulawy 
pan dał się tu zwabić.


Trzej Sprawiedliwi widzieli, jak skierował się do pierwszego rzędu, a potem, gdy zajęli swoje miejsca, Leon ujrzał jego bladą twarz i zauważył, że siedział w ostatnim fotelu 
pierwszego rzędu.


— Musiałem już tego człowieka gdzieś spotkać — rzekł ze zde­nerwo­waniem. — Nic mnie tak nie złości jak to, kiedy 
zapominam, gdzie jakąś twarz widziałem.


Gdyby Gurther słyszał te słowa, wbiłyby go one w bezgraniczną dumę; dwa razy oparł się badawczemu wyrokowi 
naj­zręczniej­szego detektywa w świecie i pozostał niepoznany.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXIX

Robota dla Gurthera

 

 


Gurther spał, kiedy wezwano go do służby, ale stanął przed swym władcą tak rześki, jakby nie miał za sobą nie­przespanej 
nocy i skoku z pociągu.


— Jeszcze raz wysyłam cię, kochany Gurtherze. — Dr Oberzohn był prawie wesół. — Tym razem masz nas uchronić przed 
judaszową zdradą człowieka, którego uważaliśmy za swego przyjaciela. Dzisiejszej nocy wąż musi ukąsić, i ukąsić dobrze, Gurther. W ciemności wkroczy tak zwany sprzymie­rzeniec! A potem, mój dzielny 
chłopcze, nie będziemy się już mieli czego obawiać.


Zaczekał na zgodę i otrzymał ją w urywanych słowach.


— Dzisiejszej nocy żądam od ciebie arcydzieła, naj­większego wysiłku twej sztuki; naj­potężniej­szego wyrazu twego 
geniuszu! Przebranie gentlemana klubowego już nie wystarcza. Mógłbyś być poznany, lepiej dla ciebie, abyś tym razem poszedł...


— Herr Doktor, czy pozwoli mi pan łaskawie na uniżoną propozycję? — rzekł Gurther z zapałem.


Oberzohn skinął głową,


— Mów, Gurther — zezwolił. — Jesteś człowiekiem inteli­gentnym; nie chcę narzucać artyście swego zdania.


— Niech mi pan da godzinę, dwie czasu, a powrócę w przebraniu, które jest jedyne. Czy pozwoli mi panna to łaskawie, Herr 
Doktor?


— Marsz! — Oberzohn wskazał dobrotliwie na drzwi.


Minęło prawie półtorej godziny, gdy wszedł pan, którego nawet Oberzohn uważał przez chwilę za nie­znajo­mego. Twarz tego 
człowieka pokryta była nie­ziemską bladością, białością kości słoniowej; czarne brwi i ciemne cienie pod oczyma, które wskazywały na przebytą niedawno chorobę, krótko ostrzyżona czarna broda, w której 
z rzadka przeświecał już siwy włos, wszystko to nie mogłoby Oberzobna oszukać. Ale człowiek ten był naj­oczywiściej ofiarą jakiegoś straszliwego wypadku, gdyż jedno ramię miał zgarbione, ręka, która 
trzymała laskę, była ręką kaleki, zaś w chodzie krótsza noga wskazywała na kalectwo nie­szczęśli­wego.


— Pan chciał ze mną mówić, sir?... — zaczął Oberzohn, patrząc na przybyłego z otwartymi ustami. Ależ, to chyba nie...


Gurther się uśmiechnął.


— Herr Doktor, czy podobam się panu?


— Niebywale! — mruknął Oberzohn, ciągle jeszcze patrząc na Gurthera jak urzeczony. — To szczyt doskonałości! Gurther, ty 
jesteś artystą. Pewnego dnia kupimy ci teatr na Unter den Linden, Unter den Linden – reprezentacyjna ulica w Berlinie a publiczność będzie za tobą szalała.


— Herr Doktor, wszystko to sam wymyśliłem; układałem to sobie przez wiele miesięcy. Buciki sam sporządziłem. Nawet frak 
przerobiłem sam... — dotknął z dumą swego zgarbionego ramienia.


— Monokl?


— Mam!


— Krawatka – czy nie za nowa?


Gurther dotknął swojej muszki.


— Do stroju wieczorowego pożądana jest nowa krawatka, jeśli mi pan pozwoli łaskawie na tę skromną uwagę.


Herr Doktor skinął głową.


— Idź z Bogiem, Gurther — rzekł pobożnie, wyjął z kieszeni złotą papierośnicę i podał ją Gurtherowi. — Siadaj, mój drogi 
przyjacielu.


Wstał i wskazał mu swoje krzesło.


— No moim krześle, Gurther. Nic nie jest zbyt dobre dla ciebie. A oto szczegółowy plan...


Wyłożył mu wszystko chrono­logicznie, jak to zwykła czynić ciotka Alma.


Gurther czuł się w swym przebraniu tak dobrze, że publicznie rozmawiał z szoferem Oberzohna, gdy ujrzał nadchodzącego 
Manfreda z Gonsalezem. To była próba generalna, która wypadła niezwykle zadowalająco.


W klubie Mero nie jadł nic; gdy Gurther był przebrany, nigdy nic nie jadał ani nie pijał, gdyż wiedział, jakie to 
może być nie­bezpieczne. Natomiast zawołał taksówkę i dla zabicia czasu kazał się wieźć wolno dokoła zewnętrznego kręgu Regent Parku.


Zanim zajął miejsce w teatrze, nie rzucił nawet okiem na pana i panią siedzących w drugim końcu loży.


Joanna była szczęśliwa – szczęśliwsza nigdy jeszcze nie była. Może była to reakcja po przy­musowym uwięzieniu. Ale 
największą radością napawało ją z trudem wydobyte od Monty'ego przy­rzeczenie, że zmieni swe plany. Monty zrezygnował ze swoich zamiarów małżeńskich, rozwiewając w ten sposób ostatnią przeszkodę 
radości. Niech tam sobie Oberzohn żeni się z dziewczyną i bierze na siebie od­powie­dzialność wynikającą z tego kroku. Monty Newton chciał zdobywać wszystko, czego pragnął, bez nie­bezpie­czeństwa. A 
kiedy powziął to po­stano­wienie, zamówił świeżą butelkę szampana, aby przy­pieczętować ich związek, i opuścili klub Mero
jako para znacznie szczęśliwsza, niż weszli do niego.


— Gdy tylko zdobędziemy te pieniądze, opuścimy Anglię — rzekł w drodze do teatru. — Co sądzisz o spędzeniu zimy w Buenos 
Aires, moje dziecko?


Joanna nie wiedziała, gdzie jest Buenos Aires, ale była uszczęśli­wiona tym projektem. Zaś Monty rozwodził się nad urokami 
lata południowo-amerykańskiego, nad pięknością Buenos Aires, nad rozkoszami, jakie ich tam czekają.


— Nie sądzę, aby mi się miało coś przydarzyć. Ale czy i to nie byłaby wspaniała myśl, zrobić sobie podróż naokoło świata, 
powrócić po osiemnastu miesiącach i osiąść w Londynie? O przeszłości mojej zapomniano by przez ten czas – ba, mógłbym nawet zostać członkiem parlamentu.


— Cudownie! — wyszeptała Joanna. Po chwili zapytała: — O czym jest ta sztuka, którą dziś dają, Monty?


— Jest trochę sensacyjna, w sam raz jak dla ciebie – historia kryminalna, od której włosy staną ci dęba na głowie.


Joanna miała zainteresowanie ulicznika dla mordu i przestępstwa. Podczas pierwszego aktu nie odrywała oczu od sceny.


Akt ten rozgrywał się w klubie, bardzo nędznym miejscu rozrywkowym, gdzie spotykały się szumowiny społeczne. Joanna 
wchłaniała każde słowo, gdyż znała to życie doskonale. Widywała nieraz ten typ jaskrawo ubranych dziewcząt, które kręciły się po scenie, witane poufale przez gospodarza. Znała tego detektywa o 
stalowych oczach. Ta kobieta to była ona sama. Nawet tego włóczęgę, podobnego raczej do trupa, znała dobrze. Było to drapieżne zwierzę w ludzkiej postaci, czający się wilk, który uciekał na widok 
policjanta.


Trzej Sprawiedliwi, którzy siedzieli w pierwszym rzędzie loży – w jaki sposób Leon Gonsalez zdobył bilety, to było jego tajemnicą – widzieli ją, a przynajmniej jeden z nich uczuwał 
na ten widok żal.


Monty promieniał z zadowolenia. Wypił dość wiele, aby mieć jak naj­różowszy pogląd na świat, a do pewnego stopnia był 
nawet za­inte­reso­wany sztuką, choć zadowolenie dziewczyny było głównym powodem jego zadowolenia. Podczas pierwszego antraktu zamówił dla niej lody.


— Widzę, że stajesz się zapaloną miłośniczką teatru, dziecko — rzekł. — Muszę cię częściej zabierać. Nie przy­puszczałem 
nawet, że cię to interesuje.


Joanna zaczerpnęła głęboko oddechu i spojrzała na niego z uśmiechem.


— Kiedy ty jesteś przy mnie, interesuje mnie wszystko — rzekła i ujęła miłośnie jego dłonie. Po chwili ściemniło się znowu 
i kurtyna się podniosła.


Na scenie był adwokat: jeden z tych adwokatów, którym stale grozi pozbawienie tej godności. Oszukał jednego ze swych 
klientów, z którym miał podejrzane interesy i który skazany został na długo­trwałe więzienie, ale uciekł. Teraz szły słuchy, że zbieg opuścił Australię, przybył znowu do Londynu i czeka na sposobność, 
aby się zemścić na człowieku, który winien był jego uwięzieniu.


Na ten ton Joanna zareagowała natychmiast. Nawet Monty pochylił się z za­cieka­wieniem, gdy na scenie rozległy się znajome 
wyrażenia jego zawodu.


— To bardzo prawdziwe — rzekł podczas drugiej pauzy. — Tylko... — zawahał się — trochę za realistyczne, prawda? 
Ostatecznie nie przychodzi się do teatru, żeby widzieć...


Umilkł, gdyż zorientował się, że sytuacje i sprawy, które dla niego były rzeczami znanymi, stanowiły coś zupełnie nowego 
dla publiczności, która dowiadywała się po raz pierwszy, że pies gończy oznacza detektywa, a szpieg policyjny nazywa się
nos.


Kiedy światła zapłonęły, rozejrzał się po sali. Nagle drgnął i chwycił ją za ramię.


— Nie oglądaj się przez chwilę — rzekł, odwracając wzrok — potem rzuć okiem do pierwszego rzędu tamtej loży. Widzisz kogoś 
znajomego?


Joanna spojrzała teraz.


— Tak, to ten człowiek, którego nienawidzisz, prawda? Gonsalez.


— Są tam wszyscy trzej, wszyscy trzej — rzekł Monty. — Ciekaw jestem... — Myśl ta go za­niepoko­iła. — Ciekaw jestem, czy 
przyszli tu za tobą?


— Za mną? Ode mnie oni nie mogą chcieć niczego, Monty.


Newton zamilkł.


— Cieszę się w każdym razie, że nie wracasz tam dzisiaj — rzekł w chwilę później. — Śledziliby cię na pewno.


W następnej chwili pomyślał sobie, że był to może po prostu przypadek. Trzej Sprawiedliwi zdawali się wcale nie 
interesować ich lożą, lecz przez cały czas śmiali się i rozmawiali. Ani razu nie spojrzał żaden z nich w jego stronę. Po pewnym czasie Monty odzyskał pewność siebie; mimo to rad był, gdy kurtyna 
podniosła się znowu.


W tym akcie były dwie odsłony. W pierwszej akcja toczyła się na posterunku policji, w drugiej w kancelarii adwokata. 
Adwokat był pijany, a detektyw ostrzegał go, że Nieuchwytny jest na jego tropie. Potem nagle wszystkie lampy na scenie zgasły i cała widownia znalazła się w ciemnościach. W tej chwili adwokat 
miał być zamordowany w obecności policji.


Monty i Joanna słuchali w napięciu; dziewczyna pochyliła głowę na jego ramię, starając się przebić ciemności okiem i 
nad­słuchując fascy­nują­cego dialogu roz­legają­cego się w mroku ze sceny. W pokoju ktoś był – kobieta, którą złapano. Wyślizgnęła się jednak z rąk detektywa i znikła. A gdy zapłonęły światła, nie 
było jej.


— Co się stało, Monty? — szepnęła Joanna.


Newton nie odpowiedział.


— Myślisz, że...


Odwróciła się do niego. Głowa jego leżała na pluszowym oparciu loży, a twarz, zwrócona do niej, była szara; oczy miał 
zamknięte, a zęby połyskiwały w ohydnym uśmiechu.


Joanna krzyknęła.


— Monty! Monty!


Potrząsnęła nim. Znowu krzyk jej przeciął powietrze. Publiczność myślała początkowo, że kobieta jakaś wskutek napięcia 
denerwującej sceny dostała napadu histerycz­nego. Potem kilka osób wstało z krzeseł, spoglądając w jej stronę.


— Monty! Odezwij się do mnie! On nie żyje, on nie żyje!


Trzy krzesła w pierwszym rzędzie loży były puste. Histeryczne krzyki dziewczyny unie­możli­wiały dalszą grę. Kurtyna 
spadła szybko.


Cały teatr wrzał z podniecenia. Wszystkie twarze zwrócone były do loży, w której Joanna klęczała obok martwego mężczyzny, 
otoczywszy go ramionami. Śmiertelna trwoga w jej głosie była paraliżująca.


Drzwi loży się otworzyły i wpadł Manfred. Jedno spojrzenie rzucone na Monty’ego Newtona wystarczyło mu, nie potrzebował 
spojrzeć po raz drugi.


— Wyprowadźcie dziewczynę! — rozkazał krótko.


Leon usiłował wywlec ją z loży, ale Joanna wyła nie­przytomnie.


— Pan go zabił, pan go zabił!... Puśćcie mnie do niego!


Leon wziął ją na ręce i wyniósł z loży, choć z całych sił tłukła go po twarzy.


Dyrektor teatru nadbiegł przez korytarz, a Leon wskazał mu ruchem głowy drzwi do loży. Potem nadeszła skądsiś jakaś pani w 
wieczorowej sukni.


— Czy mogę się nią zaopiekować? — zapytała, a Joanna padła z łkaniem w jej ramiona.


Gonsalez pobiegł z powrotem do loży. Monty leżał na podłodze, a dyrektor stał przy balustradzie i przemawiał do 
publiczności.


— Ten pan zemdlał tylko, a pani jego straciła panowanie nad swymi nerwami. Przepraszam najmocniej, panie i panowie, za tę 
przerwę w przed­stawieniu, które za chwilę, gdy loża zostanie zamknięta, będzie podjęte znowu. Jeśli na sali znajduje się lekarz, byłbym bardzo wdzięczny, gdyby zechciał się tutaj pofatygować.


Po chwili zjawiło się dwóch lekarzy i dokonano szybkiego badania na korytarzu, którego pilnował teraz komisarz policji. 
Lekarze zbadali dwie małe ranki na karku i spojrzeli po sobie.


— To wąż — rzekł jeden z nich.


— Publiczność nie powinna się o tym dowiedzieć — rzekł Manfred. — Naturalnie nie żyje?


Lekarz skinął głową.


Z korytarza prowadziło główne wyjście zapasowe. Dyrektor wybiegł na ulicę i sprowadził auto, do którego złożono śmiertelne 
szczątki Monty Newtona.


Tymczasem powrócił Poiccart.


— Auto jego odjechało właśnie — rzekł. — Dojrzałem jeszcze numer, gdy skręcało na Lisle Street.


— Kiedy? — zapytał Gonsalez.


— W tej chwili.


Leon przygryzł wargi w zamyśleniu.


— Ciekaw jestem bardzo, dlaczego nie zaczekało.


Skierował się znowu do wyjścia zapasowego, które było już zamknięte, potem przez korytarz prowadzący do wejścia. Loża 
znajdowała się na tym samym poziomie co krzesła parterowe, a krótki korytarzyk wylotem swym zaprowadził go wprost do pierwszego rzędu.


Przyszedł mu na myśl blady kaleka i spojrzenie jego skierowało się do miejsca, w którym go wpierw widział i które było 
najbliższe loży. Krzesło było puste.


Właśnie gdy zrobił to odkrycie, z korytarza nadszedł Manfred.


— To był Gurther! — zawołał Leon. — Jakiż ze mnie głupiec! Ale co za zręczność!


— Gurther? — powtórzył Manfred stropiony. — Masz na myśli tego kulawego pana?


Leon skinął głową.


— Oczywiście nie był sam. Musiało tu być jeszcze kilku członków bandy, mężczyzn i kobiet; pomysły Oberzohna są zawsze aż 
do naj­drobniejszych szczegółów opracowane. Ciekaw jestem, co dyrektor zrobił z dziewczyną?


Zastał dyrektora zatopionego w omawianiu tragicznego wypadku z dwoma panami, z których jeden należał widocznie do 
personelu.


Gonsalez odwołał go skinieniem głowy.


— Dama? Zdaje się, że poszła do domu. Opuściła już teatr.


— W jakim kierunku odjechała? — zapytał Gonsalez z nagłym przerażeniem.


Dyrektor zawołał służącego, który widział starszą damę, jak wyprowadzała łkającą dziewczynę z teatru. Skierowały się obie 
przez boczną uliczkę do placu znajdującego się za teatrem.


— Może zaprowadziła ją do mieszkania na Chester Square — rzekł Manfred, ale głos jego zdradził, że sam w to nie wierzył.


Leon nie zabrał własnego auta, pojechali więc taksówką na Chester Square.


Służący Fred nie słyszał nic o Joannie i omal nie zemdlał, gdy się dowiedział o tragicznym losie swego pana.


— O Boże! — jęknął. — A dziś jeszcze popołudniu tak rześki i zdrowy... Nie żyje, powiada pan?


Gonsalez skinął ponuro głową.


— Chyba nie... chyba nie wąż? — wyjąkał sługa.


— Co pan wie o wężu? — zapytał Manfied groźnie.


— Nic, tylko że... well, tylko że wąż napawał go wielkim lękiem. Dzisiaj jeszcze powiedział do mnie, że ma nadzieję, iż 
uda mu się przetrwać ten tydzień i nie być ukąszonym przez węża.


Poddano go krzyżowemu badaniu, ale choć jasne było, że wiedział on nieco o nieprawnych czynnościach swego pana, jak 
również, że Monty pozostawał w stosunkach z Oberzohnem, to jednak sługa sam nie miał z bandą nic wspólnego. Otrzymywał on wielką płacę i procent z wygranej podczas wieczorów gry u Newtona i zeznał, że 
do obowiązków jego należało także podsuwanie panu, pod pozorem roznoszenia napojów, fałszywych kart. Ale o gorszych sprawach nie wiedział nic.


— Kobieta była oczywiście wspólniczką podstawioną, aby zawładnąć dziewczyną, gdy tylko wąż ukąsi. Byłem tak zaaferowany — 
wyznał Leon — że nie za­pamię­tałem nawet jej twarzy. Głupcem jestem – podwójnie destylowanym idiotą! Zdaje się, że zaczynam się starzeć. Pozostaje nam jeszcze jedno tylko, mianowicie wracać na Curzon 
Street – może tam są jakieś nowiny.


— Czyż pozostawiłeś kogoś w domu?


— Tak, pozostawiłem jednego z naszych ludzi, żeby przyjmował telefony.


Przybywszy na miejsce, zapłacili szoferowi, a Leon pobiegł do garażu po własne auto. Człowiek, który czekał na nich, był 
to ten sam pomocnik, który został za­kneblo­wany w Heavytree, a pierwsze jego słowa wprawiły Manfreda w osłupienie:


— Digby jest tutaj, sir.


— Digby? Myślałem, że on ma służbę?


— Przyszedł akurat po odejściu panów. Gdybym wiedział, gdzie jesteście, posłałbym go do was.


W tej chwili Digby wszedł do poczekalni, tłumacząc się zaraz od progu.


— Musiałem się z panem widzieć, sir, żałuję bardzo, że opuściłem stanowisko.


— Zdaje się, że pan niewiele stracił — odparł Manfred poważnie. — Niech pan wejdzie na górę i opowie mi wszystko.


Sprawozdanie Digby’ego brzmiało dziwnie. Po południu poszedł na brzeg kanału, aby zbadać okolicę, której nie znał 
zupełnie.


— I dobrze zrobiłem, że poszedłem, gdyż mur usiany był odłamkami szkła. Poszedłem na Old Kent Road, kupiłem motykę i 
odbiłem w jednym miejscu tynk razem ze szkłem, tak że w razie potrzeby mógłbym wejść. Potem przelazłem przez śluzę i obejrzałem sobie łódź Oberzohna. Nikogo nie było w pobliżu, choć przy­puszczam, że 
potem musieli mnie widzieć. Jest to dość duża barka, ale w strasznym stanie, ale mimo to pełna ładunku – wiedział pan o tym, sir?


— Coś jest w tej barce?


— Tak, tylna część, gdzie siedzi zwykle wioślarz, pełna jest szczurów i wody. Ale z przodu łódź jest szczelna zupełnie i 
znajduje się tam coś ciężkiego. Dlatego nurza się ona przednią częścią w mule. Byłem przy policji wodnej znam się na łodziach.


— Czy po to pan przyszedł, żeby mi to powiedzieć?


— Nie, sir, jest jeszcze coś ważniejszego. Później obejrzałem fabrykę. Niełatwo jest się tam dostać. Wejście znajduje się 
na wprost domu, ale aby tam dotrzeć, trzeba okrążyć budynek, co częściowo daje osłonę. W fabryce samej nic szczególnego nie zauważyłem. Pełno tam gruzu, starego żelastwa i popalonych skrzyń. Ale kiedy 
przeszedłem na tylną stronę budynku, poczułem... — nie mógł znaleźć odpowiedniego wyrazu — dziwny zapach.


— Perfumy?


— Tak, sir, to były perfumy – ale mocniejsze... coś jakby kadzidło. Myślałem najpierw, że może to tak pachnie któraś ze 
starych pak towaru leżących wszędzie albo że to złudzenie zmysłów. Zacząłem rozgarniać gruz, ale nic tam nie pachniało perfumami. Mimo to wróciłem do budynku, ale tam w ogóle żadnego zapachu nie było. 
Natomiast stawał się on bardzo silny, gdy zbliżałem się do tylnej ściany fabryki. A potem ujrzałem cieniutką smugę dymu, wy­dobywa­jącą się z umieszczonego tuż nad ziemią wentylatora. Pierwszą mą 
myślą było, że się tam pali, ale kiedy się schyliłem, poznałem, że to był ten zapach.


— Trociczki? — zapytał Poiccart szybko.


— To, to, właśnie! — rzekł detektyw. — Niby kadzidło, a niby nie. Ukląkłem i przyłożyłem ucho do wentylatora. Mógłbym 
przysiąc, że usłyszałem głosy. Bardzo słabe głosy-


— Męskie?


— Nie, kobiece.


— Nie mógł pan niczego dojrzeć?


— Nie, sir, był to ślepy wentylator; prawdo­podobnie szła dalej rura czy szyb. Jestem tego nawet pewien, bo wrzuciłem do 
otworu kamień i po pewnym czasie usłyszałem, jak spadł.


— Może tam jest jakaś izba podziemna — rzekł Poiccart — a ktoś zapalił trociczki, żeby oczyścić powietrze.


— Pod fabryką? W każdym razie w planie budynku izby takiej nie ma — rzekł Manfred. — Wy­poży­czyłem go sobie z biura 
budowlanego i zbadałem. Co prawda plany architektów nie zawsze są prawidłowe. A człowiek taki jak Oberzohn nie miałby żadnych skrupułów, aby ominąć prawo.


W tej chwili wszedł Leon, a słysząc, o co idzie, zgodził się z Poiccartem.


— Już wówczas, gdy oglądaliśmy te plany, zadawałem sobie pytanie, czy mamy je uważać za miarodajne. Fabryka została 
zbudowana w końcu 1914 roku, więc w okresie wojennym, gdy budowni­czowie pozwalali sobie na wielką swobodę.


Digby ciągnął swoje opowiadanie.


— Chciałem już wrócić do barki, aby przejść z powrotem przez śluzę, gdy ujrzałem starego, jak schodził ze stopni domu, 
wdrapałem się więc na mur i rad byłem bardzo, że odłupałem w tym miejscu szkło, gdyż inaczej nie byłbym się tam dostał.


Manfred wyciągnął zegarek, a czoło jego pokrywały głębokie bruzdy. Prawie godzinę stracili na badaniu Freda na Chester 
Square.


— Mam nadzieję, że nie przyjdziemy za późno — rzekł. — A teraz, Leonie...


Ale Leon zbiegł już po schodach, przeskakując po trzy stopnie naraz.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXX

Uwięzienie Joanny

 

 


Joanna była nieprzytomna z bólu, nie widziała ani nie słyszała nic, nie wiedziała, co się z nią działo, nie śmiała myśleć 
nawet i bezwolnie pozwoliła się uprowadzić w ciemną boczną uliczkę, nie zdając sobie nawet sprawy, że auto, które zatrzymało się koło chodnika, było olbrzymią limuzyną Oberzohna.


— Wejdź! — rzekła nieznajoma szorstko.


Wepchnięto Joannę w drzwi, a ktoś, znajdujący się wewnątrz, zmusił ją, aby usiadła.


Z jękiem skuliła się w kąciku, zaś drzwiczki zamknęły się za nią natychmiast i auto ruszyło.


— Dokąd my jedziemy? Puśćcie mnie do niego!


— Łaskawa pani musi prze­zwyciężyć ból! — usłyszała znie­nawidzony głos; obejrzała się i spojrzała w kierunku, z którego 
głos dochodził.


Firanki auta były szczelnie zasunięte i we wnętrzu panowały zupełne ciemności.


— Ty... ty zwierzę! — syknęła Joanna. — Więc to ty? Gurther! Dzikie zwierzę! Morderca!


Słabym ruchem uderzyła w jego stronę. Chwycił mocno przegub jej ręki.


— Łaskawa pani musi prze­zwyciężyć ból — rzekł Gurther łagodnie. — Herr Newton żyje! To był tylko mały podstęp mający na 
celu usunięcie nie­potrzebnych pośredników.


— Kłamiesz, kłamiesz! — krzyczała Joanna, usiłując wyrwać się z jego stalowego uścisku. — On nie żyje! Ty wiesz, że on nie 
żyje! I ty go zabiłeś! Wężu! Wężu!


— Łaskawa pani musi mi wierzyć — rzekł Gurther poważnie. Przejeżdżali przez ruchliwe dzielnice miasta i w każdej chwili 
mógł jakiś policjant usłyszeć jej krzyki. — Gdyby Herr Newton nie udawał martwego, mógłby być każdej chwili za­areszto­wany. — Jedzie za nami następnym autem.


— Chcesz mnie uspokoić! Ale ja nie będę cicho!


Ręka jakaś zamknęła jej usta i przycisnęła głowę do poduszek. Joanna broniła się rozpaczliwie, ale dwa palce ścisnęły 
mocno jej nozdrza. Dusiła się prawie. Walczyła wszystkimi siłami, aby wyrwać się ze stalowych kleszczy, aż wreszcie popadła w omdlenie. Gurther czuł, jak dziewczyna słabnie i puścił ją.


Uczuła ukłucie igły na przed­ramieniu, choć zastrzyk z trudem mógł być wykonany po ciemku, w chwiejącej się limuzynie. 
Gurther namacał jej puls, długie jego palce dotknęły jej szyi i wyczuły tętno żyły. Podparł ją poduszkami, aby się nie przewróciła, a potem Herr Gurther rozparł się wygodnie w kącie auta i zapalił 
cygaro.


Jazda skończyła się szybko. Po pewnym czasie auto skręciło w wyboistą uliczkę Hangman’s Lane i wjechało tak nagle na grunt 
fabryczny, że jedna z blach ochronnych na przedzie wygięła się od uderzenia o bramę.


 


* * *


 


Około dwóch godzin musiało minąć od odejścia towarzyszki niedoli, gdy odgłos upadającej książki zbudził Mirabellę, która 
zasnęła przy czytaniu. Usiadła na łóżku i spotkała wpijający się w nią wzrok człowieka, którego nie­nawidziła najbardziej w świecie. Dr Oberzohn wszedł do pokoju bez­szelestnie, dźwigając kilka tomów 
pod pachą.


— Przyniosłem to pani — rzekł mrukliwym głosem, rozkładając książki na stole.


Mirabella nie odpowiedziała.


— Powieści i lekkie książki, takie jak pani lubi — ciągnął, nie zdając sobie sprawy, że słowa te obrażały ją. — Poleciłem 
swemu księgarzowi, aby je dla pani wybrał. Zmyślone historie, przygody i opowieści miłosne. Zajmie to panią, choć dla mnie to wszystko byłoby tylko jednym nonsensem.


Mirabella stała w milczeniu, założywszy ręce na grzbiecie, i obserwowała go. Był czystszy niż zazwyczaj, nosił tużurek, 
który widziała za pierwszym razem – jakże się to jej wydawało dawno! – kołnierzyk miał sztywny i biały, a jeśli krawat jego był jaskrawszy nieco, niż zwykło się widzieć u starannie ubranych mężczyzn, 
to za to wartość jego podnosiło to, że był nowy.


W ręku miał mały, mocno związany bukiecik; łodyżki owinięte były staniolem i białym papierem, co podnosiło jeszcze 
wrażenie solidności.


— To dla pani. — Wyciągnął bukiet w jej stronę.


Mirabella spojrzała na kwiaty, ale nie przyjęła ich. Dr Oberzohn nie czuł się przez to bynajmniej wytrącony z równo­wagi, 
nie uraziło go ani jej milczenie, ani wrogość leżąca w jej zachowaniu. Położył kwiaty na książkach, skrzyżował ręce na piersiach i znowu zwrócił się do niej.


Z niezrozumiałego dla Mirabelli powodu był dziwnie zde­nerwo­wany. Skroń jego marszczyła się i wygładzała na przemian. 
Mirabella obserwowała te szybkie zmiany z za­inte­reso­waniem.


— W życiu każdego mężczyzny — zaczął — następuje chwila, w której wizja szczęścia domowego zwodniczo mami jego wzrok. 
Nawet duch wyższy, zajęty zawsze swymi olbrzymimi problemami, odczuwa wreszcie pragnienie posiadania własnej rodziny, tęsknotę za życiem małżeńskim.


Zamilkł na chwilę, jakby oczekując odpowiedzi na te komunały.


— Tylko ludzie — ciągnął, gdy Mirabella milczała — stworzyli prawo, że poczynając od pewnego wieku, mężczyzna może się 
starać jedynie o kobietę w tym samym wieku. Ale historia dowiodła, że szczęśliwe małżeństwa pomiędzy starszym mężczyzną a młodszą kobietą nie należą do rzadkości.


Mirabella spojrzała na niego zmieszana. Czy to miały być oświadczyny? Myśl ta była nie­wiary­godna, prawie oburzająca.


— Jestem człowiekiem niezwykle bogatym — ciągnął Oberzohn, jakby nie widząc jej wzburzenia — pani – dziewczyną bardzo 
ubogą. Widziałem panią kiedyś w jej ubogim domu, widziałem panią jako lilię wśród chwastów. Serce moje zapałało do pani i dlatego sprowadziłem panią do Londynu i poświęciłem wiele tysięcy funtów, aby 
mieć rozkosz oglądania pani z bliska.


— Nie potrzebuje pan mówić dalej, doktorze Oberzohn — rzekła Mirabella spokojnie. — Jeśli to są oświadczyny, jak zmuszona 
jestem przypuszczać, to...


Oberzohn energicznie skinął głową.


— To był mój najpoważniejszy zamiar — rzekł.


— Nie poślubię pana pod żadnym pozorem — ciągnęła Mirabella. — Nawet gdybym pana była spotkała w naj­pomyśl­niejszych 
warunkach. Pański wiek... — omal nie dodała i pański wygląd — nie ma nic wspólnego z moją decyzją. Po prostu nie lubię pana i nigdy pana nie lubiłam, mr. Oberzohn.


— Doktor — poprawił stary pan, a Mirabella, mimo tragicznej sytuacji, w jakiej się znajdowała, omal nie wybuchnęła 
śmiechem.


— Droga miss, me mogę starać się o panią w sposób właściwy memu drogiemu, zmarłemu bratu, który czuł pociąg do kobiet i 
umiał się o ich względy ubiegać.


Mirabella była niemal zdumiona, że Oberzohn posiadał brata, a uczuła prawie ulgę na wiadomość, że on nie żyje.


— Zamęczony, z ręki niecnych, podstępnych morderców, zabity w kwiecie wieku rewolwerem skryto­bójcy... — Głos jego drgnął 
i załamał się. — Ale to święte życie ja kiedyś jeszcze pomszczę!


Nie była tu jedynie ciekawość, gdy Mirabella zapytała, kto go zabił.


— Leon Gonsalez.


Słowa te zgrzytnęły w jego ustach, jak piła.


— Zabity... Zamordowany! Nawet piękny jego portret zburzony podczas tego strasznego pożaru. Gdyby to przynajmniej 
uszanował, serce me biłoby dlań łagodnie. — Oberzohn urwał, widząc, iż oddalił się od przedmiotu.


— Niech się pani jeszcze nad tym zastanowi. Niech pani przeczyta te romantyczne i miłosne historie, a potem może się pani 
nie wyda tak straszne płynąć przy świetle księżyca po kanałach Wenecji, z księżycem nad głową i gondolierem u boku.


Pokiwał sentymentalnie głową.


— Niema książki, która mogłaby zmienić moje zdanie w tej sprawie, panie doktorze — rzekła Mirabella. — Nie wiem, jaki jest 
powód tak dziwnej propozycji, ale gotowa jestem raczej umrzeć, niż poślubić pana.


Okrutne oczy Oberzohna wzbudziły w niej rychło dreszcz zgrozy.


— Istnieją rzeczy gorsze niż śmierć, która jest przecież tylko snem, rzeczy stokroć gorsze, młoda miss. Jutro zabiorę 
panią i pojedziemy razem do pewnego kraju, gdzie powie pani tak lub nie zgodnie z moją wolą. Posiadam wiele – jak to się nazywa? – zezwoleń na małżeństwo, jestem człowiekiem zbyt mądrym, 
aby sobie pozostawić tylko jedną możliwość.


(To była prawda; Oberzohn miał dokumenty przy­należ­ności państwowej przynajmniej czterech państw i w każdym z nich 
poczynił przy­goto­wania do planowanego małżeństwa).


— Ani jutro, ani nigdy. Nic na świecie nie zmusi mnie do tego.


Brwi jego uniosły się prawie do korzeni włosów.


— Tak! — rzekł z takim naciskiem, że Mirabelli krew skrzepła w żyłach. — Istnieją gorsi ludzie, niż Herr Doktor. — 
Podniósł groźnie palec. — Straszni ludzie o strasznych umysłach. Zna pani Gurthera?


Mirabella nie odpowiedziała.


— Tak, tak, tańczyła pani z nim. Miły człowiek, prawda, miły dla pań? A jednak ten sam Gurther... Opowiem pani coś o nim.


Usiadł na końcu stołu i zaczął opowiadać, aż Mirabella musiała zatkać uszy obydwiema rękoma, kryjąc przed nim pobladłą 
twarz.


— Zabiliby go za to — ciągnął Oberzohn — ale Gurther był za sprytny, a biedni chłopi niemieccy za głupi. Zapamięta pani to 
sobie, czy nie?


Nie czekał na odpowiedź. Ze sztywnym ukłonem wyszedł z pokoju. Rozległ się głuchy odgłos zapadni i szmer przysuwanej 
kadzi.


Miał jeszcze przed sobą robotę, ciężką robotę dla człowieka, który dyszał ze zmęczenia, gdy musiał wejść na schody. A choć 
czterech jego najlepszych i naj­odważ­niejszych ludzi siedziało w jego pokoju, pijąc jego whisky i napełniając mały pokój dymem jego cygar, wolał jednak przystąpić do tej pracy, którą już zaczął, sam, 
bez ich pomocy, bez ich wiedzy nawet.


Na skraju głębokiego parowu biegnącego przez jego posiadłość był kawałek ziemi ustępującej łatwo pod łopatą. Oberzohn 
wziął łopatę, którą pozostawił w fabryce i doszedł do tego miejsca, gdzie wykopany już był długi dół. Zdjął tużurek i kamizelkę, odpiął kołnierzyk i krawat i położył je na złożonym tużurku, po czym 
wziął się znowu do przerwanej pracy. Co chwila ustawał w kopaniu, aby sobie otrzeć pot z czoła.


Musiał pracować w ciemności, ale to nie było przeszkodą. Mógł przecież wyczuć skraj dołu ręką. Po godzinie górny brzeg 
jamy był na jednym poziomie z jego głową. Jak przewidywał, z trudnością wydostał się z dołu; ubrał się z powrotem, oświetlił wykonaną robotę latarką elektryczną i mruknął z za­dowo­leniem.


Dr Oberzohn był bardzo wrażliwy na pewnego rodzaju wahania atmo­sferyczne i doskonale wyczuwał wszelkie zmiany, jakie 
zachodziły w usposobieniu jego podwładnych. Podczas ostatniej narady Gurther był mniej posłuszny, a nawet ośmielił się bez specjalnego zezwolenia palić w jego obecności – przez zapomnienie zapewne, 
ale mimo to pozostało to wykroczeniem. A dr Oberzohn, którego swędziła ręka, aby go wy­policz­kować za to lekce­ważenie, nie uczynił tego jednak. Czy winien był temu błysk, jaki dostrzegł w oczach 
Gurthera? Gurther przekroczył już ten punkt, kiedy mógł go karcić w stary, junkierski sposób. Bo choć dr Oberzohn ganił wszystko, co było teutońskie, teutońskie – niemieckie; pruskie; germańskie; krzyżackie miał jednak niezłomny szacunek dla dyscypliny wojskowej tego narodu.


Oberzohn pozostawił szpadel w kupie wyrzuconej z dołu ziemi. Wiedział, że będzie go jeszcze potrzebował, i to wkrótce. 
Chyba, że Gurther chybi. Dziwne, że przy ostatnim zadaniu Gurthera nie myślał wcale o możliwości nie­powo­dzenia. Mr. Monty Newton nie stał się jeszcze podejrzliwy, nie będzie się jeszcze pilnował. 
Gotowość, z jaką przyjął bilety do teatru, dowodziła tego.


Czterej ludzie czekający w pokoju podnieśli się z szacunkiem. Pokój był niebieski od dymu i Lew Cuccini niedbale 
przeprosił za to doktora. Cuccini został wypuszczony z aresztu nazajutrz po napadzie na Rath Hall, gdyż inspektor Meadows nie widział możności sformuło­wania oskarżenia bez ujawnienia wszystkich 
czynności policji i roli, jaką odegrała ona w przypadku Mirabelli Leicester. Widać było, że Cuccini w zwykły swój sposób i w nie­pohamo­wanych słowach ganił tchórzostwo pozostałych trzech towarzyszów, 
bo gdy doktor wszedł, atmosfera w pokoju była dość przy­tłacza­jąca. Ale, jak się później okazało, ta pozorna niezgoda była złudna; możliwe, że za­insce­nizo­wano ją tylko ze względu na gospodarza.


— Powiadam właśnie tym ptaszkom... — zaczął Cuccini.


— Och, milcz lepiej, Lew! — mruknął jeden z jego kamratów. — Gdyby ten wariat nie wołał cię tak głośno, nie uciekli­byśmy! 
On by przecież umarłego zbudził. A instrukcja nasza brzmiała: uciekać przy pierwszym nie­poko­jącym objawie. Prawda, panie doktorze?


— Zupełna prawda — rzekł doktor łagodnie. — Nie dać się złapać – to dobra dewiza. Cuccini dał się złapać.


— Rok życia daję za to, żeby spotkać tego Dago jeszcze raz — warknął Cuccini.


Cuccini był sam tym, co nazywał Dago, gdyż urodził się w Mediolanie, a pierwsze wykształ­cenie otrzymał w 
Connecticut, włoskiej dzielnicy Hartfordu.


— Torturował mnie. Chciał mi wsadzić płonące zapałki woskowe między palce...


— I dlatego wszystko wyśpiewałeś! — zarzucił mu gwałtownie jeden z trzech zbirów. — Już ty o za­sypy­waniu nie mów!


— Spokój! — krzyknął Oberzohn. — Tego mówić nie wolno! Ja przebaczyłem. Dość o tym! Nie chcę o tym więcej słyszeć.


— Gdzie Gurther? — zapytał Cuccini.


— Wyszedł. Jedzie dziś w nocy do Ameryki. Może wróci jeszcze. Kto wie? W każdym razie nie jest to jego zamiarem.


— Wężując? — zapytał któryś. Rozległ się stłumiony śmiech.


— Powiedz pan, doktorze, jak pan to właściwie robi?


— Cuccini pochylił się z za­cieka­wieniem, trzymając cygaro między palcami. — Nie widziałem wężów w Rath Hallu, a jednak 
on został ukąszony, podobnie jak ten Jankes – Washington.


— On umrze — rzekł doktor łagodnie. Ze śmieszną gorliwością bronił skuteczności swojej metody.


— W każdym razie żył jeszcze wczoraj. Od­prowa­dzili­śmy go na stację.


— W takim razie nie został ukąszony – nie, to niemożliwe. Kiedy wąż ukąsi... — Oberzohn wzniósł ręce i pobożnie spojrzał w 
sufit — wtedy po wszystkim. Nie, nie, przyjacielu, omyliłeś się.


— Powiadam panu, że się nie omyliłem — odparł Cuccini uparcie. — Byłem w pokoju zaraz po tym, jak go wnieśli, i słyszałem, 
jak jeden z detektywów powiedział, że jego twarz jest zupełnie mokra.


— Tak! — rzekł Oberzohn mrukliwie. — To bardzo źle.


— Ale jak pan to robi, doktorze? Czy pan to strzela, czy co?


— Mówmy lepiej o przyszłych bogactwach i powodzeniu — rzekł doktor.


Spojrzał na zegarek na gzymsie kominka, wobec czego Cuccini zmienił temat.


— Na nas już czas, doktorze — rzekł. — Nie potrzebuje pan nas przecież dzisiejszej nocy? A ja muszę się porachować z tym 
Gonsalezem. Gdyby się coś trafiło, będzie pan o nas pamiętał?


Oberzohn wstał i bez słowa wyszedł z pokoju. Wiedział, iż słowa Cucciniego oznaczały nie tylko, że dzień roboczy jest 
skończony, ale także, że banda potrzebuje pieniędzy.


Każdy z dowódców band zjawiał się co tydzień u mr. Oberzohna z listą płacy. Herr Doktor przynosił wówczas zazwyczaj do 
pokoju stalową kasetkę i wyjmował z niej tyle, ile trzeba było, aby spełnić swoje zobowiązania wobec przywódcy.


Była to wielka kasetka, a w dni wypłat, jak teraz, pełna bywała banknotów.


Oberzohn przyniósł kasetkę i postawił na stole. Przejrzał papierek, który mu podał Cuccini, wyjął paczkę banknotów i 
zwilżył wielki i wskazujący palec.


— Nie potrzebuje pan liczyć — rzekł Cuccini. — Weźmiemy wszystko.


Doktor zauważył, że Cuccini niedbale trzymał w ręku swój browning.


— Idzie o to, doktorze — ciągnął Cuccini — że widzieliśmy sygnał ostrzegawczy, a jeżeli się nie ulotnimy teraz, póki 
jeszcze czas, to niedługo nie będzie na tej wysepce miejsca, gdziebyśmy się mogli schronić. Uważam więc, że najmądrzej postąpimy, idąc za przykładem Gurthera.


Doktor raz tylko rzucił okiem na broń i począł liczyć dalej, jakby nic nie zaszło.


— Dwadzieścia, trzydzieści, czterdzieści, pięćdziesiąt...


— Dość z tym! — krzyknął Cuccini brutalnie. — Powiadam, że nie potrzebuje pan liczyć.


— Przyjacielu, wolę wiedzieć, ile tracę. Ciekawość nie jest grzechem.


Podniósł jedną rękę do ściany, z której zwisał kawałek sznura, i pociągnął go lekko, nie spuszczając oczu z pieniędzy.


— Co pan tam robi? Ręce do góry! — zawył Cuccini.


— Strzelaj, proszę bardzo. — Oberzohn rzucił paczkę banknotów na stół. — Oto wasza zapłata. — Zatrzasnął wieko kasetki. — 
Teraz idźcie, jeżeli możecie! Słyszycie je?


Podniósł ręce, a do uszu czterech nad­słuchu­jących w napięciu ludzi doszedł cichy, syczący szelest, który pochodził 
jakoby z korytarza i sprawiał wrażenie, jakby ktoś suwał kawałek pergaminu po podłodze.


— Słyszycie? Idźcie teraz, jeżeli możecie — powtórzył doktor ze zdumiewa­jącym spokojem.


— Węże! — szepnął Cuccini ochryple; twarz jego okryła się bladością, a ręka trzymająca rewolwer poczęła drżeć.


— Zastrzel je, przyjacielu — szydził Oberzohn. — Jeżeli je zobaczysz, zastrzel je. Ale nie zobaczysz ich, mój dzielny 
chłopcze. One będą – gdzie? Żadne oko nie ujrzy ich, jak przyjdą i odejdą. Może leżą za obrazem, może czekają, aż się drzwi otworzą, a potem...


Wargi Cucciniego zaschły.


— Odwołaj je pan, doktorze — zawołał drżącym głosem.


— Rewolwer – na stół.


Syczący dźwięk rozlegał się ciągle jeszcze. Cuccini wahał się przez chwilę, potem usłuchał i wziął pieniądze.


Pozostali trzej przestępcy skulili się przy kominku, jak jeden obraz zgrozy.


— Nie otwieraj pan drzwi, doktorze — rzekł Cuccini, ale Oberzohn nacisnął już klamkę.


Usłyszeli, jak otworzyły się inne drzwi, potem uszu ich doszedł odgłos prze­kręca­nego kontaktu i na korytarzu zabłysło 
światło. Po chwili doktor wrócił.


— Jeśli odejdziecie teraz, nie chcę was widzieć więcej. Czyż nie jestem człowiekiem, przed którym wszystkie tajemnice są 
otwarte? Powinniście byli wiedzieć o tym.


Cuccini spojrzał na doktora, potem zerknął ku drzwiom.


— Chce pan, żebyśmy teraz poszli? — zapytał zmieszany.


Oberzohn wzruszył ramionami.


— Jak wolicie. Chciałem właściwie, abyście pozostali przy mnie przez noc. Wiele jest dziś roboty i wiele pieniędzy dla was 
wszystkich.


Bandyci spoglądali po sobie niepewni.


— Jak długo mamy pozostać? — zapytał wreszcie Cuccini.


— Tylko przez tę noc, jeżeli nie chcecie...


Tej nocy musiał nastąpić kryzys. Oberzohn wiedział o tym od samego rana.


— Zostaniemy. Gdzie będziemy spali?


W odpowiedzi Oberzohn poprosił, aby poszli za nim do laboratorium. W ścianie na wprost nich były ciężkie drzwi żelazne, 
prowadzące do od­osobnio­nego składu. Tu prze­chowywał Oberzohn naj­rozmaitsze przedmioty, oliwę i spirytus do swych aut i małego motoru gazowego poruszającego niewielkie dynamo w laboratorium. Dynamo 
to mogło go w razie potrzeby zaopatrzyć w światło niezależnie od prądu zewnętrznego.


Trzy długie, mocno zakratowane okna znajdowany się tuż pod sufitem.


— To mi wygląda raczej na celę skazańców — rzekł Cuccini podejrzliwie.


— Czy w celi skazańców rygle znajdują się od wewnętrznej strony? — zapytał Oberzohn. — I czy dobry dozorca daje wam tam 
klucz do ręki, jak ja go wam daję?


Cuccini wziął klucz.


— All right! — rzekł niechętnie. — Tu leżą koce, chłopcy. Myślę, że idzie panu o to, żeby nas mieć tam, gdzie policja nie 
zagląda, co?


— To jest oczywiście moim zamiarem — odpowiedział doktor.


Oberzohn zamknął za nimi drzwi i powrócił do swego gabinetu. Szerokie jego usta drgały z zadowolenia. Pociągnął znowu za 
sznurek i zamknął wentylator, który otworzył w krytycznej chwili. Zauważył już przed kilku dniami, że do rurek wentylatora dostało się kilka suchych liści, które wydawały syczący szmer, gdy się 
otwierało wentylator.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXI

Zawartość skrzynki

 

 


Oberzohn usłyszał warczenie motoru, a gdy wyjrzał przez okno hallu, ujrzał mętne światełka auta zbliżające się do domu i 
zgasił światło w hallu. Czekał w ciemnościach, aż otworzyły się drzwiczki limuzyny i wyskoczył Gurther.


— Herr Doktor, melduję posłusznie, że stało się!


Oberzohn skinął głową.


— Gdzie dziewczyna Newtona?


— W aucie. Czy mam ją wynieść? Była bardzo oporna i musiałem jej dać szprycę.


— Wnieście ją do domu. Ty! — zawył na szofera. — Pomóżże swemu przyjacie­lowi!


Wspólnymi siłami podnieśli nie­przytomną dziewczynę, ale gdy stanęli ze swym ciężarem na naj­wyższym stopniu, Oberzohn 
zdecydował, aby Joanna powróciła do swego więzienia.


Najpierw odesłali szofera, potem obaj, Oberzohn i Gurther, ponieśli ją do fabryki, nad­kładając przy tym, jak sądził 
Gurther, zupełnie zbytecznie drogi. Ale jeśli to było nawet zbyteczne, to jednak było bardzo wskazane, gdyż krótsza droga prowadziła koło ziejącego otworu dołu, który Oberzohn wykopał z takim nakładem 
pracy.


Mirabella nadstawiła uszu, gdy zapadnia się podniosła. Z bijącym sercem nad­słuchi­wała kroków. Dwoje ludzi, i stąpali 
ciężko, jakby dźwigali ciężar. Jakieś nie­określone przeczucie powiedziało jej, zanim jeszcze zobaczyła, że ciężarem, który dźwigali, była Joanna. Nosiła wieczorową suknię, twarz miała śmiertelnie 
bladą, oczy przymknięte. Kiedy położyli dziewczynę na łóżku, Mirabella myślała, że Joanna nie żyje.


— Za wiele jej dałeś, Gurther! — rzekł Oberzohn.


Gurther?


Nie poznała go. Niepodobna było uwierzyć, że to był ten zdrowy, rześki człowiek, który tańczył z nią na Balu Sztuki.


— Musiałem wykonać zastrzyk po ciemku, Herr Doktor — tłumaczył się Gurther.


Rozmawiali w niezrozumiałym dla Mirabelli języku. W następnej chwili ujrzała, jak Gurther wydobył z kieszeni małe, płaskie 
pudełko i wyjął z niego szklaną rurkę zawierającą brązowe pigułeczki. Rozpuścił jedną z nich w wodzie i roztworem tym napełnił szpryckę, której igłę wbił w ramię Joanny.


— Teraz obudzi się niedługo, Herr Doktor — rzekł Gurther.


Mirabella nie patrzyła na Gurthera, ale czuła, że oczy jego utkwione w niej były pożądliwie i że przez cały czas, z 
wyjątkiem chwili, gdy robił zastrzyk, patrzył na nią bez przerwy.


Wiedziała teraz, że to był człowiek, którego się musiała bać. Jakby lodowata dłoń ścisnęła jej serce.


— Dość, Gurther. — Głos Oberzohna brzmiał szorstko. I on czytał widocznie w jego spojrzeniach. — Nie potrzebujesz czekać.


Gurther wyszedł posłusznie z pokoju, a Oberzohn za nim.


Zanim jeszcze Mirabella usłyszała dźwięk zamykanej zapadni, była już przy Joannie z kubkiem wody i mokrym ręcznikiem. Pod 
dotknięciem wody Joanna otworzyła oczy i rozejrzała się nie­przytomnie. Potem stoczyła się z łóżka na kolana, chciała się podnieść, zachwiała się i byłaby upadła, gdyby Mirabella jej nie podtrzymała.


— Zabrali mi go! Zabrali mi mojego chłopca... zabili go jak psa!


— Co? Mr.... mr.... Newtona? — wyjąkała Mirabella przerażona.


— Zabity... Monty... Monty!


Joanna poczęła krzyczeć i biegać po pokoju jak szalona. Na próżno Mirabella usiłowała ją zatrzymać, uspokoić: Joanna była 
zupełnie nie­przytomna, obłąkana. Zastrzyk w aucie i drugi zastrzyk przeciwny zjednoczyły się jakby, aby odebrać jej resztkę przytom­ności. I dopiero gdy Joanna padła zupełnie bez sił, udało się 
Mirabelli zawlec ją na łóżko.


Montague Newton zabity! Kto go zabił? Kto byli ci, o których mówiła Joanna? Potem przyszedł Mirabelli na myśl Gurther i 
jego dziwne przebranie; biała koszula frakowa, zgnieciona i poplamiona, nawet broda zmięta w walce z oszalałą dziewczyną.


W obłędnej rozpaczy wbiegła Mirabella na schody, usiłując podnieść drzwi, ale na próżno. Musiała uciekać stąd – uciekać 
natychmiast!


Joanna leżała w stanie na wpół przytomnym. Prócz cichego łkania nie wydawała głosu.


Minęło pół godziny – najdłuższe i naj­straszniejsze pół godziny w życiu Mirabelli Leicester.


Polem usłyszała szmer.


Szmer ten doszedł widocznie nawet do świadomości na wpół nie­przytomnej dziewczyny, gdyż otworzyła oczy. Usiadła i 
kurczowo uchwyciła się Mirabelli.


— Idzie — wyszeptała pobladłymi wargami — idzie... morderca idzie!


— Na Boga, niech pani tak nie mówi! — rzekła Mirabella, sama omdlewając z przerażenia.


W przedsionku rozległy się skradające się kroki.


Naprężenie oczekiwania do­prowa­dzało Mirabellę niemal do nie­przytom­ności. Potem ujrzała, jak otworzyły się żelazne 
drzwi, wolno, najpierw ukazała się ręka, potem zarys twarzy... Gurther spojrzał na nią z ukosa.


Nie miał już brody ani peruki, był bez kołnierzyka i nosił brudny surdut codzienny na białej koszuli.


— Ciebie chcę. — Powiedział to do Mirabelli.


Język Mirabelli przyrósł do podniebienia. Nie mogła wymówić słowa.


— Moja piękna, mała dziewczynko... — zaczął, gdy Joanna rzuciła się na niego z krzykiem.


— Morderca, morderca!... Zwierzę! — krzyczała, bijąc go dziko po twarzy. Z prze­kleństwem chciał się od niej uwolnić, ale 
ona wczepiła się w niego dziko jak zwierzę, jak obłąkana, z resztką zaledwie człowie­czeństwa.


Wreszcie zdołał ją od siebie odrzucić. Zasłonił twarz ręką, kiedy chciała rzucić się na niego znowu. Tym razem przemknęła 
się pod jego ramieniem i z szybkością błyskawicy znikła za drzwiami. Gurther usłyszał jej szybkie kroki na schodach i rzucił się za nią.


Zapadnia była otwarta. Przedzierał się w ciemności wśród gratów potwornej fabryki. Właśnie gdy miała wybiec, dogonił ją i 
chwycił, ale daremnie. Ze zręcznością dzikiego zwierzęcia wyrwała mu się, ale on był szybszy od niej; i nagle dłoń jego objęła jej gardło.


— Lepiej by było dla ciebie, gdybyś uciekła, kochanie — rzekł, zaciskając mocniej palce.


Kiedy Joanna odwróciła się, aby mu się wymknąć, Gurther postąpił krok naprzód.


Rozległ się zgrzytliwy dźwięk i coś chwyciło jego nogę. Przeszedł go potworny ból. Zwolnił uścisk koło gardła dziewczyny, 
ale kurczowo trzymał jej ramię. Rzucił ją całą siłą na ścianę; zwaliła się jak kłoda. Potem schylił się, rozwarł zaciśnięte okrutnie zęby potrzasku, w który wdepnął, i wyciągnął nogę.


Krwawił obficie, nogawka podarta była na strzępy. Przeczekał chwilę, potem porwał dziewczynę, przerzucił ją sobie przez 
plecy, jak worek, powrócił do fabryki, zbiegł po schodach i rzucił ją na łóżko z taką mocą, że aż pękły pasy pod sprężynami. Wywarło to osobliwy skutek na dziewczynie, ale Gurther nie widział tego, 
gdyż zwrócił się teraz do Mirabelli.


— Ciebie chcę, moja mała lady! — zawołał zdyszanym głosem.


Krew płynęła z jego zranionej łydki, ale bólu już nie czuł. Nie czuł nic prócz obłędnego pragnienia zadawania bólu tym, 
którzy go prze­ślado­wali, nie pożądał niczego, tylko wcielenia swoich ohydnych marzeń.


Mirabella stała jak słup soli, niezdolna się poruszyć.


Dłoń Gurthera wsunęła się pod jej podbródek, unosząc jej twarz do góry. Widziała, jak błyszczące, głodne oczy pożerały ją, 
widziała jego wąskie wargi, zbliżające się do niej coraz bardziej i bardziej – i nie mogła się poruszyć.


Nie czuła już nic i jak za­hipno­tyzo­wana przez grozę tej chwili, mogła tylko patrzeć w oczy tego węża w ciele ludzkim.


Potem coś spadło nań z szalejącą wściekłością. Wąskie palce szarpały jego twarz, oślepiając go prawie. Z obłędnym rykiem 
odwrócił się, ale śmiertelnie blada Joanna uciekła już pod piec i chwyciła krótki pogrzebacz żelazny. Zamierzyła się w niego, ale chybiła. Wymknął się jej, rzuciła więc pogrzebaczem, ale chybiła 
znowu.


Żelazny pręt trafił w zieloną skrzynkę za piecem. Gurther nie zauważył tego zajęty dziewczyną.


Mirabella przymknęła oczy i usłyszała tylko uderzenie, jakie zadał Joannie. Kiedy je otworzyła, Joanna leżała na łóżku, 
zaś Gurther przywiązywał jej rękę pasem rzemiennym do łóżka.


Potem ujrzała Mirabella coś, co wyzwoliło jej oniemiały język.


Gurther usłyszał jej krzyk i odwrócił się do niej... Spojrzał w kierunku, w którym Mirabella patrzyła nieruchomo...


Coś wypełzło z połamanej zielonej skrzynki.


Czarna, płaska jak łopata głowa o błyszczących, zimnych oczach, które zdawały się obrzucać scenę wzgardliwym spojrzeniem. 
A potem cal za calem wypełzało grube, błyszczące, potworne cielsko jak lina gumowa, z wolna zwijało się na podłodze, skręcało się dokoła siebie, podnosząc płaską głowę.


— O, Boże, tam!


Gurther odwrócił się na ten widok, ciągle ze swym nie­ruchomym uśmiechem na ustach, i wyrzekł coś gardlanym głosem.


Wąż trwał nieruchomo, przenosząc jadowite spojrzenie z dziewczyny na mężczyznę.


Przerażenie Gurthera było tragiczne; zdało się, jakoby ujrzał on zjawę z innego świata.


Potem ręka jego z błyskawiczną szybkością sięgnęła do tylnej kieszeni. Błysk – potem grzmot rozrywający bębenki uszu, 
który prawie ogłuszył Mirabellę.


Broń wypadła z ręki Gurthera i z łoskotem spadła na podłogę.


Mirabella widziała jego wyciągnięte ramię, a z rękawa jego zwisała czarna lina wijąca się dokoła przegubu ręki.


Wąż wślizgnął się pod rękaw. Materiał na jego ramieniu wznosił się i opadał.


Gurther stał wyprostowany nie­ruchomo i ciągle jeszcze trzymał ramię wyciągnięte, uśmiechając się ciągle martwo, z oczyma 
utkwionymi w czarny węzeł na przegubie ręki.


Potem druga ręka poruszyła się wolno, chwyciła ogon, pociągnęła go i poczęła szarpać dziko. Wąż odwrócił się ze wściekłym 
sykiem i chciał ukąsić znowu. Ale Gurther podniósł ramię i rzucił go głową o piec. W kurczowych drgawkach padł gad w popiół.


— Gott im Himmel! Gott im Himmel! (niem.) – Boże w niebie! — szepnął Gurther i wolną ręką dotknął ostrożnie zranionego ramienia. — On nie żyje, łaskawa pani. 
Może tam jest jeszcze jeden?


Powlókł się do zielonej skrzynki i bez wahania wsadził do niej rękę.


Drugi, większy jeszcze wąż leżał w skrzynce, zły, że zbudzono go ze snu.


Dwa razy ukąsił przedramię Gurthera, ale on śmiał się jakimś bulgoczącym śmiechem, jakby odczuwał rozkosz. Gdyż wiedział, 
że i tak był już trupem.


I w tej chwili, w tym momencie swej zguby, gdy straszliwe wrota Sądu stały już przed nim otworem, zeszło nań pragnienie, 
aby z tym jednym, maleńkim, czystym piętnem stanąć przed swym Stwórcą.


— Pójdź, maleństwo — zawołał, uśmiechając się do płaskiej głowy. — Nie masz już więcej jadu; to wszystko!


Wcisnął wyślizgującą mu się głowę węża pod obcas. Mirabella przymknęła oczy i zatkała uszy. Kiedy spojrzała znowu, Gurther 
stał przy drzwiach, trzymając się futryny, i za każdym kurczowym wysiłkiem, chcąc się wyprostować, ześlizgiwał się coraz bardziej i bardziej na podłogę.


Uśmiechnął się do niej znowu; ten człowiek mordu, który spełnił swój ostatni mord.


— Przebaczenia, łaskawa pani — rzekł za­miera­jącym głosem i padł na kolana, głową wsparty o drzwi, a ciało jego kołysało 
się wolno z boku na bok, aż wreszcie pozostał twarzą do ziemi.


Usłyszała skrzeczący głos Oberzohna z góry. Wołał Gurthera, a po chwili zjawił się w drzwiach. W ręku miał rewolwer.


— Tak! — rzekł, spoglądając na umierającego.


Potem ujrzał węża i czoło jego pokryło się bruzdami. Spojrzał na Mirabellę, potem na dziewczynę na łóżku, podszedł do 
niej, obejrzał jej więzy, ale nie poważył się rozpętać ich.


Zrobiła to Mirabella; ochłodziła wodą pobitą twarz i odpięła Joannie suknię.


Wtem uczuła dłoń na ramieniu.


— Niech pani idzie — rzekł Oberzohn.


— Zaczekam przy Joannie, aż...


— Pójdzie pani natychmiast albo oddam panią moim małym przyjaciołom. — Wskazał na dwa węże wijące się kurczowo na 
podłodze.


Musiała przekroczyć ciało Gurthera. Ale wydało się jej to łatwiejsze, niż przejść koło tych drgających, połyskujących, 
czarnych lin. Z ręką w ręku Oberzohna weszła chwiejnym krokiem na schody i wydostała się wreszcie na wonne powietrze nocne.


Oberzohn ubrany był do podróży; zauważyła to, gdy tylko wszedł. Na jego dziwnej czaszce siedziała gruba czapka sukienna, a 
że ukrywała ona jego nie­normalnie wysoką skroń, wyglądał znacznie mniej odpychająco. Choć noc była ciepła, nosił jednak palto.


Szli między fabryką a murem, gdy nagle Oberzohn się zatrzymał i zatkał jej usta dłonią. Usłyszał głosy, ciche głosy po 
drugiej stronie muru zewnętrznego, a potem doszedł ich uszu dźwięk jakiegoś narzędzia. Nie odejmując ręki od jej twarzy, ciągnął ją na wpół, na wpół pchał przed siebie, aż zostawili fabrykę za sobą.


Mirabella myślała, że powrócą do domu, którego ciemne zarysy widziała w mroku. Ale Oberzohn pociągnął ją prosto wzdłuż 
muru, aż dostrzegła wynurzający się z nocy cień barki.


— Stać i nie mówić — rzekł Oberzohn i począł obracać zardzewiałe koło. Z piskiem i zgrzytem otworzyła się śluza do doku.


Do czego on zmierzał? Nie widziała żadnej łodzi, tylko tę starą, zbutwiałą barkę. Za chwilę miała się dowiedzieć,


— Niech pani idzie — rzekł Oberzohn znowu.


Stanęła na pokładzie barki zwrócona do przedniej części leżącej od strony otwartej śluzy i kanału znajdującego się za 
śluzą.


Słyszała, jak Oberzohn dyszał ciężko i jęczał, ciągnąc linę, którą gdzieś znalazł. Potem ujrzała, jak przednia część barki 
otworzyła się niby skrzydła śluzy.


Oberzohn skoczył w dół ze zdumiewającą zręcznością i stanął widocznie na czymś twardym, gdyż kazał jej zejść za sobą.


— Nie chcę! — zawołała Mirabella bez tchu. Odwróciła się i byłaby uciekła, gdyby ręka jego nie uchwyciła jej sukni i nie 
pociągnęła do siebie.


— Kobieto, ja panią tu utopię! — rzekł Oberzohn, a Mirabella była przekonana, że spełniłby swoją groźbę.


Drżąc, spuściła się w dół, aż stopa jej dotknęła czegoś twardego, a jednak podatnego. Oberzohn pchnął barkę ze wszystkich 
sił, a chwiejący się grunt pod nogami Mirabelli począł się zwiększać. Najpierw ukazał się przód, potem kryty półpokład najszybszej łodzi motorowej, jaką pieniądz mr. Oberzohna mógł zapłacić, a geniusz 
inżyniera skonstruować. Stara barka okazała się schroniskiem motorówki, a łódź motorowa, ten najszybszy środek ucieczki, była stale w pogotowiu na usługi doktora. Dlatego to mieszkał on w miejscu na 
pozór tak nie­dostępnym.


Ludzie, którzy znajdowali się na brzegu kanału, znikli. Śruby motoru obracały się wolno, łódź ślizgała się po ciemnej 
powierzchni wody, po pewnym czasie przemknęła pod mostem, po którym toczyły się szybko tramwaje elektryczne, i skierowała się w stronę Deptfordu i rzeki.


Dr Oberzohn zdjął palto i ostrożnie położył je w otwartej kabinie, ostrożnie, gdyż wszystkie kieszenie były wypchane 
pieniędzmi.


Mirabella Leicester, siedząc w ciemności kabiny, zatraciła pojęcie czasu. Raz krzyknął na nich jakiś rozkazujący głos z 
brzegu. Był to policjant; zobaczyła go, gdy łódź przejechała. Światło gazowej latarni odbijało się w jego metalowych guzikach. Ale po chwili policjant znikł.


Byli już blisko Deptfordu, gdy natknęli się na przeszkodę, wobec której bezsilne były pieniądze i pomysłowość; jakiś 
obszarpany ptaszek nocny spojrzał ciekawie na łódź motorową.


— Tu pan przejechać nie może — rzekł po prostu. — Śluza nie otwiera się przed przypływem.


— A kiedy jest przypływ? — zapytał Oberzohn z zapartym tchem.


— Jutro o szóstej rano — brzmiała odpowiedź.


Przez długi czas siedział Oberzohn znie­rucho­miały pod wpływem tej wiadomości. Potem cofnął motor i łódź poczęła się 
obracać w kółko.


— Nie ma dla nas ucieczki, młoda miss — rzekł Oberzohn. — No, zobaczymy. Powiem pani coś. Ja jeszcze chcę żyć. Pani także?


Mirabella nie odpowiedziała.


— Jeżeli pani będzie krzyczała, jeżeli pani będzie chciała zrobić z siebie widowisko, zabiję panią – to wszystko — rzekł 
Oberzohn. Zupełna prostota jego słów, zupełny brak patosu w jego za­pewnieniu przekonały ją o śmiertelnej powadze tego za­pewnienia, które mówiło jej, że Oberzohn dotrzyma słowa.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXII

Poszukiwanie

 

 


— Ostrożnie, potrzask — rzekł Gonsalez.


Biały snop światła z jego latarki odkrył ohydny przedmiot. Wsadził w pułapkę kij i potrzask zamknął się ze zgrzytem.


— Tu już jeden jest zatrzaśnięty — zawołał, badając zęby potrzasku. — A co ważniejsza, złapał kogoś. Oto krew.


Manfred i Digby starannie badali grunt. Potem Manfred usłyszał przy­śpieszony oddech Leona, który schylił się znowu i 
podniósł strzęp towaru.


— Z męskiego ubrania — rzekł, a ciężki jego oddech zdradzał trapiący go niepokój. — Ktoś w stroju wieczorowym, i to 
niedawno. — Spojrzał na swój palec. — Krew jest jeszcze świeża.


Digby wskazał mu wentylator, przez który widział dym kadzidła. Kiedy Leon się schylił, zapach dawał się jeszcze odczuć.


— Przeszukajmy pierw fabrykę. Jeśli to da jakieś rezultaty, poprosimy doktora Oberzohna o przewod­nictwo, a gdyby się 
opierał, potrafię go przekonać. — Przy odblasku lampki kieszonkowej ujrzał Manfred twarz Gonsaleza. która była znowu tak nie­wzruszona, jak dawniej.


— Tym razem nie będę niczego obiecywał: groźba moja będzie nie­skończenie łagodniejsza niż jej wykonanie.


Zbliżyli się do ciemnego wejścia do fabryki. Manfred rzucił do wnętrza snop światła.


— Tutaj musimy być bardzo ostrożni — rzekł.


Posuwali się naprzód bardzo wolno, gdyż nie wiedzieli, że między natłoczonymi skrzyniami i rupieciem prowadzi prawidłowa 
ścieżka. Kilka razy Leon się schylał, pukając w podłogę. Za każdym razem rozlegał się głuchy odgłos.


Poszukiwanie trwało nieskończenie długo i było bardzo uciążliwe; minął kwadrans, zanim lampka Leona oświetliła odsuniętą 
płytę i ziejący otwór podziemia.


Gonsalez zszedł pierwszy. Kiedy stanął na podłodze, ujrzał w świetle wy­dobywa­jącym się ze środka, zarysy postaci 
mężczyzny, który, jak mu się zdawało, czołgał się pod drzwiami. Leon skierował na niego lufę rewolweru.


— Ręce do góry! — zawołał.


Postać nie odpowiedziała i Manfred podbiegł do niej. Twarz była w cieniu, ale Jerzy zapalił latarkę i poznał 
znie­rucho­miały uśmiech trupa.


Gurther!


Więc tak umarł, przy ostatniej próbie wołania o pomoc.


— Wąż — rzekł Manfred krótko. — Ale na twarzy jego, o ile widzę, nie ma śladów.


— Obejrzałeś ręce, Jerzy?


Potem Gonsalez dojrzał postać dziewczyny na łóżku i poznał Joannę, zanim zobaczył jej twarz. W pół drogi do niej nastąpił 
na coś śliskiego. Instynktownie przeczuł, że to był wąż, i skoczył w bok z rewolwerem w dłoni.


— Nieba miłosierne! Patrz tylko!


Spoglądał odrętwiałym wzrokiem na rozciągnięte na podłodze gady.


— Nie żyją! — rzekł. — To wyjaśnia śmierć Gurthera.


Szybko oswobodził Joannę z więzów, podniósł jej głowę i przyłożywszy ucho do jej piersi, nad­słuchiwał bicia serca. Kubek 
z wodą i mokry ręcznik mówiły same za siebie. Ale gdzie była Mirabella?


Był jeszcze drugi pokój i szereg dużych komórek, ale dziewczyny nigdzie nie było.


— Oczywiście nie ma jej — rzekł Manfred — inaczej zapadnia nie byłaby otwarta. Najlepiej będzie, jeżeli wyniesiemy stąd tę 
biedną dziewczynę i przeszukamy wszystko. Digby...


Urwał.


Jeżeli Oberzohn był w domu, nie powinni zbudzić jego czujności.


Ale dziewczyna potrzebowała rychłej pomocy. Manfred podniósł ją i wyniósł na powietrze; po krótkim marszu pod 
przewod­nictwem Leona, co omal nie skończyło się dla niego skręceniem karku, znaleźli się o kilka jardów od domu.


— Zdaje się — rzekł Gonsalez — że dół, w który o włos nie wpadłem, wykopany był celowo, a nie zdziwiłbym się, gdyby 
prze­znaczeniem jego było ukryć śmiertelne szczątki mr. Gurthera. Mam wziąć dziewczynę?


— Nie, nie — rzekł Manfred — wyjdź na uliczkę. Poiccart powinien już być z autem.


— Poiccart zna się lepiej na hodowli cebul niż na prowadzeniu samochodu. — Żart ten wypowiedziany był auto­matycznie; myśl 
Gonsaleza była teraz przy Mirabelli Leicester.


Musieli okrążyć ogrodzenie z grubego drutu miedzianego otaczające dom i przybyli na Hangman’s Lane właśnie w chwili gdy 
zajaśniały latarnie ich spanza.


— Odwiozę ją do szpitala i porozumiem się z policją — rzekł Manfred. — Przy­puszczam, że nie ma tu żadnego bliższego 
połączenia telefonicznego.


— Ja prawdopodobnie zatelefonuję z domu Oberzohna — rzekł Leon poważnie.


Z miejsca, w którym stał, nie mógł dojrzeć, czy drzwi były zamknięte, czy otwarte. Nad drzwiami nie było okienka, nie 
można więc było zobaczyć, czy korytarz jest oświetlony. Dom pogrążony był w zupełnych ciemnościach.


Leon był tak przygnębiony, że nie dał nawet Poiccartowi wskazówek, jak ma jechać, a Poiccart był widocznie dość 
zakłopotany swymi nowymi obowiązkami, gdyż chętnie oddał kierownicę Manfredowi.


Wnieśli dziewczynę do auta, cofnęli maszynę przez bramę i ostrożnie ruszyli przez uliczkę.


Leon nie czekał na ich odjazd, lecz powrócił na front domu.


Wszędzie panowały ciemności. Otworzył wrota z siatki drucianej i w milczeniu wszedł po schodkach. Nie doszedł jeszcze do 
naj­wyższego stopnia, gdy zobaczył, że drzwi były otwarte. Czy to była pułapka?


Latarka kieszonkowa wskazała mu przełącznik elektryczny; zapalił światło, zamknął za sobą drzwi i począł nad­słuchiwać.


Pierwsze drzwi na prawo prowadziły do pokoju Oberzohna. Drzwi były uchylone, ale w pokoju paliło się światło. Pchnął drzwi 
nogą; pokój był pusty.


Następne dwoje drzwi, których spróbował z korytarza, były zamknięte. Zszedł ostrożnie do dwóch kuchen w piwnicy i zbadał 
je obie. Nigdzie żywej duszy. Wiedział, że w domu była jedna czy dwie służące, ale nie wiedział o jednej rzeczy, że Oberzohn nie miał sypialni, a fakt ten odkrył dopiero teraz. Jeden z dwóch pokojów 
na górze był zapewne zamieszkany przez służbę. Drzwi stały otworem, pokój był pusty, wszędzie nieład. Płócienna koszula nocna rzucona była w pośpiechu na nie­zaście­lone łóżko. Widocznie Oberzohn 
wysłał służbę – dlaczego?


Na brzegu prostej umywalki leżał na wpół wypalony papieros. Na podłodze był popiół. W biureczku wszystkie szuflady były 
otwarte i próżne, z wyjątkiem jednej, pełnej strzępów towaru. Prawdo­podobnie kucharka lub pokojówka paliła. Pod poduszką znalazł pudełko papierosów, co potwierdziło jego domysł. Wy­wnioskował z tego, 
że służące udały się spokojnie na spoczynek, nie prze­czuwając, iż w nocy będą się musiały wynosić.


Później się dowiedział, że Oberzohn wymówił im służbę, po­zosta­wiwszy im dziesięć minut na spakowanie rzeczy. Jako 
od­szkodo­wanie za ten niegodny postępek wypłacił im sześcio­miesięczną pensję.


Pokój Pfeiffera był zamknięty, ale że Leon był przekonany, iż dom jest pusty, wyłamał słabe drzwi i przeszukał wszystko, 
lecz nic nie znalazł.


Apartament Gurthera był w straszliwym nieładzie. Widocznie w wielkim pośpiechu zmieniał ubranie. Buteleczki ze szminką, 
pudełka z pudrem, brody, peruki, flaszki spirytusu stały i leżały na toaletce.


Leon przypomniał sobie, że miał telefonować po policję, ale gdy chciał to uczynić, przekonał się, że nie było połączenia. 
Wydało mu się to bardzo dziwne, aż sobie przypomniał, że tego wieczora Meadows postanowił wyłączyć telefon Oberzohna i wydał odpowiednie zarządzenia.


Był to dziwnie zbudowany dom. Leon nie wyobrażał sobie jego prawdziwych właściwości w ten sposób, aż nie zbadał go z 
bliska. Ściany były potwornej grubości, a okoliczność tę uświadomił sobie, kiedy otworzył okno pokoju służbowego, aby się przekonać, czy nie widać Digby’ego. Schody były kamienne. Okiennice gabinetu 
Oberzohna obite były stalą. Gonsalez postanowił przed przybyciem policji dokonać rewizji dwóch zamkniętych pokojów. Otworzenie pierwszego z nich nie przed­stawiało trudności. Był to wielki pokój na 
poziomie fundamentów domu i schodziło się do niego po sześciu stopniach w dół. Prosta ława biegła dokoła nie­umeblowa­nego pokoju, z wyjątkiem miejsca, gdzie w ścianie były drzwi do drugiego pokoju. 
Drzwi te były ze stali i zamknięte.


Pokój był pełen kurzu, ale nie nie­porządku. Wszystko poustawiane było starannie. Aparaty pooddzielane były wolnymi 
przestrzeniami. W jednym kącie ujrzał motor gazowy i dynamo. Nie było tu co robić. Raz jeszcze rzuciwszy okiem dokoła, Leon opuścił laboratorium i spróbował otworzyć drugie z zamkniętych drzwi,


Ale pokój ten był znacznie lepiej za­bezpie­czony i przez moc drzwi, i przez zawiłą konstrukcję zamków.


Leon wypróbował wszystkie klucze, a gdy to nie pomogło, chwycił się ostatecznego środka. Polegał on na użyciu narzędzia 
składającego się z trzech kawałków stali, ze­śrubo­wanych z sobą i zakończonych rodzajem pazura. Leon uderzył pięścią w ten łom, wsadził pazur między drzwi a futrynę i po chwili zamek był wyłamany.


Kiedy wszedł do pokoju, znalazł się w naj­dziwniejszym towarzystwie, w jakim był kiedy­kolwiek.


Ogrzewacz elektryczny się palił. Powietrze w pokoju było gorące i duszne, a Leon doznał tego samego dławiącego uczucia, co 
pokojówka duńska. Zapalił wszystkie lampy – a było ich wiele – i począł obchodzić pokój.


Były tam dwa rzędy półek oddzielone od siebie a na każdej z nich znajdowały się skrzynki. Niektóre owinięte były w grubą 
tkaninę wełnianą, inne nie. Wszystkie skrzynki miały przednią ścianę szklaną, wszystkie miały pokrywy stalowe z małymi otworami dla dopływu powietrza, a w każdej z nich kręcił się w gnieździe z wełny 
lub słomy, zależnie od potrzeby, wąż, jeden lub dwa. Były tam kobry, dwa grzechotniki, na pozór martwe, w istocie jednak uśpione tylko; był południowo-amerykański wąż fer-de-lance, najbardziej 
niemiły ze swego gatunku; były małe węże koralowe, a w długiej skrzynce całe gniazdo małych żółtych raczków, które w istocie, jak Leon wiedział, były skorpionami.


Podniósł jedną z derek flanelowych, przykrywających skrzynkę, gdy nagle ktoś zawołał za nim:


— Nie dotykać, przyjacielu! Mam nadzieję, że mogę panu przyrzec bliższą znajomość z naszą rodzinką.


Leon odwrócił się wolno, podnosząc ręce do góry. Za nim czyhała śmierć, bezlitosna, szybka śmierć. Gdyby sięgnął ręką do 
kieszeni, nie żyłby już.


Gonsalez miał nieomylny instynkt szczerości i gdy Oberzohn kazał mu podnieść ręce, nie miał naj­mniejszej wątpliwości, że 
w razie oporu wykona on swą groźbę.


Oberzohn stał w drzwiach, a parę kroków za nim blada, z szeroko rozwartymi oczyma Mirabella Leicester.


Digby – gdzież był Digby? Zostawił go za domem.


Doktor spojrzał na wyłamane drzwi i mruknął gniewnie.


— Obawiam się — rzekł — że plan mój, aby zamknąć pana w tym pokoju i otworzyć wszystkie klatki, by się pan mógł zapoznać 
bliżej z Milczącym Ludem, nie jest dobry. Nie, to nie jest dobre. Tymczasem marsz!


Do czego on zmierzał? Leon wyszedł z pokoju z nonszalancją, ale Oberzohn trzymał się cały czas w przyzwoitej odległości, 
utkwiwszy oczy w czułych dłoniach Leona, które potrafiły poruszać się tak szybko i mogły jednym ruchem wydobyć rewolwer i wypalić.


— Stać!


Leon zatrzymał się na wprost otwartych drzwi frontowych i schodów.


— Przypomina pan sobie zapewne mego świętej pamięci brata, señor señor (hiszp.) – pan Gonsalez, przypomina pan sobie zapewne, jak wielką 
stratę poniósł świat, gdy go podstępnie za­mordo­wano?






Leon stał bez drżenia. Teraz Oberzohn strzeli. W każdej chwili kula mogła z grzmotem ruszyć w drogę śmierci. Nie był to 
ponętny sposób zakończenia tak bogatego życia. Wiedział, że teraz nadszedł koniec. Żałował tylko, że ta wzburzona dziewczyna miała być świadkiem brutalnej zbrodni. Pożegnałby ją chętnie, ale obawiał 
się, że ją przerazi.


— Przypomina pan sobie mego świętej pamięci brata? — Głos Oberzohna był zachrypły z wściekłości. Nagle tuż przed Leonem na 
twarz jakąś padło światło.


— Digby! Stój pan, gdzie pan jest! — krzyknął.


Odgłos wystrzału dodał mu otuchy. Widział, jak odłamki cegły odskoczyły nad otwartymi drzwiami, usłyszał krótkie 
szamotanie się i szybko odwrócił się z rewolwerem w dłoni.


Oberzohn wypchnął dziewczynę przed siebie, tak że stanowiła ona dla niego zupełną ochronę; spod ramienia jej wystawała 
lufa jego rewolweru.


— Uciekaj pan! — krzyknęła Mirabella do Gonsaleza.


Leon zawahał się przez sekundę. Znowu rozległ się strzał i kula odbiła się od drzwi. Gonsalez nie mógł strzelać, gdyż 
Oberzohn ukrył się za dziewczyną, tak iż trzeba było nie­prawdo­podobnej celności strzału, aby go dosięgnąć, nie raniąc Mirabelli. Zbiegł ze schodów i zniknął w ciemności. Po chwili drzwi się 
zatrzasnęły. Leon słyszał zasuwanie rygli i szczęk, jakby zakładano wielki pręt żelazny w poprzek drzwi. Miał wrażenie, że zamykają się przed nim wrota cytadeli.


Wcześniej dr Oberzohn powrócił nie­postrze­żenie, choć noc była jasna. Przejechał przez małą śluzę i zatrzymał się przy 
niewielkiej grobli, aby wysadzić Mirabellę.


Digby, zgodnie z otrzymanymi wskazówkami, obchodził właśnie posiadłość i znajdował się w tej chwili na jej przeciw­ległym 
krańcu. Oberzohn doszedł więc do domu bez przeszkód. Światło w hallu ostrzegło go, że w domu ktoś jest. Ilu ludzi? Tego nie mógł wiedzieć.


— Niech pani zdejmie buciki — mruknął Mirabelli do ucha.


Dziewczyna usłuchała. Cokolwiek się stało, nie wolno mu było tracić z nią kontaktu, a zwłaszcza dać jej sposobności do 
ucieczki. Chwycił ją jedną ręką za ramię, drugą ujął rewolwer i wszedł cicho do hallu, a nad­słuchując uważnie, stwierdził natychmiast, gdzie jest intruz.


Wszystko to stało się tak szybko, że Mirabella nie pamiętała już nic, tylko że silnym ruchem podbiła rewolwer, wycelowany 
w plecy Leona Gonsaleza.


Stała teraz w milczeniu, obserwując starego pana, jak zamykał ciężkie drzwi, i posłusznie szła za nim z pokoju do pokoju. 
Ujrzała długie skrzynki w gorącej sali i zadrżała. Potem obeszli cały dom dokoła. Trzeba było pozamykać okiennice, otworzyć wyzierki. W pokoju służbowym Oberzohn umocował okiennice i młotkiem utrącił 
zakrętkę.


— Zostanie pani tutaj — rzekł. — Nie wiem, co oni zrobią. Może będą strzelali. I ja jestem strzelcem!


Nie zadowalając się zamkiem, na który zamknięte były drzwi Mirabelli, poszedł do warsztatu, przyniósł skobel i kłódkę i 
stracił prawie godzinę na umocowanie ich przy drzwiach. Wreszcie skończył i mógł powiadomić o powstałej sytuacji czterech za­inte­reso­wanych w tym mężczyzn.


Otworzył drzwi masywnej przybudówki i wypuścił zgarbionych rzezi­mieszków, wyjaśniając im w kilku słowach, jakie jest 
położenie i nie­bezpie­czeństwo.


— Na każdego z was policja angielska wydała rozkaz aresztowania — rzekł. — Nie straszę was, wiem to z pewnością. Dzisiaj 
po południu była tu policja. Powiadam jeszcze raz, że was nie straszę. Mnie nic zrobić nie mogą, bo nic o mnie nie wiedzą, niczego nie mogą mi dowieść. W najgorszym razie pójdę na parę lat do 
więzienia. Ale z wami jest inna sprawa.


— Czy czekają tam na nas? — zapytał któryś nieufnie. — Bo jeżeli tam są, musimy się pośpieszyć.


— Nie wyjdziecie, prędko ani wolno — rzekł Oberzohn. — Wyjść stąd znaczy dla was wszystkich iść do więzienia. Zostać tu – 
to znaczy, że każdy z was wyjdzie wolny i z pieniędzmi, jeżeli tylko będziecie słuchali moich rozkazów.


— Co to ma znaczyć? — zapytał Cuccini. — Czy pan chce z nimi walczyć?


— Naturalnie, że będę z nimi walczyć — rzekł Oberzohn. — Oto mój plan: Na górze mam dziewczynę; oni nie dopuszczą, żeby 
się jej stała krzywda. Zamierzam bronić domu.


— Sądzi pan, że go zdołamy utrzymać? — zapytał jeden ze stropionych zbirów.


— Utrzymam go tak długo, aż im się znudzi oblężenie i zaproponują pertraktacje.


Cuccini gryzł nerwowo paznokcie.


— Wszystko mi jedno, czy mnie powieszą za owcę, czy za kozę — mruknął. — Coś mi się tak widzi, że nas pan tu wpakował w 
pułapkę.


— To z niej wyłaź! — warknął Oberzohn. — Oto drzwi. Idź, jeżeli chcesz! Za tymi drzwiami stoi policja; układaj się z nią. 
Przed kilku dniami byłeś w opałach, przyjacielu. Kto cię uratował? Doktor Oberzohn. Każdego z was czeka dożywotnie więzienie. A ja potrafię sam obronić swój dom. Jeśli zostaniecie przy mnie, każdemu z 
was dam większy majątek, niż wam się kiedy­kolwiek śniło. Co więcej, ostatecznie wyjdziecie wolni.


— Gdzie Gurther?


— Nie żyje – przypadek! — Twarz Oberzohna pracowała wytężenie. — Umarł przez nie­szczęśliwy przypadek — powtórzył, a choć 
mówił prawdę, nie przekonał swych ludzi. — Musicie się teraz zdecydować.


Cuccini i jego towarzysze naradzali się szeptem.


— Jaki jest nasz udział? — zapytał wreszcie Cuccini.


Oberzohn wymienił sumę, która wprawiła ich w oszołomienie.


— Mówię prawdę. Za dwa dni będę posiadał kopalnię złota wartą miliony.


Oberzohn wdział maskę prawdo­mówności i opowiedział im bez utajeń historię złotego wzgórza. Agenci jego w Lizbonie złożyli 
już w minis­terstwie podanie o przyznanie koncesji na dzierżawę całego terenu i eksploatację jego bogactw mineralnych. A gdy zegar wybije godzinę dwunastą dnia 14 czerwca, złota góra w Biskarze 
auto­matycznie przejdzie w jego posiadanie.


— Z jednej strony czeka was niechybne więzienie, z drugiej złoto i szczęście.


— Jak długo będziemy musieli pozostać tutaj? — zapytał Cuccini.


— Prowiantu mam na miesiąc, nawet mleka. Wody nie odetną nam ze względu na dziewczynę. Z tego samego powodu nie wyłamią 
drzwi.


Po krótkiej naradzie bandyci powzięli decyzję;


— All right, naczelniku, zostaniemy. Ale musimy mieć na piśmie przy­rzeczenie naszego udziału.


— Chodźcie do mego gabinetu — rzekł Oberzohn szybko. — Marsz!


Kończył właśnie pisanie dokumentu, gdy u drzwi wejściowych rozległo się gwałtowne pukanie. Doktor wstał i dał im znak 
milczenia. Na palcach podkradł się do drzwi.


— Hej! a kto to? — zapytał.


— Otworzyć, w imieniu prawa! — zawołał donośny głos i Oberzohn poznał Meadowsa. — Mam rozkaz aresztowania pana, a w razie 
potrzeby drzwi zostaną wyważone.


— Tak? — rzekł Oberzohn i wsadziwszy lufę rewolweru w szparę skrzynki do listów, dał dwa razy ognia.


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXIII

Oblężenie

 

 


Ale Meadows był już ostrzeżony, aby się miał przed tą szparą na baczności, i kule pomknęły w stronę wiaduktu kolejowego, 
ku wielkiemu oburzeniu jednego z dróżników, który znalazł się niemal na linii strzału.


Meadows zbiegł szybko po kamiennych schodach, aby się schronić w bezpieczne miejsce. Koło płotu z drutu czekało kilku 
policjantów.


— Sierżancie, niech pan wraca w aucie policyjnym na posterunek i przywiezie broń — rozkazał Meadows. — Będzie to długa 
robota.


Gonsalez starannie rozpoznał okolicę i przekonał się, że atak na dom będzie bardzo utrudniony. Najważniejsze było dla 
niego stwierdzić, w którym pokoju uwięziona była Mirabella. Według jego przypuszczeń musiała się ona znajdować albo w pokoju Gurthera, albo w służbowym. Przy świetle latarni naszkicował szybko rozkład 
pokojów, które zwiedził.


Meadows odszedł, aby porozumieć się tele­fonicznie z wyższymi władzami policyjnymi. Zdecydował się na przywrócenie 
połączenia tele­fonicznego z Oberzohnem.


Rozmowa z doktorem była krótka i nie przyniosła rezultatu. Oberzohn postawił warunki nie­możliwe do przyjęcia. Żądał 
bezkarności dla siebie i dla swoich towarzyszów (nastawał na to z takim uporem, że Meadow musiał przypuścić, iż banda stała za nim podczas tej rozmowy).


— Ludzie pańscy nie są mi potrzebni. O ile idzie o mnie, mogą wyjść wolno — rzekł Meadows. — Niech pan powie któremuś z 
nich, żeby doszedł do telefonu.


— O, nie — odparł Oberzohn. — Śmieszną rzeczą jest żądać ode mnie czegoś podobnego.


Odwiesił słuchawkę i oświadczył stojącym dokoła przestępcom, że policja obiecuje mu zupełną bezkarność, jeżeli wyda swoich 
ludzi.


— Powiedziałem wam już — zakończył — że nie jest to zwyczajem doktora Oberzohna. Nie chcę zdobywać niczego kosztem moich 
przyjaciół.


Gdy w chwilę potem Cuccini zakradł się do pokoju, aby się połączyć z dyrekcją policji i stwierdzić prawdziwość słów 
Oberzohna, przekonał się, że nie tylko połączenie było przerwane, ale brakowało całego jarda drutu. Dr Oberzohn nie lubił ryzykować.


Noc minęła bez dalszych wypadków. Rezerwy policyjne rozlokowały się w okolicy. Posiadłość Oberzohna została odcięta, nawet 
ruch na kanale uległ wstrzymaniu. Ostatnie wydanie gazet porannych donosiło pod olbrzymim nagłówkiem o oblężeniu domu w dzielnicy New Cross. Zbierały się coraz gęstsze tłumy.


Zaraz po dziewiątej przybył wyższy urzędnik ze Scotland Yardu i sprawił, że z pewnym trudem gęsty tłum cofnięto z wolna na 
koniec Hangman’s Lane, aż oblężony dom znikł z jego oczu. Po czym uliczkę zamknięto autami policyjnymi.


Tego rana Trzej Sprawiedliwi otrzymali wiadomość o szczęśliwym przybyciu mr. Washingtona do Lizbony. Opuścił on 
pociąg w Irunie, gdyż agent Leona w Madrycie zapewnił mu połączenie aeroplanem, i podróż z Irunu do Lizbony odbyła się w ciągu kilku godzin. Teraz znajdował się już w drodze powrotnej.


— Jeżeli wykorzysta połączenia kolejowe, będzie tu dzisiaj wieczorem — rzekł Leon do Manfreda. — Zdaje się, że będzie on 
dla nas pożądaną pomocą.


— Masz na myśli węże w domu?


Leon skinął głową.


— Znam Oberzohna — rzekł krótko, a Jerzy Manfred pomyślał o dziewczynie i zrozumiał, że nie­wypowie­dziane obawy jego 
przyjaciela były uzasadnione.


Noc ta nie minęła bezczynnie dla Oberzohna i jego towarzyszów. Z pierwszym brzaskiem dnia wyszli na dach i pod 
kierow­nictwem doktora narządzili cztery karabiny maszynowe, stojące w rogach dachu. Nie­przywykła do obchodzenia się z tak ciężką bronią resztka Starej Gwardii patrzyła ze czcią na poplamione 
płachty nakrywające karabiny maszynowe Maxima.


Oberzohn znał mechanizm tej broni tak dokładnie, że w ciągu pół godziny nauczył swą załogę obchodzenia się z nią i 
celowania. Na składanym trójnogu umocowali mały, ale silny reflektor i połączyli go z kontaktem wtyczkowym znajdującym się na dachu.


Oberzohn wskazał swoim ludziom trzy drogi prowadzące do domu: otwarty łuk toru kolejowego i długą uliczkę, na której końcu 
zaczął się w tej chwili zbierać tłum.


— Z każdego z tych miejsc możemy być atakowani — rzekł — ale moje małe szybko­strzelne karabiny maszynowe za­bezpie­czają 
nas dostatecznie!


Tuż przed jedenastą nadjechał oddział policji z taranem motorowym, a Oberzohn, zmierzywszy machinę okiem, doszedł do 
prze­konania, że żadne drzwi na świecie nie oprą się takiemu taranowi. Podniósł jeden z leżących na dachu karabinów, wycelował starannie, wsparłszy się łokciami o balustradę dachu, i wypalił.


Ujrzał hełm policjanta zestrzelony z głowy zdumionego człowieka i wypalił znowu. Tym razem strzał był skutecz­niejszy, 
gdyż policjant, który wskazywał drogę taranowi, zachwiał się i padł.


Minął kwadrans bez jakiej­kolwiek akcji ze strony oblegających, potem ośmiu ludzi uzbrojonych w karabiny rzuciło się w 
kierunku ogrodzenia z drutu. Oberzohn odstawił broń i wycelował z karabinu maszynowego do nacierających. Stukot maxima zbudził dalekie echo. Jeden z atakujących padł. Linia się zakołysała. Rozległ się 
głośny gwizdek i policjanci cofnęli się, zabierając rannego towarzysza.


— Tego się właśnie obawiałem — rzekł Leon, trzaskając palcami, co było niemylną oznaką jego zde­nerwo­wania.


Jedyną komplikacją była obecność Mirabelli w domu. Gdyby nie to, zguba Oberzohna i jego towarzyszów byłaby nie­uchronna. 
Nikt nie wiedział tego lepiej od doktora samego.


— Sprawa jest dosyć przykra dla naszych przyjaciół z Curzon Street — rzekł. — W tej chwili gryzą palce z wściekłości. — 
(Było to bliskie prawdy).


Przechylił się przez poręcz. Nigdzie nie widać było policjanta.


O pół do pierwszej ujrzał Oberzohn długą żółtą linię ciągnącą się wężem przez Hangman’s Lane pod osłoną płotu.


— Żołnierze — rzekł, i głos jego zadrżał na chwilę.


Byli to żołnierze. Oto już wdzierali się na jego grunt, szukając sobie każdy z oddzielna ochrony.


Potem uwagę jego pochłonęło nowe nie­bezpie­czeństwo: wielki, niezdarny wehikuł, który nadjechał przez uliczkę i potwornym 
dziobem wgryzł się w jego posiadłość. Był to czołg i Oberzohn wiedział teraz, że tylko wzgląd na bezpie­czeństwo Mirabelli Leicester bronił go jeszcze przed stryczkiem.


Zszedł do niej, otworzył drzwi i ku wielkiemu swemu zdumieniu zastał ją pogrążoną w głębokim śnie. Przyjęła w milczeniu 
chleb, mięso i wodę, które jej przyniósł.


— Która godzina?


Oberzohn spojrzał na nią oburzony.


— W takiej chwili pyta pani o godzinę?


Pokój oświetlony był lampami.


— Jest południe, a przyjaciele pani sprowadzili wojsko. Ach, jaka z pani ważna osoba, że się z pani powodu całą armię 
porusza!


Sarkazm ten był daremny.


— Co się teraz stanie?


— Nie wiem. — Oberzohn wzruszył ramionami. — Sprowadzili mi tu piekielną maszynę. Może potrzebują jej jako ochrony przy 
wyłamywaniu drzwi. Ale w tejże chwili, gdy drzwi zostaną wyłamane, zaprowadzę panią do pokoju wężów. Za­komuni­kuję to nie­zwłocznie pani przyjaciołom.


Mirabella spojrzała na niego z prze­rażeniem.


— Czegoś tak potwornego nie zrobiłby pan, mr. Oberzohn!


Czoło doktora na przemian pokrywało się zmarszczkami i wygładzało.


— Powiem im to i zrobię to — rzekł i spojrzał na nią wzrokiem, w którym wyczytała okrutną pewność.


Oberzohn wszedł do swego gabinetu, zamknął za sobą drzwi, wyjął dwa kawałki drutu miedzianego i naprawił szybko uszkodzone 
połączenie.


— Chcę mówić z Meadowsem — rzekł do człowieka, który mu odpowiedział.


— Zaraz pana połączę — brzmiała odpowiedź.


Przez chwilę Oberzohn był zdziwiony, że Meadowsa nie było w biurze. Nie wiedział, że założono specjalną linię telefonu 
polowego i że kwatera sztabu głównego w fabryce miała połączenie tele­foniczne ze światem.


Odpowiedział mu po chwili nie Meadows, ale po rozkazującym tonie poznał Oberzohn, że mówi wyższy urzędnik niżeli Meadows.


— Tu doktor Oberzohn — zawył do słuchawki. — Sprowadzili mi tu tank, aby przystąpić do ataku. Jeśli tank ten wjedzie w 
obręb odrutowania, zamknę dziewczynę, którą tu mam, tę Leicester, w pokoju moich wężów; zwiążę ją tam i wydam swoim małym przyjaciołom, aby się zemścić.


— Słuchaj pan... — zaczął oficer policji, ale Oberzohn odwiesił słuchawkę.


Wyszedł z pokoju, zamknął drzwi i schował klucz do kieszeni. Nie ufał wierności przyjaciół. Ale pod tym względem nie 
doceniał ich wiary w niego. Powolność ataku, pozorna niechęć żołnierzy do strzelania, wzbudziły w przestępcach nowego ducha i nowe nadzieje; a gdy w pół godziny później ujrzeli, jak tank zawraca i 
odjeżdża przez Hangman’s Lane, omal nie wydali okrzyku radości.


— Czy jest pan pewien, że Oberzohn spełni swą groźbę? — zapytał komendant policji.


— Najzupełniej — odparł Leon. — Nic w świecie nie przeszkodzi mu w tym. Jeśli zdobędziecie dom szturmem, zastaniecie 
człowieka, który poległ z własnej ręki, i... — Nie mógł wypowiedzieć tej myśli. — Jedyne, co możemy zrobić, to czekać nocy. Jeśli Washington powróci w porę, mam nadzieję, że zdołamy uratować miss 
Leicester.


Z dachu widział dr Oberzohn, że żołnierze kopali szańce. Posłał w ich kierunku kilka­dziesiąt kul z karabinu maszynowego. 
Żołnierze przerwali na chwilę pracę i rozejrzeli się dokoła, potem spokojnie powrócili do swego zajęcia, jakby się nic nie stało.


Popołudniu Cuccini zapytał Oberzohna, czy rozmawiał jeszcze raz z naczelnikiem tych ptaszków.


— Zmiękł już — rzekł Oberzohn. — Zapytał mnie znowu, czy zgadzam się wydać swoich ludzi. Od­powie­działem mu znowu: 
Nigdy nie popełnię tak haniebnego czynu!


Cuccini się uśmiechnął; miał własny pogląd na altruizm doktora.


Późnym popołudniem ukazała się eskadra aeroplanów. Żaden ze znajdujących się na dachu nie dostrzegł nie­bezpie­czeństwa. 
Sunęły tak nisko, że zanim jeszcze zbliżyły się do domu o sto jardów, Cuccini mógł już rozpoznać numery. Nagle dach począł pluć małymi odłamkami asfaltu. Oberzohn krzyknął ostrzeżenie i rzucił się do 
schodów. Trzech ludzi pobiegło zanim. Tylko Cuccini pozostał tam, gdzie padł, z rękami i nogami rozłożonymi szeroko i dwiema kulami karabinu maszynowego w głowie.


Aeroplany zatoczyły łuk i odleciały. Nie powróciły więcej. Gdy się oddaliły dostatecznie, Oberzohn odważył się wyjrzeć na 
dach i przekonał się, że powietrze było czyste. Cuccini nie żył, a charak­terys­tyczne było dla jego trzech towarzyszów, że pierw opróżnili mu kieszenie, zanim wyrzucili ciało jego przez balustradę.


Oberzohn pozostawił trzech bandytów na dachu, a sam udał się do swego gabinetu. Śmierć Cucciniego była dla niego poniekąd 
pożądana. Człowiek ten był zawsze pełen podejrzeń, nie był oddany całym sercem sprawie, a strzelec z aeroplanu uprzedził niejako zamiar doktora, zabijając Cucciniego.


Podczas następnych trzech godzin Oberzohn pisał w swoim gabinecie.


Kiedy z łudzącym podobieństwem podrobił pod trzecią stronicą dokumentu koślawy podpis Cucciniego, zawołał jednego ze 
swoich ludzi z dachu.


— Oto zeznanie Cucciniego, które mi pozostawił. Czy chcesz je podpisać?


— Co tam jest napisane? — zapytał przestępca,


— W liście tym oświadcza Cuccini, że on tylko i nikt inny winien jest wszystkiemu, co się tu stało. Powiada dalej, że 
zmusił was groźbami do zamknięcia się w domu.


— No, a pan?


— I mnie także — rzekł Oberzohn wcale nie­zmieszany. — Co za różnica? Cuccini i tak już nie żyje. Czy nie możemy się 
uratować wszyscy przez jego śmierć? Chodź, chodź, przyjacielu, głupcem będziesz, jeżeli nie podpiszesz. Tak! A teraz przyślij tu swoich kolegów… niech i oni podpiszą.


Zapadła noc. Gonsalez siedział markotny na uboczu, obserwując ze wzrastającą rozpaczą ciemne zarysy domu znikające 
stopniowo w mgle.


Obojętne było, co ludzie ci jeszcze zrobią. Z ręki ich padł policjant: to wystarczało. Jakie­kolwiek popełniliby jeszcze 
zbrodnie, kara pozostawała ta sama: śmierć. Jedyną nadzieją Leona było, że nie wiedzieli jeszcze o śmierci policjanta, a tym samym o grożącym im nie­unik­nionym stryczku.


Nie było rozkazu ataku. Żołnierze byli w pogotowiu, ale to było też wszystko. Nawet atak aeroplanów był tylko skutkiem źle 
zrozumianego rozkazu.


Leon widział, jak padł Cuccini, i gdy noc zapadła, postanowił się przekonać, czy do domu nie ma innego dostępu niż przez 
drzwi wejściowe.


Aeroplany sprawiły coś więcej niżeli śmierć Cucciniego. Późnym wieczorem przyszedł posłaniec z fotografiami domu, które 
dowódca wojskowy i komendant policji zbadali szczegółowo.


Leon obserwował właśnie dom, gdy ujrzał na dachu biały snop światła opisujący półokrąg. Przestępcy byli widocznie dobrze 
przy­goto­wani do oblężenia.


W kwadrans później reflektor zgasł, gdyż policja odcięła dopływ prądu. Ale w niespełna godzinę białe światło ukazało się 
znowu.


— Ma w domu prąd — wyjaśnił Gonsalez. — Dynamo z motorem gazowym.


Poiccart pojechał do miasta i wrócił z długim, ciężkim cylindrem stalowym, który Leon i Manfred wynieśli w pole i 
pozostawili tam tymczasem. Przez ten czas ostrzeliwano ich z domu z wściekłością, ale bezplanowo, tak że nie doznali szkody.


O północy przybył wreszcie Washington. Oczekiwano go z wielką nie­cierpli­wością, gdyż on jeden tylko posiadał wiadomości, 
które były potrzebne.


Leon opisał mu pokrótce pokój wężów i jego zawartość. Co do gatunków wężów, to Leon nie był oczywiście zupełnie pewien 
siebie, ale opis jego był dość dokładny, aby taki fachowiec jak Washington mógł się zorientować co do znajdujących się w domu Oberzohna gatunków.


— Tak, sir, wszystkie one mają ukąszenie śmiertelne — oświadczył Washington, potrząsając głową. — Sądzę, że nie ma wśród 
nich robaczka, z wyjątkiem oczywiście skorpionków, który by dorosłego człowieka nie ukołysał do wiecznego snu w ciągu pięciu – najdalej dziesięciu minut.


Leon zadał mu jeszcze kilka pytań, a potem opowiedział mu o swoim planie.


— Idę z wami — oświadczył Washington bez wahania. Na to jednak trzej przyjaciele nie chcieli się zgodzić.


Leon pragnął jedynie zasięgnąć zdania znawcy. A na to potrzebny mu był człowiek, który znał węże na wolności w ich 
normalnych warunkach życia.


Godzinę przed świtaniem odbyła się ostateczna narada. Plan Leona został przed­stawiony osobom decydującym i uzyskał 
aprobatę.


Pierwszy brzask oświetlił niebo, a mury poczęły właśnie szarzeć, gdy Oberzohn ujrzał, jak tank, który przez cały dzień 
stał w uliczce, ruszył z wolna z miejsca i skierował się w stronę jego domu.


Oberzohn skrzywił usta w potwornym uśmiechu, zbiegł szybko po schodach i stanął przed drzwiami pokoju Mirabelli. 
Podniecenie jego było tak wielkie, że nie mógł znaleźć dziurki od klucza.


Wyłamał drzwi z trzaskiem i wpadł do pokoju. Mirabella Leicester stała przy łóżku z twarzą bladą śmiertelnie. Mimo to głos 
jej był spokojny, prawie obojętny.


— Czego pan chce?


— Ciebie! — syknął Oberzohn. — Ciebie, moja mała ślicznotko – dla węży!


Rzucił się na nią, choć dziewczyna się nie broniła. Powalił ją na łóżko i założył jej kajdanki. Potem porwał ją i wywlókł 
z pokoju.


Z wielką trudnością udało mu się otworzyć drzwi do pokoju wężów.


Ogrzewacze elektryczne pracowały ciągle. Oberzohn nie miał prądu w nadmiarze, ale w tym pokoju było mimo to niezwykle 
gorąco, a gdy doktor zapalił światło i Mirabella ujrzała długie szeregi skrzynek z wężami, kolana zachwiały się pod nią i byłaby upadła, gdyby jej Oberzohn nie podtrzymał.


Ustawił na środku pokoju duży fotel i siłą posadził ją na nim.


— Tu pani zaczeka, droga przyjaciółko — syknął. — Tu pani zaczeka... niedługo!


Ze ściany zwisały trzy długie rzemienie skórzane służące w razie potrzeby do prze­noszenia skrzyń. Oberzohn otoczył jednym 
z nich talię Mirabelli, przy­wiązując ją do fotela, drugim rzemieniem przywiązał jej nogi.


— Żegnam, łaskawa pani!


Przebiegł wzdłuż szeregu skrzynek, tłukąc w biegu szklane ściany przednie lufą rewolweru.


Znieruchomiała z przerażenia dziewczyna ujrzała, jak w jednym z otworów ukazał się zielony łeb, potem długie cielsko 
ześlizgnęło się na podłogę.


Oberzohn zgasił światło i Mirabella Leicester znalazła się sama w straszliwym pokoju wężów...


Zaledwie Oberzohn wybiegł na korytarz, pierwszy granat uderzył w drzwi. Odłamki drewna obsypały go, gdy odwróciwszy się, 
począł wbiegać na schody, dotykając przy tym ręką w kieszeni cennego dokumentu, który go miał uratować.


Bum!


Oberzohn nie zamknął drzwi do pokoju wężów. Leon wyłamał pręt przy drzwiach wejściowych. Niech wejdą, jeśli chcą, pomyślał 
Oberzohn. Drzwi frontowe nie były jeszcze usunięte. Stojąc na platformie schodów, przechylony przez poręcz, Oberzohn nad­słuchiwał. Po chwili rozległ się ogłuszający grzmot, a potem usłyszał kroki na 
korytarzu i ktoś szarpnął drzwi do pokoju wężów.


Za późno! Skrzywił usta z radości, wbiegł na ostatnie stopnie, wypadł na dach i zastał tam swoich ludzi w stanie buntu, 
który nie on miał poskramiać.


Błysk bagnetu ukazał się w otworze. Postać w mundurze khaki wyskoczyła na dach z palcem na cynglu.


— Ręce do góry! — zawołał żołnierz.


Cztery pary rąk podniosły się jedno­cześnie.


Manfred szedł za drugim żołnierzem i chwycił doktora za ramię.


— Ja po pana, przyjacielu — rzekł, a Oberzohn posłusznie zszedł przed nim ze schodów.


Musieli przejść koło pokoju Gurthera; drzwi były otwarte i Manfred wepchnął tam właśnie swego jeńca, gdy nadbiegli 
Poiccart i Gonsalez.


— Dziewczyna zdrowa! Nasz ciężki gaz, snujący się nisko, pozabijał węże, gdy tylko dotknęły podłogi, zaś braciszek 
Washington zajmuje się tymi, które ocalały — zawołał Leon szybko.


Zamknął za sobą drzwi.


Po raz pierwszy w życiu był dr Oberzohn sam z Trzema Sprawiedli­wymi Mężami, których się bał i których nienawidził.


— Oberzohn, to koniec — rzekł Manfred.


Dziwne skrzywienie, które miało być uśmiechem, zniekształciło twarz więźnia.


— Wątpię, drodzy przyjaciele — rzekł. — Oto zeznanie Cucciniego. Byłem tylko niewinną ofiarą, jak się z niego przekonacie. 
Cuccini wyznał to wszystko i wskazał swoich wspólników. Nie bronię się – bo i po cóż? Jestem uczciwym, poważanym człowiekiem i obywatelem wielkiego i sprawiedli­wego państwa. Proszę!


Wyciągnął rękę z dokumentem. Manfred wziął papier, ale nie czytał go.


— Cokolwiek się jednak stanie, wasza panienka traci swoją piękną Złotą Górę. — Oberzohn promieniał na tę myśl. — Gdyż 
jutro jest ostatni dzień...


— Stań pan tu, Oberzohn — rzekł Manfred, przysuwając go do ściany. — Jest pan skazany. Wyznanie pańskie mogłoby oszukać 
prawo, nas nie oszuka.


Potem doktor ujrzał coś i krzyknął z przerażenia. Leon Gonsalez wkładał papierosa do długiej czarnej fajeczki, którą 
znalazł w pokoju Gurthera.


— Tak się to trzyma — rzekł Leon — prawda? — Przechylił papieros i nacisnął małą sprężynkę znajdującą się na hebanowej 
fajeczce. — Fajeczka jest izolowaną komorą, zawierającą dwa kryształki lodu – wzór znalazłem w pańskim laboratorium, Herr Doktor. Kryształki te spadają do papierosa, który jest z metalu, a potem...


Leon podniósł fajeczkę do ust i dmuchnął. Nikt nie widział dwóch małych kryształków lodu mknących przez powietrze. Tylko 
Oberzohn ze zdławionym krzykiem chwycił się ręką za policzek. Wzrok jego stał się szklany. Potem padł.


Leon wyszedł naprzeciw Meadowsa, który wbiegł na schody.


— Obawiam się, że pański przyjaciel się wymknął — rzekł. — Okpił kata na dziesięć funtów.


— Nie żyje? — zawołał Meadows. — Samobójstwo?


— Coś mi to wygląda na ukąszenie węża — odpowiedział Leon swobodnie i zszedł na dół. Zastał Mirabellę Leicester, płaczącą 
i śmiejącą się na przemian, podczas gdy Elijah Washington w naj­poważ­niejszy sposób wyjaśniał jej cudowne właściwości wężów.


— Tu leży pięć tysięcy dolarów zabite — rzekł z rozpaczą — ale i to, co zostało, wystarczy na założenie cyrku!


 

 

 

 

 

 

Rozdział XXXIV

Śmierć w rurce

 

 


Później Manfred wyjaśnił za­inte­reso­wanemu komendantowi policji:


— Oberzohn otrzymywał truciznę, drażniąc węże i dając im coś do kąsania. Odkrył on sposób mieszania tych jadów tak, że 
osiągał naj­straszliwszą truciznę. Brzmi to fantas­tycznie i z punktu widzenia naukowego nie­prawdo­podobnie, a jednak jest prawdą. Trucizna ta z łatwością rozpuszczała się w wodzie, a ilość jej dość 
silną, aby zatruć dwunastu ludzi, wlewano do maleńkiej formy i zamrażano.


— Zamrażano?


Manfred skinął głową.


— Jad wężów w stanie zamrożenia nie traci zupełnie na sile. Ten system stwarzania pocisków był z punktu widzenia Oberzohna 
bardzo mądry. Wystarczało, aby jeden atom tej trucizny przedostał się do ciała. Stopiony miał on dostateczną siłę, aby spowodować natychmias­tową śmierć człowieka. A jeśli ofiara potarła miejsce, w 
które została trafiona, tym pewniejsze było, że sama wetrze do ranki część trucizny, która stopniała na powierzchni skóry. Zazwyczaj śmierć następowała natychmiast. Fajeczki hebanowe, które Gurther i 
Pfeiffer, drugi ze skryto­bójców, mieli przy sobie, były to dmuchawki, papierosy zaś były po prostu pustymi rurkami metalowymi. W chwili gdy wydmuchiwali oni swoje maleńkie lodowe pociski, były one 
już w stanie na wpół stopione i zawierały dość płynnej trucizny, aby zabić, nawet gdy skóra została tylko leciutko zadraśnięta. Oczywiście pozostała na zewnątrz trucizna topniała natychmiast, zanim 
policja mogła zbadać za­mordowa­nego. Dlatego to policja nie znalazła nigdy strzał, kolców bambusowych czy cierni. Oberzohn miał najprostszą metodę załatwiania się ze wszystkimi wrogami: wysyłał swego 
strzelca, który czatował na niego. Raz tylko nie udało mu się, gdy celowali do Leona, a trafili uodpornio­nego na jad wężów Washingtona.


— A jakże tam z pretensjami miss Leicester do pokładów złota w Biskarze?


Manfred się uśmiechnął.


— Podanie o odnowienie koncesji zostało złożone i uwzględnione. Leon znalazł w farmie Heavytree kilka czystych arkusików 
papieru listowego z podpisem miss Leicester. Skradł jeden z nich, wysyłając ciotkę jej pod jakimś pozorem z pokoju, i wypełnił go formalnym podaniem o prze­dłużenie koncesji. Właśnie otrzymałem 
telegram donoszący mi, że dzierżawa została przedłużona.


Manfred i Poiccart odbyli przeważną część drogi do New Cross pieszo, zanim spotkali taksówkę.


Leon poszedł z Mirabellą.


Poiccart miał widocznie coś na języku, ale nie odezwał się pierw, aż napotkali zesłaną przez opatrzność taksówkę i wsiedli 
do niej, ruszając całym pędem przez New Cross Road.


— Kochany Jerzy, jestem zaniepokojony o Leona — rzekł wreszcie. — Wydaje się to prawie niemożliwe, ale...


— Ale co? — zapytał Manfred wesoło, gdyż wiedział, co teraz nastąpi.


— Nie uwierzysz przecież — rzekł Poiccart głosem stłumionym, jakby zwiastował naj­straszliwszy kataklizm dziejowy. — Nie 
uwierzysz chyba, że Leon jest zakochany?


Manfred zastanowił się przez chwilę.


— Takie rzeczy zdarzają się, nawet sprawied­liwym mężom — rzekł, a Poiccart potrząsnął głową zasępiony.


— Nigdy nie sądziłem, że może się zdarzyć tak nie­szczęśliwy wypadek — odparł, a Manfred śmiał się w duchu przez całą 
drogę do miasta.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







